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RĘKOriSM POŚMIERTNY.

....Modlić się będę, duchem modlić się będę
i rozumieniem.

Będę śpiewał duchem, będę śpiewał i 
rozumieniem.

.... Wolę pięć słów rozumieniem mojem mó­
wić, a tych i drucie nauczył: niżeli 
dziesięć tysięcy słów językiem.

Bracia! nie stawajcie się dziećmi rozu­
mem; ale bądźcie dziećmi złością, a do- 
skonałemi rozumem będziecie.

Do Korynt. 1. 1U XIV w. 15. 19. 20.

t * ę ś ć  d ru g a .
%

W W ARSZAW IE,
Nakładem Gustawa Sennewalda Księgarza,

przy ulicy Miodowej Kr. 481.

1851 .



Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydru­
kowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w Warszawie dnia 2(14) Listopada 1850 r.

Starszy Cenzor, Ł. T. T rlppliu .

W DRUKARNI J. UNGER.



€ZĘŚĆ DRUGA.
'sza&a.a

(PRZEDŁUŻENIE).

ROZDZIAŁ III.
WIEKI ŚREDNIE.

TWORZENIE SIĘ PAŃSTW NA WSCHODZIE. — ORGANIZACYA NA 
ZACHODZIE: FEUDALIZM, KOŚCIÓŁ, MIASTA, I INNE ZWIĄZKI. — 
WYPRAWY KRZYŻOWE. — WALKI PAPIEŻOW I PANUJĄCYCH.— 

NOWY ZWROT ŻYCIA— ODKRYCIA I WYNALAZKI.

Im lepszą jesteś cząstką S t w o r z e n i a ,  
Tent mocniej czujesz jego cierpienia.

K... z Króluwlii.

M r o w i ą c  o W schodz ie ,  namieni ło się n aw ias em ,  że za 
górami Imaus  i I liperborejskiemi budzi się ruch jak iś  za  
powodem drużyn  koczujących.  Do przybycia  ich nic nie 
wiemy o krajowcach,  j a k  w  ogóle o wszys tk ich  aboryge­
nach do przychodniów co ich organizują.  Z położenia je -  
ograficznego domyślamy sig, że p ierwsze d rużyny  p rzy ­
byłe do Europy  stanowil i  Cel towie;  za jmują  oni dziś z a ­
chodnie krańce Europy (Anglii,  .Hiszpanii i t. d.), bo nic
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me tamowało chodu tym w ędrownym  ludkom, i posunęły 
się w g ł ą b ’ Europy,  a potem przez silniejszych p r z y b y ­
szów zwarci  zostal i w krańcach i osaczeni między niemi 
a oceanem. Za  nimi poszły  d rużyny Germanów i zaję ły  
środek Europy,  a nakoniec S łowianie ,  k tórzy  się rozpo­
star li  od niepamiętnych czasów od Wschodu  i Południa .  
Pierwsze przybycie drużyn Scytyjskich do Europy,  ozna­
cza ją  około VIs° wieku przed Chrystusem.  Położenie je- 
ograficzne nie przeczy chronologi i,  bo d rużyny zaborcze 
Germanów mogły ła two przejść  śród rozproszonych na 
ogromnej przestrzeni  S ło w ian ,  a może i powiększyć  się 
ich w y b o r e m , j a k  później d rużyny  mongolskiego pocho­
dzenia (*). Położenie jeograf iczne czyli p rzes t rzeń  za j ­
m ow ana  począ tkowo od Słowian i od Germanów,  t łum a­
czy  się [»rzez ma łą  ludność ostatnich,  i ogromną s t a r o ż y ­
tność S ło w ia n ,  k tó rzy  się posunęli na zachód daleko j e ­
szcze za  Elbę,  aż do Westfalii .

Germanowie p rzedewszys tk iem zas łu g u ją  na uwagę:  
raz ,  że z a j ą w s z y  środek Europy,  nadawal i  tak długo kie­
runek chodowi je j dziejów; powtóre ,  że rozpar ł szy  się na 
Wschód i Zachód,  zagłuszyl i  pierwiastek celtycki,  i usi ło­
wali wytępić a przynajmniej  przyt łumić s łowiański ,  by 
udzielnie panować  na klassycznej  dziedzinie s ta rożytnego 
świa ta ,  który  wszakże  jak  sam przeds tawia ł  ca łą  ludzkość 
(orbis te r rarum),  tak równo na ca łą  ludzkość ,  wiec i na 
Słowian pracował .

Dzieje narodów wschodnich s ą  w przes t rzeni :  dajcie 
mi położenie jeograficzne kraju  na Wschodzie ,  a j a  opo­

(*) Tak drużyny Węgrów, Ugrów czyli Madziarów miały być posiłkowa­
ne przez Polaków. Ob. Kronikę Węgierską i Czeską (Warszawa 1823) ułamek 
z rękopisu Swidzińskiejęo.
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wiem treść jego  dziejów.  Rzecz sig ma przeciwnie z lu­
dami koczującemi,  dopóki te s ta łych  sobie nie obrały sie­
dlisk; bo jeograf ia  tych ludów je s t  (j.eśli tak rzec można) 
w  czasie, j a k  h is torya  Wschodu  w przestrzeni . Przesie­
dlanie sig drużyn  na Zachodzie tak j e s t  ważne ,  jak  po­
łożenie jeograficzne w pat ryarchalnym bycie na  Wscho­
dzie.

Dla urobienia sobie j a snego  pojęcia w tym wzglgdzie,  
p rzypa t rzmy sig w szys tk im  ruchom drużyny.  Drużyna  
czyli to w a r z y s tw o  wojenne,  jes t to  zbiór ludzi burzl iwych,  
n iespokojnych ,  k tó rzy  nie mogąc dosiedzieć na miejscu, 
ani p rzyw iązać  sig do z iemi ,  w y raża j ą  nadmiar  żywości  
w ciągłym ruchu,  bujaniu swobodnem po święc ie ,  gdzie 
ich oko. gdzie potrzeba poniesie. Naprzód ograniczają  sig 
oni grabieżą  i ł u p i ą ,  odziera ją  spokojnych mieszkańców,  
d rap ieżą  mienie, biorąc z własności  zapracowanej  czego 
im potrzeba,  a n a w e t  przez zby tek  niszcząc lub unosząc  
ze sobą ,  co im niepot rzebne.  Uprowadzanie kobiet i dzie­
ci, niepoślednie tu zajmuje miejsce np. u Turków,  Mongo­
łów.  Jeżeli położenie dogodne,  a okoliczności sprzyja ją ,  
napady s ta ją  sig czgstsze:  mieszkańcy płacą  haracz,  naj- 
czgściej w  na turze ,  w ludziach naw et  zda tnych  do boju. 
Nakoniec, jeśl i  d rużyna  czuje sig na  siłach, i ma s t an o w ­
cze uznanie swojej  w y ż s z o ś c i ,  podbija ludy słabe i daje 
początek klassie ,  a jej wódz dynas ty i  panującej .  Taki był  
początek Pańs tw  Wschodnich.  Pańs tw a  te, naw e t  po uor- 
ganizowaniu sig sw o jem ,  s t a w a ły  sig p a s tw ą  zdobyczy 
drużyn Mongolskich,  które zamieniając ludy osiadłe na 
d rużyny  ogromnego rozm iaru ,  w y d a ły  owych wielkich 
zdobywców,  co grozili całemu ś w i a t u ,  Czyngischanów, 
Famerlanów. Pamigtać t r z e b a ,  że najwigksze drużyny,  
czyli hordy koczu jące ,  toczyły  sig zawsze niszcząc n ie -
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mai w szys tko  po drodze,  j a k  sza r a ń c z a ,  a w  wędrówce 
swojej im większe przechodzi ły p rzes t rzen ie ,  tem więcej 
grzylegało do nich ludów,  o k tóre się ocierały j a k  śnie­
żne lawiny.  Czacki powiada,  że albo na  naszej ziemi, a l ­
bo w  naszem sąs iedztwie  w y lęg ły  s i ę ,  przemieszkiwały 
lub przechodziły te narody,  k tóre pierwej zachwia ły ,  a 
potem zwal i ły  majes ta t  nas tępców Augusta .  To nam tłó- 
maczy  dlaczego nieliczne hordy I lunnów,  Mogołów tak się 
groźnemi s ta ły ,  i pokazuje u d z i a ł ,  jak i  Słowianie mieć 
musieli w  wędrówce  n a rodów  w  podbojach Germanów, 
łą cząc  się z t łu szczą  co za lew a ła  różnemi czasy Europę.  
Domyślamy s i ę ‘tego w  najdawnie jszych  cza sa c h ,  a za  
pamięci his toryi  widzimy,  że np. Ruś  robi zabory  na  
spółkę z hordami Mongolskiej dziczy.  Nie na leży  tego 
widoku rzeczy spuszczać  z uwagi ,  p rzypa t ru jąc  się Ger­
manom,  gdzie się tyle oddzielnych drużyn naprzemian po­
kazuje ,  i znika  bez ś ladu.  Dlaczegóż to po bitwie l lun-  
nów z Gepidami, ani ich widu  ani s ły c h u ?  Bo się ludy 
w ędrowne  rozproszy ły  snąc na  oddzielne drużyny,  z k tó ­
rych Hunnowie p o w s ta l i ,  i j edne  się przela ły  w większe 
m a ss y ,  drugie wróci ły do swoich,  inne np. Słowianie mo­
gli zos tać  doma. Gminy, czyli osiadłość,  widzimy ze 
w szys tk ich  Germanów tylko u Saxonów ,  k tórych  okolają  
d rużyny S w e w ó w ,  na podobieństwo drużyn Słowiańskich,  
o k tórych doszło podanie z najdawnie jszych  czasów,  
(Amazonki  S łowiańskie )  i o k tórych świadczy  his torya 
(Kozak i ) .  Dziwna rzecz,  że gminy, czyli plemiona osiadłe, 
u łożyły  się w Europie podług zasad  jeograi icznych,  (jak 
w Azyi) w równinach na północ Bóhmerwaldu,  Schw arz ­
w aldu  i t. d. a mianowicie między W ez e rą  i E lbą ,  a  na­
w e t  ku  R e n o w i ,  a d rużyny  za leg ły  po większej  części 
góry niemieckie. Z gór  spuszczal i  się dopiero w doliny
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np. do Lombardyi ,  Gallii zachodniej i t. d. Dunaj Górny 
i Hen połączone murern, broniły barbarzyńcom przystępu;  
nie był to jednak  mur  chiński ,  j ak  Rzym nie by ł  Niebie— 
skiem Pańs twem uśpienia. Świa t  germański  wprzód j e ­
szcze nim zala ł  k la ssy czn ą  ziemię w p ły w a ł  do niej, prze­
nika jąc  (że tak powiem) szczelinami; to Germanowie s łu ­
żą  w wojsku Cesarzów,  to drapieżą  dorywczo,  to się 
przenoszą  ulegając  Rzymowi ( w  Gallii Germania 1" 2 a ).  
Od 3° do 5 n wieku rozwija  się rucbaw ka  drużyn germań­
skich na coraz w ięk szą  skalę,  i to j e s t  w łaśc iwą  era bytu  
na jdawnie jszych  P ań s tw  dzisiejszych. W y s tę p u ją  F ran­
kowie z za  Renu ku Gallii. Jes t to  zbiór drużyn Germań­
skich pod przywodem Merowingów; każde bowiem plemie 
ma rodzinę ,  do której s ą  przywiązane  jego  najdroższe 
wspomnienia.  Z germańskimi Frankami łączy  się plemie 
cel tyckie S y g am b ró w ,  za legające  ujścia rzeki Maas, gdy 
Frankowie  na lewy brzeg Renu się przedziera ją .  (Celto­
wie, jak  Słowianie.  Odrębna narodowość  dzisiejszej Ho- 
landyi i Belgii.  Rzeczpospoli ta  B a t a w sk a  nie mogła się 
przy Francyi  u t rzymać) .  Od Franków wydatnie się odró­
żniają,  Burgundowie,  k tó rzy  naprzód pokazują  się około 
dolnej Wis ły  i na w. Borholm (Burgundenbolm)  a potem 
widać ich nad Renem,  Menem i Nekarem; w wędrówce 
ich ku południowi wiele innych drużyn się przyłączyło  i 
dla tego są  tak silni. Z Burgundami miesza ją  Allemanów,  
którzy  osiedli bardziej ku południowi,  przedstawiają  wię­
k s z ą  jeszcze rozmaitość w składzie  drużyn,  (alle manner)  
a nadto z l ew a ją  się jeszcze  z Celtami. Tak samo od Sa- 
x ó w  leżą  na południe Turyngowie ,  graniczący z Burgun­
dami i Allemanami; na  Wschód się c i ągną  ku górom Cze­
skim (Bóhmerwald) ,  na Południe do Dunaju. Obszary  od 
morza Bał tyckiego do Czarnego zalegli Gotowie, którzy

2 7
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sig dzielą na Ostgotów, W e s tg o tó w  i Gepidów: w szyscy  
połączeni  snąć  ze S łowianami,  j a k  d rużyny  zachodnie 
z Celtami. Na Gotow uderzy ły  naprzód hordy Hunnów,  
dzikie, koczujące d rużyny ,  pochodzenia mongolskiego,  
podobne do dzisiejszych Baszkierów,  Ksłmuków.  Goto­
wie wschodni  podali piersi na p ierwsze ciosy nowej t łu ­
szczy,  wzbierającej  od Wschodu i grożącej  Europie poto­
pem. Gotowie zachodni  ( W e s t g o t o w i e , Wizygotowie} 
w liczbie ki lkukroć  sto tysięcy,  znaleźli przytułek za  Du­
najem w Pańs twie  Rzymskiem; nie moglijsię bowiem u t rzy ­
mać w Karpatach.  W y s z ł a  w tedy na j a w  cala s łabość 
Itzymu. Gotowie rozją t rzeni  uciemiężeniem urzędników 
adminis t racyjnych Rzymskich,  powstal i  i szli ku stolicy, 
a t łumy niechętnego ludu łączy ły  się z nimi. Pokonali 
na  potęgę w o jsk a  Cesars twa  ( b i t w a  pod Adryanopolem 
3 7 8  r.) a po całym kra ju  takie spustoszenie  roznieśli,  że 
tylko niebo i ziemia zos ta ły ,  a wytępiono wszystkie  ż y ­
ją ce  s tworzenia ,  zwierzę ta  i ptaki.  Z takichto drużyn tw o ­
rzą  Cesarze w o jska  n a j e m n e , i odpierają odtąd barba­
rzyńcami barbarzyńców.  Kiedy Arkadyusz panował  na 
Wschodzie ,  a Honoryusz na  Zachodzie ,  naczelnymi W o ­
dzami ich wojsk byli Kunigowie germańscy  (Rufin i S t y -  
likon), ma jący  w łasne  drużyny ,  j a k  później Kondot t iero-  
wie w łoscy  i niemieccy. J akaś  majes ta tyczność,  pewna 
w yższość  cywil izacyi  s p raw i ła ,  że i potem nieraz n a j z a -  
palensi  i najzaciętsi z Kunigów walczących  z Rzymem,  
bronili jego sprawy.  Słabość  P ań s tw a  Wschodniego,  a 
może i bezdarność chytrego Rufina, s p raw i ła ,  że Alaryk 
kunigas  W es tgo tów ,  o pus toszyw szy  Peloponez,  dos ta ł  11- 
li ryę z mianem Magistra utriusque militiae i by łby  zag r o ­
ził P ań s tw u  Z achodn iem u,  gdyby  dzielny,  u da row any  
wielkiemi talentami wojennemi Styl ikon,  nie odparł  go był



211

s w o ją  d rużyną .  Odpierał Styl ikon i pokolenia S łow iań­
skie cisnące się do Dunaju jak  Gotowie.  W  tym czasie 
drużyny niewiadomego pochodzenia ,  złożone między in-  
nemi przeważnie z W anda lów i S w e w ó w  uderzyły  na  I ta ­
lię, lecz je  zniszczono,  a część przeszła  do Gal lii, i odcię­
ła  tamte krainy od Rzymu.  Na początku Vs° wieku (406)  
drużyny te za la ły  Gallię, Hiszpanię,  a potem n aw et  Afry­
kę. Styl ikon miał  zamiar  użyć przeciwko nim Alaryka,  
aliści zos ta ł  z am ordow any ,  a Honoryusz dał się powodo­
w ać  dworakom.  Tymczasem Alaryk przyw ołany  przez 
mśc iwą  Styl ikona drużynę,  bierze Rzym,  i wydaje  ów 
gród odwieczny na t rzydniową pas twę  rozhukanemu żoł- 
dactwu.  Następca A la ry k a  niby chce wspierać  Rzym, a 
tymczasem zakłada  Państwo W izy g o tó w  w  południowej 
Gallii za  R o d an e m ,  i Hiszpanii Wschodn ie j ,  ho Burgun­
dowie osiedli już  dawniej w Gallii W sch o d n io -P o łu d n io -  
wćj, a Wanda lowie  i S w e w y  zajęli Hiszpanię.  Tak było 
dopóki Hunnowie bujali po szerokich stepach na rozle­
głych obszarach od Wołgi  do Ba łkanów i ku O d r z e , ku 
Elbie, panując  S łowianom (Scytom),  Germanii,  w y b ie ra ­
jąc haracz od P a ń s tw a  Wschodniego.  Ale kiedy Attyl la  
posunął  się za  R en ,  w e rw a ł  się do Gallii (450) ,  w tedy  
nas tąp i ła  s tanowcza  chwila, j a k  niegdyś  w  w a lkach  Grc- 
cyi i Persów.  Gra sz ła  o życie cywil jzacyi  i b a rba rzyń­
s twa .  Godny następca Styl ikona Aecyusz,  przypomina bo­
ha te rów Termopil i Salaminy.  Byłto Rzymianin w y c h o ­
w a n y  śród Germanów. S tan ą ł  on na czele drużyn tak 
różnorodnych jak  Attyl la ,  i pokonał  go (Châlons-sur-Mar­
ne), a potem jak Styl ikon doznał  niewdzięczności dworu 
i padł  z ręki samego Walen tyn iana  3"°. Attylla pokona­
ny,  b e z s i l n y — już tylko pus toszy  kraj i wkrótce  umiera,  
a Hunnowie po ostatniej  bitwie z Gepidami rozprasza ją
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sig. Odtąd Rzym nie miał  już  wielkich ludzi, czyli raczej 
nie dozwol i ł  nikomu rozwinąć  wielkich zdolności wojen­
nych. Kunigowie Germańscy rzuca ją  go z rąk  do rąk 
s łabym Cesarzom. Wanda lowie  z Afryki drapieżą Italię, 
a ich s t raszne  spustoszenie Romy poszło w przys łowie 
(wandal izm).  Odoakr  s t rąc iwszy  z tronu Romula Augu-  
s tula ,  sam formalnie rządzić zaczą ł  z mianem P a t r y c y u -  
s za  a  potem R ek s a  ( R e x ) ,  podziel iwszy Italię między 
drużynę.  Ten i późniejsze n ap ły w y  obcych żywiołów do 
I tal i i ,  daje mieszaninę ludów zw anych  Włochami  ( W e l -  
szc) .  Do tego czasu odnosi się zapewne i początek j ę z y ­
ka  Włoskiego t. j .  j ę z y k a  Włochów,  nie Italii (*). Nie 
długo t rwało  panowanie Odoakra. Gdy Ostgotowie roz­
postarl i  się nad Dunajem i zajęli okoliczne prowincye,  ci 
uderzali na Iliryę, Kunig ich, Teodoryk tak był  nieznośny 
dla P a ń s tw a  Wschodniego,  jak  niegdyś Alaryk.  Cesarz 
Zenon zwróci ł  go na Włochy,  a dla pozbycia  się niezno­
śnego sąsiada,  udarowa!  dostojeństwem Pa t rycyusza .  Fe- 
odoryk poszedł w zapasy  z Odoakrem, pokonał  go, p rzy ­
j ą ł  miano R ek sa ,  przywróci ł  hierarchię Rzym ską  i Sena­
towi znaczenie .  Usi łowania łożone gwoli zachowania  
cywil izacyi Rzymskiej ,  to lerancya religijna (był  on Arya-

(*) Łacina psuła się powoli i nieznacznie. Ludy północne, zalewające 
Włochy, używały wyrazów celtyckiego i germańskiego pochodzenia z za­
kończeniem łacińskićm. Za Odoakra, a jeszcze bardziej za Teodoryka W. 
czuć się dawała przybyszom potrzeba nauczenia się języka krajowców. Ula 
barbarów najtrudniejsze były zakończenia, które przyłamywali i tworzyli ję­
zyk Rzymski gminny (romano rustico) np. Da mi. ,  i l . . .  pane,  zamiast: da 
m i li i i 11 u ni panem.  Język ten stał się mową zwyciężonych. (Ob. Tira- 
bosebi, Madei).

Sunt jussi vertere morem,
Ausonides victi, victoribus vocibus usi.

l’oëtic. Vida.
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uin), prace p rawodawcze  i zamiłowanie uczonych (Kas- 
syodor ,Boecyusz ,  Symmachus)  czynią  go prawdziwie nie­
pospolitym, wielkim. Z dawało  się, że to potomek Anto­
ninów, zes łany z opiekuńczą drużyną  dla obrony zniewie- 
ściałych Rzymian.  Był  on najpotężniejszym monarchą  
swojego czasu i poli tykiem przen ik l iw ym,  połączył  się 
związkami pokrewieńs twa  ze wszystk imi  Kunigami,  a 
nawet  zewnętrznie  ( jak później Karol Wielki),  ży ł  w do­
brych s tosunkach  z Cesars twem Wschodniem.  Czuł do­
brze rosnącą  szybko  potęgę P a ń s tw a  Franków ,  rozpiera­
ją c y c h  się szeroko śród s ąs iadów ,  i t amował  j ą  zawsze ,  
( ró w n o w ag a  po l i ty czn a ? ! ) .  Klodoweusz f ran k o ń sk i  do­
s ta ł  jak  Teodoryk W. miano Pa t rycyusza ,  i oba byli kon­
sulami, niby zastępcami Cesarza ,  ale Bóg wie jakieto b y ­
ło, niesłychane dotąd zas tęps two.  Cesars two było słabe, 
P ań s tw a  Ostgotów, i Franków w całej sile rozwinięcia. 
Gdzie się ty lko obrócił  Klodoweusz,  wszędzie go niemal 
śledził Teodoryk,  i albo bronił uciemiężonych,  albo dzie­
lił się pokonanemu Na nieszczęście dla Włoch,  po śmierci 
Teodoryka  nie było godnych następców; z czego k orzy ­
s ta  Cesarz Jus tyn ian ,  i wydz ie ra  Włochy z rąk Ostgotów,  
z rąk  W anda lów Afrykę. Dla Włoch byłoto prawdziwe  
nieszczęście ,  bo panowanie barbaró\y ,Tagodne było w po­
równaniu  z Rządem W s c h o d u , wyciska jącego ostatni  
grosz człowiekowi na kosz towne wojny,  jakie  Justynian 
prowadzi ł  przez w o d zó w  swoich.  Narces Rządca  w  u tw o ­
rzonym egzarchacie Raw enny  (bo nie Rzym,  ale R a w e n ­
na b y ła  ju ż  stol icą  Ostgotów),  odpierał  t łoczące się d ru­
żyny Franków po wypędzeniu  Ostgotów;  ale później snąć 
w y t rzy m ać  nie mógł  napadu innych drużyn,  i Longobar ­
dowie pod przywodem Alboina Kuniga spokrewnionego 
z Teodorykiem,  zawojowal i  Włochy.  Powiadają  także iż
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Narces ,  doświadczywszy  niewdzięczności dworu ,  jak  się 
to już  nieraz zdarzało na jznakomi tszym mężom owego 
czasu (Styl ikon, Aecyusz) ,  p rzyw oła ł  Longobardów.  Po­
dobnie dawniej uczyni ł  Bonifacyusz,  p rzy zw aw szy  W a n ­
dalów do Afryki. Z czasem Longobardowie ulegają  F ran­
kom (Dezyderyusz  za  Karola W.)  a Włochy zaczynają  
się rozdzierać na szmaty  i porozrywane w kaw a ły ,  poka­
zu ją  się w postaci  oddzielnych miast (cit ta),  na podobień­
s two s ta roży tnych  mias t z okręgami.  W y ją tek  tylko s t a ­
nowi  Neapol pod Normandami,  a potem Hohensztaufena-  
mi. Gdy się to w sz y s tk o  dz ie je ,  tymczasem Państwo 
F ranków rośnie, a rośnie podług praw konieczności  f izy-  
ologicznej i nie fizjologicznej .  Dzielny i chytry K lodow e-  
usz je s t  niemal samowładzcą .  Ale drużyna Franków sk ła ­
da ła  się z ludzi wolnych,  jak każda  drużyna  Germańska,  i 
dlatego pod następcami K lo d o w eu sza ,  rozwija  się i Ary- 
s tok racya  wyraża jąca  przemagający  pierwiastek germań­
ski. W ładza  K ró lewska  przy Monarchach niedołężnych,  
niezdarnych (les rois faineans)  u p a d a ,  a pokazu ją  się na 
scenie wielcy dostojnicy (maires  du palais),  k tó rzy  na­
przód r zą d z ą  w  za s t ę p s tw ie ,  a  potem jeden  z nich (P e ­
pin) osadza w klasztorze Merowingów, i daje początek 
nowej dynastyi .  Pepin dla nadania sobie powagi  i okry­
cia przywłaszczenia  t ro n u ,  s ta ra ł  się odziać świętością  
religii,  i działać jako  pomazaniec Boży. Karol Wielki roz­
sze rza  swoje dziedziny,  podbija .okoliczne ludy a miano­
wicie Saxów (g łównych przedstawiciel i Germanów), i p rzy j ­
muje miano Cesarza Rzymskiego.

Na nim się właściwie kończy w ęd ró w k a  narodów,  bo 
d rużyny  się us tal iły,  z aw o jo w aw s zy  sobie dziedziny, i na ­
s tępuje zwro t  od działalności zewnętrznej  ( czy s to  e t n o ­
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graficznej) ku wewnętrznej  (pańs twowej) ,  o czćm później 
przy feudalizmie i kościele.

Świat  S kandynaw sk i  j e s t  odrębnym szczepem ger ­
mańskiego,  a tak się rozw iną ł  orygina lnie ,  że zasługuje 
pod każdym względem na u w agę  (Ob.  Eddę Le lewela ) .  
Ze Skandynawii  j a k o  kolebki,  s t r ąka ,  ziarnówki narodów 
(vagina na t ionum,  officina gentium),  mieli się w ysypać  
Gotowie i Longobardowie .  „Kilka  w y razó w  z podań pół­
nocnych ludów wzię tych  (pisze Lelewel) ,  porównanych 
z temi, które zd aw n a  o Skanzi i podróżnicy lub geografo­
wie zap i sa l i , w  tych mniemaniach owego czasu pisarzy 
umocowały .“ W istocie Gotowie szli od morza Czarnego 
ku Bał tykowi (nie zaś  przeciwnie) i szerzyl i swoje  posia­
dłości w tym kierunku,  a kiedy dzieje o nich wspominają,  
już  cała ta  przes t rzeń (od morza Bał tyckiego do Pontu)  
j e s t  ludnością Gotską pokryta .  W  ogóle d rużyny  naj­
dzielnie jsze d ą ż ą  ku Po łudn iow i ,  a mniej odznaczające 
się za legają  północ Europy.  Laponowie zostal i za wszys t -  
kiemi, a parci przez S łowian,  posunęli się całkiem ku pół­
nocy. Ciasno było drużynom w Skandynawii ,  i zaczęły 
się po k azy w ać  na m o rz u ,  a potem zapuszczać nawet  ło­
dzie w g łą b ’ kraju w kierunku r z e k ,  rozprowadzających  
ich po krańcach sąsiednich,  i nie sąsiednich.  Floty konun- 
gów morskich sk łada ły  się z k i lkunas tu  lub kilkudziesię­
ciu s ta tków,  ozdobionych wyobrażeniami bożków S k an ­
dynawskich.  Byłto j e dyny  przedmiot wykwintnośei  u tych 
ludów biednych,  nag ich ,  p raw dziw ych  hołyszów; bo na 
ozdoby wojenne sad zą  się zw yk le  ludy nawet  najmniej 
okrzesane,  np. Hunnowie dawniej ,  dziś Czerkiesy i Czar- 
nogórcy.  Za p łak a ł  podobno Karol Wielki na widok łodzi 
n ieznanych zuchwalców,  przybi jających lub k rążących  
około b rzegów jego  P ań s tw a ,  i nie wyszło  jednej  rodni

A
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(s ło w a  s ą  Le lewela )  a ze swych  ustępów i kryjówek w y ­
biegli Normandow ic ,  szukać  ludzi od ty lu  wieków sobie 
n ieznajomych.  W  IX wieku,  uj rzały  ich w  jednym czasie 
Króles twa Franków i Słowiańskie nad Dnieprem miasta, 
Anglia z I r landyą,  i morze Śródziemne, puste Północy w y ­
spy,  i Konstantynopol .  Z razu ( jak  wszystk ie  d ru żyny)  
łupież i zabory,  później c iekawość i tu łactwo,  pobudzały 
do k rążen ia  po świecie.  Niepodległe drobne ludki (Filken) 
najdłużej  się u t rzymały  w Norwegii  pod przywodem J a r ­
lów,  Konungów,  ograniczonych prawem zwycza jowem,  i 
wybie ranych  z pośród r ó w n y c h ,  j a k  u Germanów w ol­
n y c h - k u n i g  drużyny,  który się później s ta ł  suzerenem 
w aza ló w .  W ład za  monarchiczna w Skandynawii  zaczyna  
w zra s tać  w końcu wieku 1X?° np. pod Gormem w Danii, 
Skanii i t. d.,  a wiara Chrześcian się krzewi .  To było po­
wodem wędrówki  mnogich drużyn opuszcza jących pół­
wysep  Skandynawski  w końcu lXe°, i na początku X"° 
wieku. Długo się tu nie mogła ustalić jak  na Pomorzu 
wiara  Chrys tusa ,  mianowicie w  s tronach bardziej oddalo­
nych od pańs tw a  Franków,  a chęć utrwalenia  władzy  mo- 
narchicznej ,  bezus tanne  sprowadza  burze.  W Szwecyi i 
Norwegii ,  k lassa  ziemian czyli rolników, nie dopuszcza się 
krzewić  arys tokracyi  dziedzicznej ,  a w ybranemu Monar­
sze. N a tu ra ln a ,  że taki s tan  rzeczy długo przet rwać nie 
mógł. W Danii, gdzie było mniej Konungów,  władza  mo­
narchiczna nie była  także samowładna ,  a syn musia ł być 
w y b r a n y  po ojcu przez naród t. j .  wolnych ziemian, ma­
ją c y c h  własność  gruntową.  W łasność  ta  należała jeszcze 
do gmin, nie pojedynczych osób. Później dopiero w zm ag a  
się Arystokracya .  .

Arys tokracya  zas ługuje  na uwagę,  mianowicie w I r -  
landyi ,  gdzie się jako  typ rozwinęła.  Tu się nie tworzy
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ani lenna ani narodowa sz la ch ta ,  chociaż żywioł  p a t r y -  
arehalny widać w tak zwanych  gedenach ,  ale p rzybysze  
s tanow ią  słój nowy.  Znakomity  przychodzień s tawia ł  
świą tynię ,  a przy niej odbywał  sądy i tym sposobem j a ­
ko kapłan i s ędz ia ,  władał  poddanymi,  i rodem swoim.  
Mniej możni przybysze  łączyl i się do takich o s a d ,  płacili 
dziesięcinę, i wypełnial i  pewne obowiązki  względem w ł a ­
dyki. Nigdy tu nie było gmin narodowych,  k iedy w s z y ­
scy mieszkańcy przyjęli wiarę chrzesc iańską ,  rząd, a za ­
tem sądownic two,  i wszystk ie  sp rawy narodu zos ta ły  w rę ­
ku 39 gedcnów,  przedstawiciel i całego narodu. W tej 
organizaeyi  spo łeczeńs tw a  odbija się piętno w yda tne  d u ­
cha czys to -ge rmańsk iego .

W b rew  przeciwnie było w świecie s łowiańskim. Cu­
dnie się tu kszta łc i ły  us tanowienia  społeczne,  a p. W. A. 
Maciejowski pokazując  ich oryginalność,  s t an ą ł  ani w ą t ­
pić w rzędzie pisarzy europejskich.  U Słowian w szys tko  
się z by tu  patryarchalnego w y w iąza ło ,  w sz y s tk o  się z ro­
dziny i gminy poczęło, rozwi ja ło  się długo prosto,  s w o ­
bodnie, i wdzięcznie ,  bo nic kazić wewnętrznie  nie mogło 
nadobnego chodu, żaden w p ły w  obcy przeszkodzić nie 
mógł  p ierwotnemu rozwikłaniu się sit ludu. Odosobnieni 
od Wschodu,  i k lassycznego ś w ia ta  Słowianie,  zachowali  
ledwie mętne podania religijne, i zabytki  j a k ie - t a k ie  po­
chodzenia swojego.  Spojrzyj na równinę  w s c h o d n io -eu ­
ropejską,  gdzie się od wieków s łowiańskie rozs ia ły  ludy 
po lasach,  polach i łąkach .  Jes t to  rozległy obszar  ziemi, 
nieprzerwanej  wodą,  ani górami,  usłanej tylko tu i owdzie 
wypukłośc ią  w zgórków  wcale nie wielkich.  Na tym ob­
szarze przed tys iącem laty,  widziało słońce lasy  bez g ra ­
n ic ,  bez k o ń c a ,  a ciekawe morza od północy i południa 
rzuca ły  w te s t raszne  puszcze błękitne wstęgi  w ód  na

28
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zwiady.  Rzeki  te płynące niemal równolegle,  daw a ły  znać 
Grecyi i Skandynaw om o ludach rozproszonych spora­
dycznie po słowiańskie j  z iemi ,  a gdzie w pada ły  do m o­
rza,  tam się Słowianie spotykal i  z nieznanym sobie naro­
dem i n ieznaną mow ą .  Na tejto ziemi żyły ludy w stanie 
pa t ryarcha lnym,  podobnym do bytu  Hebreów.  Na wscho­
dzie w p ły w y  kl imatyczne n iszczą  dzielność w rodzoną  
każdemu narodowi,  a pa t ry a rch a -d esp o ta  w łada  rodem i 
n iewolnikami,  nawet  w drużynach (Hunny ,  Mongołowie, 
Turcy) .  P rzerab ia  to się w  k lassycznym świecie s ta ro ­
żytności pod w pływ em  miejscowym i czasowym (w ia ra  
h is toryczna) ,  zosta je  atoli wybi tne  piętno wschodnie,  co 
pokazuje  np. pater -  familias rzymski ,  ulany patryarcha- 
despota wschodni ,  w s tosunkach z rodziną i niewolnikami.  
U wojowniczych Germanów widać piękną część szlachty 
niby  w olnych  obywate l i  s t a r o ż y tn y c h ,  ale s ą  i niewolni­
cy poddani  w różnych względem panów s tosunkach ,  łass/ 
i t. p. Naczelnikiem h y w a ł  na j s t a r szy  w rodzic (nie w ro­
dzinie) i na niego s p ad a ła  w ła d z a  po zmarłym władyce ,  
chociażby ten zos tawi ł  dzieci i bl iższych krewnych.  P rze ­
ciwnie Słowianie spokojni i p rowadzący  chyba  odporne 
boje,  nie zna ją  p ie rwias tkowo niewolników,  a po śmierci 
W ład y k i  rodu ,  wyb ie ra j ą  na s ta rszego czyli naczelnika  
jednego  z s ynów  jego  niekoniecznie s tarszego.  Rozsze ­
rza jąc  coraz bardziej pojęcie s ta r szy n y ,  dojdziemy do 
W ł a d y k ó w  całych plemion czyli  kniaziów,  którzy później 
(podobno od Karola W .)  p rzyjmują  nazwę Króla ( ‘).

Osiadłość czyli  u s ta lony  s tosunek ludu do ziemi, daje (*)

(*) Król jestto skrócone Karol (liopojib). Nazwę te mogli Sło­
wianie zachodni przejąć od Karola, jak Kunigowie germańscy ła­
cińską Reksa (Rex). Analogia ważna.
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urządzenie gminne Indu wiej skiego,  który gra g łó w n ą  ro­
lę pierwotnie u Słowian;  bo chociaż mias ta powsta ją  pó­
źniej z rozwija jącym się p rzem ysłem,  i s tan o w ią  potęgę 
Państw Słowiańskich n iemałą  (*), zawsze  jednak  przema- 
ga ludność wiejska i po wsiach zw yk le  mieszka długo 
rycers two zbrojne ,  gotowe na każde zawołanie  do boju.

Obce d rużyny zaw ią zu ją  P a ń s tw a  i w  Słowiańszczy-  
źnie, j ak  na zachodzie,  (u  nas  Lachy,  na Rusi Normando- 
wie, na Litwie Li twini) ,  a różnorodne ludy tego szczepu,  
przeznaczone s ą  do w ydania  życia tak różnowzorowego ,  
j a k  Germańskie p lemię ,  jak  k la ssy czn a  ziemia Europy .  
To nam t łumaczy,  dla czego w sz y s tk ie  usi łowania  zmie­
rzając  do u tworzenia  jednośc i  Słowiańskie j ,  już  w na jda­
wniejszych czasach pe łzły na niczem. (Samo,  Swiatopług,  
Włodzimierz W . ,  Boles ław W . ) .  Ruch ż y w y  pokazuje 
się w  święcie Słowiańskim, zaraz  po zrzuceniu j a r zm a  
obcych plemion,  które g łuszy ły  rozwijanie się przodków 
naszych .

Czy Słowianie przybyl i  ongi do Europy,  czy byli  lu­
dem pierwotnym zamieszku jącym j ą  od niepamiętnych 
czasów,  nie mogli jednak  w ła s n ą  si łą  skupić się w  p ań ­
s twa,  i uległy zwykłej  kolei rzeczy,  drużynom s tęża ją ­
cym by t  społeczny czyli towarzysk i  w zjednoczenie pań­
s twowe.  Że dla zaw iązan ia  P ań s tw  Słowiańskich potrze­
ba było przychodniów z z e w n ą t r z ,  to nam pokazuje po 
części h is torya (Ruś ,  W ęg ry ,  Bulgarowie)  a po części się 
domyślamy.  Głęboka j e s t  u w a g a  Autora Hist.  P raw .  Sło­
wiańskich , że w j ednym  w yraz ie  „L e c h “ mieszczą się 
p ierwotne dzieje P o l sk i ,  a mianowicie s tężenie by tu  t o -

(*) Ob. wyżój (Część II, Rozd. I) w przypisku o miastach wa­
żny bardzo list W. A. Maciejowskiego.



220

warzysk iego ,  czyli społecznego w  p ań s tw o w y ,  co w s z ę ­
dzie jes t  dziełem przychodniowej  drużyny.  Myśl ta co do 
Polski  objawia ła  się już nieraz,  ale nikt jej dotąd nie roz­
w in ą ł  (Dr. Lewesta in) .

W  dziejach naszych  przyjmuje sig szlachta (s—la ch . . ) 
jako  dana, k tóra  w szakże  z deszczem nie spadła z nieba, 
i pewno u nas  jak w Czechach sąsiednich,  początek w zię ­
ła  z d rużyny (Lech, Czech, Rus ,  Kij?!) w ładza  k ró lewska  
p o w s ta ją c a  z potrzeby zewnętrznej  obrony,  dla z a w a r o -  
wania  niepodległości,  mianowicie od Niemców, nie mogła 
być  inna, jak wyborowa.  W  4 i 5 wieku po Chr. par ły  
dzikie t łuszcze na Zachód i Południe Europy,  i dopiero za 
Karola W.  us ta ł  ruch w  skutku  wędrówki  narodów.  Ruch 
ten,  tam o w an y  był  i rozwijać  się nie mógł  tak bujnie, gdy 
drużyny  germańskie  osiadły os tatecznie,  państwo Karo­
l ingów upadło, a na jego zwal inach czyli raczej rozpa-  
dłych częściach różnorodne narodowości  burzyć,  i w y r a ­
biać się zaczę ły .  Tron cesarski  przeniósł  się do Germa­
nii. Nowy stan społeczeńs twa wszędzie.  Ruch dogorywa.  
P o w s ta ją  rozboje morskie s t rasznych normandzkich k o -  
nungów ,  wrzało  gwał townie  i buchało życic między Re­
nem a  W is ł ą .  Byłoto ostatnie wysi lenie na zew nąt rz  bez 
sku tków  wszakże  n i szc zący ch ,  j a k  w ęd ró w k a  narodów. 
Osiadłość umocniła ziemię, i us tal i ła  jak  rośliny us ta la ją  
w y d m y  piasczyste  Bał tyku ,  j ak  k rzewy  zaras ta jące  b rze ­
gi Wilii  i Niemna, lub o suw a jące  się i padające w wodę 
nadmorskie urwiska .

Na Rusi widać drużynę  W a r a h ó w  p o w o łan ą  z zewnątrz  
dla obrony pańs twa .  Jak Normandowie w  południowych 
W ł o s z e c h ,  Normandowie na Rusi mają  naprzód stójki 
w  Ładodze,  Nowogrodzie,  Izborsku,  Białoziorze, Smoleń­
sku,  Kijowie,  Percas ławiu ,  Korostewie.  Po su w a jąc  się co-
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raz dalej w  g łą b ’ dostgpnej ziemi, a mianowicie ku Po łu­
dniowi. Widać tu in s tynk towy  pociąg ludów Północnych 
w  Południowe s t rony Europy,  i Normandowie byl iby ty l ­
ko przeszli przez drogę dnieprową od Bał tyku do Dunaju, 
gdyby się było dzielnemu Świa tos ławow i  udało u trzymać 
w P ereas ław cu  Bułgarskim.  Oddzielne narodowości  S ło­
wiańskie (wyróżnia jące  się tak dobitnie u Nestora)  w y ­
raża ją  się w oddzielnych ks ięs tw ach  czyli miastach s to ­
łecznych z o k r ę g a m i , i przywodem kniazia udzielnego.  
Narodowości  więcej harmonizujązc  (np. Polanie nad W i ­
s ł ą  i nad Dnieprem) zbl iżały się ze s o b ą ,  naw et  pod ró- 
żnemi p an o w an ia m i , a w 13 wieku widzimy je  ułożone 
już w pewne gruppy,  a mianowicie W .  Ks. Halickie, W.
Ks. Li tewskie ,  W.  Ks. Włodzimirskie nad Klaźmą (potem 
Moskiewskie)  i wolne miasta  czyli rzeczpospolite:  Nowo­
grodzka i P skowska ,  (Welikij Gosudar Nowgorod) .  W .  Ks. 
Li tewskie powsta łe  w czasach wycieńczenia Rusi przez 
wojny  d o m o w e ,  i upadku czyli raczej ujarzmienia jej 
przez Mongołów, u tw orzy ło  się z połączenia d rużyny Li­
tewskie j z żywiołem B u s k im ,  który j e s t  p rzemagającym,   ̂
i dlatego nadaje g łówny  odcień i ba rwę  potężnemu pań­
s tw u  Gedymina. Dzielni bo i s t raszni  byli potomkowie 
Ryngolda ,  w  połączeniu  ze ś w ię tą  R u s ią ,  z narodem 
w którym obudzili  n o w ą  siłę półiiocniejszej krwi do lewa­
ją c ,  i od Bał tyku  po Czarne sięgali m orze ,  od góry Po- 
kłonnej do Mazowsza  i W is ły ,  bo już w tedy Ruś ,  z b r a ­
ta ła  się z Rus inam i ,  k tó rzy  się przyłączyl i  do Po la­
ków. Dawno j u ż ,  bo od Boles ława W .  polszczyła  się 
Ruś C z e rw o n a ,  przybierając od wyksz ta łcenszych  s ą ­
s iadów z w y c z a j e ,  obyczaje i barwę cywil izacyi  zacho­
dniej.  Osady Rusinów szły  za Bug w Lubelskie i na P o ­
dlas ie ,  Mazurów na Li twę i Ruś ,  gdzie tak się p rzy j ą ł  i
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rozkrzewi ł  j ę zy k  Polski ,  że Ruś  wyda ła  p ie rwszych i w y ­
bornych au torów wierszem i p rozą  po lską  piszących.

Pojedyncze narodowości  r w ą  się do życia i to s t an o ­
wi dzieje udzielnych ks ięs tw (Ruś  w podziałach) .  O s ta ­
tecznie j a k  z P a ń s tw a  Karol ingów p o w s ta ją  Niemcy i 
Francya  a nadto wolne mias ta i iłme związki ,  tak z Rusi 
L i tw a  z Koroną i Moskwa a nadto wolne mias ta  (P sk o w ­
skie, Nowogrodzkie) .  S tąd to  poszło,  że Rossya  tak długo 
zw a ła  się Moskwą dla odróżnienia jej od Rusi pierwotnej.

Rzućmy je szcze  okiem na hordy  przechodnie p u s to ­
szące  Europę i n ieprzyjazne ,  tak dawnym jej mieszkań­
com, j a k  nowej cywil izacyi  przychodniów,  a mianowicie 
Germanów. Widziel iśmy że I lunnowie byli pobudką  pier­
wszego ruchu w  wędrówce narodów.  Przeznaczeniem 
tych dzikich hord złożonych z niewolników (drużyny ger ­
mańskie złożone z wolnych ludzi) było snąć w s t r z ą s n ą ć  
z posad ca łą  Europę.  Uderzyli jak  grom, i ogłuszyl i  Go­
tów,  od k tórych się zaczyna  w ęd ró w k a  p o w s z e c h n a ,  bo 
ruchu wewnę t rznego  Germanów w dawniejszych  czasach 
domyślamy się tylko (Cymbrowie i Teutoni)  Attyl la  pada 
w środek Europy j a k  piorun w ognisko domowe,  p u s to ­
szy I ta l i ą ,  i na tern się kończy zesłannic two i znaczenie  
dziejowe I lunnów.  Później hordy Obrzynów (Awarów) 
w y s t ęp u ją  do walki i padają  w  niej przed po tęgą  Karola 
W. Gdy wszys tk ie  p a ń s tw a  (powsta łe  z drużyn germań­
skich na  zwal inach Rzym u) ,  k tóre się tylko chwyciły 
chrześc iańs twa w postaci a ryan izm u,  upadły ,  (Gotowie,  
Wanda le) ,  Madziary i Bulgarowie u t rzym ują  się s tale  na  
swoich posadach,  ty lko przez pojęcie religii, zw ycza jów  i 
obycza jów słowiańskich,  podbi tych narodów.  Znaczenie
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Mongołów było takie  jak  Hunnów', lecz Europa w y t r w a ła  
po raz drugi: świadkiem Henryk Wroc ław sk i  i Lignicka,  
świadkiem Hohensztaufenowie.

W ę d r ó w k a  ludów w y d a ła  przednie P ań s tw o  Karolin­
gów i później świa t  chrześc iańsko-europejsk i .  Arabowie 
da ją  początek nowemu przeorganizowaniu  się Wschodu.  
Nietylko świa t  cbrześciański  za toczy ł  k r ą g  now y,  ale 
przez ta jemniczy,  niepojęty,  nazwany lecz nieznany z w i ą ­
zek ludzkości,  odrodzi ł się w wielu względach  i W schód  
sąsiedni  Europie.  Wiara  Chrys tusa  roz tacza  sz tandar  
zbawienia  naw e t  pośrednio w błogim wpływie  na w y o ­
brażenia Wschodu ,  i tejto żywotnej  s i le ,  czerpanej  z z a ­
sad nauki  Chrys tusa ,  przypisać  t rzeba  choć w części (in­
tensive) rozszerzenie się religii Mahometa.  Religia ta, j e ­
śli nie wńększy,  to pewno nie mniejszy ma związek  
z chrześc iańską ,  j a k  dzieje chrześcian z dziejami W s ch o ­
du w  Średnich wiekach.

Arabowie pokazują  się na  widowni  pol i tycznego dzia­
łania rówieśnie prawie ze Słowianami  ( w  6 wieku po 
Chrystusie) .  P ó łw y sep  Arabii je s t  ogromny,  przeds tawia  
g ó rną  p ła szczyznę  zam ieszkaną  od najdawniejszych cza­
sów  przez różnorodne pokolenia czyli ludki ,  które się 
rzadko g ruppow ały  w wielkie m a s s y :  raz za  Mahometa, 
drugi raz tw o rząc  przemijające również pańs two  W a h a -  
bitów. Jes t to  j e d y n y  kraj na świecie,  z a w a r ty  w  sobie i 
dla tego s tanow iący  sys tema t  oddzielny,  jak  Europa,  j a k  
Indye,  nigdy i przez nikogo nie podbity,  bo próżne by ły  
us i łowania  Rzymian i P e rsów  za  Sassan idów,  a dzisiejsze 
pos iadanie  Su ł tana  i Baszy  egipskiego j e s t  mało znaczą-  
ce> i ledw’ie tak do tyka  Arabii,  j a k  wody  Eufratu jej pu- 
s łyn  piasczystycb.  Śród tych  pus tyń  pokazuje się miej­
scami i bujna  roślinność,  a zatem rolnictwo,  i tak urozma-
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jego mieszkańców.  Bednini b łą d zący  po s tepach Pó łno­
cnych (I ledjas)  w y w o d z ą  początek od Izmaeía  sy n a  Abra- 
ama.  Osiadłość i ś lady cywil izacyi  zda ją  się napomykać,  
że Południowa Arabia zaludniona by ła  w zapadłych  wie­
kach s tarożytności ,  a przynajmniej ,  że tu się naprzód po­
kaza ły  osady.  Tu jedno plemie ( s tanowiące ludność całą)  
miało pochodzić podług podań od Ja w a n a  w nuka  Noego. 
D y n as ty a  panująca  na południu zdaje się wyrażać  pokój, 
życie pa t ryarchalno -  despotyczne znane w Pańs twach  
Wschodnich ,  a Beduinów na północy można uważać  za 
drużynę k r ą ż ą c ą  około P ań s tw a ,  może w y p a r t ą  z e ń ,  ho 
z nienawiścią  o nićm mówiącą.  Być może, że przychodnie 
uorganizowal i  Pańs two Południowe,  a nie mogąc  się zgo­
dzić z na jburz l iwszą  częśc ią  sprawil i ,  że najniespokoj-  
m e j s i ,  najniechętniejsi  w y s z l i ,  jak n iegdyś  rycers two 
z Egiptu.  Z re sz t ą  w szys tko  tu j e s t  dom ys łem ,  skutki  
tylko pew nośc ią ,  a dla ich powiązania  j e d n ą  myś lą  b u ­
dujemy i wiecznie tworzyć  będziemy zamki powietrzne,  
dla braku danych.  Bądź co bądź w Arabii nie ma jedne­
go P a ń s tw a ,  ale rzeczypospol i t e , sze ikostwa,  emiraty,  a 
j ęzyk  tylko łączy  Beduinów.  S tosując  tu ogólne p rawa 
rozwijania się wyobrażeń  umysłowych ludzi ( ' )  nie mogło (*)

(*) Rzecz niezawodno, że dzisiejsze stanowisko Szellinga, albo 
pełnością życia samo natchnie rozwijanie się filozofii, olbo się po­
średnio przyczyni do ogromnego jéj postępu i dojrzałości, w któ­
rej uznane prace Salvadorów, Feuerbachów, takie zajmą stanowi­
sko, jak dziś filozofia XVIII wieku. Przód występuje przeczenie i 
wątpliwość, a potćm twierdzenie i pewność pcłnćj życia syntezy 
(genezy). Frauenslćidt w krytyce odczytów Szellinga mówi: „Histo- 
rya religii jest historyą rozwijania się ludzkości, nie zaś historyą 
bogów, a nie wychowaniem (jak Lessyng zowie) ale raczćj rozwi-
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być i jednej  religii: każde plemię miało swojego boga, a 
Sabeizin s tanowić musia ł jedność  j a k ą - t a k ą .  Tu nadto 
( jak  w Alcxandryi )  ś rodkowały  sig wyobrażenia  świa ta  
całego,  a pogańskie religie Wschodu ł ą c z y ły  się ze s t a ­
rym zakonem Mojżesza. Kiedy się chrześc iańs two k rze ­
wić zaczęło,  to w postaci katol icyzmu prawowiernego,  to 
odszczepieństw,  a mianowicie Aryanizmu,  Mahomet,  pra­
wdziwy Prorok przeszłości, s t an ą ł  j a k b y  pośrednikiem mię­
dzy rei igrą czys to  d u ch o w ą ,  boską Chrys tusa ,  i z m y s ł o -  
wemi praktykami W s c h o d u ,  chciał je  pę łączyó j a k  syn-  
kre tycy Aleksandryjscy i poszło mu daleko szczęśl iwiej ; 
bo nie był  jak  oni wyosobniony z narodu,  ale pow s ta ł  ze 
l 'r "  i * kości jego,  w y sn u ł  wiele z narodowości  arabskiej 
i w ogóle miejscowości  Wschodu.  Aby pojąć jak  na tu ra l ­
ne było zboczenie Mahometa od ideału skazanego przez

cięciem rodu naszego. „Ko jest prawdziwego w religii to musi 
być i w fdozofii, np. w chrześciaństwie głębokie uznanie przeci- 
wieństwa ducha i ciula w naturze ludzkiej, co się w całym Nowym 
Testamencie przebijaj widok źc tylko życie w duchu, wewnętrzne, 
ześrodkowane, ujęte w sobie, jest życiem prawem, istótnem. Głę­
bokie to uznanie, oparte na doświadczeniu wskróś przenikającym 
i nauka obyczajowa no riióm oparta z zawiasową cnotą zaparcia 
się samego siebie jest wiecznietrwałem, nieprzemijającćm, jest wła­
ściwym rdzeniem Chrystianizmu,i to każda filozofia prawdziwa przy­
jąć w siebie powinna, jeżeli sama przez się do tych wypadków nie 
doszła.“ Co krytyk Szelinga mówi o dogmatyce chrześciaiiskiej, na 
to się nie zgadzamy: owszem powtarzamy w prostocie ducha i czy­
stości serca z p. Bocbwiccm, że filozofia rozjaśniając dogmata, bę­
dzie teologią wiary. Z taką myślą rozwijaliśmy wszędzie nasze wi- 
d°ki, bo ona w przekonaniu naszćm dotychczasowym jest najpe­
wniejszą i najjaśniejszą: przeczenie dogmatyki zdolne tylko obała« 
mucic nic więcćj, ważne zresztą jako zjawisko psychologiczne.

29
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B o g a-C z ło w iek a  w  najświętszej  naszej rel igii ,  zwróćmy 
u w ag ę  na to, że wiara cl irześciańska udzielała się Ara­
bom po większej  części przekszta łcona w herezyacli ,  k tó ­
re od 4 (lo 7 wieku zna jdowały  przytułek w krainie gdzie 
rel igia Zo ro as t ra ,  Mojżesza i Chrys tusa  rozwija ły  się 
z równem prawem ob y w a te l s tw a  obok Sabeizmu i Fety- 
szyzmu.

Bóg, który dopuści ł s ta rożytności  iść tak długo o w ła ­
snych silach,  Wschodowi żyć dotąd fizyologicznie na ło­
nie n a t u r y ,  dopuścił się krzewić  i religii Mahometa, 
czys tsze j  nierównie od tamtych i s tanowiącej  spójne ich 
z Chrzcściańs twem ogniwo.

Mahomet, ideał doskonałości  A r a b a ,  p ow s ta ł  na pół­
nocy Arabi i ,  j a k  Filon Żydowin  między uczonymi Ale­
ksandryjskimi.  Przedmiotowość p rawdy  przezeń głoszo­
nej ocenił l l eg e l ,  bardzo sprawiedliwie.  Ognisty Arab 
z mieczem i korauein w ręku,  z fana tyczną  w ia rą  w prze­
znaczenie O  szerzy ł  podboje w takiem przekonaniu jak  
niegdyś Rzymianie.  Trudno uwierzyć  cudom waleczności ,  
o k tórych czy tamy w dziejach Arabów.  Tu Ali wyłamuje 
b ram ę  i niesie jak  t a r czę ,  tam 3 , 0 0 0  Arabów odpiera 
1 0 0 , 0 0 0  wojska  cesarskiego — Egipt  sześcio czy siedmio 
mil ionowy przez 4 ,0 0 0  zdoby ty ,  w szys tko  idzie j a k b y  od 
niechcenia w pierwszym zapędzie.  , Wodzowie  byli w y ­
rażeniem najczystszego fanatyzmu religijnego, rzadko i to (*)

(*) Kto chce bezwzględnie potępiać przeznaczenie, niech się 
zastanowi nad słowami ś. Pawła dollzy. IX. 18, 22. Roz. XI. 33, 
36 jest odpowiedzi;!, a jeszcze więcćj 30—32. Tak tylko pogodzić 
można wiarę z historyą nie zaś polemiką (Pielgrzym 1842, Marzec 
sir. 231—261) poczciwą ale nie powszechną, nie stojącą na równi 
z nauką i tyciem.
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później mieszaji)c osobiste w idoki ,  i diategoto Kalifowie 
umieli u t rzymać  jedność Arabów szerzących  się po Azyi 
i Afryce. Karol Martel s ta l  sig z b a w c ą  Europy uwaln ia jąc  
j ą  od s t rasznego  despotyzmu.

Czul dobrze i Karol W.  jak  cywil izacya chrześciań- 
ska  jirzez m ab o m etań sk ą  zagrożoną była ,  i dlatego s t a ­
rał się wszelkiemi  sposoby o dobro chrześc iańs twa,  to 
jtrzez krzewienie go, to przez oświatę  księży,  a mianowi­
cie religijną muzykę ,  śpiew kościelny i t. d.

Gdy n o w a  d y n as ty a  A bassy d ó w  zas iad ła  na  tronie 
Kal i fa tu ,  przeniesiono stolicę z Damaszku do Bagdadu,  
dla przygłuszenia  wspomnień z w iąz an y ch  z d aw n ą  s to ­
licą. Bagdad s ta ł  się N o w y m -B zy m em  (Carogrodem).

Cywil izacya ,  a przynajmniej w y s o k a  na owe czasy 
oświa ta  naukow a,  wznios ła  się razem z Bagdadem, a Gre­
cy tyle niemal na nią  wpływal i  ile na  rzy m sk ą  po upad­
ku swoim. Nie je s t to  jednak  cywil izacya oryginalna,  j a k  
owo cudne pierworodne dziecię Grecyi. Po t rzeba  m e d y ­
cyny,  która się mocno czuć d a w a ł a ,  w miarę coraz w ię ­
kszego rozmiękczenia obycza jów,  a przynajmniej  uchy­
lania się od pros toty  życia p ierwszych Kalifów, skłoni­
ła  uczonych arabskich do tłómaczenia przedewszystk iem 
ks iąg  lekarskich,  a  to u torowało  drogę innym naukom i 
filozofii. W 8 wieku Almanzor  i H a r u n - a l - B a s z y d  byli 
mecenasami n a u k ,  a za  Al-Mamuna przet łómaczono na 
arabskie dzieła Platona,  A rys to te lesa ,  E u k l id e sa ,  Hippo- 
k ra ta  i t. d. W  czasie największej  potęgi P a ń s tw a  Sas-  
sanidów Arystote les  był  prze t łómaczony i na perskie.  
Arystoteles  był  u lubiony,  ale że tłómaczenia z t łómaczeń 
błędne b y w ały ,  a Al-Mamun orygina ły  palić k aza ł ,  s t ą d  
owe ba łamutne ,  a niezliczone kommentarze  i czcze w y ­
bujałości  w zaciekaniu się, za la ły  li teraturę a r a b s k ą  j a k
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później scho las tyczną  enropejsko- łac ińską .  Jak w pier­
w sz y ch  wiekach Chrześciańskieh skró ty  (coinpemlia) tak 
te raz  kommentarze  zachowały  nam zabytki  s tarożytności ;  r
tern więcej,  że w Europie us i łowania Karola W .  i Alfreda 
W . ,  a naw et  Ottonów w Niemczech nędzne w y d a ły  o w o ­
ce. K s ięża ,  owa na juczeńsza  k l a s s a ,  ledwie czytać  po 
większej  części umia ła ,  a niektórzy w  prostocie ducha 
zos tawial i  P. Bogu rozumienie tego co po łacinie czytali .
Tak w historyi  nowożytnej  żołnierze pro tes tan tcy  modlili 
się na ab ecad le ,  w  przekonaniu ,  że P. Bóg sobie z liter 
jakie zechce modl i twy złożyć może.  Zamiłowanie nau­
kowości  przeniosło się z Bagdadu do Korduby,  Sewilli  i 
Grenady: tam byli uczeni, tam biblioteki były.  Gotowało 
to drogę, albo raczej przysposabia ło  m a te ry a ły  dla p rzy ­
szłego odrodzenia się nauk w E u r o p i e , gdzie w tedy  le­
dwie tu i owdzie migotało b ladawe świate łko li teratury 
kośc ie lne j ,  a hordy dzikiej t łuszczy  rozdzierające pierś 
Europy i prujące serce Rzymu,  dopiero co się ustal iły.

Jedno było Cesars two w Europie odrodzonej ,  nie li­
cząc w ege tu jącego  Bizancyum , jeden Kalifat na W s ch o ­
dzie, nie licząc odrębnie wege tu jących  Indyj ,  Chin i t. p. 
Przedstawiciele  dwóch wielkich m o c a r s tw :  Karol W .  i 
H a r u n - a l - l l a s z y d ,  byli to ludzie niepospolici,  i wzajemnie 
się poważaj i .  Oba Pań s tw a  rozpada ją  się w ich potom­
stwie  na części,  i odtąd zaczyna  się b y t  nowych Pańs tw  
na Wschodzie  i Zachodzie z uznaniem mniej więcej n a ­
rodowości .  Na Wschodzie powstaje  mnós two dynastyj  
dążących  do udzielnego panowania  w  Azyi i Afryee. Po­
czą tek da ją  im. po większej  części Em irow ie -a l -O m rah  
wielcy dostojnicy przy zniewieścia łych Kalifach jak  Mai- 
res du Palais przy Merowingach.

Niektórzy ł ą czą  w  jedno posiadłości wielu dynastów.
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W  ogóle by t  takich dorywczych  Pańs tw  t r w a  nie długo. 
Odrywa się jednak  od Kalifatu P ersya ,  gdzie rodziny spo­
krewnione z upadłetni Sassanidaini  p o w s ta ją  bez wiel ­
kiej trudności,  bo Pe rsya  leżała  na Ukrainie Kalifatu. Dy- 
n a s ty a  pow sta jąca  tu na począ tku  wieku X, utrzymuje 
się wśród innych dynas tów  wiek z górą.  O tych d y n a ­
stach mówić nie będziemy,  zwrócimy tylko uwagę  na 
T u rk ó w ,k tó rzy  za j ą w sz y  w Kabulu miasto Gazuę, w z m a ­
ga ją  się w końcu 10 i 11 wieku,  z l ew a ją  w jedno posia­
dłości kilku dynas tów,  a naw et  się wyprawia ją  po wiele- 
kroó do lndyj , by tam zaszczepić iśłamizm. Tym sposo­
bem w Afryce o d ryw a  się od Arabów całe pomorze Pó ł ­
nocne (Tunis,  Tripolis,  Algier),  a P ań s tw a  udzielne tak 
się w zmaga ją  w potęgę,  że jeden  z dynas tów go tował  się 
do nawracan ia  Rzymu do prawowierności  iś lamizrnu,  i 
tylko śmierć p rze rw a ła  groźne zamysły  w y p r a w y  ze 
1 0 0 , 0 0 0  Negrów. — Tu należy  i d y n as ty a  Fatymidów 
w Egipcie. Byłoto odszczcpieństwo,  bo liczne odszczc- 
p ieńs twa k rąży ły  między Arabami,  i nur towały  w n ę t r zn o ­
ści w łonie iślamizrnu. Głoszono nauki nowe,  głoszono 
że Koran zawie ra  ty lko podobieńs twa ,  i przenośnie w y ż ­
szej p rawdy,  a s t ąd  się w y rad za ł a  religia naturulna ,  i 
na tura ln ie jsza  je szcze  obojętność dla w szys tk ich  religij, 
albo fanatyzm k r w a w y  pod przywodem s t rasznego  Star­
ca z gór (na Libanie) . Tajemniczość była  nie raz osłoną 
widoków religijnych i pol i tycznych.  Kalifowie osłabieni 
politycznie i religijnie wezwal i  na pomoc Turków S e l -  
dzuków (w połowie 11 wieku) .  Drużyny te pod p r zy w o ­
dem Emirów-al-Omrah położyły.koniec panowaniu świec­
kiemu Kalifów, zo s ta w u jąo  cień duchownej  w ładzy  sie­
dzącym w  Bagdadzie,  i n iewiedzącym co się na Bożym 
święcie, co się w  ich pańs twie ,  dzieje.



Przy  końcu 11 wieku pokazuje się na jznakomitsza  
osobistość śród Turków Seldżuków,  Małek -  Szach, k tó ­
rego posiadłości rozpościerały się od Chin do Egip tu ,  bo 
Fatymidom odebrał  Syryę  i Pa lestynę .  Po jego śmierci 
rozerwano to Pańs two na kaw a ły .  Między ¡mierni, jeden 
szmat  (Niceo)  s tanowi ł  su ł tana t  Nicejski, a S y ry a  dosta­
ła  się O r tokowi ,  którego ród należał  do najdzikszych 
Seldżuków,  i dlatego tak się dał we znaki Jerozolimie, 
oraz p rzybyw ającym tu pielgrzymom chrześciańskim,  co 
było pobudką  w y p raw  Krzyżowych.

Kiedy tak w szy s tk o  wrze i bucha na Wschodzie,  i si­
ły wyczerpu ją  się w ruchu li zewnęt rznym,  na  Zachodzie 
w  Europie powsta ją  nowe P ańs tw a ,  i wewnętrzn ie  o rga­
nizować się z a c z y n a j ą ,  jak to  ju ż  po części widziel iśmy 
mówiąc  o świecie Germańskim,  S kandynawskim i Sło­
wiańskim.

Zasługuje  tu na uwagę  Hiszpania. Po upadku W izy­
gotów (pobitych od Arabów czyli Saracenów,  którzy  po 
bi twie przy Xercs de la Frontera,  przenieśli tu z Maury- 
tanii panowanie Kalifatu na  początku 8 wieku) ,  Chrze- 
ścianie t r z y m a ją  się tylko w górach na północy.  Duch 
rycerski  rozwija  się w d robnych ,  lecz za  to b ezu s t an ­
nych walkach z niewiernymi,  a p ierwiastek gotycki w z m a ­
cnia się w miarę osłabienia Kalifatu. Same nauki , odry­
wa jąc  Kalifów hiszpańskich od ży c i a ,  prowadzi ły  do 
upadku Pańs tw o  ciemnoty,  i fanatyzmu.

Saracenowie,  udzielając wucle swego Europie w  n a u ­
kach i ży c iu ,  przejmowali  także nie mało od Chrześeian, 
a religia ich zasadzona  ną jedynej  i bezwarunkowej  w y ­
łączności ,  p rzypuszcza jąc  z musu  to l ie rancyę ,  burzyła  
w łasne  zasady .  Tolerancya  jednak  coraz bardziej się 
krzewiła ,  w miarę osłabienia Pań s tw a  i u p raw y  nauk,  gdy
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uczeni a rabscy  i chrześciańscy używali  wzajemnie filozo­
fii <Ha obrony prawowiernośc i  swojej .  W najpodobień-  
szyeh jednak  przedmiotach jakże  cha rak te rys tyczna  ró­
żnica! P rzy  jedności Boga i nieśmiertelności duszy:  w ia ­
ra nasza  zaleca w alkę  ze sobą ,  panowanie nad sobą ,  nad 
ziemi skłonnościami,  które się nie raz nieprzyjaciółmi zo- 
wią .  Mahometaństwo zaleca walkę  z nieprzyjaciółmi ze- 
w n ę t r zn e m i ,  i to opiera na fatalizmie: wywrócono więc 
dwie najprzedniejsze  nauki  (o Opatrzności  i niesieniu krzy­
ża swego) .  Dalej: religia Chrys tusa  je s t  religią ducha;  
M ahometa ,  ciała. P ie rw sza  rel igią tow arzyskośc i ,  bo 
nictylko każe kochać bliźniego jak  siebie samego,  łączy  
dw a świa ty ,  i w przysz łem nawet  życiu oznacza ( ś w ię ­
tych obcowanie) .  Ostatnia uczy,  że nieprzyjaciele polegli 
w boju z ręki w y zn aw cy  Proroka,  będą niewolnikami j e ­
go. Chrześciaństwo wierzyć każe w zm ar tw ychw stan ie  
ciała t. j .  wcielenie się ducha w doskonałą  postać ,  dla 
pojęcia jego nieśmiertelności osobistej ,  aMachometuńs two 
obiecuje rajskie wesele  edenu,  z całą  lubością ponętnych 
zmysłowych  rozkoszy ,  w tow arzys tw ie  powabnych,  cza­
rujących  hurysek .  Mahomet j e s t  prorokiem przeszłości,  
a Bóg jego  ostatnim Bogiem n a ro d o w y m :  nie jes t to  Bóg 
chrześciaiiski,  Bóg świa ta  całego,  ojciec nasz.. .  w niebie- 
siech ducha i prawdy.

Przez zetknięcie się P a ń s tw  chrześciańskieh z Kali­
fatem hiszpańskim, powsta ła  cywil izacya zupełnie orygi­
nalna,  i wyrobi ł  się dzisiejszy charakter  Hiszpanów.

Duch bohaterski  przebi ja  się w rycers twie ,  mias tach 
nawet ,  a mianowicie też w zakonach rel igijno-wojennych,  
k tórych przeznaczeniem by ła  wieczna  w ojna  z nicwier- 
nemi. Stosunki  z re sz t ą  pol i tyczne tak się później powi­
kła ły ,  że nieraz Saracenowie  byli w s łużbie wojennej
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Chrześcian, i przeciwnie. Były to wojny krzyżowe w ni o. 
zą jkowym obrazku,  na mniejszej przestrzeni ,  jak  na gra- 
niey Słowian.

Kiedy Rzym, podcięty toporami barbarzyńców,  runął  
jak  dąb  odwieczny,  pień jego pokazyw ał  sprticlmiałość 
społeczną,  a ta w y s t aw ian a  na działanie obcych żyw io­
łów,  toczących j ą  jak  robaki ,  psuć się do os ta tka  musiała:  
nawet  na otwar łem pow ie t rzu ,  zos tawiona  naturalnemu 
biegowi rzeczy,  b y łaby  zw ie t r za ła ,  i obróciła się w zie­
mię, z której się poczę ła ,  by łaby  się roz łożyła na pier­
wiastki sk ładowe Pańs twa:  miasta,  d rużyny i t .p .  Każde 
P ań s tw o  w młodości  swojej  j e s t  j ak  orzech, którego sko­
rupa dająca  się t łuc z oporem gdy dojrzeje, tak j e s t  mięk­
ka w  zarodzie,  jak  wodnis te  ziarno del ikatną powleczo-  »
ne skórcczką .  Skorupą P a ń s tw a , j e s t  jego obrona zew nę­
t rzna,  a zatem waruje całość i konieczno-rozumną swobodę * 
ludności,  składającej  społeczeństwo.  Obrona ta , albo się 
opiera na całym narodzie,  i to b y w a  w P ańs twach  pier­
wotnych,  albo na  wyłącznej  klassie. W  pierwszym razie 
cały  naród idzie do boju ,np.  w dawnych  czasach S łowia­
nie zachodni,  P rusacy  pierwotni , Jadźwingowie ,  Litwini; 
dziś Czarnogórcy w alczący  spo łem,  czasem naw et  bez 
wodza.  W  ostatnim przypadku znajdują  się mianowicie 
P a ń s tw a  zajęte przez obce drużyny,  a mianowicie Germa­
nów', Normandów.  Gdzie os iadła ich drużyna,  tam niewy- 
tępiona część ludności ży ła  w stanie poddańs twa t. j. d o ­
mowej  niewoli (Leibeigenschaft)  podobnej  do niewoli he­
le* t ó w w s tarożytności ,  i tylko nieco złagodzonej  boskim 
wpływ em religii, o ile ta  działać mogła,  na surowe i nie­
okrzesane dusze. Łańcuch lcimości w iąza ł  wodza i w o l ­
n ą  jego drużynę,  czyli panów feudalnych ,  suzerena  i j e ­
go lenników,  którzy  jednak w lenach jakie posiedli,  byli
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samowładcami i w szys tko  im ulegać  musiało. Ł a tw o  po­
j ą ć  dlaczego; po takiem wyosobnieniu sio waza lów korony 
dobro pospolite znikło, a dobro osobiste,  wolność osobi­
s ta,  n ieograniczona — była  wszystkiern  dla p a n a ,  który  
sig nie łykał w zamku swoim żadnej siły, a posiadał  c a ­
ł ą  krainę j a k  daleko okiem zas ięgał  z zamku swojego,  
j a k  daleko wyjeżdża ł  n a . ło w y  i dalej, dalej j a k  w y o b r a ­

ź n i a  s ięga ła ,  za  górami,  za  lasami były  granice jego  dzie­
dziny; gdzie ginie ryk w ołu ,  nic s łychać rżenia koni 
z okolicznego pas twiska .  Taka  dziedzina zd aw a ła  mu 
się światem ledwie nie bez g ranic ,  światem w sobie z a ­
d a r t y m ,  pańs twem (segneurie)  gdzie wola  jego k r ó lo w a ­
ła bez g ran ic ,  gdzie nie miał  równego sobie i by ł  niby 
Cesarzem,  bo lennicy jego  niżsi byli od niego, j ak  on od 
cesarza.  W szys tko  mu u lega ło ,  co w idz ia ł ,  co żyło 
w obrębie P ań s tw a  jego: kupiec,  podróżny na jego  ziemi, 
s t aw a ł  się jego w ła s n o ś c ią ,  poddani w poniżeniu,  n a ­
dworny  kapelan,  poddany,  nauki  w pogardzie, a uczeni — 
rzemieślnicy.  Tłocząc na  w szys tko  ja rzmo poddańs twa,  
sam był  niewolnikiem w łasnych  namiętności i nudów,  
które odganiał  polowaniem,  lub rozbijaniem ka raw an  k u ­
pieckich,  podróżujących po drogach jego  mają tku ,  a j e ­
śli to nic wys ta rczy ło ,  rozpasyw ał  się i puszcza ł  na w y ­
bryki  nieograniczonego dz iwac twa,  na żądania  śmieszne 
albo bezws tydne  i s t raszne  np. jus primae noctis, ze 
wszystkiemi obrzydl iwemi praktykami ,  na wspomnienie 
k tórych oburza  się człowiek z s e rcem ,  a tern bardziej 
z wyksz ta łconem uczuciem. Spojrzyjmy na ko m m en ta -  
rze do p raw feudalnych,  a przekonamy się, że usprawie­
dliwiano nawet  g łups tw a  najniedorzeczniejsze ,  i krw aw e  
zbytki  swawol i ;  s w a w o la  bowiem p a ń s k a ,  prawem była  
dla nieszczęś l iwych poddanych.
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Ciężka b y ła  dola ludu pod takiem panowaniem.  R e ­
ligia łagodzi ła j ą ,  jak  niewolę wschodn ią ,  s tosunki  pa- 
t ryarchalne .  Feudal izm jednak by ł  s tanem przechodo-  
w y m ,  koniecznym w  rozprzęgającej  się społeczności,  k tó ­
ra z czasem dopiero miała wzrosnąć ,  i ukrzep iwszy  się, 
fizyologicznie rozwijać się w  duchu i prawdzie.

Duszno,  ciężko, i nieznośnie było i samym panom, gdy 
się rozmnożyli  i dziedzin nie stało; trudno się było u t r z y ­
mać  w czasie upadku rolnic twa,  przemysłu  i handlu; by- 
ła to  j ed n a  z głównych przyczyn W y p r a w  Krzyżowych.  
Myli łby się k toby je  chciał przyp isywać  samej gor l iwo­
ści religijnej. Szedł  lud, bo idąc p rzes taw a ł  być poddań- 
czuchem i równał  się niejako z panem pod godłem Krzy­
ża; szły mias ta  dla zy sk ó w ,  i dla zy sk ó w  okręta  daw a ły  
pod k rzyżowników;  szło rycers two,  bo Wschód obiecy­
w a ł  spełnienie ich marzeń,  ideały bogac twa  i s ławy:  gdzie 
zaś  panowie mieli dość z iemi ,  miasta  nie widzia ły  z y ­
sków,  a  ludowi dobrze było np. w południowej Francyi , 
t am albo się nikt  nie ruszy ł  z domu, albo się wyprawia ł  
dla ciekawości, dla s ławy,  i szukania  przypadków w a w a n ­
turowaniu  się bez celu. Jeżeli żarl iwość religijna unosi­
ł a  wie lu ,  byli i tacy,  co z począ tku  całkiem obojętni ,  
śmieli się potem z w y p raw  i ich przywódców.

Kościół ,  u w a ż a n y  j ako  ins ty tucya  społeczna,  p rzy­
czyni ł  się dzielnie do dobra  ludzkości .  Papieże związani  
od Pepina z P ań s tw em  Franków,  zapewnili  sobie znacze­
nie niepodległe jako ks iążę ta  świeccy,  i w  smutnym s t a ­
nie powszechnego bezrządu ,  torowal i  sobie drogę do pa­
now an ia  moralnego nad wielkiemi tej ziemi, dla u t r z y m a­
n ia  jak ie jkolwiek  jedności  w chrześciaństwie.  Gmino-  
w ła d z tw o  kościoła p ie rwias tkowego przechodzi ło powoli  
w a r y s to k r a c y ą ,  a sam Papież w y r a ż a ł  w ładzę  mo n a r -
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chiczną.  A rys tokracya  duchowna  tw orzy  hierarchią  k o ­
ścielną, ł ą c z ą c ą  Sie takim łańcuchem z Papieżem, jak  w a -  
zale z Cesarzem;  z drugiej zaś  s t rony duchowieństwo 
wyższe ,  zajmuje w systemacie  feudalnym wysokie  dos to­
j e ń s t w a  równo z m agna tam i ,  gdy Papież jak  Cesarz ma 
Pańs tw o  świeckie udzielne.  Lud  ży jący  w ciężkiem upo­
dleniu i niewypowiedzianej  nędzy,  znajduje  przy tu łek  
w koście le ,  gdzie j a łm u żn a  s łuży  dla chorych,  w dów,  
sierot i b i e dnych ,  jako zaby tek  spólności  dóbr  w  u r z ą ­
dzeniu demokratycznem pie rwszych wieków kościoła.  Co 
do panów feu d a ln y ch ,  chociaż p raw a  lenne oznaczone 
by ły  ze ścis łością na jdok ładn ie jszą ,  naw et  nieraz śmie­
szną ,  by ły to  jednak  p rawa bez si ły,  bez wykonania ,  tyl­
ko prawa. Zdaje się, że wieki średnie ży ły  ty lko  myś lą ,  
zamiarami ,  uczuciem: w ładza  w y k o n aw cza ,  j a k  si ła  woli 
w  człowieku,  najwięcej  kosz tu je  i najpóźniej dojrzewa,  
p raw o d a w c z a  z a ś ,  j ak  myśl j ą  poprzedza i gotuje drogę 
prawości ,  umiarkowania.  Karol  W. miał  pod swojem ber ­
łem dziczyznę pełnę surowości .  Z wazalami po t rzebu ją ­
cymi ruchu,  działalności,  rozpościera on zdobycze na Sa­
ksach,  Long o b a rd ach ,  Hiszpani i ,  Awarach,  Słowianach
czeskich i meklemburskich.

Ejder  w Danii i Tyber  we Włoszech ,  Ebro w  Hiszpa­
nii, a od wschodu Cisa i E lby  w o d y ,sk ra p ia ły  krańce po­
siadłości jego .  ,

Wielki  ten monarcha,  miał  na dobie zjednoczenie pod
berłem cesarskiem dawnych  dziedzin Rzymu.  Ale w  dzie­
jach jedno z jawisko dw a razy  się nie pow ta rza .  Ludzkość
się go tow ała  do czego innego. . .

Nic prędko się usta l ił  feudalizm (od 6 do 10 wieku 
organizuje się we Francyi)  bo w łasna  korzyść  ogranicza 
ła  nadużycia,  łagodzi ła  s tosunkj  podd an y ch ,  za  ktoremi
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napróżno sig w s t a w ia j ą  królowie (kapi tularze Karola W., 
Ludwika  Dobrot liwego).

Osadzano jednak  rolników i na prawach niezupełne­
go poddańs tw a  (mansus indominica tus , tr ibutal is ,  resti- 
t u s - 0  ale (jak sig rzekło wyżej)  byłyto tylko p rawa,  k tó­
rych wykonanie  od woli pańskiej zawisło.

Uczucie sprawiedliwości  tępiało, lud nikczemniał.  Ko­
ściół sprawia ,  że wielu uwalnianych b y w a  pro retributio- 
ne aeterna,pro remissione peccatorum, pro remedio animac... 
ale i to nie wiele znaczyło ,  bo cóż miał robić ze sobą  na 
raz  uwolniony,  gdy wolni nawet  przedawal i  się w owych 
czasach panom na s łużebność z biedy i obawy gorszono 
jeszcze  losu, cięższej niedoli!? Aby mieć znaczenie ,  t rze­
ba  było możnym i wolnym być ziemianinem, jak  pan feu­
dalny; to skłoniło duchowieństwo do starania sig o dobra 
ziemskie,  a za tem dostojeństwa świeckie.

„ S t a r a n i a  te pod wpływem przewagi  moralnej,  ducho­
wej ,  uśpiawiedl iwić  sig dadzą ,  jeśli  zwrócimy uwagę na 
to: że inaczej niepodobna było działać diichow ny/h w s p r a  
wie ludu ;  co n ak azy w a ła  religia Boska,  g łosząca  tylko 
panowanie  ludzi na ziemi.

Jezeh później p o w s ta ły  wielkie nadużycia ,  pochodziło 
to ze swawol i  wrodzonej  ludziom w każdym stanie.

Widzie l iśmy upadek i poniżenie municypalności  za 
czasów7 c e s a r s t w a ,  a mianowicie od K ons tan tyna  Wiel- 

* kiego.
Grunta i s łużebności  miejskie rozda row yw ano  wtedy 

weteranom i duchowieństwu,  a nieraz na to Biskup, dany 
jako  defensor z ręki Cesarza ,  bronił  municipia od nadużyć 
u rzędników Skarbowych.  Mimo to, stan municipii pogor­
szą!  się widocznie coraz bardziej,  a w 9 wieku znies iono 
przywile je ,  s ta j ące  się ciężarami.
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Ciekawa j e s t  Novella Cesarza  Leona  (N o v .  Const.  
XLV1) dla poznania ów czesnych  s tosunków.  Biskupi na 
Zachodzie stali  jeszcze między m ias tam i , a panami feu­
dalnymi,  co się najmocniej wyrazi ło u W es tg o tó w  i w po­
łudniowej Francyi ,  a później się odbiło w znaczeniu gmin 
miejskich, a w  szczególności  s tanu  miejskiego czyli ś re­
dniego ( t leFs-ćtat )  owej silnej podpory naprzód królesko- 
ści a potem porządku kons ty tucyjnego we Francyi . Gmi­
ny F r a n c u z k i c ’najwięcej ze wszystk ich  w Europie rozwi­
nięte były,  chociaż znow u nic tak zb y t  odrębnego i w ła ­
ściwego w sobie nie miały,  nie były  tak oryginalne j a k  
chce Guizot ( ‘).

W 12 Wieku ruch się snąć rozpoczyna,  bo w 12 i 13 
wieku wiele j e s t  ak tów dla gmin w  ordonansach kró lew­
skich, a dawniej jeszcze ( jak  twierdzi  Thierry') p o w s ta ­
wały  miasta,  i osady feudalne przeciwko panom, bez udzia­
łu królów.

Municypaliiości rzymskie p rze t rw a ły  do 11 wieku ,  a 
każdy suzeren mógł nadawać  mias ta  wolnościami i p rzy ­
wilejami.  Wiek 9 i 10 j e s t  nader  ciemny, nie mamy n a ­
wet  z tych czasów historyi  panów,  bo dzieje feudalizmu 
rozpoczynają  się właściwie  od 10 wieku.  Nie ulega to j e ­
dnak wątpl iwości ,  że osady kolonów organizują się i w y ­
w a lcza ją  sobie od panów po różnych miejscach, p r z y w i ­
leje Uiepodległóści. Miasta potem przeds tawia ły  jak o b y  (*)

(*) Ce fait.... il est grand, il est nouveau, il est national—c’est 
un fait essentiellement national, éminemment français. Analogia 
w hiszpańskich, lombardzkich i w ogóle germańskich. Guizot prze­
sadza jak wszyscy historycy i filozofowie francuzcy, kiedy im przyj­
dzie mówić o Francyi. Sąto poeci, dla których zawsze Francya 
jest piękną (belle France).
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oddzielne Rzeczypospol i t e ,  w k tórych  obywate le  p r z c -  
dniejsi s tanowil i niby arys tokracyę.

W  związkach  miejskich,  odbił się pierwiastek s t a r o ­
ży tnych  miast ,  które się s ta ły  zarodem nowego porządku 
społecznego i jedną  z g łównych  przyczyn upadku feu-  
dalizmu. Rycerze,  dlatego cierpieć nie mogli mieszczu­
chów,  dokuczali  im j a k  mogl i ,  p rzezywal i  ich gdy nic 
zrobić nie mogli ( toż  u nas  sz lachta  w późniejszych cza­
sach) ,  a niekiedy n aw et  radzi nie radzi ł ą czy ć  się z mia­
stami musieli.  Kiedy się mias ta  w y d o b y ły  z poniżenia,  
w  jakiem zo s ta w a ły  za  czasów Rzymskich,  i pogrążone 
b y ły  po wędrówce  narodów w pie rwszych wiekach leu- 
dalnej s w a w o l i ,  tak się w zm ogły  z czasem na siłach, że 
w  skład ich rządu  (np. we Włoszech  i Niemczech) ary-  
s tokracya  feudalna dobrowolnie naw et  w s tęp o w ała .  Nie­
raz bywało  w mias tach daleko bezpieczniej ,  niż w obron­
nych zamkach,  których pełno z re sz t ą  było między Renem 
¡Dunajem ,  na zwal inach wież i w a łów s tanow iących  niby 
mur  chiński Rzymu od Germanów; w  południowej Gallii, 
Hiszpani i i t. d. kiedy po upadku Rzymu nie było co 
myśleć o dobru pospol i tem,  miasto przybrało  charakter  
poli tyczny,  a b a rw ę  czyli strój orężny,  konieczny na  owe 
cza sy .  Taki był  we W łoszech  początek miast,  które się 
później przy sprzy ja jących  okolicznościach zamieni ły na 
Rzeczypospoli te  z ogromnem znaczeniem.  1 w orzą  się 
nadto związk i  mias t s łabszych  na  Północy.  Już w  10 wie­
ku ,  za  Ottona Wielkiego* widać s laby  początek wolności  
miast  przez podbicie Lombardyi  przez Cesarzów,  k tó rzy  
niezaw’sze p r a w a  swoje orężem poprzeć zdołali.

Burzl iwe położenie tej części Włoch (z p rzyczyny  nie­
jednokrotnych  wojen o że lazną  koronę Lom bardów)  spra ­
wia:  że mias ta  uwaln ia ją  się powoli  od uległości  lennej.
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Sam Rzym powsta je  przeciwko P ap ieżowi ,  k tóry  ledwie 
za  pomocą Normandów,  os iadłych w nowern Pańs twie  Po- 
łudniowem, przywiódł  mias to  do uległości.  Mniejsze mia­
s ta  i mias teczka , t r zym ały  się większych  grodów,  a w tych 
rej wodzil i  obywate le  przedniejsi.  Gdy tu a rys tok racya  
bruździć z a c z y n a ł a ,  mias ta  się burzy ły ,  i albo u legały  
przemocy,  i uśmierzone p o w s t a w a ły  z n o w u ,  albo się 
z zaciętością broniły,  lub w z y w a ły  cudzej pomocy.  Tak 
przeciw Medyolanowi ,  Lodi i Komo w z y w a j ą  pomocy Ce­
sarza ,  i Barbarossa  w y s y ł a  wojsko dla ukorzenia dumne­
go grodu. Wtenczas to  pokaza ła  się siła mias t,  a ich z a ­
pasy  s ta ły się przedmiotem nie jednego pióra. Tak Korlüm 
opisuje zapasy  miast  lombardzkich z Cesarzami od 12 
wieku,  i w  ogóle powstawanie  zw iązków  wolnych,  które 
się s ta ły  zarodem nowego porządku społecznego ludzko­
ści. P rzy p a t rzm y  się obrazom tej walki .

Milano, otoczone grubym murem z wielkich k w a d r a ­
towych  kamieni, szańcami i głębokiemi okopami, s t rzeżone 
przez 100  w ież ,  zbrojne za ło g ą  i zasadzkami nie lękało 
się F ryderyka  I Barbarossy ,  Króla niemieckiego i Cesa­
rza rzymskiego z że lazną  dłonią,  Żelaznem ber łem i żela­
z n ą  Longobardów koroną .  Dopiero kiedy bujne zas i ewy ,  
pola, ogrody,  winnice spustoszone zos ta ły ,  kiedy u j r z a ­
no w sz y s tk ie  zab u d o w an ia ,  wsie i osady w  płomieniach: 
a rys tok racya  miejska skłoniła się na s tronę Cesarza ,  i mia­
sto o tworzyło  bramy swoje .  Goto za  obraz dla malarza!  
Następne s ą  jeszcze  bardziej za jmujące :  F ryderyk  dla 
us ta lenia  nadal  swej  w ład zy  nadać umyśl i ł  i pos tanowił  
swoje  u s t a w y ,  mieniąc je  h is torycznemi  i zgodnemi z du­
chem czasu,  a nadto p rzys ła ł  ze swojej  ręki urzędnika 
wyosobnionego z gminy miejskiej (Podesta) .  P rzy  zapro­
wadzaniu  tych  nowości ,  miasto odmawia pos łuszeńs twa,
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a gdy mu przypominają  przys ięgę ,  odzy w a ją  się głosy:  
„Przysięgl iśmy posłuszeńs two,  aleśmy nie przysięgali ,  że 
do t rzymamy przysięgi .« F ryderyk  dlą ukarania w ia ro -  
ł ą m s t w a ,  postanowił  nie brać na g łowę żelaznej k.orpny, 
póki nie zwal i  w proch miasta. Bierze najprzód Kremę,  a 
z niej 4 0  zakładników z dziećmi i tych (jak przy oblęże­
niu Głogowy)  w y s t aw ia j ą  na pierwsze pocisjci osadzone­
go Medyolanu.  Ilok t rwało  to oblężenie. Godzono nawet  
podstępnie na życie C e s a r z a , k tóry  po bohatersku  s t a ­
cza jąc  boje ,  dzielniej się je szcze  bronił  gołą ręką  n as a ­
dzonemu ze sztyle tem zbójcy.  Ogniem i mieczem, a bar ­
dziej je szcze  głodem i wew.nętrznemi niesnaski ,  p rzymu­
szono miasto do poddania się na łaskę zwycięzcy:  pod 
k a rą  śmierci nie wolno było dowozić żywności ,  trzecia 
część domów ogniem spłonęła ,  a nędza i głód g raso w ały  
tak strasznie,  że rodzice wydzieral i  dzieciom ostatni  da­
ny im kawałek  chleba; wielu się przed śmiercią do obozu 
nieprzyjacielskiego chroniło, a choroby z głodu i niezgo­
dy resz ty  dokona ły .  Poddali się; i mieszkańcom opuścić 
miasto kazano na zaw sze  (1102) .  1 oto pa t rzc ie !  Arcy­
biskup i duchowieństwo z popiołem na głowie,  Rycers two 
z gołemi mieczami na obnażonych karkach,  Ind z postron­
kami na szyi, przechodzi schyla jąc  się pod ja rzmem u m y ­
ślnie na to zgotowanem- Rozt rzaskano karocę z krzyżem 
i obrazem ś. Ambrożego Pat rona  Medyolanu.  Ogniem i 
mieczem b u rzą  domy i pa ł ace ,  ale ani miecz,  ani ogień, 
ani żadne narzędzie zniszczenia j ą ć  się nie chciało, i nic 
nie mogło przeciwko olbrzymim murom i wieżom,  dzie­
łom przemysłu  i pracy,  które s te rcza ły  niby u rąg a j ąc  się 
bezsilnej dumie, śród zwalili ,  g ruzów i pogorzelisk. . .  T a ­
k a  to by ła  zem s ta  w średnich wiekach.  Nie tknięto tylko 
ś w i ą ty ń ,  bo się lękano,  aby  nie uschła świę tokradzka
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ręka,  coby się ośmieliła bezbożnie burzyć  czci Pańskiej  
przybytki :  j a k b y  owoce pracy ludzkiej,  które niszczono,  
pas tw iąc  się bez rozumnie ,  nie by ły  również świętemi,  
nietykalnemi p rzybytkami  chw ały  Bożej. Nie wolno b y ­
ło wracać  się do Medyolanu.  Mieszkańcy,  którym ledwie 
darowano życie, mieli os iadać zew ną t rz  miasta. Barba­
rossa  lubił  dawać  dowody  swojej  potęgi w  burzeniu nie­
spokojnych miast .  Dowiedziawszy s ię ,  że w Moguncyi 
powsta ł  bunt,  i mieszkańcyArcybiskupa zabili,  zburzy ł  mia­
sto, i na znak zniszczenia (piszą kronikarze pewno z prze­
sadą)  miejsce gdzie miasto było,  solą  posypać kazał .  Że 
jednak  na duch czasu  i konieczny chód rozwijania się 
ludzkości  nie wynalez iono bron i ,  wkrótce  przeto mias ta  
lombardzkie tw o r z ą  s tow arzyszen ie ,  do którego p rzys tę ­
pują  i mias ta  innych mark (Wenecyi  i Werony) .  Działo 
się to w szys tko  otwarcie  pod przywodem P ap ie ża ,  k t ó ­
ry się lękał  zbytniego wzros tu  Hohensztaufenów,  a goto­
wi go byli posi łkować Normandowie,  i Cesarz Emmanuel  
(wschodni)  p ragnący  panowania  na Zachodzie,  przys tąp i ł  
do związku .  1 oto trzeci raz idą mias ta  z Cesarzem w z a ­
pasy.  Próżne zdaw a ły  się usi łowania,  wszystk ie  już  w y ­
czerpano środki ,  i z za razy  umarli  przy oblężeniu Medy­
olanu: Kanclerz Rejnhold,  Graf Berengar  von Salzbach,  
Henryk  Falcgraf  von Tübingen,  Grafowie N a s s a u , Al te­
mont  i Hippe, Hercog Fryderyk  szwabsk i ,  młody l lercog  
Wölf ,  Biskupi: pragski ,  a u g s b u r s k i ,  spe ie rsk i ,  halber-  
sztadzki ,  regensbursk i jdo  2 ,0 0 0  rycerzy s zw ab sk ich , f r an ­
końskich i nadreńskich,  a ludzi pros tych w ted y  nie liczo­
no... Mór był  naj lepszym sprzymierzeńcem miast,  bo w y ­
grał  wojnę  bez bi twy.  Fryderyk  nie ufając innym mia­
s tom ulegającym mu na północy,  bo uszedł  z kilkoma le­
dwie ludźmi z Paw ii, a i to tylko rycerzow i jednemu wi-

31
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nien był  ocalenie. Opuszczając  Włochy rzucił na tg zie­
mię ch ło n ącą  od ki lku wieków wojska  niemieckie, ręka­
wicę w y z w a n ia  do boju na  śmierć i życie. Cesarz gotuje 
nowe zas tępy .  Mieszkańcy uroczyście p rzenoszą  się do 
Medyo lanu ,  a po ich powrocie mias to niby z m a r tw y c h -  
s ta j e ,w zn o s i  się szybko ze swoich zwalili ,  popiołów i po­
gorzel isk,  wznosi  się piękniejsze i obronniejsze.  Walka  
to ma lownicza :  figury osób, i całych grupp prawdziwie  
ś rcdniowiekowe.  Ze szczą tkami  wojsk  Cesarza zostaje 
Arcybiskup m o g u n c k i , f an tas tyczny obraz kapłana i r y ­
cerza razem. Pod fioletem biskupim nosi on pancerz,  hełm 
n a  głowie ,  a zabi ja  nie mieczem ale b u ł a w ą ,  by nie ro­
z lewać krwi ludzkiej.  Otóż i Fryderyk! Z ogromnemi si­
łami bierze kilka mias t po drodze,  nowo wznies ioną Ales- 
s a n d r y ą  (na cześć Aleksandra  3 Papieża) ,  u lewa  tylko 
ocala. Zbl iża się s tanow cza  chwila,  chwila mająca  roz­
s t r zy g n ąć  długo w ażące  się l o s y . . .  Milano malownicze:  
tu  9 0 0  rycerzy ,  pragnących jak  najprędszego spotkania,  
obiera sobie za  godło śmierć lub zwycięz two (Soc ie ta  
dello Morte),  tu drugie to w arzy s tw o  Karocy, tam wóz 
z kosami: w szys tko  to wrzało  ognis tym zapałem. Aliści... 
Henryk  Lew  sasko-bawarsk i  zdradza Cesarza , i uchodzi 
ze swoimi.  F ryderyk  dogania go, pada przed nim na ko­
lana,  b ł a g a . . .  Henryk  L e w  nieugięty. Bi twa przegrana.  
Cesarz spadł  z kon ia ,  leżał  pod trupami i ledwie cudem 
ocala życie, i uchodzi niewoli,  s taje wPawi i .  Wielkie b y ­
ło upokorzenie F ryderyka ,  większe niż Henryka  4  w  Ka- 
nossie! Za  s p r aw ą  Papieża z a w a r ty  rozejm z miastami,  a 
po wyjśc iu  c z a s u ,  F ryderyk  nauczony tylu nieszczęścia­
mi, by ł  za  sz lachetny i za  rozs t ropny,  aby rozlewać krew 
dla dogodzenia własnej  dumie mówi Kortom: Czuł on do­
brze no w y  duch czasu,  no w y  porządek rzeczy rozwijają-
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cy się z wolnemi miastami, i sarn z honorem pie rwszy  
podał  ręce do zgody.  Stąd pokój w Konstancy i (Costnitz 
1183) ,  a nawet  Alessandr ia przyjmuje nazwę Cezarei.

Dzieła i pomniki ducha mają  to do siebie, że w y w i e ­
ra ją  wiele dobrego w pływ u  naw et  na t y c h ,  co się nie­
chętnie do nich przyłożyli .  Rozwinię ty duch miast lo m -  
bardzkich,  w p ły w a ł  bardzo zbawiennie w  wieku 13 na  
utworzenie zw iąz k u  niemieckiego (Hanzy) ,  t. j .  mias t po 
większej części nadreńskich s tow arzyszonych ,  dla o b w a­
rowania się od na tarczywości  świeckich i duchownych p a ­
nów,  a mianowicie niespokojnego rycers twa.  Związk i  
mias t p rzeds tawia ją  piękny us tęp dziejów. Jes t to  jedno 
z najbardziej  za jmujących zjawisk w  Średnich wiekach,  j a k  
płonąca zorza  północna od bieguna porządku społeczne­
go, dla odradzającego się świa ta .  Niemcy działają  znowu 
na  Włochy,  j ak  zimna woda na  ciało, i b u d zą  ciepło ż y ­
wotne;  oddziaływanie ,  w yraża jące  się w  n a u k a c h ,  s z tu ­
kach,  a n adew szys tko  s tosunkach  tow arzysk ich  od 13 i 
14 wieku.  Nie tyle z r e s z t ą  jeszcze  miasta ,  ile walki  Ce­
sarza  z Papieżem i poruszenia lenników, w prawia ły  w ruch 
i budzi ły  uśpioną działalność ducha ludzkiego w  coraz 
większych massach.  D y n as ty a  Hohensz taufenów upada  
av 13 wieku,  a za  H absburgów  wznosi  się s tan  miejski,  
roślina szwabskiego  domu, j a k  mias ta  francuzkie królów. 
Do r. 1500  c iągną  się walki wolnych zw ią z k ó w  z k s i ą -  
żęcością,  a feudal izm,  rąb an y  toporem praw o w i to śc i , s ł a ­
bnie tern bardziej ,  im go więcej podcinają.

W  r. 1241 bierze początek Hanza północna, Hamburg  
i Lubeka ,  zaw ar ły  związek  nietylko dla obw arowan ia  się 
od możnych w aza lów,  ale nadto dla wzajemnego z a c h o ­
wania jedności  interesów i oczyszczania Bał tyku od kor  
sarzy.  Gdy F ry zy a  zachodnia z Hamburgiem i Lubeka
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przy ję ty  n azw ę Hanzy ,  p ow s ta ł  i lwiątek reński, do k tó­
rego przys tąpi ło  do 70 mias t  t. j .  niemal wszystk ie  zn a ­
komitsze .  Nie mamy źródeł  do tej epoki, bo pierwsze po­
mniki s ięga ją  14 wieku (1371 r.);  wiadomo jednak ,  że do 
tych  miast  przyłączyl i  się Arcybiskupi  ( M a j n z ,  Köln, 
Trier),  Biskupi (S t rassburg ,  Worms,  Metz, Basel ) :  Opat 
Fuldy i wielu świeck ich ,  tudzież duchownych panów. 
H an za  organizowała  się i s ze rzy ła  powoli,  a w 14 wieku 
mias ta  s tanowiące  jąd ro ,  tak rozszerzy ły  związki  swoje,  
że Hanza  ogromnego nabra ła  znaczenia ,  i zaczęła być na­
w e t  g roźną  sąs iadom. Rozległe by ły  s tosunki  Hanzy nad 
R e n e m ,  nad Pomorzem niemieckiem i bal tyckiem: w  13 
wieku już  Dania pokonaną  była.  Duch wojenny Lubeki  
zw r a c a ł  się na Skandynaw ią .  Miasta podzielone zos ta ły 
na  4  g łówne obw ody  czyli okręgi ,  (Hauptbez irke)  nie li­
cząc  podziałów (Kreise) .  Obwody by ły  następujące:  1)  
Wendenland, gdzie Lubeka  z Wizmarem,  Rostokiem,  Stral- 
surnlem,  Greifswaldem.. .  miały uprzywi le jowane  prawa i 
przez rozległe związki  ze Sławianami n aby ły  ogromnego 
znaczenia.  2)  Pruski, gdzie Gdańsk,  E lb ląg ,  Toruń,  Ko­
łobrzeg,  Królewiec. . .  3) Saski czyli Brunszwicki  między 
W e z e r ą  i Elbą.  4).  Westfalski, gdzie Koln z Nider landa­
mi i t. d. Wiek 14 s tanowczo już  pracuje nad za w ią z a ­
niem nowego p orządku  towarzysk iego ,  s tanowczo gotuje 
p rzy s z łą  o rgan izacyą  Europy.  Niebezpieczeństwo grozi­
ło Hanzie ze s t rony  bacznego,  roztropnego,  przenikl iwe­
go i wojennego W aldem ara  3 ,  k tóry  lenników osłabił,  
k s i ą ż ą t  upokorzył  w  W e n d e n lan d ,  Pomerani i i Rügen,  a 
w y s p y  Szwedzkie Oeland i Gotland osad z i ł ,  na ostatniej 
zaś  wyspie  miasto Wisby  (należące do związku  hanzea-  
tyckiego)  zdobył ,  w  części zburzy ł ,  mury zwal i ł,  1 8 0 0  lu ­
dzi w pień wyciął .  Jedynie sprężyste  i szybkie  działanie
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chwals twa ,  i pomścić zn iewagę.  L u b e k a  zawiera  p rzy­
mierze z Magnusem szwedzkim i synem jego  Hakonem 
norwegski in,  a pos i łkowana przez n ich ,  w spa r ta  pomocą 
wielu miast zw iązkowych ,  poruczy ła  dowództwo nacze l ­
ne burmist rzowi swojemu Janowi Wi t tenberg.  O d am i  i 
Gotland odebrano,  lecz że burmist rz pow aży ł  się pus to ­
szyć ogniem i mieczem nieprzyjacielskie b rzeg i ,  zapłacił 
za  to g łową:  Hanza  w a lczy ła  w obronie praw i sprawie­
dliwości, kara ła  więc nieprawość.  Europa widocznie na­
pełniała się n o w ą  atmosferą życia. Za radzać  się, a raczej 
k ie łkować zaczyna  prawo narodów chrześciańskich.  H an­
za  na nowo zagrożoną  zo s ta ł a ,  kiedy Małgorza ta  (córka  
Waldemara)  w y sz ła  za  Hakona:  nic było  innego sposobu 
jak  poburzyć niespokojnych S zw edów  na ojca i syna.  Na 
czele Hanzy  s taną ł  w tedy Hercog meklemburski .  W a ld e ­
mar, w niebezpieczeństwie z aw o ła ł  o pomoc do g łowy 
Chrześciańs twa świeckiej i duchownej .  Karol IV ( lękając 
się i bez tego o swoje posiadłości  dziedziczne), i Urban V 
oświadczyl i  się przeciw Lubece i sprzymierzeńcom, którzy 
jednak  (potężniej si  niż k iedykolwiek)  nie lękali się naj­
wyższych  przedstawień chrześciańskiej  Rzeszy.  Liczna 
flota sp rzymierzona  przypadła  do brzegów duńskich i 
zniewol i ła Waldemara  prawowitości  Hanzy,  kiedy zaś 
później król się połączył  z nieprzyjaciołami Hercoga me- 
k lemburskiego,  myślano już  o rozbiorze Danii. Waldemar  
ze skarbami uszedł  do Niemiec, zac iągnąć  najemne w o j ­
ska i żebrać pomocy Cesarza;  lecz nic nie w yw oła ł  prócz 
obietnicy, a  tymczasem flota hauzea tycka  nic już  nie szczę­
dziła, mściła się nawet ,  pas twi ła  na wrogach pokoju,  pu­
s tosząc  ogniem i mieczem pomorze Norwegi i ;  15 parafii 
200  wsi  w popiół zamienione . .  . l lakon prosi ł o pokój.



Okropnych spustoszeń  doznały i pobrzeża Danii,  co p rzy­
musiło Waldemara  do poniżającego sojuszu.  Spokojność.  
Małgorza ta  po śmierci Hakona  i Waldemara ,  połączyła  
pod jedno berło 3 p ańs tw a  skandynawskie .  Niegodnego 
nas tępcy tej Semiramidy północnej (Eryka  7)  Hanza  przy­
znać nie chciała, i znowu same mias ta  wendyjskie  tak się 
Cesarzowi opierały, że Eryk  p rzym uszony  był  złożyć ko­
ronę, a  jego siostrzeńca obrano. Dzieło Małgorzaty (po­
łączenie 3 pańs tw)  poszło z nią do g robu ,  bo było sz tu ­
czne ,  nie Wynikało z na tu ry  rzeczy.  W  15 wieku dążą  
miasta  do wyrab ian ia  sobie przezsięs tojności  (autonomii 
i au tokracy i ) ,  co nie było bardzo trudno w  czasie,  kiedy 
Cesarze byli po większej części niezdatni lub niegodni, 
samolubni,  a ks iążę ta  dążyl i  do udzielności.  Jeszcze Ka­
rol 4  chciał zos tać  g ło w ą  Hanzy,  ale mu się nie udało. 
Stosunki  jej zw iązk o w e  by ły  ogromne: mieli kantory we 
wszystk ich  ważnych  punktach np. w Londynie ,  Bergen,  
(dla Norwegii)  Bnigge (dla  Flandryi) ,  we Francyi ,  Hiszpa­
nii, Nowogrodzie W. i t. d. P r a w a  niektórych mias t by ły  
ogromne,  np. zas t rzegano sobie prawne powstanie  czyli 
rokosz.  W łonie jednak  samych urządzeń,  we w nę t rzno­
ściach związku ,  karmił  się robak zniszczenia ,  tkwiły  z a ­
rody upadku.  Nie w szy scy  mieszczanie mieli równe p ra ­
wa  obywate l sk ie ,  i s t ąd  się w y w i ą z a ł a  a rys tok racya  
miejska (aldermany) ,  co naraża ło  nie raz na niepokoje, a 
naw et  cigżkie wojny  domowe,  (Sartorius opisuje wiele t a ­
kich wojen,  np. Lubeka  (1 4 0 8 )  ledwie nie pad ła  ofiarą 
takich n ie snasków obywatelskich) .  Niebyło  ldassy  w z n o ­
szącej  się wyżej  nad spekulacyc ma te rya lne :  w szys tko  
co żyło,  dążyło  do zysku ,  grosza,  proszku,  a zatem po­
szedł  brak ludzi, coby nadać zdołali w y ż s z ą  j e d n o ść ,  i 
wrazić ,  ożywić duchem, s tanąć  na czele miast,  jak  w mu-
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nicypalnościach s ta rożytnych  Konsulowie Rzymu,  Suffeci 
Kartaginy,  Królowie Sparty,  Wodzowie Aten, Etolów, Teb, 
Aclieów i t. (1. Dopiero z czasem uczeni lekarze,  p raw n i ­
cy, uszlachetnia ją  s tan  średni. Duch wciela sig w tedy ,  gdy 
już organizm dojrzał  do jego przyjęcia.

Kiedy gminy Saskie krzewić  się zaczynały  w 13 wie­
ku na Północy,  Południe zagrożone na początku 14 za ­
częło także tw orzyć  z w ią z k i ,  a mianowicie dwa s to w a ­
rzyszenia:  1) wyższe j  Alleinanii (szwajcarsk ie) ;  2) niż­
szej Allemanii (szwahskie) .  Tak zwane  od połowy 14 
wieku,  a przyznana  w połowie 17 Szwajcarya ,  za ję ta  by­
ła po upadku P ań s tw a  Zachodniego przez Gotów, Bur­
gundów a nianowicie Alleinanów, a nawet  Franków.  Po 
śmierci Karola W. przechodziła w ręce jego  nas tępców 
Cesarzów niemieckich. Cesarz Albrecht ,  m a jąc  tu wiele 
dóbr dziedzicznych,  jeszcze je  pomnożyć pragnął ,  a na­
stępcy jego uciskali mieszkańców tak dalece, że kantony 
Szwyz, Üri i Unterwalden przys ięgły  bronić się i okru­
tnych urzędników wypar ły  (1308) .  Ośmielone tym po­
stępkiem inne kan tony  wzięły  się do broni. W porę też 
wkró tce  zapal i ła  się uporna i k r w a w a  wojna o nas tęps two 
tronu: kilka lat walczono w krajach reńskich i s z w a b -  
skich, a duch s t ronnictw szarpa ł  m ias ta ,  wsie,  kościoły, 
rodziny.  Welfy i Wajbl ingi  (Gwelfowie i Gibellini) odżyli 
tu w innej barwie.  Cesars two traciło do resz ty  jedność ,  
godność i siłę, a kantony popierały wojnę o niepodległość,  
popierały I łcrcoga szwabsk iego ,  co oburzało l lercoga L e ­
opolda, b ra ta  F ryderyka  aus t ryackiego.  l l e rcog  był  po­
konany,  a  do 3 pierwszych kan tonów przy łączy ł  się L u ­
cern, za tym zaś  poszły  inne. Po rozmai tych trudnościach 
Cesarz potwierdza ich niepodległość. — Za przykładem 
Szwajcarów posz ły  i miasta  szwahskie  t . j .  niższej Allema-
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nii i górnego Renu. W  14 wieku Ulm widział  odnowiony 
związek  14  mias t,  c iągnących się w g łą b ’ kraju na prze­
strzeni  od górnego Renu ku Dunajowi :  mias ta  te chciały 
s tawić  opór, aby się nie s tać dobrami dziedzicznemi H abs ­
burgów.  Dom Austryacki  obrał  sobie od dawna  sposób 
zarobkowania  na na jpierwszem w  Rzeszy dos tojeńs twie;  
z wejściem bowiem Habsburgów znikły wielkie cele pa­
miętnego i nieszczęś l iwego domu Hobensztaufenów.  Z w i ą ­
zek miast,  o którym mowa,  nie zdołał  się u t r z y m a ć ;  ale 
myśl  s tow arzyszen ia  widać było je szcze  na początku 
wieku 15 po obu brzegach R e n u ,  nad jeziorem Roden, 
w  Szwabi i ,  Bawaryi  i Tyrolu.  Byłoto ostatnie  us i łowa­
nie powstania  miast w Średnich wiekach. Inne czasy,  in­
ne nas ta ły  potrzeby,  a te musia ły koniecznie w ywołać  
inny porządek rzeczy.  Dlategoto w IG wieku sama Han­
za  słabnie.  Próżne by ły  wszelkie us i łowania odrodzenia 
się, próżne poświęcenia i zakonne życie członków w y r z e ­
ka jących się nawet  wielu przyjemności  towarzyskiego  
pożycia.  Hanza  w 17 wieku przeżyła swój czas, a ludz­
kość nie pow ta rza  jednych i tychże samych z j a w i s k ,  bo 
w jej wiekuis tym postępie ciągłe  przemiany,  nowe i co­
raz doskonalsze  wywięzu je  się życie. Miasta jednak  
w zros ły  w potęgę i znaczenie niepospolite. Mamy p rzy ­
kład na G d ań sk u ,  k tó ry  zbogac iwszy  się przywilejami 
Jagie l lonów,  pokazuje nie raz sw y m  królom opór i grozi 
pow stan iem,  np. przy sporach o cło z W ładys ław em  IV, 
kiedy Gdańsk znosi się ze wszystkiemi mocarstwami Eu­
ropy. Z jegoto  powodu za  W a z ó w  przes ta ł  pawilon czer­
w o n y  powiewać na Bal tyckiem morzu.  W  Gdańsku po­
w ta rza  się h is torya  niepokojów zwycza jnych  w  miastach 
banzeatyckich,  z przyczyny  arys tokracyi  miejskiej, k tóra  
wuchrzyła i zwichnęła  porządek społeczny,  niedopuszcza-
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j ą c  wszys tk ich  mieszczan do równego p rawa o byw ate l ­
s tw a ,  i us i łując przez wszystk ie  sposoby poniżyć pospól­
s two.  W jednej tylko Szwajcary i  mniej się czuć daw a ła  
a rys tok racya ,  i dlatego ta  Rzeczpospol i ta  zaję ła  później 
niepoślednie miejsce w Europie.  Od czasów Karola Śmia­
łego s tawal i  Cesarze na  stronie Szwajcarów,  a panu jący  
ubiegali się o ich p rzy jaźń ,  k tóra  nie raz by ła  pot rzebna 
dla zapewniania  sobie przewagi  w  wojnach prowadzo­
nych za  pomocą piechoty na zachodzie ( j a k  za  pomocą 
konnicy na wschodzie  Europy) ,  a piechota szw a jca rska  
naj s ławnie jsza  była.

Później opowiemy powstanie  mias t w Hiszpanii i Ni­
derlandach: powstanie  to przyt łumione w Hiszpani i,  a po­
tomkowie dzielnych Ba taw ów  wywalczy l i  sobie byt  udziel­
ny,  j a k  Szwajcarowie:  obie Rzeczypospol i te uznane by ły  
dopiero t rak ta tem West fa lskim.

Prócz z w iąz k ó w  miejskich widać w Średnich wiekach 
inne je szcze  związki  czyli s tow arzyszen ia  (korporacye) ,  
które w y w o ła ła  konieczność śród rozprzęgającogo się to­
w a r z y s t w a ,  gdy rzeczywistość nie odpowiadała  ani po­
t rzebom życia p raktycznego,  ani zaspaka ja ł a  w e w n ę t r z ­
nego popędu ducha.  Tu na leżą  tak zw ane  Sądy  tajne  
(Fechmgerieht)  zaczynające  się w 12 i 13 wieku,  dla uk ró ­
cenia nadużyć,  i nieograniczonej swawol i  m o ż nych ,na  k tó­
rych innego Sądu  na tym święcie nie było. Brac two p rzy ­
sięgłe przypuszczonych do tajemniczego Sądu (Wissemle)  
śledziło i kara ło  gardłem zbrodnie głównie. Z czasem 
w k r a d ły  się nadużycia ,  a kiedy społeczeńs two,  porząd­
kując  się powoli,  nie pot rzebowało  więcej tak s t rasznego 
środka,  n ikną te t o w a r z y s tw a  około 15 wieku.  Inne po­
w s ta ją ,  w czasie wojen k rzyżow ych ,  mianowicie między 
rzemieślnikami np. w  Niderlandach. Kiedy się nie u d a w a ły
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wyprawy, krzewiło się przekonanie,  że Jeruzalem je s t  
w  sercu cz łowieka ,  a zwycięz two nad własneini namię­
tnościami ( temi  prawtlziwemi poganami i największemi  
nieprzyjaciółmi naszemi) j e s t  w ięk szą  z a s ł u g ą ,  niż piel­
grzymki  i walki z niewiernymi.  Obszerniej o tein w Roz­
dziale o Heligii.

Ze w sz y s tk ich  sekt  rel igijnych tu odnieść t rzeba  Wal-  
densów (').

Począ tek  Masonów sięga tych czasów,  a przynajmniej 
do tych go czasów odnoszą.  Ma zw iązek  ze s t o w a r z y ­
szeniem rzemieś lników,  i zdaje się wiązać  z sektami tak 
religijnemi, jak  pol itycznemi od najdawnie jszych  czasów.

i

(*) Wnldensowie, zwani także a Petro Valdo, inaczej Paupe- 
res de Lugduno, Leonistae, Albigcriscs, Picardi, sięgają wyżej nad 
wiek 12. Oto jest świadectwo z 13 wieku: „Sectae haerelicprum 
ab olim fuerint imiltae: inter quas omnes Sedas, quae sunt vel fu- 
erunt, non est perniciosior Ecclesiac Dei, qiu.m Pauperum de Lug­
duno, tribus de causis; I) quia diuturnior: qui dicunt, quod durave- 
ri a tempore Sylvestri; alii dicunt, quod a tempore Apostolorum; 2) 
quia generalior: fere enim nulla terra est, in qua haec secta non 
serpat; 3) quod omnes aliae, cum immanitate blaspbemiarum in 
Deum horrorem inducant, haec Leonistarum magnam habet spe- 
ciem pietalis: co quod coram hominibus juste vivunt et bene omnia 
de Deo credant et omnes articulos, qui in Symbolo continenlur con- 
tileantur: solam ltomanam Ecclesiam blasphemant et oderunt: cui 
multiludo facib's est ad crcdendum. Ob. Systema historico - chro- 
nologicum Ecclesiarum Slavonicarum, pag. 13. Opera Adriarii Re- 
genvolscii E. P. (ktoś dopisał: id est, Andreae VVcngeriscii, Theolo- 
gii Protcstanlis in Polonia, qui obiit a. 1649). Trajedi ad Rhenum 
MDCL 11. Herezye z chrześciańslwa poszły na Wschód i wyda­
ły, Mahometanstwo; poszły na Zachód i zrodziły Reformację. Za­
wiasowa inyśl moja w historyi religijnćj. Proszę ją pamiętać...
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W y p r a w y  k rzy żo w e  by ły  p rawdziwem dobrodziej ­
s twem dla Europy w ówczesnym stanie społeczeństwa.  
Feudelizm to p raw d z iw y  bicz Boży,  k lę sk a  rodzaju  ludz­
kiego s t rasz l iwsza  niż głód, ogień, woda i morowe powie­
trze; niż sza rańcza ,  niż wojna:  raz d la tego ,  że niósł za  
sobą  ki lka tych klęsk razem,  a p o w tó r e ,  że t rw a ł  wieki  
całe. Feudal izm (odrzuciwszy  na bok poe tyczną  s t ronę)  
j e s t to  n a j s t rasz l iw szy  na ziemi despo tyzm przemocy,  po­
twór  w ylęg ły  z despotyzmu Wschodniego,  niby smoka,  
z którego uciętej g łowy w y r a s t a j ą  nowe łby,  nowe hydry  
zniszczenia.

A jednak  taki potwór  niczem nienasycony musia ł  prze­
żyć swój czas.

Społeczeńs two przeniosło jego klęski  cierpliwie, jako  
krzyż swój ,  pracując  w cichości i k r w a w y m  pocie czoła 
na przyszłość,  i ciesząc się w  pokorze ducha nadz ie ją  le­
pszej doli.

Bo Chrześcianin pracuje i modli się: „Przyjdź Króle­
stwo Twoje! Bqdź Hola Twoja, jako w Niebie tak i na 
Ziemi.“ I nikt się tak na  świecie nie modli tylko Chrze­
ścianin, a Króles two Boże przychodzi  na ziemię widocznie 
między Chrześciany.

Przeniesienie się ty lu  W az a ló w  do grobu Pańskiego 
pozwoli ło w części odetchnąć  ludzkości ,  a  skutk iem tego 
Króleskość w z ra s ta ,  co uważać  na leży za  prawdziwe  do­
brodziejs two na owe czasy;  bo największe nadużycia  po- 
j edyńezych  osób nie mogły być porównane  z uciemięże­
niem udzielnych Panów,  n iby drobnych monarchów.  Pa-  
nujący nie mógł  się wdać pod żadnym pozorem w  sp ra ­
wy mag n a tó w  dla polepszenia doli Ludu, bo to by ła  naj­
s łabsza ,  więc najbardziej  ogrodzona przywilejami s t rona  
feudal izmh ; co się pokazuje  np. w dziejach naszych  na

*



252

magnatach ,  a mianowicie l i tewskich i wielkopolskich,  k tó ­
r zy  najwięcej z panów polskich z feudal izmu zarwal i .  
Wzniesienie się mias t  i w szys tk ie  dobre skutki ,  jakie z a ­
tem poszły,  nie by łyby  miały miejsca bez osłabienia w a -  
zalów.  Praca,  zasada  bytu  społecznego w  mias tach ogro­
dzonych od swawol i  panów zakwi t ła ,  a  kapi ta ł  nabierał  
war tośc i  j ak  ziemia; gdyż ks iążę ta  i baronowie dawali  
w  za s t aw  ziemię, by  dostać  pieniędzy na  drogę. P rawo 
uczyło szanow ać  cudzą  własność ,  miarkować się w  g ra ­
nicach obowiązków:  chociaż i tu nie obeszło się bez na­
dużyć ( charak te ryzu jących  wieki  średnie) ,  bo Cesarze ro­
ścili sobie panowanie  nad ś w ia te m ,  królowie  uważal i  
swoje  dziedziny,  j ako  własność  p r y w a t n ą ,  i s tosowano 
wyobrażen ia  z p raw a  cywilnego do publicznego,  przeno­
s z ą c  je z p raw a  rzymskiego.  Ludzkość  europejska zysk i ­
wała .  Nietylko wiele gmin wiejskich czyli prostego ludu 
s taje  się miejskiemi,  nietylko się w y rab ia  w obrębach 
mias t  nowy porządek społeczny,  przeniesiony potem do 
całych narodów,  gdy Europa nowem zajaśnia ła  życiem i 
nauki  się odrodzi ły; ale się nadto rozwija  p rzemysł  i han ­
del,  nowe źródła d o b r o b y tu ,  a ludzie ł ą c z ą  się spó lno-  
ścią  tych bogactw,  o s w a ja j ą  się z przedmiotami dotąd 
nieznanemi.  Dziś ta  wielka rodzina,  ma prawie jedne i te 
same pot rzeby,  dziś nie odróżnić k lass ,  nie odróżnić pra­
wie narodów.  Z porządkiem towarzysk im rozszerza ły  się 
i wiadomości  jeograf iczne ,  h is toryczne ,  a zatem poznanie 
n a tu ry  i jej p łodów, ludzi i ich religii, zw ycza jów  i oby­
czajów. Okrzesany różnostronnie wyksz ta łcony  rycerz,  
w raca ł  zw yk le  po niebezpieczeństwach oświeceńszy i le­
pszy ,  z r zewnośc ią  wi ta ł  domowe ognisko,  i zamek dzia­
dów ,  i Krzyż Chrys tusa  w  kaplicy zamkowej ,  bo mu Bóg 
zach o w a ł  życie i szczęśl iwie  powrócić pozwoli ł.  Nieraz
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za  nagrodg t rudów przyniósł  palmę tylko,  tylko odrobiny 
drzew a  Krzyża  Ss°, albo doczesnych prochów męczenni­
ka ,  a z rel ikwią  moralność,  umiarkowanie ,  droższe  j e s z ­
cze nad nią. Gdzie nie było w y p r a w  krzyżow ych ,  tam 
wojny  podejmowane w obronie kra ju  naraża jąc  panów i 
szlachtę na  ciągłe n iebezpieczeństwo ż y c i a ,  ugodnia ło 
charakter  i nadawało  barwę  wysokiej  religijności np. u 
nas .  Wierze to religijnej,  hodowanej  w takiej przedniej 
szkole życ ia ,  wierze a niczemu innemu przypisać  należy 
te  obyczaje pełne pa tryarchalnej  pros to ty ,  pełne świę to ­
ści i namaszczenia z Wysoka!  Temu zaiste przypisać t r ze ­
ba  owe łagodne i ojcowskie niejako s tosunki  panów z pod­
danymi.  Gdzie tego nie było,  np. na Moskwie,  k tó ra  się 
pod nieszczęś l iwe ja rzmo pohańców dosta ła  , tam chara­
k te r  obywatel i ,  panów,  s t a ł  się okrutnym i niejako despo­
tycznym w obejściu się z poddanymi.  Dodajmy do ze tkn ię ­
cia się, ze Wschodem w ła ś c i w y m ,  ocieranie się o Caro-  
gród,  poglądający  z wysokości  swojego zepsucia i e y w i -  
lizacyi na ryce rs tw o  jak  na  barbarów,  a to nam posłuży 
do u tworzenia  sobie pojęcia, ile t akowe obcowanie z n a j -  
różnorodniejszemi żywioły  w p ły n ąć  musia ło n a  życic. 
P r z y  końcu znik ły  p rzesądy  f ana tyczne  i pod pozorem 
żarl iwości  religijnej nie dopuszczano się już  niełudzkośei ,  
nie powstawano  ju ż  tak na żydów i w yzn aw có w  iślami- 
zmu,  owszem niektórzy kronikarze  chw alą  cnoty ry ce r ­
skie k aw a le ró w  mahometańskich np. Sa ladyna .  Feuda-  
lizm w p ły n ą ł  mocno na Wschód nietylko przeto,  że się 
udzieli ł  pa części ( ‘), Turkom,  Saracenom,  Maurom; ale że

( ) ¡Biernie poddiłe przez Turków były dzielone na części po­
dobnie jak w systeuiacie feudalnym, a Spahowie stauowili siłę wo­
jenną, jak wazale na Zachodzie. Dzieci Sjoahótc nie miały ziemi jak

te



254

pozakładano Króles twa,  Księs twa i Barońs tw a  w Azyi,  a 
nawet  w Pańs twie  Greokiem po zdobyciu Carogrodu przez 
Krzyżaków.  Od tegoto czasu powstaje  w Pańs twie  Gre-  
ckiem coraz większa  mięszaninu plemion różnorodnych,  
Łacinników z Grekami i S łowianami,  z p rzew ag ą  jednak  
zawsze  pie rwias tku  Greckiego, którego mianowicie na P o ­
łudniu żadne uciemiężenia Turków w  10 wieku przyg łu­
szyć nie mogły.  Po na js t rasz l iwszych,  najdolegl iwszych 
ciosach,  zadanych P ań s tw u  podbitemu przez w y b ó r  dzie­
ci chrześciańskich na ja n cza ró w ;  w połowie 17 wieku po­
kazu j ą  się w górach obrońcy greczyzny,  Klefty, a po 2 
wiekach powstaje  dzisiejsza Grecya na klassyczne j  ziemi 
świętej  pamięci.

Ludzkość  tak była  ożywioną  w walce z cywi l izacyą  
dwóch świa tów,  że się zd aw a ła  powtarzać  epoka Ale­
ksandra  W. ,  a wyobrażenia  rycerskie o honorze,  religijne 
o jednym  Bogu,  naukowe o zasadzie rozumnej czyli p ra -  
wowierności  wiary ,  k rąży ły  jak  potoki elektryczne  w o -  
gromnym stosie ga lwanicznym.  I gdyby nie ta zacięta 
w a lk a  na  śmierć i życic,  co się w yraża ł a  nie raz w  T u r -

nowe pokolenia wSparcie, jak rozrodzone rycerstwo na Zachodzie, 
stąd owa żądza podbojów Sparty, Turcyi i Europy w Wiekach 
średnich (Wyprawy Krzyżowe). Byłato jednak tylko forma feuda- 
lizmu; drużyna bowiem Sułtanów tak się różniła od wolnych Ger­
manów, jak huńska albo mongolska. Sułtan, Han, był panem nie­
ograniczonym, a Kunig germański primus inter pares. Stądto się 
wywiązała walka rycerstwa z Króleskością na Zachodzie, czego nie 
było na Wschodzie, a co po części warunkowało dzisiejszą cywi- 
lizacyą Europy. Bardzo błędne jest twierdzenie, że w Turcyi lenny 
systemat był taki jak chrześciański (c’est tout comme chez nous), 
gdyż tylko w części było podobieństwo t. j. co do formy. Bóżnica 
w skutkach najwidoczniejsza.
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kacli,  nawet  w Europie osiadłych; gdyby nie niska upra ­
w a  społeczna Europy,  kto wie czyby  Chrześciaństwo nic 
było wpłynęło  na Wschód (p rzy g o to w an y ju ż  do tego dro­
g ą  iś lamizmu),  j a k  niegdyś  wpłynęła  Grecya na  Wschód 
swojego czasu?! Zdaje się, że dziś dopiero, k iedy potęga 
i cywil izacya Europy okrąża  A z y ą , ludzkość gotuje się 
do tego aktu.  Korzys ta  Francy a z doświadczenia R z y ­
mian panujących na Północnem Afryki pomorzu — rzeczą  
Missyonarzy szerzyć  świat ło  rozumu z ciepłem życia, bo 
się inaczej nie przyjmie, i nie wzrośnie ziarno wiary  Chry­
stusowej .

Cesars two Greckie ła two być mogło zawojowane  przez 
Krzyżaków,  bo s łabe było i wysi l i ło się do ostatka,  os ta­
tnie wyczerpało  siły w czasie w ypraw .  Dawniej  jeszcze 
myś lą  o jego podbiciu Normandowie,  s ąs iadu jący  w Nea­
polu. Ł a tw o  było i Turkom pokonać już  nie państwo (bo 
po wypędzeniu  Krzyżaków udzielne t rzy zosta ły ,  Serbo­
wie się wyosobnili ,  Weneeya  za leg ła  Zachodnie Pomorza 
w całej długości) ,  ale gród z okręgiem. Grecya z re sz tą  
nic zna laz ła  społczucia po Władys ław ie  Warneńczyku ,  a 
nie zna laz ła  już dlatego,  że się wyosobni ła  życiem i wia- 
r ą ,  już  że Europa tonąć zaczęła  w  sainolnbstwie od 16
wieku,  i Pań s tw a  miały z samemi sobą  co do r o b o t y ._
W Polsce tylko zosta ło i długo się przechowało poczci­
we i prostoduszne przekonanie,  że Turków z Europy w y ­
pędzić trzeba,  gdzieindziej z tego się śmiano ,  a F rancya  
łączy  się z Turkiem na chrześcian,  bo znikła snąć t rady­
cyjna pamięć zwycięz tw  Karola Marteła, znikła z Karolin­
gami, z Cesars twem.  Przeciwko Turcyi  ł ą czą  się tylko 
" ted y  narody ch rze śc iansk ic , kiedy ta  wyraźnie  grozi 
n iebezpieczeństwem, i przeniknąć usiłuje w środek Euro­
py. Elekcyjne t rony C es a r s tw a ,  Węgier  i Polski,  są  b a -
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sz tą ,  pancerzem osłaniającym pierś Europy  od poliańców, 
a przeciw nadzw ycza jnym ciosom ta sama Rzeczpospoli­
ta by ła  puk le rzem,  k tóra  ze swego łona W arn eń czy k a  
w yda ła .  Widać że Bóg nam przeznaczył  obronę sp raw y  
pospolitej Europejskiego chrześe iańs twa w naj trudniej­
szych  razach (Chocim, Wiedeń. . . ) .

W y p r a w y  Krzyżowe w y d a ły  Zakony Rycerskie czyli 
Wojenno-Duehowme.  Zakony  te piękne w  swojej  Reli­
gijno-rycerskiej zasadzie bronienia s łabych i uciemiężo­
nych,  wynik ły  z potrzeb czasowych,  i daw a ły  pomieszcze­
nie mnós twu r y c e r s tw a ,  a mianowicie młodszym synom 
pańskich rodzin, z czasem zaś  s ta ły  się ogromną Europy  
p o t ę g ą ,  gdy n aw et  królowie i k s iążę ta  ubiegali się o za ­
szczyt  przyjęcia.  W yw ołane  pot rzebami czasu na W scho­
dzie, Hiszpanii i Portugal ii  (Kala t rawy,  Alkantary i Ś w ię ­
tego Ducha)  miały ogromne znaczenie.  Potem się zw i ­
chnęły w zasadzie,  to łącząc  się z Saracenami, to w y l e ­
w a jąc  się na rozpustę ,  d ą ż ą c  nakoniec do panowania  
świeckiego i t. p. R y ce rs tw a  Francuzkiego było najwię­
c e j , i z niegoto widzimy później królów na wszystk ich  
niemal  t ronach Europy;  Henryk Burgundzki  s iadł na t ro­
nie P or tuga l i i ,  szereg  baronów i ks iążą t  panuje w Jero­
zolimie i Garogrodzie, rodzina Anjou dała panujących W ę ­
grom, Neapolowi i Polsce, a Normandowie z Wilhe lmem 
Z d o b y w c ą  p rzenoszą  się do Anglii z językiem i duchem 
Francuzkim. Z trzech Zakonów powstałych  na W scho­
dzie d w a  były Francuzk ie (bo  Rycers two Francuzkie p rzy ­
ję ło  naprzód udział  w w y p raw a ch  krzyżow ych) ,  a  jeden 
Niemiecki. Kawalerowie  Świętego Jana  zajaśniel i w P a ­
lestynie,  ś w ie tn ą  i n ieus t raszoną  odwagą ,  pojedynczo się 
rzucali  w t łumy,  i pojedyńczo je  nieraz rozpędzali:  l iczba,  
niebezpieczeństw'0 — byłyto  s łow a  im n ieznane ,  a śmierć
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igraszką  zapamiętałe j wys tępu jące j  z granic rozumu od­
wagi .  W d w u n as ty m  wieku ogromne ju ż  posiadali bo­
gac tw a  z dobrowolnych darów, a dopiero w  1280  r. na  
Cypr  się przenieśli. P rzechodząc potem na różne miejsca,  
przybierali  podług tego n azw y :  K aw ale rów  Cypryjskich,  
Rodyjskich,  Maltańskich,  a zaw sze  na tych w yspach  byli  
t a rczą  Europy ,  to od Turków,  to od Korsarzy.  Po znie­
sieniu ich przez Napoleona ,  jako  us tanowienia  siedmio -  
wiekowego,  Cesarz Paweł  p rzy ją ł  nazw ę  W. Mistrza,  k tó ­
rego koronę z ło tą  z prostym krzyżykiem emal iowanym 
widać dziś w Arsenale Moskwy.  Templa ryusze ,  k tórych  
bo g ac tw a  przechodzić miały wszelkie pojecie, po k tórych 
dziś je szcze  w Paryżu ,  Londynie ,  pozosta ły  ś lady  d w or ­
ców, byli począ tkowo tak biedni , że im Król Jerozolimy 
dał na mieszkanie  cześć swego  dworca  (Tempie) ,  a wśc ie­
k łą  i n ieus t raszoną  o d w a g ą  p rzewyższać  n aw et  mieli Jo- 
hannitów: Assasynowie ,mordercy  najs t raszl iwsi ,  prZed k tó ­
rymi drżało w szy s tk o  w A zy i ,d ań  im płacili . Wiara  w fa­
talizm (przeznaczenie)  nie mało sie przyczyni ła  do tej od­
wagi  n iepoję te j ,  a wyobrażen ia  i mianowicie też życie 
Wschodnie,  tak mocno w płynę ły  na ich obyczaje,  że to 
później posłużyło za  zasadę  niesprawiedliwego i na jn ie -  
godziwiej prowadzonego processu,  jaki  im w  swoich s ą ­
dach w y to czy ł  Filip piękny Francuzki,  gdy  naprzód wię­
ził, palił na s t o s a c h ,  konfiskował  dobra,  a potem sądzić 
kazał.  Zakon niemiecki ,  czyli tak zwani  Krzyżacy ,  po­
wstawal i  z R y ce rs tw a  niemieckiego za  powodem C e s a -  
rzów,  k tó rzy  zazdrościl i  s ł a w y  Ry ce rs tw u  Francuzkiemu.  
W 12 w i e k u , kiedy oba zakony  francuzkie osypywano  
darami i bogatemi nadaniami d óbr ,  Krzyżacy byli biedni, 
bo gaśli przy odwadze  pierwszych,  a chociaż Cesarze ich 
popierali,  chociaż Fryderyk  2 nie cierpiał Templaryusżów,

33
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lubo W .  Mistrza pos tawi ł  na równi z książętami krwi ,  
szukal i  j ednak  t rwalszej  posady w Europ ie ,  usiłowali 
usta l ić  się naprzód w Węgrzech ,  a potem w Polsce. Któż­
b y  się był  spodziewał  w tedy ,  że z tych błędnych ryce­
r z y - d r u ż y n y  Króles two Pruskie powstanie'? W y p r a w y  
K rzyżowe po w ta rza ły  się już  j a k  widziel iśmy w  Hiszpa­
nii, pow ta rza ły  się na granicy Germanów ze  Słowianami ,  
po w ta rza ły  się w Polsce  na granicach Mazowsza.  Ma­
zowsze ,  nosi myśl  h i s toryczną  u tu loną  w wypadki  za  
P ias tów ,  Jagie l lonów i Wazów lecz mianowicie za  Pia­
s tów.  Przeniósłszy się w młode wieki Mazowieckiej  
z iemi ,  o ży w iw s zy  j e  d u ch em ,  rozjaśniamy sobie ogół 
dziejów.  Myśl rozwidnia  przeszłość ,  rzuca  strumienie 
świa t ła  na jej pomniki, na zamki i zam czyska ,  i proch i 
zwal iny ,  a uczucie drży,  rozżarza  się i rozpala duszę.  Ma­
zur  kocha la sy  swoje,  piaski swoje ,  j ak  góral Tatry,  dzie­
ci Stepów, Ukrainę.  Nasze życie rozwijało się nie na m a­
łej przestrzeni,  a cudna rozmai tość je  odznaczała  w ciągu 
ty lu  wieków potęgi i chwały.  Trudno się odjąć s m utko­
wi na widok za ta r tych  ś ladów,  z leżącej w grobie prze­
sz łośc i ,  t rudno się pogodzić nic raz ze światem,  i t e r a ­
źniejszość z przeszłością .  A jednak  piękna j e s t  i t e r a ­
źniejszość dla cz łowieka ,  ho tu pole pracy dla p rzysz ło ­
ści, a te raźnie jszość tyle ma p raw a  do zapadłych  w prze­
szłość  wieków,  ile s am a  na przyszłość  pracuje. Życie 
j e s t  dla życia i na siebie pracować powinno,  a nie dla 
żadnego zewnęt rznego  celu.

Wspominam nad brzegami Moskwy,  pod s ta roży tnym 
K reml inem,  zielone w z g ó r z a ,  ścielące się po-nad Wisłą ,  
j a k  fale w o d y  zdrętwiałe  i porosłe z ielonością ;  wspom i­
nani Z a m k o w ą  górę Dobrzynia,  p rzechodzącą  inne wię­
kszośc ią ,  a  myśl  płynie w g ł ą b ’ z iemi ,  wspominam To­
ruń,  czerniący s<g w mętnej dali,  gdym nań  poglądał
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z piasczySjfcych okolic Gopła, biskupiego zamku w  R ac iąż ­
ku, i zarazem staje mi na  myśli rycers tw o ,  kwia t  na  buj 
nej niwie średnich wieków,  kwiat  rozwinię ty  z koniecznej 
potrzeby u nas,  jak na Zachodzie . Oddawna krzewi ł  się 
na  Pomorzach ziemi Słowian żyw io ł  Germański ,  j a k  ro­
śliny us ta l a jąc  p ia se k ,  aby  wichry nie zamieni ły tych 
stron odartych z k la ssycznych  wspomnień s tarożytności ,  
w zamieć bezp łodną  dla świa ta .  Życie p rzem y s ło w e ,  a 
skutkiem tego rozwinięcia porządku społecznego p o k azy ­
wało się ( j a k  było wyżej)  w miastach od Po, Dunaju,  
Renu,  do Nowogrodu W. ,  a osady na Pomorzu od łni lant 
do Lubeki  miały przynieść bujne żniwo ludzkości .  Duch 
kwapi ł  się do p raw  swoich,  i pos tępow ał  po szczeblach  
działania. Kupcy z Bremenu i Lubeki ,  pierwsi  w  Inflantach 
rozsiel i ziarno wiary,  założyl i  osady,  i Zakon kawalerów'  
K rzy żo w y ch  ( reguły  Cys tersów) ,  k tórzy  od miejsca p o -  
b y t u ,  przyjęli n azw ę  Inflanckich, inaczej mieczowych od 
miecza,  co go nosili oprócz k rzyża  czerwonego,  na  białej 
sukni .  Mieli oni wo jow ać  dzicz l i t ew sk ą  i p r u s k ą ,  k tóra  
za legała  Pomorza.  Dla  obrony od tej dziczy, (k tó rą  us i ­
łowano  podbijać bez skutku  mieczem i s łowem wiary  
w Polsce) , założono i na  Mazowszu  zakon rycerzy  Do­
brzyńskich , lecz to co miało być postrachem Ł o t w a k ó w ,  
było raczej ogniem zaczepnym, którego blask wabi ,  a nie 
s t r a szy  wilka.  Konrad nie mógł  w y t rzy m ać  napadów i 
w e z w a ł  pomocy Krzyżaków  (1 228) ,  k tó rzy  mieli już  nie 
czerwone j a k  Dobrzyńscy na białych płaszczach  krzyże ,  
ale cz a r n e ,  pamiętne Polakom, bo w y w o ła ły  już  za  P ia­
s tów bi twę pod Płowcami,  a odcięły Pomorze ,  zasadę  z n a ­
czenia w Europie.  Odtąd rycers two i pielgrzymi,  ciągnęli 
rok rocznie w te s t rony ,  j ak  do Pa les tyny ,  a ziemia pru- 
sk o -m azo w ieck a  r o s ł a  w zamki,  ludność i miasta .  Wzniós ł
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sig s ł aw n y  gród Maryi, Toruń,  Elb ląg ,  Królewiec ( z a ł o ­
żony przez Ottokara  Czeskiego)  pow s ta ł  i Gdańsk z r y ­
backich c h a t e k ,  ale się za  to w sz y s tk o  niemczyć zac zy ­
nało.  Toruń,  d aw ny  Tarnów Mazowiecki , s ta ł  się niejako 
b r a m ą  (Thor)  do nowego k ra ju ,  k tóry  p rzeds tawia ł  nie 
z a c h w i a n ą  opokę przysz łych  widoków,  i t r w a l s z ą  posadę 
dla zapa leńców feuda lnych ,  i nazw a ł  się Thornem nie­
mieckim; gród Maryi, Marienburgiem; Królewiec ,  Königs* 
bergiem; Drążno,  Elbingiem i t. d.,  a prawo Chełmińskie 
(Culm) mające n azw ę  P o l s k ą  j a k  Szredzkie od Środy  na 
Sz lązku ,  było prawem miejskiem, niemieckiem przeniesio- 
nem z Dziewina  (Magdeburg)  do mias t n aw e t  Wschodnich 
potem Li twy.  Kawalerowie  niemieccy obrócili się na  P ru ­
s ak ó w  i Li twę.  Tymczasem w końcu 13 i 14  wieku,  Li­
t w a  ze świę tych  gajów i szumiących puszcz nad Wilią i 
Niemnem,  zapuszcza  swoje  zagony  głęboko w Mazowsze 
i na  Pomorza ,  a za  nią  idą  mordy i pożogi, długim ogonem 
groźnego komety .  Krzyżacy ,  którym już  w tedy  nie szło 
o wiarę ,  ale o podboje pod płaszczem krzyżow ym,  w ik ła ­
j ą ,  n a w r a c a j ą c ą  się L i tw ę  w  sidła in t ryg,  a  w pierś przy­
branej  ojczyzny mierzą  bolesne ciosy.  Grynwald  (D ąbro ­
w a )  i Tannenberg  b y ły  świadkami  świetności  polskiego 
oręża,  niby śmier telnych r azów  ka ry  głównej ,  wymierzo­
nej bezbożnemu Zakonowi ,  co szydzi ł  z p raw ludzkich i 
Boskich.  Odtąd osłabli widocznie na si lach Krzyżacy ,  i 
ty lko po seku la ryzacy i  jako  lenne ks ięs two nasze ,  Prus-  
sy  się wzmogły ,  i s t anę ły  znow u na granicy Polski i Ce­
s a r s tw a ,  a  raczej S łowian  i Niemców.

B y ły  u nas  je szcze  inne zakony  ry ce rsko-duehow ne ,  
ale już  na  mnie jszą  skalę .  Tak Henryk Sandomierski  i 
Lube lsk i ,  ks iążę  świętej  i miłej nam pam ięc i , tak czys ty  
j a k  ów Godfryd z Buillonu, w róc iw szy  z W y p r a w  K r z y -
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¿owych za łożył  w  Zagości li  nad Nidą  Templaryuszów,  a 
Mieczysław S ta ry  braci  Szpi talnych (Mal tańskich)  w Po­
znaniu.  W  12 także wieku Jaksa ,  pan na Miechowie, po 
powrocie z Jerozolimy,  zaprowadzi ł  brac two Stróżów Gro­
bu  Chrys tusa ,  zwanych  Miechowitami.  Były  jeszcze  inne 
uposażenia np. Cys te rsów i t. p. ale nie t rzeba  tu mięszać 
zakonów czysto d u ch o w n y ch ,  k tóre  w tymże czasie po­
w s t a w a ły  z innych wcale powodów,  lubo także w ynika ły  
z potrzeb ówczesnych spo łeczeńs tw a .  W tychże czasach,  
a mianowicie około roku tys iącznego (millenium) kiedy 
lud zabobonny spodziewał  się końca  świata ,  nas ta ły  z po­
t rzeby  cnoty,  różne ćwiczenia asce tyczne  i p raktyki  po­
bożności ,  co naturalnie płynęło z usposobienia ludu,  zro­
dziło potem zbytnie p rzywiązan ie  do form i obrzędowości  
w  kościele chrześciańskim przez ca łe  wieki średnie,  w czę­
ści zaś  t rwało  aż do naszych  czasów (*).

Mówiąc o zakonach rycerskich,  pominąć nie można  szcze­
gólniejszego z j awiska  podobnego do tych zakonów,  a któ-

(*) W czasie kiedy filozofowie 18 wieku zarzucali naszćj reli- 
gii przesądy i zabobony, Ojciec Śty Klemens X1Y powstawał na 
dewocyą zewnętrzną, jako na faryzeuszostwo, nadużycie co się 
wkradło do nas przez ciemnotę średnich wieków. Zarzut więc tak 
zwanych Filozofów nic nie znaczy. Oto są słowa Klemensa XIV  
„Pozwoliwszy rozwijać się faryzeuszostwu, ujrzelibyśmy w Koście­
le pewne praktyki, nadużycia, a Religia, która jest tak piękna i tak 
wzniosła, stałaby się kołem przesądów.“ Dalćj „ani nauka, ani ma- 
jestalyczność zewnętrzna nie może stanowić zasługi Religii, ale tyl­
ko miłość Boga. Jest to zasadą naszćj obrzędowości, czci (culto).“ 
Przełóżmy to na j.ężyk filozoficzny, ujrzymy zasadę 1 ilozofii Religii 
(Teologii Wiary). Miłość jest harmonią myśli i uczucia, a wola 
idzio najprostszą drogą do pojęcia, do bytu (vom Begriff zur Exi­
stenz). Praktyka uświęca myśl i wiarę.

f i
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re społeczeństwo (bez w p ły w u  Papieżów,  Cesarzów) sa ­
me przez sig wydało .  Byłyto  d rużyny nad Odrą i Dnie­
prem. Około r. 1 0 0 0  przy ujściu Odry do Bał tyku ,  u tw o ­
rzy ła  się Rzeczpospoli ta Jul ińska ( Ju l in ,  W ol in )  tu się 
zb ierała  naj tęższa  ludność, najdzielniejsze zuchy,  k tó rzy  
nie mogli w yżyć  na świecie przy zw ycza jnym  biegu rze ­
czy.  Jedyne w swoim rodzaju powtórzenie tej d rużyny  
p rzeds tawia  kozaczyzna .  O drużynach Wschodnich i Ger­
mańskich mało wiemy,  nie wiele się nawet  domyślamy.  
K ozaczyzna  j e s t  dla nas  bl iższa,  a jednak  tak mało zn a ­
joma-, byłoto  dziwne zbiegowisko ludu w  położeniu nieo-  
znaczonem, z przeczuciem szczególniejszego i niepospol i­
tego zes łann ic twa na granicach,  chrześc iańs twa i pohań- 
ców. Źle było ludowi za  Ta ta rów na Rusi, źle pod pana­
mi fcudalnemi na Li twie,  źle Wołochom i samym Turkom, 
la ta ro m ,  dlatego co tylko żyje w biedzie, tęgiego i bur- 

żl iwego,  w sz y s tk o  się puszcza w s tepy ,  idzie na kraj 
ś w ia ta  — na Ukrainę.  Tam chwackich ch łopów trzeba,  
tam t rzeba  było mołojców co się nie u lękną  śmierci,  a T a ­
tarskiej niewol i ,  a biedy i uciemiężenia gorzej się boją 
niż śmierci.  Komu gnić dobrze niech s tęka  i gnije w  po- 
koju (myś la ła  drużyna) ,  ten nie w ar t  nic lepszego nadto 
co mu zgo towano  w  domu, ale kto chce pożyć sobie, po- 
hulać  na świec ie ,  niech kozaczy ,  niech ha jdamaczy  na 
Dnieprowych czajkach,  nad dnicprow'emi wodami.  W y ­
s taw ia jąc  się ciągle prawie  na sz tych ,  t. j .  pod w a r u n k a ­
mi śmierci,  szukano użycia chleba i wese la .  Burze b e z -  
r ząd u  i uciemiężenia g łu szy ły  ludzkie uczuc ia ,  a biedny 
lud prosty w y se ła ł  na kozaczyznę  nadmiar  swego życia,  
jak  panowie z majoratami młodszych s y n ó w  do zakonów.
1 kozaczyzna  bo była  zakonem, a jej rycers two bezżenne 
(Zaporożcy)  broniło nas  tak długo od Turka,  Ta tara .  Tra-
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filie s chwycony  charakter  k o zaczy zn y  grającej tak w ie l ­
k ą  rolę w dziejach Polski i Rossyi  rzucić może wielkie 
świat ło  nietylko na dzieje Polski,  ale nawet  na czasy ry ­
cerskie Europy,  rozjaśnić same wędrówki  narodów. Za­
kony ry cc rsko-duchow ne  l y t y t o  rzec można spójne ogni­
w a  dwóch cywil izacyj: Chrześciańskiej i Mahometańskiej ,  
bo kiedy przeminął  fanatyzm religijny, bratali  się rycerze 
f rancuzey z Saracenami ,  Kozacy z Ta ta ram i ,  Turkiem i 
W ołoszą .  Pokazu ją  się tu nieraz ludzie pojedynczy,  co 
w łasn y  niby popierając  interes,  osobiste widoki ,  działają  
w  sprawie  ogółu z najżywszem poświęceniem w  15  i 16 
wieku,  tein czys to  przechodowem położeniu ludzkości; 
kiedy w szys tko  było n iepewne ,  waha jące  się j a k  owa 
nieoznaczona kozacka  żądza  krwi i bojów. Szczególne to 
skierowanie  się dzia ła lnośc i ,  kiedy jeszcze  nie następuje 
załom dążności  społecznej ,  nie dokonywa się zwro t  w y ­
obrażeń,  widać np. w Iwoni ,  o którym trudno czytać 
w Bielskim bez w z r u s z e n ia :  Bielski pisał jeszcze świe­
że rzeczy i ze współczuciem. Wódz ten zbiera kozaków,  
częstuje  ich po b ra te r sku  i sam us ługuje przy uczc ie ,  a 
potem idzie z nimi na Turka.  Otoczony p rzemagającą  
si łą ,  a jednak  niepokonany,broni  się do upadłego w oko­
pach,  a kiedy go śc iska ją  pohańce ,  i przerżnąć  się przez 
nich n iepodobna ,  dzieli Iwonia co ma ska rbów  między 
wiernych  druhów, co mu dotrwali do ostatniej  chwili,  pod­
daje się,  w y p rasza jąc  dla nich wolne przejście przez obóz, 
i po rozs taniu  się z nimi,  z płaczem i okru tnym ża lem— 
sam daje Turkom gardło.  Nie wiele się znajdzie ludzi, 
k tórych  nie rozrzewni  podobne poświęcenie,  bra terskość ,  
odwaga.  Silnie się tu w y raża  owa niespokojna dążność  
cz łowieka i wielkie nadzieje,  zadowolenie t rawiącej  chęci 
działania,  w y k o n y w a n ia  tych p raw  odwiecznych,  co p o -
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s u w a ją  człowieka w  życiu po świec ie ,  jak  słońce niepo- 
s t rzeżonym biegiem po przestrzeniach bez g ran ic ,  bez 
k o ń c a . . .  W y żs za  zaiste  w o la ,  w yższe  powodują  nami 
prawa,  w tedy  naw et  gdy tylko dla zaspokojenia potrzeb 
życia powszedniego działamy.  Człowiek j e s t  celem dla 
siebie, a środkiem dla świa ta ,  przeszłość zaś  tak była  dla 
siebie, i tak na siebie pracowała ,  jak  my teraz. Bóg cudo­
wnie wiąże  j ą  z nami,  j ak  n a s z  przysz łośc ią  po łożywszy  
w zasadzie jednowieczne i niezmienne dążenie ducha,  j e ­
d n ą  myśl ,  j e d n ą  siłę ciążenia powszechnego,  ku ognisku 
wszecbistniei i ia ,  siłę dz ia ła jącą  w każdej chwili życia na­
szego,  i w każdej dobie ludzkości.  Gdybym miał  talent 
do his torycznej  powieści lub dramy,  wybiera łbym takich 
ludzi jak  łwonia ,  epoki przechodowe pełne d ramatyczne­
go za jęc ia ,  w nich płacz i śmiech ,  smutek i wesele  idą 
na przemiany,  bo nieraz ze ł z ą  n ieoscbłą w oku spo tyka  
się uśmiech wesela ,  promyk radosnej  nadziei ,  nieraz j e ­
szcze serce bije żywo i skacze z radości po gwarze  bie­
s iady lub pohulanki , a już  k rew płynie,  sze rzą  się pożo­
gi i jęki .  Zdaje s i ę ,  że dziś inne cza sy ,  zamiast  poety­
cznego życia,  nudna jednos ta jna  proza. Tak,  w  istocie.. .  
Ale i dziś życie pełne dramatycznego zajęcia,  i pełniejsze 
jeszcze,  bo je  bogaci ,  to li ryzm uczucia,  to pośród z w y ­
czajnych nieprzewidzianych w y p ad k ó w ,  których się do­
pa t rzyć  nie można,  w zapadłych  wiekach  przeszłości,  to 
nakoniec dramatyczna  w a lk a  namię tnośc i ,  poświęcenia 
bez granic,  i s amolubs twa  bez granic.

Nas tępu ją  w o jny  Papieżów z panującymi ,  a mianowi­
cie Cesarzami,  co nie mało wpłynęło na skazany  bieg rze­
czy,  na  mias ta,  panów,  lud ,  kierunek d u ch o w ień s tw a ,  a 
zatem na s tosunki  towarzyskie ,  us tanowien ia  społeczne i 
ogólną dążność oświaty  europejskiej ,  religijnej i filozofi-
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cznej. W starożytności  potęga pol i tyczna b y w a ła  zwykle  
przy kaście mającej przewagę u m y s ł o w ą ,  czyli mora lną ,  
duchow ną ,  a w sz y s tk o  uświęcało bóstwo.  Rząd  teokra-  
tyczny  pokazuje  się w najczystszem świet le  w dziejach 
ludu wybranego  ( I i i s to ry i  Św ię te j ) .  Siła była  niejako 
wyrażeniem ducha ,  który  j ą  uświęcał .  Największy  filo­
zof byłby w starożytności  pa t ryarchą  lub kapłanem,  a dziś 
na  czele Chin lub Japonii działaćby musiał,  jako  w y raże ­
nie ducha narodu,  t. j .  p o j a p o ń s k u  i chińsku.  Kiedy hor­
dy barbarzyńsk ie  zala ły  R z y m ,  religia ich by ła  k r w a w ą  
i okrutna ,  jak nieubłagany Odyn, w majes ta tycznej  Wal-» 
halli,  j a k  obyczaje  tych n i c u g ła s k a n y c h , dzikich,  k r w io ­
żerczych ludów, a zatem niszcząca w sz y s tk o ,  przecząca,  
niepostępowa.  Zdolna jedynie  do w yp ias towania  Cym- 
brów i Teutonów,  nosiła w łonie swojem zarody zniszcze­
nia, co się przebi ja  w całej mitologi i,  w dziejach n aw et  
S k an d y n aw ó w .  Obyczaje wyrob i ły  się pod w p ły w em  
pierwiastku z iemnego,  ( jeograf icznego,  te l luryeznego) ,  
który  tak w a ż n ą  gra rolę w  Starożytnośc i  i Wiekach  ś re­
dnich (*). Obyczaje te zmienić się mogły w wędrówce

(*) Ciekawy czytelnik przekonać się o tćin może, czytając dzieło 
Rittera „Die Erdkunde im Verhältnis zurNalur und zur Geschich­
te der Menschen oder alg. vergleichende Geographie.“ W druży­
nach najmniej rozwinięcia duchowego, i ziemia oznacza ich kieru­
nek np Germanów za Ren (bo Alpy wysokiej, Ostgotów do Italii 
(przez Wschodnie Alpejskie doliny); stosunki ziemne (telluryczne 
dla odróżnienia od jeograficznych, jak astralne dla odróżnienia od 
gwiaździstych; telluryczność bowiem i astralność wyraża wpływ zie- 
'«i i ciał niebieskich nażycie) zwane inaczej rilteroskiemi,są bardzo 
ciekawe i ważne. Widzieliśmy to w Starożytności na Wschodzie 
szczególniej, widzimy dziś na Austryi, która kilka oddzielnych całości, 
dziwnym sposobem w jedno spaja; położenie jeograficzne nie po­

i ł
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ludów tylko pod wpływom pięknego nieba południowej Eu­
ropy,  gdzie osiadły najdzielniejsze drużyny, i  tym sposobem 
zdolniejsze by ły  do przyjęcia wiary  duchownej ,  lubo po­
czą tkowo w  uzmysłowionej  postaci Aryanizmu.  Dziwna,  
że wszystk ie  ludy,  które się tej formy chrześc iańs twa 
chwyci ły ,  np. Ostgotowie,  Wissygotowie ,  Wandale . . .  upa­
dły,  a Frankowie,  s to jący  przy katol icyzmie,  stali  się na­
rodem potężnym. Może z re sz t ą  do tego przyczyni ło się 
sąs iedztwo drużyn germańsk ich ,k tó re  z z a  Renu posi łko­
w a ły  Franków,  ( j a k  później Azya z za  morza Turków 
osiadłych w Europie) , a W issygotowie  byli odcięci, W a n ­
dalów rozmiękczyła Afryka. Przyjęli  Frankowie w części 
ukszta łcenic społeczne,  pod w pływem religii i cywil izacyi  
Rzymskiej ;  srogości ich jednak  pochodzącej  z lasów Ger­
mańskich (g d y  się wrodzona  surowość z przylewkiem ze­
psucia  świa ta  cywil izowanego zmięsza ła)  wydziwić  się 
nie możemy,  w pie rwszych mianowicie wiekach dziejów 
Francyi .  Nowa po Merowingach d y n as ty a  potrzebuje 
uświęcenia,  dla z równania  świętością  religii przywiązania ,  
a  może i uprzedzenia ludu do usuniętej od t ronu niedołę­
żnej rodziny. Takiego uświęcenia Monarcha dać sobie nie

mału się do tego przyczynia. Arcy-księzlwo jest niby w środku 
ciężkości, ku niemu spuszcza się Morawia, a przez nią łączą się 
Czechy, do Tyrolu i w ogóle Alp prowadzą doliny i wody Dunaju, 
toż do Węgier i gór Siedmiogrodu spłaszczonych od strony Wę­
gier. Na krańcu Wschodnim i Zachodnim góry niemal prostopa­
dłe odgradzają Mołdawią i Wołoszczyznę i Bawaryą. stanowiąc na­
turalną obronną granicę. Dania i Skania połączone drogą wyspo­
wą, Finlandya i Szwecya, a nawet Estlandya, Francya Północno- 
wschodnia, Szkocja, Walia, a w Węgrzech Siedmiogrodzkie przed­
stawiają w średnich wiekach uderzające przykłady stosunków tel- 
lurycznych.
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mógł ,  bo nie był  j ak  Kons tan tyn  W.  na jwyższym pogań­
skim kap ł an em ,  i prosił o namaszczenie g ło w y  kościoła,  
Biskupa Rzymskiego (Papa  ac Patr ia rcha) .  W  nagrodę 
za  to Papież nadany z iemską  dziedziną  (Pa t r imonium S. 
Petr i )  s taje się monarchą  świeckim. Dziedzina ta  pomimo 
nadań Pepina ,  Karola W. ,  Matyldy,  dopiero ku końcowi 
12 wieku się u s t a l a ;  wp ływ  zaś  mora lny wcześniej  się 
rozwinął ,  a z jakiego powodu,  rzokło się wyżej  w przy­
toczeniu Prof. Daniłowicza.  Lęka ł  się w p ły w u  Papieżów 
na sp raw y  świeckie Karol W. ,  bo przeczuwał ,  że Biskup 
Rzymski  może sobie rościć prawo do s tanowienia  Cesa-  
rzów,  za c z ą w sz y  od obrzędu koronacyi ,  i tak się s tało 
później w samej rzeczy.  Karol W .  zapro tes tował  prze­
ciwko koronowaniu papiezkiemu, k ładąc  osobiście koronę 
na głowę swojego nas tępcy ,  aby  się nic zdawało ,  że k o ­
rona szła  z ręki Papieża.  Cesarze pow aża jąc  Papieżów,  
jako  g łowy k o ś c io ł a , chcieli ich uw ażać  j a k  w szys tk ich  
innych Biskupów lenników Cesars twa .  Nie był  jednak  
Papież zw y cza jn y m  Biskupem,bo już od dawna  wyżej  go 
postawiły  rozmaite okoliczności,  i potem nietylko n a d z w y ­
czajnych Biskupów,  ale nawet  nad Biskupów \"° rzędu 
(Pa t ryarchów)  wynios ło (*). Naprzód,  położenie Papieża  
sta ło się więcej niezależne we Włoszech  po przenies ie­
niu Stolicy do Carogrodu ,  gdy Pa t ry a rch a  Carogrodzki  
ulegać musia ł  dworowi ,  a inni z położenia miejscowego,

(*) Nazwa Biskupa, Metropolity, Pafryarchy, Papieża, była wspól­
na Biskupom: Rzymskiemu, Aleksandryjskiemu i t. d. Każdy się pi­
sał „permisericordiain Dei Papa ac Patriarcha np. Sedis Alexan- 
drinae etc.“ ale nazwa Papieża przemogła na Zachodzie, oznacza­
jąc Władzę jedyną uświęconą tradycyćj. kościoła, a Biskupi Kon­
stantynopola, Aleksandryi, zatrzymali miano, „Patryarchów.“
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nie mieli naw e t  i takiego,  jak  Pa t rya rcha  Carogródu z n a ­
czen ia ;  po w tó re ,  p rzyczyna  w ewnętrzna ,  że Papież byt  
z aw s ze  czys ty  od cienia naw e t  hcrczyi ,  i to zrodzi ło tra- 
d y cy ą  kościoła o jego nicmylności , t radycyą uświęconą wie­
kami w kościele katolickim. Do niego odnoszono się n a ­
w e t  w lierezyach miotających Pańs twem Wschodniem,  a 
tym sposobem dawano przewagę,  i w p ły w  ogromny na 
sp raw y  duchowne P a t ry a rch a tu  Carogrodzkiego. To się 
P a t ry a rsze  podobać nie mogło, i nas tąpi ło rozerwanie k o ­
ścioła katol ickiego w samym środku wieków średnich (po­
łowie XI wieku).  Nie dotykam tu s trony dogmatycznej ,  
bo rozs trzygnięcie  os tateczne sporu w tym względzie na­
leży do Soboru,  nie pojedynczego człowieka.  Kiedy Ce­
sarze Wschodni  trzymali się s łabo we*Włoszech,  Papieże 
wyjednal i  im uległość miast,  które jednak  (przy bardziej 
sp rzy ja jących  okolicznościach niż Teutońskie)  zamieniły 
się z czasem w  Rzeczpospol ite.  Kiedy Longobardowie z a ­
jęli  w ie lkorządz two Wschodnie  (Egza rcba t  Raweński) ,  
a  Cesarze Wschodni  nic pomogli W ło ch o m ,  Papież lęka­
j ą c  się aby  nie zos ta ł  Biskupem Lombardzkim ( j a k  pó­
źniej zo s ta ł  f rancuzkim po przeniesieniu stolicy do Awi- 
nionu) ,  wypiera  Longoba rdów  i podwójnie na tein zy sk u ­
j e :  raz p o zbyw szy  się niebezpiecznych sąs iadów,  drugi 
raz przez nabycie posiadłości świeckich.  Odtąd Papieża 
uw ażać  t r zeba  dwojako:  a) j ako  g łowę kościoła,  b) jako  
monarchę Włoskiego.  W ogóle Cesarze od przyjęcia re- 
ligii chrześc iansk ie j , okazywal i  się jej obrońcami i przez 
nichto Papieże do jedności  skłaniali kościół rozerw any  
s y z m ą  lub herezyami;  sp raw a  religii s ta ła  się j e d n ą  z naj­
ważn ie jszych  spraw Pańs twa.  Powsta ło  tymczasem po­
jęcie o dwóch w ładzach  r ządzących  świa tem,  tudzież,  że 
te dla całości i zbawienia  ludzi pos i łkować się winny.
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Cesarze Wschodni ,  widząc  ile religia ludy zajmuje,  u w a ­
żali j ą  za  dzielny środek poli tyki, i s tądto czcza g m a tw a ­
nina i skażenie wiary ,  sprowadzenie  jej z jednej  s t rony do 
racyonalizmu,  z drugiej do obrzędowości .  Cesarze Zacho­
dni mięsza ją  się tylko do hierarchicznej  s t rony kościoła, 
a już w y w o ł u j ą  oddzia ływanie  ze s t rony Papieżów,  k tó­
rzy działali na P ań s tw a  Zachodnie z tak ogromnym w p ły ­
wem; wtedyto  u tworzy ło  się pojęcie,  które dziś uważać  
należy jako  symbol ówczesnych z łotych nadziei postępu: 
„Gladius inaterialis const i tutus  est  in subsidium gladii 
Spiritual is.“ Dziś wyraz:  duchowny,  zas tępuje  inny, ma­
lujący rozleglejsze pojęcie: duchowy?. . .  Duchowieństwo 
było długo śród b a rb a rz y ń s tw a  i c iemnoty jedynem w y ­
rażeniem ducha.  Papież, jako  g łowa kościoła, a przytem 
sługa s ług  Bożych,  czuje obowiązek świę ty ,  i konieczną 
potrzebę wywierania  w p ły w u  na to w arzy s tw o  rozkiełzna- 
ne z wszelkiej  Władzy, i w tym celu w y s y ł a  missyonarzy 
do pogan; nie raz miecz F ranków torował  im drogę,  albo 
przeciwnie missyonarze  ułatwial i  podboje ,  co jednakże 
lubo się przyczyniało do szerzenia wiary  śród Sasów,  
Słowian i S k an d y n aw ó w ,  wiele paral iżowało duch łago­
dności Ewangelicznej.  Nikt jednak nie zaprzeczy,  że mis- 
sye katolickie były  jednem z największych dobrodziejs tw 
rodzaju ludzk iego ,  przez pomnożenie liczby wiernych,  
przez gotowanie ludzkości  Europejskiej ( j a k  dziś ludno­
ści całego świata)  do porządku społecznego,  opar tego na 
wolności  chrześciańskiej ,  i bra ters twie  nietylko pojedyń- 
czych ludzi ,ale  i całych narodów. Jako monarcha Włoski 
działał  Papież na zasadach poli tyki świeckiej ,  bo mu szło 
o w ła sn ą  całość i niepodległość,  a gdy tylu w aza ló w ,  k a ­
żdy mocniejszy baron (Freiherr) ,  u su w a ł  się z pod w p ł y ­
wu Cesarza , wypadało  i Papieżowi usunąć  się, przys ta ło
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wyrobić sobie położenie, z k tóregoby skutecznie dążyć  
było można  do w y ższy ch  celów zbawiennego porządku 
ludzkości.  Wzniosłe  bo cele krzewić  porządek społeczny,  
zgodniać przez rel igią su rowość  dzikich nieugłaskanyeh 
panów feudalnych,  a że Papieżami było wielu ludzi pra­
wdziwie genialnych,  mężów z w o lą  niezłomną i widoka­
mi przynoszącemi chlubę rodowi ludzkiemu,  s tąd  ów ogro­
mny wpływ  religii zarazem i duchowieńs twa na wieki 
średnie. Jes t to  wielką  zas ługa  Hierarchii Katolickiej,  z a ­
s ługa  świa tow a,  której nikt zaprzeczyć nie może, i dla te­
go zgadza ją  się w tej mierze pisarze wielcy wszystk ich  
wyznań.  Jakichże ś rodków u ż y w a ł  Papież, dla dojścia do 
zamierzonego ce lu?  takich jak ie  mu przeds tawia ło  jego 
położenie, działał  pol i tyką jako  ks iążę  Włoski ,  i dlatego 
w ypar ł  Longobardów przez Franków,  a ko rzys ta j ąc  z są­
s iedz twa  Normandów,  ( k t ó r z y  zawojowal i  południowe 
Włochy i jak  W ęgry  stali  się potem lennikami Papieża)  
s tawia ł  ich dla oporu Cesarzom, jako  królom Lombardzkim 
cisnącym go od Północy; poniżał  dumnych Hohensztau-  
fenów, w iąza ł  ligi w wojnach Włoskich,  przymierza z pa­
nami przeciwko panującym,  lub przeciwnie. Jako g łowa 
kościoła rzucał  k lą tw y  na n iepos łusznych ,  a głos jego 
grzmiał  śród niecnych,  i uderzał  z Watykanu ,  jak  niegdyś 
pioruny Jowisza .  Wykrzyknik i  przeciwko nadużyciom 
w tym względzie s ą  zby t  znajome,  aby  je  powtarzać ,  dziś 
są to  już  po większej  części deklamacye bez znaczenia ,  
bez myśli,  z re sz tą  niewinne,  (jeśli w prostocie ducha po­
wtarzane  przez kon t ra -h i ldebrandys tów)  i szkodzące wdę- 
cej samym deklamatorom. Gdybyśmy chcieli ubolewać 
nad złem i nadużyciami świa ta  i kazać bezużyteczne,  z ło­
żone z ogólników perory,  dos ta łoby się wszys tk im naro­
dom i wiekom, bośmy wszyscy  i z aw sze  ludźmi. W  obra-

♦
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zie h is torycznym ś w i a t a , gdzie a r t y s t ą  sam B ó g ,  idzie 
raczej o pokazanie mist rzowskiej  dłoni Opatrzności  w kie­
runku ogólnym, niż o w ytykan ie  szczegółów;  jak  w a rcy ­
dziełach sztuki  nie jeden znajdzie wiele do zganienia,  a 
znawca  tylko oceni zalety.  Nikt zapewne dziś usprawie­
dl iwiać nie będzie nadużyć  polityki Papiezkiej ,  ale niepo­
dobna nic uznać błogiego w p ły w u  samych k lą tw ,  które 
podczas  na jwiększego w zro s tu  ograniczały  potęgę Ccsa -  
rzów,  i k ładły  tamę grożącej  świa tu  chrześciańskiemu he­
gemoni i ,  s t raszniejszej  zapewne w  swych  skutkach ,  jak  
hegemonia  Spar ty  lub Aten dla Grecyi.

Bez tego byłoby nas tąpi ło  przygłuszenie  żywiołów 
narodowych  wchodzących w skład Niemiec, żyw io łów,co  
w y iob i ły  dzisiejszą cywi l izacyą  Europejską.  Dzisiejsze 
rozdrobnienie Rzeszy  niemieckiej ma sw o ją  zasadę w pier­
wias tkach sk ładowych,  w narodowościach oddzielnych po­
koleń Germańskich,  które j ak  nie pozwoli ły  ostać się w j e ­
dności dorywczemu P ań s tw u  Karola W. ,  tak rozdziel i ły 
Cesars two niemieckie na różnorodne krainy niby S tany  
z jednoczone ,  k tórych k s i ą ż ę t a ,  jako  członkowie jednej  
rzeszy ,  mieli obieralnego z pomiędzy siebie Cesarza .  Ta 
ks iążęca Rzeczpospol i ta pokazuje potem usi łowanie za ­
mienienia się na sz lachecką  ( j a k ą  b y ła  Polska) ,  i w  16 
wieku prawa sz lachty  Polskiej ,  były  ideałem marzeń pa­
nów niemieckich, ryce rs tw a .  W  kronikarzach  naszych  
przebija  się nieraz ubolewanie  nad dolą Czech,i w s t rę t  do 
obierania na tron Polski Cesarzów (Zamojsk i ,  s z lach ta )  
z o baw y  aby ci nie ukrócili  p raw i wolności  szlacheckich,  
k tórych  królowie nasi niepomiarkowanie naw et  p rzym na­
żali bez us tanku.

Rzecz tak ważna ,  j a k  oswobodzenie się mias t,  nie od­
była  się także bez pomocy i w p ły w u  Papieżów. Zw iązek
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miast Lombardzkich pos i łkowany także był  przez Stolicę, 
Aposto lską-Rzymską ,  a Aleksander  111, pos tępując  z naj­
w ięk szą  godnością i umiarkowaniem,  upokorzył  F rydery ­
ka bardz ie j ,  niż Grzegorz VII Henryka  IV. Z uznaniem 
prawowitości  bytu mias t powołano do życia porządek 
społeczny i pracę. Mocne wrażenie  budzi walka  pełna 
charakteru  dwóch stron w a lc z ą c y c h ,  Papieża i Cesarza ,  
tak,  że nieraz trudno się skłonić na j e d n ą  lub d rugą  s t ro ­
nę, i ty lko dziejom zos tawiamy do rozwiązania  wielką  
zagadkę  walki świa towej .  Trudno nie doznać uczucia 
rzewnej tęsknoty ,  pa t rząc  na tragiczny koniec wszystk ich  
Hohensz taufenów,  upada jących  na drodze do wielkich na­
dziei: ich zamys ły ,  us i łowania i walki na śmieić i życie,  
ma ją  w sobie nadzwyczaj  wiele żywości  dramatycznej ,  
i porywając  duszę,  uzn aw ać  k ażą  w Niemcach naród uie- 
ty lko myślący,  ale ży jący  niegdyś  ca ł ą  potęgą woli,  dzia­
łania,  c z y n u ,  po tęgą  Ottonów, Fryderyków ,  Henryków.
Żal nam ostatnich Hohensztaufenów tak marnie ginących,  
trudno się odjąć spółc-zuciu czy ta jąc  opis tracenia młode­
go Konradyna  jak  rozbójnika,  a je szcze  przez kogo? przez 
Karola  anżujskiego,  tę zbrodnię uo so b io n ą ,  z k tó rą  się 
nierozerwanie wiąże  Nieszporów Sycyli jskich wspomnie­
nie. Papież lękał  się zos tać  biskupem C esa rza ,  gdy po­
siadłości Normandów przeszły  w ręce Hohensztaufenów,  
i zos ta ł  biskupem Francyi ,  po niesłychanćm w śn iec ie  po­
niżeniu godnego lepszego losu Bonifacego VIH.

Chyli ła  się ku upadkowi od 13 wieku w ładza  papież- 
ka,  nadwerężona  by ła  nie pomału i potęga cesa r ska ;  ale 
ich skutki  p rze t rwa ły  długie wieki i nie przes ta ją  w ywie-  «£ 
rać  w p ły w u  na stan ludzkości  aż do naszych  czasów.  
P ie rwszym wynikiem władzy  papiezkićj były zakony d u ­
chowne,  prawdziwe  zas tępy  kościoła wojującego.  Za sad ą
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p o w s taw an ia  zakonów byty  na jczystsze  pobudki :  wiara 
h i s toryczna  w czasach najszczerszej  pobożności  i oder­
wania  się od ś w ia ta ,  który  nie mógt zaspokoić potrzeb 
ducha.  Jes t to rzeczą n ie w ą t p l iw ą ,  że działanie jednej  
ostateczności  budzi oddzia ływanie  drugiej w b rew  prze­
ciwnej,  a życie rycerskie w y d aw ało  nieraz ideały pokory,  
miłości i pokoju. Tak S. Franciszek,  w y k lę ty  od rodziców 
za  sw o ją  pobożność i ćwiczenia a sce ty czn e ,  dał począ­
tek F ranc i szkanom,  k tó rzy  mieli się wyrzec  w szys tk ich  
dóbr  ziemskich,  świa ta  i próżności jego;  dumę zwyciężać  
przez pos łuszeńs two b ezw arunkow e  p rze łożonym ,  i żyć  
w ubóstwie  z j a łmużny  (frat res minores). Ś. Dominik, 
pochodzący ze znakomitej rodziny,  kazał w czasie wojen 
a lbigeńskieb,  i dał początek Dominikanom,  którym pó­
źniej poruczono Inkwizycyą  Ś. Oba te zakony  podobne 
do siebie w zasadach,  powsta ły  z potrzeb czasu dla z b u ­
dowania  w ie rnych ,  gdy duchowieńs two świeck ie ,  żyjąc 
rozpustnie gorszyło  wielu swojein nieprzykładnem ż y ­
ciem, co było j e d n ą  z pobudek przyczynia jących  się do 
herezyi  na północy W ło c h ,  w Południowej  F ran cy i ,  Hi­
szpanii  Wschodniej ,  Flandryi  i t. d. W Południowej  F ran­
cyi podtcnczas  cudnie się rozwijało życie :  kraj by ł  b o ­
gaty ,  lud się miał  dobrze,  mieszczanie naw et  mieli p ra ­
w a  rycerskie ,  a poezya  kwitnę ła .  Pod rządem Rajmun­
dów Tuluzkich CToulouse, stolica Południowej Francyi),  
ukształcenie było tu zabytkiem rzymskim,  gdy na Półno­
cy krzewił  się duch surowy,  biedny nieokrzesanych Nor­
mandów.  Z jednej  s t rony  Włochy,  a  z drugiej Europa  

^  ge rm ańska  ze tknęły  się w pasie Południowym obejmują­
cym Hiszpanią  Wschodnią ,  F rancyą  Południową,  i Pół­
nocne Wiochy,  gdzie się ześrodkowal i  ludzie różnego 
pochodzenia,  w y zn an ia ,  zw ycza jów  i obycza jów ( m i e -

35
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szanina Germanów, Żydzi ,  Saraceni . . . ) .  Cesarz Fryderyk 
2 ,  k tóry  ludzi  mahometnńskiej  wiary  zac iąga!  z Afryki 
do swoich szeregów,  dla upokorzenia Pap ieżów,zak łada !  
tu  z nich osady.  Tu więc ,  j a k  niegdyś w Aleksandryi  i 
Arabii Północnej ,  było najstosowniejsze miejsce do krze­
wienia się h e rezy i ,  które idąc ze Wschodu przez Alpy 
Wschodnie,  przechowały  się snąć między ludnością Sło­
w i a ń s k ą ,  a z re sz tą  czas nowe rozw iną ł  wątpl iwości ,  
p rześ ladowanie  zaś  lub fanatyzm w herezye je zamieniły. 
W yśmiewano  tu W y p r a w y  Krzyżowe i P ap ieża ,  a here­
zye k rzewi ły  się po wszystkich mias tach Włoskich;  Ka­
tol icyzm jednak przemagał  nad wszystk ie  razem wcięte 
odszczepieńs twa,  a niemało i obojętnych było.  Gdy zu ­
chwałość  doszła do tego s topn ia ,  że się ośmielono zabić 
jednego Cystersa ,  Innocenty 3 ogłosił k rucyatę  na te bez­
bożne strony.  Frankowie rozciągnęli swoje  zdobycze,  ho 
z Północy się rycers two sypało  na południc ,  na Gallów, 
k tórzy  się o d zyw ają  za  czasów Refprmacyi w7 postaci 
Hiigenotów7, ostatecznie zaś  w całej Franryi  za  Rew o lu ­
c j i  od 1789 .  L a t  10 t rw a ły  wojny  albigeńskie ,  a na j ­
rozkosznie jsze  s t rony Europy,  tak okropnie spustoszone 
zos ta ły ,  że do dziś dnia chłop w południowych depar ta­
mentach teraźniejszej  g łupszy  i bardziej tępy, niż w in­
nych s tronach Francy i. Czego nie sprawi ły  wojny ,  doko­
na ła  łukw izycya  S.,  w7prow7adzona  i powierzona Domini­
kanom t u ,  jak  w Hiszpanii.  Innocenty 3 ża łow a ł  nie­
szczęśl iwej  s t rony ,  i p rze ląk ł  się dzieła swojego,  a po­
niżając l u d , nie wytępi ł  h e r e z y j , które tu się od niepa­
miętnych czasów krzewi ły ,  odezwały  się potem za Fran­
ciszka 1 i jego nas tępców,  a nawet  w 18 wieku (Wol ter ,  
Russo)  w ul t ra— racyonal izmie się odbijają .  O! nie sile fi­
zycznej walczyć  z duchem, bo duch idzie przebojem, ale
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nie morders twem.  Wiara h is toryczna wsięka  w  ziemię 
k rw ią  z laną  za takie a nie inne pojęcie, i tym sposobem 
uwiecznia się w pokoleniach,  dopóki miłość chrzcściań-  
ska  nie zmyje łzami, nie k r w a w ą  ofiarą poświęcenia da­
lekich potomków,  ciężkich win ojców. Takto z aw s ze  
środki srogie,  wiodą  za sobą  skutki opłakane.  Młoda j e ­
szcze była  ludzkość ,  niedojrzałe pojęcia i chrześc iańs two 
udzielało się więcej formalnie,  le jąc to pojedyncze po­
święcen ia ,  to fana tyzm naprzemiany,  a nie wyda ło  je­
szcze na jsłodszego owocu swojego miłości,  pokoju,  bra­
te rs twa.  Społeczeństwo w ciemnocie wielowiekowej  nie 
korzys ta ło  z oświa ty  s ta roży tnośc i ,  bo jeszcze się nie 
zajęto odgrzebywaniem pomników k l a s s y c z n y c b ; tylko 
Arystoteles  po k azy w ał  się u Arabów,  s zuka jących  nauki 
tak między cbrześcianami,  żydami,  j a k  śród klassycznej  
s ta rożytności ,  j a k  śród czcicieli ognia. Po upadku Ara­
bów upadły nauki,  a oświa ta  scho las tyczna  nosiła barwę 
t e o lo g i jn o -  filozoficzną. P o budką  j a k ą - t a k ą ,  d a jącą  po­
pęd umys łow y  w państwie  Karol ingów, był  Rabanus  
Maurus,  uczeń Alkuina, i Jan  Erygen  Szkot ,  baw iący  na  
dworze Karola Łysego .  Następcy ich marnowal i  siły na 
spory scho la s tyczne ,  jak rycerze na turnie je ;  k sz ta łce ­
nie się było dyalcktyczne ,  formalne i to j e szcze  zamknię­
te w kaście, mato komu dostępne. . .  i Ryce rs two i ducho­
wni uczeni w ca łym blasku swoim podobni byli do ś w ia ­
te ł ,  co gorza ły  w s rebrnych świecznikach i k rysz ta ło ­
wych  lampach,  nad o twar tym grobem życia.  Smjutneto 
by ły  czasy.  Szkoły  jakietakie i oświatę k a s ty c zn ą  win­
niśmy duchowieńs twu katol ickiemu,  o czem wyżej mówi 
Daniłowicz i Lelewel  w przytoczeniu.  Powoli  wchodzi­
ło w użycie i prawo r zym sk ie ,  ale nadużywanie  jego 
tekstu  przez opaczne s tosowanie  p rawa cywilnego do



376

publicznego,  podało to prawo w obrzydzenie u wie lu  na­
rodów np. w Anglii, miastach lombardzkich i t. p. U nas  
czuć się daje ws t rę t  ins tynk towy ku temu p r a w u ,  które 
bez w yższego  w y k sz ta ł c e n ia ,  bez p rzy g o to w an ia ,  bez 
pojęcia go, gdy się nie przerobi  w k rew  i kości narodu,  
s taje  się dlań t ru c izn ą ,  zgubną  gmatw an iną .  Do końca 
XI wieku nauka  była s łużebnicą wiary  i nie u z n a w a ła  
p raw  swoicb.  Dopiero Szkot  Jan Erygen  odróżnia filozo­
fię od w ia r y , a l e  tak że filozofia sama ostać  się nie może,  
i z aw sze  się poddaje wierze. Kierunek E rygeny  pokaza ł  
się i w osobie Ojca S. i w znakomitym Anzelmie z Kan- 
t e rbury ,  twórcy  nowego ontologicznego dowodu b y tn o ­
ści Boga z konieczności pojęcia o Bogu (*). W 12 i 13 
wieku pokazuje śię scl iolas tycyzm,  zjawisko ważne i nie 
dosyć j e szcze  ocenione; bo nie t rzeba sądzić ,  że teologia 
nie pozwala ła  całkiem rozwijać skrzydeł  r o zu m o w i ,  ż e ­
glu jącemu po nadpowiet rznem zaświec iu  w rozrzedzonym 
dyalektyki  żywiole.  Rozum ten nic w prawdz ie  nie roz- 
w ię z y w a ł , h o  nie miał  doświadczenia życia,  nie był  j e s z ­
cze zbogacony naukami przyrodzonemi;  ale w y p ro w ad z a ł  
n a  j a w  w  12 i 13 wieku wszys tk ie  p y t a n i a ,  jakie  ty lko 
mógł  wymyśl ić  do r o z w i ą z a n i a , a to zas ługa  nie mała. 
W  bibl iotekach klasz tornych  widzieć można nieraz dzieła 
Ś.  Tomasza  z Akwinu i Alberta W. zajmujące pulkę ca łą  
t.  j.  ki lka dz ies ią tków tomów in folio: każdy z nich je s t

(*) Myślę, więc Bóg jest, bo gdyby Boga nie było, nie mógł­
bym mićć o Nim pojęcia. Descartes wychodzi z zasady, że czło­
wiek nie wystarcza sobie, a zatćiu musi być Istota wystarczająca, 
jego wymaganiom. Pokazuje się tu dojrzałość myśli ludzkiej w za­
patrywaniu się na jeden i ten sam przedmiot. Spinoza, Mallebran- 
che, wpadają w jednostronność rozumowania.

*
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Arystote lesem swojego czasu i sam doko n y w a  tego,  na  
co p rzy  końcu 18 w ieku  t rzeba było całego to w a r z y s tw a  
Encyk lopedys tów .  „Czyż  ich podobna przeczytać’?“ p y ­
tałem księdza profesora,  który  mnie niegdyś oprowadzał  
po pismach Ojców kościoła. Przeczy tać  trudno (odebra­
łem odpowiedź) ,  ale czytać  można,  t rzeba nawet ;  bo i tu 
s ą  m y ś l i ,  dające wiele pokarmu.  Z resz tą  przeżyli  oni 
czas swój ,  wywarl i  na życie w p ły w  jak i  w y w rze ć  mieli, 
jak  my dziś w yw ie ram y w p ły w  naszemi widokam i ,  i 
p rzeżyjemy czas swój.  Go mnie dziwi,  to, że wielu pisa­
rzy filozoficznych in 8 vo, in 12"10 nie w iedzą  co się mie­
ści w tych dziełach in folio, in 4 t0, i p o w ta rza jąc  rzeczy 
dawno lepiej powiedziane nic w ied zą  n a w e t ,  że co mó­
w ią  nic je s t to  nic nowego,  ale stare,  oklepane i za rzu ty  
i zbijania.

Ojczyzną Scholastyki  b y ła  F rancya ,  metaf izyka Ary­
stote lesa  przełożona na łacińskie pokaza ła  się naprzód 
w Paryżu.  Zapał  religijny ogrzew ał  początek drugiego 
dz ies ią tka  wieków po Chrystusie ,  kierunek mistyczny j e ­
dnak i zwro t  ku idealizmowi wyrodz i ł  się w Niemczech, 
do k tórego Południe Niemiec i Greeya więcej ma spółczu-  
cia niż Zachód właśc iwy.  Spory dys lek tyczne  Nominal i­
s tów i Real is tów zac zy n a ją  się w 12 wieku.  Pierwsi  
tw ie rdzą ,  że pojęcia oderwane ,  ogólne nie m a ją  rzeczy­
wis tego  b y tu ,  ale s ą  tylko nazwaniem (nominale) ,  a na­
uka  o nich n au k ą  s łów,  w y razó w ,  nic więcej.  W  ich 
p rzekonaniu  Bóg i św ia t  n iewidzialny,  duchowy,  nie by- 
łyto pojęcia ogólne ,  ale przedmioty mające byt  r zeczy­
w is ty ,  jak  to co widzimy w świecie: dziś tak sobie p ro­
s taczek i wyobraźnia  dziecinna w yobraża  Niebo i Boga 
zmysfowo (Boga  w postaci ludzkiej,  niebo w postaci ś w ia ­
towej) .  Realiści przeciwnie dowodzą ,  że jedynie pojęcia
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ogólne m a ją  byt  is totny,  niezmienny ( 6vxo? óv Pla tona,  
Spinozy),  a to co nic j e s t  ogó lnośc ią ,  niby j ąd rem  bytu ,  
nie ma właściwie bytu czyli ma byt  przechodni, up łynny 
{yrfiv Platona) .  Tu filozofia ujęta była  w najważniejszem 
pytaniu: idea czyli universale j e s t  jedynie  bytem rzeczy­
wis tym ( ‘). Można było od razu przewidzieć ,  że Realiści 
ma ją  za  so b ą  p r a w d ę ,  bo ich zasada  była  d u ch o w a ;  ale 
wdziera jąc  się w g łą b ’ rzeczy,  niezawodnie śc iągną  na 
siebie prześladowanie.  Zapał  do filozofii tak był  powsze­
chny,  że po kilka a naw et  kilkanaście tysięcy uczniów 
nauczyciele miewali.  Uczniowie stanowil i  oddzielną rzecz- 
pospolitę,  Status in Stału. Z tej szkoły  w y sz ed ł  zn ak o ­
mity s w o ją  n a u k ą ,  a głośnie jszy jeszcze  nieszczęś l iwą 
miłością Abelard, i Piotr Lombardus. P ierwszy  działał  
ogromnie na życie ,  w a lczy ł  ze S. Berna rdem,  który  go 
p rześ ladował  za  niektóre mniemania,  np. że odrzucał  tak 
ważne w kościele dobre uczynki  (bona opera) .  Uczniem 
Abelarda był  równie znamieni ty j ak  on Arnold de Brescia, 
o k tórym Ś. Bernard  mówił ,  że j e s t  najcnot l iwszym czło­
wiekiem w świec ie ,  ale myśl i się nie zgadza ją  z uczyn­
kami jego .  Arnold żył  w czasie, kiedy nauka  coraz bar ­
dziej w życie przechodzić  zaczynała .  Od pytań religij­
nych dobrał  się do pol i tycznych z kolei i dąży ł  do u tw o ­
rzenia Rzeczypospol itej  w samym Rzymie;  padł  jednak  
ofiarą, jak  w 14 wieku Cola di Rienzi, a po spaleniu go 
prochy rzucono w T y b e r ,  aby go lud nie uw aża ł  za  świę- (*)

(*) Universale est reale. Krok naprzód i universale staje się 
substancyą Spinozy w przypuszczeniu (którego dowieść nie podo- 
bna), że substantia, to óv, <5vto{ m est auto ya to; 6v t. j. ma odsiebiość 
(ascitatem), jest a se, per sc. Substantia jestto nie Bóg, ale słowo. 
Mądrość Boża, rdzeń bytu, korzeń wszystkich rzeczy.
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tego. W  15 wieku pokazuje się wc Florencyi Savanarol -  
la z m y ś lą  o Rzeczypospol i t e j ,  a potem — Macliiayelli i 
godna jego poli tyka od IG wieku.  W 13 wieku życie j e s t  
o b u d zo n e ,  i onoto p rzygotowało  wiek 14 t. j .  nowy 
zwrot  życia i wyobrażeń ,  bo od 14 wieku właściwie hi- 
s torya  nowożytna  bierze p oczą tek ,  a w  13 się zaradza.  
Uniwersyte t  paryzki ( s ław n y  już w 12  i 13 wieku) ,  do 
którego się odwoływal i  panujący  w trudnych sprawach  
życia lub za ta rgach  z Papieżami,  poszedł  za  real izmem, 
a zatem obrócił się w s tronę życia pełnego ducha.  Krą- 
ży ły  ju ż  w tedy w y o b r a ż e n i a ,  że człowiek nosi w łonie 
swojem bóstwo,  że ludzkość przedstawia  ciągłe wciela­
nie się bós twa  czyli k ró les twa niebieskiego,  panowanie 
na ziemi, wolę Bożą w woli cz łowieka.  Szel ling powtó- 
rzył  myśl ówczesną ,  że ludzkość żyć będzie podług e w a n ­
gelii S. J an a  (Hozd. XXI, XXII). Zdanie to Amalrycha de 
Char t res  powtórzy ł  wówczas  i Jenera ł  Franciszkanów Jan 
z Parmy.  W szys tko  się rwało  do nowego życia. Zb l i ­
żało się snąc przesilenie, ale takie przesilenie, że po nim 
si ła  ży w o tn a  zwrócić się koniecznie musia ła  w s tronę ż y ­
cia, a za tem w najgorszym razie odwlec się tylko mogła  
doj rzałość ,  bujne plony, żniwo ludzkości,  i w istocie się 
odwlekły.  To co się normalnie dokonać miało na So b o ­
rach w XV wieku,  odbyło się anormalnie d rogą  Reforma- 
cyi, k tóra  się z resz tą  g o tow a ła  od tylu wieków i w tylu 
narodach!

Jakież by ły  skutki  panowania  Cesarzów w czasie ich 
na jwyższe j  p o tęg i -? Osłabienie stanu feudalnego.  Dla 
zdrowia  organizmu t rzeba było nie dopuścić o rgan izowa­
nia się n ieporządkowi,  i to je s t  t reścią  dziejów Cesars twa,  
Anglii i Francyi.  Osłabiło w aza lów  postawienie mias t na 
nogi, zada ły  cios bolesny W y p r a w y  Krzyżowe.  Ziemia
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s t raci ła w ar tość ,  a nabra ły  jej kapi ta ły ,  o których n a b y ­
cie s ta rano  sie wszelkiemi sposoby.  (Cesarz więzi R y ­
szarda  L w i e - S e r c e ;  król francuzki wypędza  żydów ,  fał­
szuje p ien iądze ,  gubi T e m p la ry u szó w ;  król Angielski 
konfiskuje dobra,  gwałci przywileje ,  zabi ja  arcybiskupa) .  
Kapitały wznios ły  miasta  włoskie  w potężne Rzeczpo­
spoli te,  a w nich mieszczanie i rycers two staje sie k la ssą  
a r y s to k r a ty c z n ą  przez bogactwo,  bankierowie zaś monar­
chami (Medici),  ¿ e  w łonie feudalizmu tkwił  zaród upad­
ku,  to sie pokazuje z na tu ry  tego porządku  społeczności  
na pierwszy rzut oka,  pokazuje sig z j ego  doli wszędzie 
jednakiej ,  upadku:  cała  różnica w  czasie. Kiedy Wilhelm 
zdobył  Angl ią ,  gdzie nad d aw n ą  ludnością panowali  już 
Anglosaksonowie,  chciał mieć pewne s tanowisko  oparcia 
sie°śród nowych p o d d an y ch ,  nic polegając  na kilkudzic- 
s ięc iotys iącznej  drużynie ,  k tóra  pat rzyć nie mogła na 
p rawa korony,  rosnące z umniejszeniem narodowych wol­
ności. To mu sie "ie udało ‘ pos tanowił  panować surowo,  
aby  go sie bali,  jeżeli  już  kochać nie mogli. 1 to sie nie 
u d a w a ł o ;  z a k a zy w a ł  s trzelać  do zwierzyny ,  a zabi jano
mu ludzi.

Trudniej  je szcze  było u t rzymać w karbach uległości 
baronów,  co po ki lkaset  (800)  zamków mieli, i tylko spoi­
na  bo j a źń  Anglosaksonów w iąza ła  ich z królem gwoli 
w ła s n y m  widokom. Wymogli  oni na królach z czasem 
u s taw ę  organiczną,  w a r u ją c ą  ich przywileje i wolności ,  a 
t a  u s t a w a  (Magna Charta)  potwierdzana wiele razy,  przy­
uczy ła  naród do porządku  s ta łego i niezmiennego (kon­
s ty tucy jnego) ,  który  ograniczał  dowolność  kró lów Wiel­
kiej Brytanii.  Charakter  rozwijania sie cywil izacy Wie l ­
kiej Brytanii w yraża ł  duch normandzki ,  nie łaciński. — 
Zmiana dyuastyi  nie by ła  zmianą  ducha narodu angiel-
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skiego ( ‘). W ojska  najemne (B r a b a n s o n i )  wcześnie tu 
wesz ty w użycie, bo baronowie nas ta rczać  nie mogli albo 
nic chcieli wojnom,  któremi królowie w ciągłym r u d n i  na­
ród trzymali.  * Najpóźniej zdobyto góralów w W al l i s ,  a 
nad szkockiemi długo jeszcze ,  długo tytularnie tylko pa­
nowali .  Ir landya ,  podbi ta zdradą  za Henryka 11 (1172)  
zachowała  sw o ją  narodowość aż do Kromwcla,  który  jej 
zada ł  cios bolesny t a k ;  że dziś dopiero pokazuje sig 
w 0 ’Ganńelu.  Henryk Ił zamordować kaza ł  Arcybiskupa 
Beketaj niedopuszczającego mu uciemiężać Anglosakso-  
nów,  mających za sobą  wieki praw h is torycznych,  (traw 
E d w a r d a  Spowiednika ,  na które przys iąg ł  był  Wilhelm 
Zdobywca.  Panujący  na leżą  z kościołem jak  z wazalami ,  
a kiedy ulegać chcą Papieżowi (jak np. królowie W ęgie r ­
scy) ,  p o w s ta ją  p anow ie ,  a Magna Charta różnemi czasy  
ogradza p rawa  to duchowieńs twa,  to panów,  to miast,  to 
n aw e t  ludu prostego (Charta  de forestis).  Łamali królowie 
nieraz u s taw y  ale nie mogli nic zrobić w a z a l o m ,  k tó rzy  
ich s łuchać nie chcieli ( “ ). Duch narodu angielskiego w y ­
rabia ł  sig przez Normandów nadających  głównie kierunek 
narodowości ,  później zaś  przez a rys tok rac j  ę ang losaksoń­
ską .

t rudniejsze  było położenie Franc j i ,  gdzie działał  pier­
wiastek rzymski  tak dobrze,  j ak  normandzki ,  i w szy s tk o  
sig rozw ik ływało  pod wpływem okoliczności więcej zło-

(*) Korona w 1154 r. przeszła do domu Plantagenetów, 1485 
Tudorów, 1603 Sztuartów, 1702 do Bruńszwickiego.

( ) Pardieu, sire comte (mówi król do barona), vous partirez 
ou vous serez pendu.

1 ardieu, sire roi (odpowiada baron nie chcąc się udać na wy« 
prawę), je ne partirai, et je ne serai pendu (ob, Guizot, Thierry...).

36
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żonycli.  W czasie kiedy ludy nie rozumiały  jeszcze  do­
brze,  co to j e s t  król ,  bo każdy wielki w a z a ł  byl  sobie 
królem,  panował  z prawami korony,  a król by ł  ty lko ma­
gnatem,  i naród za  s w o ją  własność  uważał .  — Królowie 
Francuzcy z domu Kapeta  panowal i  nad ki lku depar ta­
mentami nadsekwańskiemi.  Paryż i Orlean jes t to  ziarno,  
na  które naras ta ło  w sz y s tk o ,  jak  w Polsce Gniezno iKru-  
świca,  jak  w Rossyi  Moskwa i W łodzimierz nad Klaźmą.  
W  okolicach Pa ryża  kupiły się bandy rozbójników, a sam 
król,  lękał  się napadu wazalów w zamkach sąs iednich .— 
Najst raszniejs i  byli ks iążęta  Normandyi ,  w szy scy  ogniści 
i s traszni ,  prawdziwe dzieci Północy.  Na szczęście Wil­
helm Zdobywca ,  godny nas tępca Roberta  Diabła,  opuszcza 
F rancyą ,  która bez tego nie by łaby  zosta ła  nigdy Francyą.  
Odetchnął  król,  a samo nieoznaczone położenie jego  w z g lę ­
dem w'azalów, posłużyło do u tworzen ia  nowej ,  nieznanej 
dotąd potęgi (Guizot).  Byli w aza le  tak jak  on możni i 
możniejsi byli od niego,  ale żaden nie mógł  sobie rościć 
p rawa ,  jakie ciągle głosi ł król z tego właśnie nieokreślo­
nego s tanowiska  względem w aza lów.  Pokazało się to 
najwyraźnie j  za  Filipa A u g u s t a ,  kiedy ten po śmierci Ar­
tura ,  pozwał  przed sąd  swój Jana  bez-ziemi,króla Angiel­
skiego,  jako  w aza la  korony,  a gdy Jan nie chciał się na­
tura lnie  s tawić ,  zabra ł  mu ziemię na lądzie s tałym,  a na­
s tępcy Augusta  dokonywali  tego zaboru.  Pierwiastek ł a ­
ciński zachował  się we Francyi ,  mianowicie południowej,  
z czego korzysta l i  k ró lowie ,  to wspiera jąc  gminy miej­
skie (dawne municipia), to krzewdąc zasady  p raw a  rzym­
skiego,  a zawsze  chyt rze,  obłudnie i n iegodziwie ,  prze­
n o s ząc  pojęcia z p rawa cywilnego do publicznego. Ko­
ściół uciemiężany od magnatów,  udaje się także  pod 
opiekę króla, a kiedy za  Ludwika  VI mnóstwo panów feu-
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dalnych w y p raw ia  sig do Palestyny,  król ko rzys ta  z tej 
nieobecności  i kosz tem ich ogromnie powiększa władze 
dziedziny. Rozwód L udw ika  7 z dz iedziczką Akwitanii  
Eleonorą  ( k tó ra  w y sz ła  potem za Henryka  2 P lan t ag c -  
ncta), daje w ręce króla angielskiego F rancyą  Zachodnią  
(od Normandyi  do Bajonny)  i nadto w p ły w  na lenników 
króleskicli.  Tylko cbyt rość  Filipa Augusta ,  podżegającego 
dzieci na ojca, ocaliła Francyą:  gdzie ani gminy,  ani du­
chowieństwo nie cierpiało Henryka  2 ,  a tein mniej bez­
bożnego świę tokradzcy  Jana  bez-ziemi.  Grozili Augusto­
wi wprawdzie  lennicy Wschodni ,  w idząc  w z r a s t a j ą c ą  na 
s w o ją  zgubę  potęgę korony,  i p o łą czy w sz y  się z są s ie ­
dnim Cesarzem Ottonem, chcieli rozebrać F rancyą ,  poko­
nani j ednak ,  upokorzeni ,  i powtrąeani  do więzienia zostal i.  
Południowa F ran cy a  po wojnach Albigensów, przechodzi  
z czasem na królów po hrabiach Tuluzy.  W zros t  w ładzy  
króleskiej s tanowi właśnie ów z a ł a m ,  nowy  zw ro t  życia 
i wyobrażeń ,  spa ja jących  wieki średnie z h is to ryą  nowo­
ży tn ą ;  kiedy feudalizm i hierarchia,  mające dotąd w ła s n y  
ś rodek  ciężkości ,  w y p ad ł s zy  ze swoich orbi tów,  prze­
chodzić zaczy n a ją  w sys temat  planetarny króleskości ,  tej 
s i ły ciążenia powszechnego na długo. Ludwik  IX stoi na 
granicy średniowiekowości  i nowszych  czasów: pod w p ły ­
wem pierwszej  nie śmie obrażać Papieżów,  i o dbyw a  W y ­
p r a w y  Krzyżowe,  pokazując  się tak zadz iwia jącym boha­
terem chrześciańskim śród Mameluków egipskich,  jak  da­
wniej pośród S aracenów  Ryszard  Lwie-Serce.  Pod w p ły ­
wem nowszych  c z a s ó w  nieraz on nie u lega Papieżowi ,  
da jąc  mu poznać z pokorą  ch rze śc iańską ,  że jako  g łowa 
duchowna,  mieszać się nie ma prawa w sp raw y  świeckie 
monarchów.  Ludwik  IX umacnia  także władzę  k ró le sk ą ,  
a lubo os łabia panów feudalnych bardziej niż poprzedni



królowie,  pol i tyka jednak  jego  była  nąjmoralniejsza w ¿wie­
cie: nic go nie p lami ,  bo co p rzeds iębra ł ,  było w duchu 
wieku;  środki łagodne tak za nim przemawiały ,  że nikt z j e ­
go przeciwników nic mu nie mógł  s łusznie zarzucić,  bo sam 
n a  jego  miejscu nie inaczćjby postępował .  Mąż-to dzielny, 
w z ó r  nieskażonej prawości duszy ,  i czystości  i świętości 
życia.  Za rzuca ją  m u ,  że oddając  Henrykowi III kilka 
p ro w in cy j ,  popełnił błąd pol i tyczny;  ale możnażto na­
zw ać  błędem,  jeśl i  monarcha dla powiększenia k r a j u ,  nie 
chce brać za  środki dopięcia celu odpowiedzialności  na 
s w o ją  duszę?! Były to piękne czasy rycerskie,  a Machia- 
wel  i Jezuici dopiero się pokazu ją  w 10 wieku.  Ludwik 
S. w czy ta ł  się głęboko w s i o w a  wieku,  i zaprowadzi ł  po­
r ząd n ą  admiu is tacyą ,  us tanowił  s ądy  kró lesk ie ,  dokąd 
odw oływ ano  się od feudalnych (descas  royaux  et des ap ­
pels).  Drobni lennicy tulili się dobrowolnie pod opiekę 
k ró le ską ,  dokąd uciekały się oddawna  gminy miejskie.  
Usi łował  znieść wojny domowe,  pojedynki  sądowe,  dając 
p rzyk ład  naprzód w swoich d o m e n a c h , gdzie s ądow ni ­
ctwo nabyło znaczenia .  Juryści  jednak  w y s tęp u ją  w  tym 
czasie z najuiemora lnie jszą  dążnośc ią  w s tosowaniu  p ra ­
w a  rzymskiego,  do widoków panujących .  Za  Ludwika  
P ięknego powstaje  sys t emat  central izacyi  tak g w a ł to w n y ,  
że w szy s tk o  zadrżało,  i ruszyło się z dawnych  p o sad .— 
Z  nowym kierunkiem Europy pokazuje  się ca ła  niegodzi- 
w ość  ś rodków dla dopięcia zamierzonych celów. Oburza 
się a ry s to k racy a  i d u ch o w ień s tw o ,  ale Filip wywołu je  
n o w ą  potęgę narodu: Stan średni ( t i ć r s -e ta t ) ,  za  pomocą 
którego upokorzeni zos ta ją  panowie,  i hierarchia ducho­
wna,  co jednak  utorowało drogę do niepodległości kościo­
ła  gal l ikańskiego.  Panowie (Noblesse d’epée) opuszczali  
Par lament ,  gdzie dowolność króleską czuć im się d aw a ła ,
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a miejsce tych m a g n a tó w ,  baronów,  zas tępuje  nowa 
szlachta  (noblesse de robe) ,  mieszczanie za opła tą  mogli 
t rzymać letniości (francs-fiefs). Niesłychanym i bezprzy­
kładnym w świacie sposobem upokorzony Papież Bonifa­
cy 8 umarł  wkró tce  z żałości po hańbie swojej ,  a ducho­
wieństwo uledz musiało.  Niesłychane dotąd crimen lesae 
majestatis brzmieć zaczęło w uszach  wazalów.  W dal­
szym chodzie życ ia  tenże sam kierunek się przebija.  
W ziarnie, zarodzie  w ładzy  króleskićj  we Francy i było 
wiele siły żywotnej .  Króleskość była koniecznie potrze­
bna narodom dla wyjśc ia  z feudalnego nieładu,  bezrządu;  
rośnie też i za nas tępców Filipa pięknego,  chociaż ci pra­
wic się o to nie s ta ra ją ,  a przynajmniej niczćm się nie od­
zn ac za ją ,  coby mogło działać  sztucznie  na rozwinięcie 
kierunku danego.  Dobroczynny był  wzros t  w ładzy  kró­
leskićj,  ale zgubne działanie gwa ł towne  urzędników ko­
ronnych,  co wynikało z ich nikczemności osobis tej;  dlatc- 
goto narzędzia te chytrości i przebiegłości padają ,  i z w y ­
kle przy wstępie  na tron nowego króla we Francyi ,  w ie ­
szano na szubienicy ł o t r ó w - p r a w n i k ó w  dokazujących 
najwięcej.  W miarę wzros tu  króleskości ,  do j rzewał  świa t  
i nie pot rzebował  (w osobie panujących  swych  przeds ta­
wicieli) kuratel i R z y m u ,  co się os tatecznie najwyraźniej  
w  Reformacyi pokazało.  Papież,  j ako  pan świecki,  coraz 
bardziej tracił na swojej  p o w ad ze ,  i nic naturalniejszego.

Różnorodniej  niż gdziekolwiek rozwinęła  się narodo­
wość niemiecka,  gdzie tak silny był  żywioł  germański  i 
tak silnie działał  w p ły w  Rzymu. Działanie wywierane  
przez Rzym na Zachód E u ro p y ,b y ło b y  j a k  w Cesars twie 
Greckićm najzgubniejsze,  gdyby oddziaływanie ze s t rony  
Cesarz ów nie było rozwinęło cyw i l izac j i  niemieckiej.  Ce­
sarze jednak  wyrażal i  tylko dążność jednost ronną .  Dla
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wszechstronności  t rzeba było udziału ciał  poli tycznych 
(korporacyj ) ,  k tóre  pozosta ły w duchu średniowiekowo- 
ści (R y c e r s tw o ,  miasta  z cechami ,  un iwersy te tami . . . )  i 
pojedynczych narodowości .  Narodowości  te wyraża ły  się 
na Zachodzie j a k  na Wschodzie Europy ,  W.  Księs twa,  na 
które się Ruś rozdzieli ła. Nie co innego ale różnorodne 
narodowości  wyda ły  Halicz i L i twę,  w y d a ły  Rzeczpospo­
lite ruskie ( jak włoskie)  i Wielkie Księstwo Włodzimier -  
sk o -Su zd a lsk ic  nad wodami Wołgi .  Nie co innego, ale 
różnorodne  narodowości  by ły  p rzyczyną  oddzielenia się 
Niemiec od Francy i ,  a potem podziału Niemiec na w y d a ­
tne części np. Szwabia ,  Bawarya ,  Saksonia.  Ze w s z y s t ­
kich ks ięs tw Saskie czuło najmocniej s w o ją  odrębność do 
najpóźniej szych czasów (Król Saski , Książe W arsza w sk i  
w y t r w a ł  przy Napoleonie, gdy go całe Niemcy opuściły) . 
Odróżniali się oni zaraz  po podbiciu przez Karola  W.,  co 
się pokazuje:  w pomocy danej L o t a r o w i ,  gdy im przy­
rzekł  zachowanie  dawnych  praw,  zwycza jów  i obyczajów 
narodowych;  w oporze Cesarzom pragnącym zlać ich w j e ­
dno z innemi, np. za  Henryka  4 i 5; w  przec iwieństwie  
dzielnych ks iążą t  H o h ensz tau fenom , w  powstaniu  czyli 
raczej zdradzie  Maurycego saskiego (1552) .  Pokolenia 
F ryzów  i Turyngów ,  może dlatego że d ro b n e ,  upadły na 
duchu i nie mogły się ostać  same przez się. Obok Sakso-  
nów pokazują  się F r a n k o w ie , ale mniej samodzielni ,  bo 
część się przenios ła  do Gallii (F rancy i ) ,  a część zos ta ła  
w Niemczech,  środek zaś  s tanowi ła  L o ta ryng ia ,  s tano­
w iąca  spójne ogniwo między F ran cy ą  i Niemcami; zmien­
na,  n iestała ,  waha jąca  się między dwoma Państwami ger- 
mańskiemi,  j a k  Smoleńskie i Siewierskie,  a w ogóle Ruś  
Biała, i Małoruś między dwoma państwami s łowiańskiemi .  
Rzecz jeszcze  godna uwagi ,  że panowie feudalni na Wscho-



287

dzie Francyi  łączyli  się z Cesarzem,  w zamiarze rozebra­
nia Francy i (b i tw a  przy  Bovines i Cesarz Otton pokonany 
przez Filipa A ugus ta ) .  Dalej :  Francya  w  czasie swojej 
największej  przewagi  ( t r ak ta t  w Westfal ii  i Napoleon) 
wywie ra  wp ływ  na zachód Rzeszy.  N ie jes t to  tylko p rzy­
padkowość,  ale spółczucie frankońskie,  co się dziś nawet  
w drobnych państwach kons ty tucy jnych  Rzeszy  wyraża .  
W Południowych Niemczech S zw ab y  i Bawarowie  tak się 
różnią, jak Franki i Sasy,  ale do siebie więcej mają  spół- 
czucia niż do sąs iadów Północnych ,  względem których 
s to ją  w  takićm odniesieniu,  j a k  Belgia do Holandyi. Ró­
żnicę tę t rzeba  sobie koniecznie mocno wrazić w pamięć, 
aby  nie brać  Niemiec za  jedność  b e z b a r w n ą ,  jednoro­
dną.

Te s ą  przedniejsze narodowości  niemieckie. Mniej wy- 
da tną  czyli p rze lewną jak  Frankowie b a rw ę  noszą  zniem­
czone kraje s łowiańskie ,  gdzie się później rozpostar ły  
Prussy  i A u s t r y a , w iążąc  sobą  różnorodne żywioły ,  j a k  
osady Mazurów i Rusinów wiąza ły  L i tw ę ,  Ruś  i Polskę 
w jednę  n ie rozerwanę całość,  na długo przed połączeniem 
Rusi i L i twy  z koroną.

W  w yborze  Cesarza  staral i się elektorowie zaw sze  o 
najmniej możnego,  a Cesarze dążyl i do zgarnięcia w s z y ­
stkich narodowości  w jedno.  Podobieńs two pokazuje się 
w  systemacie ześ rodkowania  (cent ra l izacj i )  Francyi .  D ą ­
żyli Cesarze do osłabienia k s iąż ą t  Rzeszy ,  której najbar­
dziej zagrozi ł  bogaty  dom Aust ryacki  w Historyi Nowo­
żytnej .  1 oczą tkowo ani ty o li dziedzin Habsburgów,  ani 
wojsk  s ta łych  Cesarze nie zna l i ;  znali  tylko pomoc w a -  
za lów  w w y p raw ach  do Czech, Polski ,  Węgier, Włoch i 
Francyi . Książęta i baronowie patrzyl i na wzros t  potęgi 
cesarskiej,  jak  panowie feudalni na króla francuzkiego, lub
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angielskiego,  magnaci  nasi na Jana  Alberta,  Batorego,  
W ła d y s ł a w a  Wazę.  Niesnaskom panów niemieckich za  
Ot tonów i Henryka  2, Polska rtioże byt  swój niepodległy 
była  w inna :  Bolesław Wielki sypa ł  między nich złoto i 
pobudzał  przeciwko Cesarzowi .  Henryk L e w ,  syn Hen­
ryka  Dumnego (Wel f  czyli Cweli)  był  ostatnim przedsta-  
wcąnarodow ośc i :  miał  pod swoim ber łem Saskie i Baw ar ­
skie, a  mitrę ks iążęcą niemiecką zamienić p ragnął  na ko­
ronę s łowiańską  w potężnem państwie na Pomeranii i Me­
klemburgu.  Kiedy drużyny jego opuściły Barbarossę  pod 
Medyolanem, odebrano Henrykowi ks ięs twa  — zos tawio­
no tylko ziemie dziedziczne (al lodyalne) ,  z których po­
wsta ło  ks ięs two Bruńswickie ,  co z LuneburgMem prze­
t rwało  do 1 7 1 4 ,  kiedy dom ten s ta ł  się n o w ą  d y n as ty ą  
angie lską .  Kosztem ks ięs tw a  Saskiego wzros ła  Marka 
Brandeburska  z ks ięs twa  Bawarskiego ,  (k tó re  się dos ta ­
ło Ottonowi Wit telsbach,  głowic dzisiejszej dynas ty  i ) . — 
Marka Aust ryacka .  Tak samo odłączyła  się S ty rya  i t. p. 
Oto zarody dzisiejszych podziałów Rzeszy.  Kiedy z wiel- 
kiemi Hohensztaufenami  upadła  potęga,  a raczej ogromne, 
świa tow e  znaczenie C es a r s tw a ,  w czasie ucierania się o 
berło Cesarskie (bezkrólewie  1 2 5 4 — 1273), wzrós ł  Otto- 
k a r  Czeski (miał  Czechy i Morawię,  Austryę,  Styryę,  Ka- 
r y n t y ę ..... s łowem najpięknie jsze  s trony Południowe Nie­
miec i domagał  się jeszcze gościńca W ł o c h ,  Tyrola)  i 
dlatego właśnie Cesarzem go nie obrano.  Rudolf  z H ab s ­
b urgów ,  wddząc że nie da rady Ottokarowu, przemienił z u ­
pełnie do tychczasową politykę* i położył  w domti aus t ry-  
ackim zasadę  gromadzenia ziem dziedzicznych,  ezefn się 
tak zbogaei ła  Aust rya  (ob. dzieło Lichnowskiego księcia 
o Austryi)* że pos iadła  dziedziny* jakich nigdy nie było 
na  święc ie ,  nie ma i nie będzie pewno w  ręku jednego
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domu (Meksyk i Nider landy,  Neapol i Peru, Arcyks ięs two,  
Czechy ,  W ęgry  i Hiszpan ia ,  panowanie  w  Niemczech, 
w p ły w  na Włochy Północne i Francyę Wschodnią) .  Ście­
śn iwszy  się do w idoków dynas tycznych  domu Takuśkie­
g o ,  Cesarze uszczuplal i bez t rudności  p rawa koronne i 
przywileje  sypali  pełną dłonią za pieniądze. W średnich 
wiekach kupowano sobie p rawa krwią  lub złotem. Z a  
Rudolfem przemawia  jeszcze  t roskl iwe s taranie  o spokoj- 
ność Niemiec,  przyezem przyszło do walki  z Ot tokarem 
Czeskim, który umarł  a posiadłości jego (p rócz  Czech i 
Morawii) Habsburgom się dostały.  Za Cesarza Albrechta,  
chociaż odpadła S zwajca rya ,  pomnożyły  się dziedziny;  co 
skłoniło elektorów do wybran ia  Luksem burgów,  k tó rzy  
działając w duchu tejże polityki aus t ryackie j ,  opanowali  
z kolei Czechy,  Morawię, Sz ląsk  i Luzacyę ,  Markę Bran* 
deburską  i ks ięs two Luxemburg.  Oprócz Karola IV pa­
miętnego bullą zfotą, i założeniem Uniwersyte tu  w P r a ­
dze, zas ługuje  na uwagę  Zygmunt ,  na k tórym gaśnie s ł a ­
wa  L uksem burgów,  a zaczyna  się szereg  w y p ad k ó w  zn a­
mionujących zorzę ducha  wschodzącego na widnokrąg  
Chrześc iańs twa.  Dziwna rzecz,  że w czasie uspokojenia 
działalności zewnęt rzne j ,  kiedy się walka  Pap ieżowi  P a ­

k u j ą c y c h  skończyła  przeniesieniem stolicy Apostolskiej 
do Avinionu, kiedy panowie feudalni schodzić zaczęli z w y ­
sokości swego s tanow iska  udzielnego,  budzi się działal ­
ność innego rodzaju niemniej ważna  dla ludzkośc i ,  są to  
odkrycia i wynalazki  w krainie umiejętności ,  równie j a k  
w świecie rzeczywis tym.  Ruch w ew n ę t rzn y ,  jak iś  niepo­
kój ducha,  jakieś  niepewne oczek iw an ie ,  niby przed m a ­
j ą c ą  nas tąp ić  zmianą a tmosfery ży c i a ,  przed pol i tyczną 
burzą ,  pokazuje się od czasu W y p raw .  Ludzkość  euro­
pejska znękana  wielolicznemi klęski i różną  niedolą,  a  je*

37
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dnak ożywiona  na  duchu,  s zuka  Jerozolimy w  sobie nie- 
mogąc  je j w y w a lczy ć  na  Wschodzie.  W  12 i 13 wieku 
widać  ruch w  nauce, ruch w ż y c i u ,  przec iwny nieraz 
mniemaniom kościoła i dawnemu porządkowi Pańs tw.  — 
Arnold de Brescia i Okkan pokazali  się na różnych miej­
scach,  k rzewią  się herezye W aldensów,  puścizna W s c h o ­
du. W 14  wieku Wiklef  głosi n o w ą  naukę ,  uchyla jącą  
się od do tychczasowych  widoków kościoła, co zobojętnia 
powoli Szkocyę ( jak dawniej Włochy)  na dogmata  wiary 
i znajduje spółczucie,  rozżarza  naukę w  Pradze Czeskiej,  
a  pa t ryo tyzm w życiu czeskiem. W  15 wieku Hus,  mąż 
s łowiańskiej  krwi  i imienia (*), s t an ą ł  w obronie myśli,  
wybi ja jącej  się na wolność  w tedy  właśnie ,  kiedy Schola­
s ty k a  najzgubniej  się r o zw in ę ła ,  ho tylko sformułować 
chciała naukę ,  rzucić pęta na życie, związać  sy l logizma-  
ini sk rzyd ła  myśli,  bujającej w górnej krainie i rzucającej 
s t am tąd  świat ło  na  przedmioty,  najżywiej  obchodzące 
cz łowieka .  Mścicielem idei pokazuje  się po spaleniu H u­
sa  i Hieronima z Pragi  boha te r  narodowy Ż y s z k a ,  który 
wprzód je szcze  w szeregach polskich walczy ł  przeciwko 
K rzyżakom .  On, jak  Szwajcarowie ,  w y d a ł  nieprzyjaciołom 
s łowiańskiego imienia wojnę narodową,  budzi ł  lud w imię 
Boże! do zw y c ięz tw  i fanatyzmu.  Lud bił, ciął,  r ąba ł  ko­
sami ,  żelaznemi  cepami i uderza ł  z okrzykiem hurra  na 
nie!.. .  na zas tarza łego  w r o g a ,  k tóry  mu nigdzie dostać 
nie mógł . Mordowali się naw et  bracia fanatycznie w imię 
Boże!  Pokonany Czech zachował  h i s to ry c zn ą ,  tern z ja— 
dl iwszą  im bardziej s k r y t ą  nienawiść dla domu Bakuzkie-  
go i samego katol icyzmu,  który  się s t a ł  p o k ry w k ą  u ja rz­
mienia Czech w 17 wieku. Jeżeli wieki całe nie zaciera ją

(*) Hus, Gus, Guś (Gęś).
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nienawiści rodowej,  tern bardziej zagładzić nie mogą  ple­
miennej  Słowian ku Niemcom. Polak,  długo przeds tawi­
ciel S łowiańszczyzny ,  d jabła w postaci Niemca maluje 
kuso,  w czerwonych opiętych spodenkach,  fraku,  w s to ­
sowanym k ap e lu s zu ,  ogromnej  kamizeli,  p rzy  ostrogach 
na pazurach,  i s zpadz ie— czasem tylko je s t to  djaheł  w e ­
necki w kapeluszu  czarnym z piórami, krótkim hiszpań­
skim płaszczu i kryzach.

Tak pierwsze wielkie nadpowiet rzne zjawisko myśli ,  
p ierwsza gwiazda  spada jąca  z nieba nauki  do życia,  po­
kazuje  się nad ziemią Sfowian w XV wieku.  W  tymże 
wieku Grzegorz z Sanoka  na ha łamuc twa  dyalektyczne 
już spaczonej Scholastyki .  YV XV wieku Jan z Kolna (Po­
lak)  przybi ja do Ameryki  na ki lkanaście lat przed Kolum­
bem ( ‘). Najznakomitsze wypadki  16 i 17 wieku by ły  po­
przedzone i j a k b y  p r z y g o t o w a n e , przeczute na s łow iań­
skiej ziemi. W ślady Husa  poszedł  Luter ,  za  Grzegorzem 
z Sanoka Bakon z Werulamu,  za  Janem z Kolna Kolumb, 
a za  Kopernikiem —  nikt!  On jeden ja śn ie je ,  j a k  jedno (*)

(*) Lelewel w krótkiej Historyi Jeografii (zamieszczonej w zbio­
rze pism pomniejszych jeograficzno - historycznych) pisze, że Jan 
Skolny (Scolnus) w służbie Krystyana Kr. Duńskiego (1476) od­
krył cieśninę Anian i ziemię Labrador. W dziele Pyteas de Marze- 
Ule, które w przekładzie Straszewicza wyszło po niemiecku 1838 
r., sprostowano nazwę Jana Skolny na Jana z Kolna (do Colno), 
bo familia mazowiecka z Kolna wydała marynarzy znanych dobrze 
w marynarce gdańskiej. Znakomity Humboldt zgadza się na to, a 
Lelewel popiera jego zdanie nowemi dowodami w Orędowniku na­
ukowym, gdzie się pokazuje, że Jan z Kolna, Mazur, po łacinie był 
zwany Seduus, po francuzku Jean Scolne, po hiszpańsku Joan 
Scolno.



słońce,  on jeden  wstrzymał sforlce, wzruszył ziemię (*), w y ­
dał  wielkiego Newtona.

Odkrycia wielkie nowych kra jów rozszerzyły  się z Por­
tugali i ,  tej Fenicyi nowożytnej .  Obie s ławnie jsze  przez 
swoje  osady,  niż własne  dzieje, obie pokaza ły  zamknię­
temu w  ciasnem kółku świa tu  nowych ludzi i nowe kraje. 
Z religijnem namaszczeniem wyprawia l i  się chrześcianie 
n a  wody  bez granic, rozdzielające od s tarego lądu,  świa t  
wielki,  piękny,  co Europę zbogaci ł  złotem i chlebem ży ­
cia, złotem, i chlebem nauki: co zaczynając  od wiadomo­
ści jeograficznych i e tnograf icznych do nauk przyrodzo­
n y c h ,  i m ora lno-po l i tyeznych ,  rozszerzy ł  ogromnie do­
tychczasow e  widoki. Obok tej etnograficznej zagadki ,  
(której  rozwiązan ie  kosz tow ało  tyle krwi narody euro­
pejskie,  tyle cierpień i męki czyscowej  Amerykę, Afrykę i 
lndye do ostatnich czasów w wojnach o osady, tyle mi­
l ionów Negrów,  p rzedawanych  j a k  korzenie ,  cukier lub 
t abaka)  n a s u w a ły  się inne pytania.  Mahometaństwo gro­
ziło świa tu  chrześc iańsko-europejsk iemu,  i tu Słowianie:  
Polak,  W ęg rz y n  i Albańczyk,  w ys tępu ją  naprzód jako  w o­
jow nicy  Chrys tusa  i r a tu ją  chrześc iańs two jak  mogą ,  nic 
da ją  umęczyć na Golgocie odradzającej  się Europy.  R y ­
cerzem kościoła woju jącego był  każdy,  kto działał  dla 
pos tępu  ludzkości : żeglarze  nowe odkrywający  kraje,  no­
w e  myśli badacze;  bo myśl i miały zapłodnić wiarę,  a zie-
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(*) Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię 
Polskie wydało go plemię.

Napis na kollegium w Płocku (dziś Gimnazyum), pod kompasem, 
od strony dziedzińca. Napis ten umieszczony podobno za rektorstwa 
pamiętnego Rove, kiedy myślano o wzniesieniu obserwatoryiun 
astronomicznego na wieży dzisiejszego Gimnazyum.
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mie N o w e g o -S w ia t a  dać pole popisu ludzkości w ogro­
mnych rozmiarach.  Ze wzros tem władzy  króleskiej w pań­
s twach , w ład za  czyli raczej potęga świecka  Papieżów 
u p ad ła ;  bo już  przeżyła  swój czas, ho już  nie potrzebna 
by ła  dla porządku i j ednośc i ,  a raczej harmonii ś w ia ta  
europejskiego,  mogącego sobie dać radę o własnych  s i ­
łach. Sobory z XV wieku rozcięły,  nie rozwiąza ły  py ta ­
nia. Może herezye w Czechach powstałe  pomnożyły  za- 
wikłanie zadania,  dla uproszczenia którego spalono H u­
sa,  ale nie duch j ego ,  nie Husytów.  Zamias t  rozwiązać ,  
rozplątać ,  rościęto podobnie w ę z e ł  (pod wpływem poli ty­
ki XVI w ieku i zdarzeń zasz łych  w czasie Reformacyi)  na 
Soborze Trydenckim.

Zadanie zbl iżyło się pod koniec rozwiązania  za  Kle­
mensa XIV, i podczas R ew o lu c j i  Francuzkiej .  Koniec na­
s tąpi  w jedności wewnętrznej  kościoła powszechnego,  co 
nam wróży  proroczy głos  wieszcza,  his toryka ,  filozofa, a 
w  co wiara nasza wierzyć  każe.

W krainie myślenia  odkrył  Kopernik sys temat  świata  
f izycznego, a Dekar t ,  duchowego,  ale hipoteza Kopernika 
s ta ła  się dziś ap o d y k ty czn ą  niezawodnością ,  hipoteza De- 
kar ta  u to rowała  drogę do na jnowszych  postępów filozofii 
i nauk (w  połączeniu z Bakonem).  Twórca Analizy nie 
dał  nam p raw dy  dowiedzionej s y n te ty czn ie ,  ale przy 
prawdzie  hipotetycznej  przekazał  ludzkości w puściźnie 
Metodę an a l i ty c zn ą ,  tę w szechs t ronną  drogę do prawd 
kategorycznych,  do szerokiego,  rozległego myślenia.

Najważniejsze  wypadki  życia i badań  średn iowieko-  
wyeli p rzeczuwane by ły  w  s tarożytności .  Domyślano się 
At lantydy i Sys tematu  s łonecznego,  j a k  bytu Boga i nie­
śmiertelności duszy ,  przed przyjściem B o g a - C z ł o w i e k a .  
W ypadki  te s tan o w ią  erę Historyi  Nowożytnej  i zamyka-
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j ą  os tatecznie wieki  średnie. Wielkie wynalazki  w tym 
przec iągu czasu dokonane,  są to  środki do wyrażenia  du­
cha, kwapiącego  się do życia w nowym organizmie.

Papier  i druk rozszerza  mniemania tyczące  się myśli 
i wiary,  roz lewa je  we w szys tk ie  słoje społeczeństwa,  
rozpuszcza je, i przenika niemi wszystk ie  prawie narody. 
Bussola prowadzi  po obszarach  nieznanych wód Oceanu. 
Sz tuka  w grę wchodzi ,  t a k ty k a  wojenna  się kształc i,  kie­
dy proch uduchownia  siłę. Dlategoto najemne w ojska  z a ­
s tąp i ły  R y c e r s t w o : Saraceni ,  Szwajcarowie ,  Brabansoni 
s to ją  w  szeregach w ojska  liniowego.  Administ racya ł ą ­
czy żywio ły  najróżnorodniej sze,  np. od Hohensztaufenów 
w Neapolu. Honor w  s łużbie cywilnej i wojskowej  zas tę ­
puje dawny honor rycerski ,  którego gruntem s ą  jeszcze 
Gonzalw z Korduby,  Gastołd de F o a ,  B a ja rd ,  Franciszek 
I, a może i wielcy kondott ierowie XVII wieku,  np. Wal-  
lcnszłein s łowiański  (czeski )  w  s łużb ie ,  a  raczej ku po­
mocy Cesarstwu, i Katolicyzmowi, tym godłom postępu,  i 
w  ogóle życia ś redn iowiekowego ,  które się od nich za ­
częło,  i na nich skończyło.



ROZDZIAŁ IV.
H I S T O R Y A  N O W O Ż Y T N A .

DALSZY CIĄG WIEKÓW ŚREDNICH. — ZWROT WYOBRAŻEŃ I 
ŻYCIA OD CZASÓW HEFORMACYII REWOLUCYI FRANCUZKIEJ 

RZĄD. — LUD.

....Die Menschheit geht fast nur über Leirhen-
hüger und Strünie Blutes zu bessern Zuständen 
über und nur zu oft muss eine Generation un­
tergehen, um einer glücklicheren Flatz zu 
machen.

K. W. Bottiger.

♦Jak  Kopernik odk ry w a jąc  now y i w ie lk i ,  piękny widok 
sys tematu  s łonecznego,  przeds tawi ł  niejako obraz rozle­
głego sys tematn  wewnę t rznego  społeczności ,  tak Polska 
wespół  z Węgrami i Cesars twem staje  się wyrazem ze ­
w n ę t r zn y m  wyższości  Europy nad Azyą ,  broniąc cywili- 
zacyi Cbrześciańskiej od Mahometańskiej .  Ludzkość idzie 
przebojem po drodze postępu.  Całą Europę ze wszystkie-  
mi jej państwami,  ich ustanowieniami społecznemi razem 
w z ię tą  i w y r a ż a j ą c ą  cywil izacyę chrześc iańską ,  postawić 
naprzód pot rzeba  w s tosunku  do ł ś lamizmu,  a to będzie 
odniesienie najogólniejsze ,  pokazujące  zas ługę  tych,  któ-
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rzy się stali  obrońcami cl i rześciańs twa,  co w arowało  
wszelkie dal sze postępy w  rozwijaniu  się wewnętrznem.  
Polacy m a ją  zas ługę  ś w ia to w ą  nie dość ocenioną dotąd,  
a da jącą  im ogromne znaczenie dziejowe. 1 tylko Po lska  
oprzeć się mogła  Turkom,  Ta tarom; bo sz lachta  walczyła  
na  koniach ,  gdy w Europie wojsko piechotne i żołdaki 
najemne s tanowią  o losie wojny.  Polska w IG wieku 
(mówi Prof. Granowski)  (*) mogła  sama j ed n a  więcej w y ­
s tawić  konnicy niż w szys tk ie  razem wzięte  Pańs tw a  E u ­
ropy.  Hospodarowie  na Mołdawii i W o ło sz czy zn ie , jak  
w aza le  korony,  t rzymali w ki lkadziesiąt  tys ięcy konnicy 
pierwsze s t raże  Clirześciaństwa.  Karol Martel w 7, So­
bieski w 1 7  wieku stali  się bohaterami całego świa ta  cy­
wi l izowanego,  bo zbawcami Cl i rześciaństwa od j a r żm a  po- 
hańców.  W  dziejach nie wolno czynić p rzypuszczeń ,  bo 
rozumowanie  usprawiedl iwić  tylko powinno to, co było 
(konieczność dzie jową) ,  a nie to co być mogło,  mimowol­
nie j ednak  na myśl  p rzychodz i ,  że gdyby p ierwszy nic 
b y ł  pokonał  Arabów,  i pod zas łoną  jego ramienia nie było 
się w yhodowa ło  Chrześciańs two,  gdyby  bohater  Wiednia 
(wyrażenie  ducha ożywiającego kraj przez tyle wieków) 
nie był  przy tar ł  rogów księżycowi ,  Chrześciaństwo Euro­
pejskie doznałoby niezawodnie losu Azyatyckiego,  byłoby 
dziś formą hez życia, hieroglifem bez myśli.  W kronikach 
naszych ,  w poetach nawet  (*') w uznaniu innych n a ro -

(*) Uczeń Rankego i Raumera, którego światłym radom wie­
le winienem.

,(**) J. Kochanowski. O Warneńczyku mówi „grób jego jest 
Europa, słup śnieżne bałwany. Napis, wieczna pamiątka między 
chrześciany.“ Wojna Chocimska Krasickiego niegodna bohaterów 
naszych. A ileż poezyi w prostym historycznym opisie tćj wy­
prawy.
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dów, byl iśmy zawsze  ta rczą ,  b a s z t ą ,  s t r ażn icą ,  piersią 
zas łan ia jącą  Europę.  Są  głosy co nam zaprzecza ją  zna­
czenia w szechświa tow o-h is to rycznego ,  w dziejach lu d z ­
kości: ale dziś gdyśmy wyszl i z pod opieki cudzego zd a ­
n ia ,  sami o sobie sądzić i uczyć innycłi powinniśmy o 
dziejach naszych ( ' ) . ,  Niemcy w oporze położonym Mon-

(*) Walenty Ladachowski (w liście pisanym do mnie z Lublina) 
mówi o d/.iele „Die Weltgeschichte aus dem Standpunkte der Cul- 
lur und der nationalen Charakteristik v. Dr. K. E. Velise, t. ¡. je­
dnej z najnowszych Filozofii llisloryi. Historycznym jest tylko ten 
naród (mówi Velise), który wywarł znaczny i nieprzemijający wpływ 
na ogólne rozwijanie się ducha dziejów. Takim narodem byli w' sta­
rożytności Izraelici, Grecy i Rzymianie, w nowych zaś wiekach pier­
wszym historycznym narodem są Niemcy, drugim Arabowie, trze­
cim Włosi, czwartym Francuzi, piątym Anglicy.“ Czyliż to się zga­
dza z tćin pojęciem historycznego narodu, które nawet sam Autor 
dał parę wierszy wyżój ? Pomieszczając Arabów’ w rzędzie histo­
rycznych narodów, czemuż autor odmówił tego prawa i Mongołom, 
których znaczenie na Wschodzie i stosunek do plemion Tureckich 
były takie same jak plemien Germańskich do Rzymian (Les) Istotę 
dziejowego narodu oznaczył Hegel (str. 435, G), a podział jego 
p/zyjęly jest powszechnie. Dalej Autor mówi: „Historya Staroży­
tna zaczyna się od czasów, z których mamy najpierwsze wiadomo­
ści o narodach, i ciągnie się do narodzenia Chrystusa, obejmuje 
dzieje Izraelitów (tylko?) z którymi łączy się historya Egiptu, Fe- 
nicyi, Assyryi i Persyi. Dalćj historyą Greków i Rzymian, a z osla- 
tniemi ma związek jako dodatek historya Kartaginy. Epoka wie­
ków średnich rozpoczyna się pojawieniem Chrześcian, wędrówka­
mi ludów i wojennemi dziełami Germanów', podkopujących budo­
wę Państwa Rzymskiego, dalćj występuje historya Arabów nadają­
cych now y kierunek dziejom na Wschodzie, historya wypraw Krzy­
żowych gdzie się ścierają z sobą Wschód i Zachód, Państwo i Wła­
dza Papieżów, nakoniec rozpadnięcie się Europy na oddzielne na-

38

i
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gołom przez Hohensztaufenów,  dają  tej familii znaczenie 
dziejowe,  nie bacząc,  że podobny opór znaleźli oni i pod 
Lignicą.  Z resz tą  hordy te przechodnie, dzikie, ąle nic fa­
na tyczne ,  by ty  mniej s t raszne od fanatycznych Turków 
z mieczem i alkoranem; dość porównać losy Moskwy pod 
Tatarami i południowych ludów Sławiańskich pod Turka*

rodowości: Włochów, Francuzów, Anglików i t. d. Włochy i Ka­
tolicyzm były główną działającą siłą. Trzecia epoka historya no­
wożytna zaczyna się od Reformacji Lulra. Reformacja jest czynem 
myślącego ducha przychodzącego do samopoznania, czynem wiel­
kim, nieznanym, ani w starożytności, ani w średnich wiekach, gdzie 
tylko oddzielne wybrane indywidua bohaterowie, i arystokracj a zja­
wiają się na widowni dziejów. Głównymi działaczami w tej epoce 
byli: 1) Francuzi jako przechowywacze średniowiekowych idei, 
rządu arystokratyczno-monarchicznego i katolicyzmu. 2) Anglicy 
uważani ze stanowiska protestantyzmu i nowszej kultury, chociaż 
jeszcze z Rządem arystokratycznym; nakoniec 3) Amerykanie ze 
stanowiska czystego protestantyzmu i demokracji. Wychodząc ze 
stanowiska organicznego rozwijania się historyi mara przechwałki 
Anglików, Francuzów, Włochów i Komp. uważających się za pier­
wszych, za patryotyzm chiński, żydowski. Trafne są uwagi P. La- 
dachowskiego nad dziełem Dra Vehse. „Autorowi (pisze P. L.) 
zrobiłbym parę zarzutów. Najgłówniejszy ten, że chociaż pojmuje 
istotę dziejów, myśli swej wcale nic umiał przeprowadzić, dlatego 
tćż tak wielką przywiązuje, uwagę do form politycznych, mało zwra­
ca uwagi na wewnętrzne życie ducha, skądby właściwie mógł wy­
prowadzić zasady do charakterystyki narodów. Dalćj autor nie wy­
kazał ani praw' ogólnych rozwijania się dziejowego, ani tćż poje­
dynczych zasad, na których w każdym czasie wspićra się budow'a 
dziejów... Nakoniec autor więcćj dyletant, niż gruntownie uczony, 
wpada w zgubną manię (co się najczęścićj dyletantom zdarza), na­
ukowy liberalizm. Między innemi wybryk liberalizmu do nec plus 
ultra widzę (w Tygod. literackim) w artykule rozbierającym dzieło



299

mi ,  by się przekonać kto byt  s t r a sz l iw szy  dla  Europy? 
Obok Habsburgów s to ją  Jagiel lonowie.  Pod za s ło n ą  Pol­
sk i ,  s t rzegącej  bez us tanku  s tałego lądu od potężnego 
p ańs tw a  mahometańskiego (co się rozpostar ło  w postaci 
obozu na zwal inach Grecy i po zdobyciu Carogrodu)  i s to ­
jącej  j a k b y  w odwodzie na obronę Chrześciańs twa w naj ­
niebezpieczniejszych razach,  w czasie największego w zro ­
stu b isurmanów na siłach. Hodowała  się cywi l izacya  
Chrześciai isko-Europejska,  dojrzewał  byt  społeczny i po- 
jęcia.

Drugi lud S ło w ia ń s k i , Czechy,  zajaśnia ły  świetnie 
w Dziejach nowych.  Z ich Pragi rozlało się świat ło  w na­
ukę,  z ich D osy tów  siła ży w o tn a  w czyny,  i ż y w o t  cały 
obrońców Reformacyi. Hus był  zaiste w iększym od L u ­
tra,  a Ż y s zk a  w y t rzy m a  porównanie z największymi wo-

Lamenego de la Religion. Recenzent rozbierając znaczenie dogma­
tów religijnych, i oddając pod tym względem pierwszeństwo religii 
naszej, dodaje: „lecz zgrzeszył Chrystyanizm nadnaturalnośctą i 
cudownością. Czyż mógł Chrystyanizm przyjąć inną formę w wie­
kach mistycyzmu, pogrążenia ducha w samego siebie i ogólnem ja- 
kićmś nastrojeniu do cudowności, nadziemskości, co nawet zawsze 
zdarza się człowiekowi, kiedy tylko w duszy jego powstaje rozbrat 
z rzeczywistością. Czyli też Recenzent jest tego zdania, że teraz 
przyszedł czas dla nowej, stosowniejszćj naturalniejszej formy?!! (* *).

(*) Podobny sąd, owoc ultra-liberalizmu naukowego, jest o dzie­
le O Naśladowaniu Chrystusa, w innem piśmie naszćm. Re­
dakcja powiada niby od niechcenia, że to dzieło siedmiowie- 
kowe, pełne przesądów, gdy tymczasem (wyjąwszy małe u* 
sterki, i to prawie nic nieznaczące), jestto pomnik wieko­
pomnej, żywej, gorącćj wiary z wieku Scholastyki, formuliz- 
mu logicznego. Z Ojców Kościoła tylko Augustyn podo­
bnie pisał.
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jownikami  aż do pokoju Westfalskiego. Rzućmy okiem 
wstecz  na  przejście od wieków średnich do I li storyi  no­
wożytne j ,  aby zobaczyć  na jakiej stopie stoi ludzkość,  a 
tym sposobem ocenić godnie w p ły w  Reformacyi , na losy 
narodów.  Reformacya j e s t to  wyrażenie  ducha c z a s u ,  
w  czem osoby g ra ją  tylko podrzędną  role, konieczność 
zaś  his toryczna ,  g łówną .  W  istocie pełen s łodyczy  i 
tcspófuczucia dla ludzkości Melanchton, by lżeby  zdolny 
w s t r z ą s n ą ć  posady spo łeczeńs twa,  byłżeby zdolny Luter  
bez udziału ks iążą t  ł ączących  widoki pol ityczne z religij­
n e m u  Luter ,  przy całej głębokości uczucia piszący pa­
szkwile ,  puszcza jący  się na drwinki z osób dla poniżenia 
ii is tytucyi? Luter  jest  człowiek niepospolity,  ale nie wielki.  
Umiał on korzys tać  z okoliczności.  Porówna łbym go z Kon­
s tan tynem W. Odwołuje sie  do sumienia świa t łych  Pro­
te s tan tów,  do Sądu  przys ięgłego bezst ronności  twierdząc,  
że  Protes tan tyzm je s t  wyrażeniem tylko anal i tycznego ro­
zrabiania  wiary,  d rugą  dobą  rozwijania sig pełnej,  żywej  
sy n tezy  kościoła Powszechnego.  Reformacya była  z j a ­
wiskiem koniecznem,  bo tylko ześ rodkowaniem palących 
(kanoniczne statuąuo) szkie ł herezyi w jedno ognisko. Do 
tego sie przyczynia ły  rade nie rade P ańs tw a  katolickie 
np. Francy a.

Gnuśne Cesars two Habsburgów butwia ło  przec iąga­
j ą c  sie w bezczynności  lub samolubnych widokach w 15 
wieku.  Po śmierci Z y g m u n ta  ( f  1437)  Albrecht II karmił  
je szcze  śmiałe i złote nadzieje urzeczywis tnienia  idei Ce­
s a r s tw a  Hohcnsztaufenów,  ale śmierć przecięła j e  i nic 
nie zrobił.  Następca jego Fryderyk  111 (*), godny potomek

(*) Był on synem Ernesta rakuskiego i Cymbarki Mazowieckićj, 
którą pojął Ernest 1412, Cymbarka była siostrzenicą Jagiełły.
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Rudolfa Habsburskiego,  pól wieku z górą  siedział na t ro­
n ie ,  a raczej w eg e to w a ł  niż żył .  Ożeniwszy syna  Ma­
ksymil iana z córką Karola Śmiałego,  dał mu za nią Bur- 
g u ndyą  i sposób bogacenia się, w p ły w u  znaczenia , za po­
mocą małżeńs tw,  tak,  że K a r o l V  oprócz dziedzicznych 
ziem niemieckich i osad zew ną t rz  Europy ,  miał Hiszpa­
n i ą ,  Neapol i Sycyl ią ,  z różną  p rzew ag ą  we Włoszech  i 
Czechach, a nadto Niderlandy, i Burgundyą  z okolicznym 
wpływem.  Pomimo takich ziem dziedzicznej massy Cesa­
rze upadali jako Cesarze, a groźni byli tylko potęgą dzie­
dziczną dliii Niemiec.

I Papieże upadli w 14 i 15  wieku.
Z upadkiem tych dwóch przednich władz w świccie 

Chrześc iańsk im, go towały  się ogromne zmiany;  obie te 
W ład ze  upada ją  prawie rówieśnic,  a przy upadku j e d n a ­
ki widać opór, os ta teczne wysi lenie ś redniowiekowości ,  
potem zaś  sprzymierzenie się nierozłączne Cesars twa  i 
Kuryi  Rzymskiej .

W dziwnej sprzeczności  i rozerwaniu  b y ła ' r z e c z y w i ­
stość z urojonemi prawami,  których kat  ego ryj na ważność 
na h ipote tyczną się zamienia ,  a coś się nowego gotuje. 
Papieże roszczą  sobie p rawa  do całego świata ,  a de facto 
s t a j ą  się nieledwie B i s k u p am i , to Francuzkimi,  to Nie­
mieckimi. W łonie wieków średnich poczęta  opozycya,  
rozwija  się później coraz gwał towniej  przeciwko ult ra-  
mon tan izmowi ,  z począ tku  grozi os łabieniem W ład zy  
świeckiej  Papieżom (Sobory  w 15 wieku) ,  a potem mimo 
oporu przyczynia  się do całkowi tego jej upadku (Refor-  
macya) .  Papieże schodzą  na s tanowisko ks iążą t  Włoskich 
w  świccie po l i ty czn y m , ale g ło w a  kościoła nie przestaje 
wywierać  w p ły w u  moralnego aż dotąd. Dziś jeszcze  d a ­
wne podania u t rzymujące  się w kościele katolickim na-
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dają mu charakter  powszechności ;  w kościele katolickim 
herezye zawsze  sig przyczyniały i przyczyniać  będą, do ro­
zwinięcia pojęć, niby konary i gałęzie d rzew a  do k r ą ż e ­
nia soków,  i wciągania  z powiet rza pożywnych  pierwiast ­
ków życia; tak uważany  Katol icyzm je s t  opoką  niewzru-  
szoną ( ), j odróżnić go t rzeba od W ładzy  poli tycznej,  
świeckiej,  czasowej  Papieżów, co pisarze  niekiedy Papi- 
zmem zowią .  Papjzm ma oddzielną historyę.  Dawniej po­
wstawano  na władzę  świecką  Papieżów,  i potępiano j ą  
nierozmyślnie ,  bezw arunkowo,  gdy z drugiej s t rony w y ­
noszono pod niebiosa ,  i bezw arunkow o chwalono.  W  o -  
s tatnich dopiero czasach,  ocenili sami pisarze p ro te s t anc -  
cy wp ływ  papizmu, jako ins tytucyi  ś redniowiekowej ,  k tó ­
ra się w y r a ż a ł a  w ty lu  wielkich mężach i naby ła  zn a ­
czenia h is torycznego,  niezależnie od religii. Katol icyzm 
polega nie na w ładzy  świeckiej  Papieżów (us i łow an ia  J e ­
zui tów np. w Aust ryi ,  Francyi,  s ą  tylko odbiciem średnio- 
wiekowości) ,  ale na owej potężnej majes ta tycznie  wielkiej 
syntezie  wiary ,  co analizę rozumowania  przypuszcza ,  ale 
j ako  część ca łku jącą .

W ybrano trzech Papieżów w 14 wieku (w trzech Pań­
s tw ach  Chrześciańskich)  ze zgorszeniem wiernych.  S to ­
lica Apostolska poniosła  znaczny uszczerbek na swojej  
powadze.  Na domiar  złego,  źli i niegodni ludzie stali  się 
hańbą ,  jak  niegdyś wielcy i godni zaszczytem Tyary .  Su-

( ) Tak Katolicyzm pojmować powinny pisma religijno-filozo- 
ficznćj treści. Gdyby lł. Ziemięcka w takim duchu redagowała Piel­
grzyma, znalazłaby w nas spółczucie i gorliwe społeczeństwo. By­
łoby więcej piszących oryginalnie z natchnieniem prawdy i zapału, >
a dziś żywić się trzeba nędzncmi przekładami, nędzniejszych jeszcze 
ramot.

*
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mienie Indów budzić się zaczęto.  S tawne Sobory 15 wie­
k u ,  których upragniona by ta  t rzoda s tęscbnionycb nie­
spokojnych o siebie w y z n a w c ó w  C h ry s tu s a ,  s tawnie jszy 
jeszcze  Trydencki ,  rozcięty węze ł  zamiast  rozwiązać.  — 
W  15 i 16 wieku w r z a ły  namię tnośc i ,  a ty lko jedna  na­
miętność j e s t  sk azó w k ą  prawdy,  namiętność b ezw aru n k o ­
wego poświęcenia się sprawie  dobra powszechnego.  Tej 
prawdziwie ludzkiej namiętności przy rozerwaniu  się Ko­
ścioła Zachodniego nie było. Nic naturalnie jszego,  jak  ow a 
dążność Papieżów do u t rzymania  niepodległości pol i tycz­
nej i meulegania  Soborom, owym sejmom rel igijnym, co 
zamias t  monarchizmu pragną  wprowadz ić  pierwiastek a ry ­
s tokra tyczny  i demokra tyczny duchowieńs twa . . . .
..........................................................................................O-

l ł i s to rya  N owożytna  je s t  dalszym ciągiem wieków ś re­
dnich, bo d w a  potoki średniowiekowości  do niej wpadają :  
Kościelny i P a ń s tw o w y .  Oba tw o r z ą  dwie odnogi, z k tó ­
rych jedna  kończy się na Reformacyi ,  d ruga za t rzymana  
o czasy L udw ika  czternas tego,  jak o rafy skal iste,  wznosi  
się, obiega je ,  i wpada  do dziejów nowych dopiero za cza­
sów rewolucyi  (Francuzkiej ) .  Od tej rcwolucyi  widać czas 
przechodowy (Rewolu t ionsze i t -a l t e r )  podobny do 14 i 15 
wieku.  W  g w a ł to w n y ch  rewolucyjnych  wst rząśnieniach 
w  na jkrwawsze j  zapamiętałości  widać odwieczne p rawa 
stworzenia .  „Działanie w ywołu je  oddzia ływanie“ (powia­
da autor,  którego dzieło „O ukszta łceniu  d u szy “ skreś l i ł

(ł ) Rozwinięcie tćj myśli o Katolicyzmie uważanym ze strony 
wiary i ze strony polityki, zostawiam do późniejszego czasu, przy 
bardzićj specyalnćj monograficznćj pracy. Tymczasem zwrócić wy­
padało na lo szczególniejszą uwagę czytelników, aby nie brali teia- 
ry  i polityki za jedno.
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M. Clmroszewski) ,  bezbożność ,  niewdzięczność i dumę; 
n ienawiść ,  zem s tę ;  samolubstwo,  opuszczenie ;  celibat,  
rozpustę i hańbę ;  bogactwo,  nędzę duszy,  biedę i dole­
gliwości c ia ta .....  Im więcej cnoty,, tein mniej nieszczę­
ścia. Danton i Roberspierr ,  gdzie zbrodnia pośród ludu, 
gilotyna,  gdzie ołtarze zwalone .  Oddziaływanie rzuca Ro 
berspier ra na szafot ,  Napoleona na skałę.

II i s tory a Nowoży tna  sk łada  się z mnós twa  epizodów 
naj różnorodniejszej  treści. Jes t to  poemat  rzeczywistości  
dziwnie piękny, i bardziej za jmujący  niż nieskończone 
epizody Aryosta w Orlamlzie szalonym,  niż nawet  g o ty c ­
kie romantyczne wieki średnie. Tu należy wzros t  Por tu ­
galii i odkrycia geograi iczne namaszczone świętością Re­
ligijną. Tu w a lk a  Europy czyli ludności cywil izowanej ,  
pierwiastku d ru ży n n o -o sad o w eg o  z krajowcami vv Ame­
ryce i Indyach.

Dalszym ciągiem wieków średnich są  usi łowania gmin 
miejskich dla wywalczen ia  sobie niepodległości ,  co się 
w jednem miejscu nie udało (H iszpan ia  za  Karola V) 
w drugiem poszło wcale pomyślnie (Nider landy za  Fili­
pa ł ł ) .  Nakoniec, w a lk a  ks iążą t  i rycers twa  Cesarskiego 
o niezależność i p raw a  wolnego sz lachectwa,  s tanowi pe­
łen dramatycznego zajęcia us tęp w Reformacyi i pod jej 
pobudką .  Nie podobna się rozszerzać  nad wszystk iem 
z w ła s z c z a ,  że nam idzie jedynie  o uchwycenie  głównej  
myśl i  i wczytanie  się w  s łowa czasu.

Gminy Hiszpańskie dojrzały po zw iązkach Miast w wie­
k ach  średnich.  W  tych gminach j e s t  ta  szczególność,  że 
już  widać wyraźnie  j a sn e  pojęcia o formach kons ty tucy j ­
nych. Bohaterem walki  j e s t  Don Juan de Padilla i żona



305

jego Marya Pancheco kobie ta  genialna  (* (**)). Ona w loledo 
zapala ła  do organizowania  się gmin,  ale się w szys tko  nie 
udało z powodu niezgody m ias t ,  które się sw a rzy ły  ze 
sobą,  a w ich w nęt rzu  bu rzy ła  się n a d t o ,  a rys tokracya .  
Pokazało  się, że stan średni (n ieprzypuszczający do p r a w  
swych  ludu) by ł  ty lko rycers twem,  sz lach tą  p rzewróconą  
na nice, opar tą  na zasadzie  tymokra tycznej ,  z dążnością 
do plutokracyi  niegodnego samolubstwa .  Każde miasto 
chciało być rzeczpospol i tą ,  n iepodległą ,  i nie mogło na­
stąpić połączenie ( ś w ię ta  Junta)  gwoli zapewnienia  sobie 
niepodległego bytu,  na podobieństwo Szwajcarów.  Napró- 
żno siedmdziesięcioletni Biskup Z a m o ry ,u tw o rzy w sz y  od­
dział z 4 0 0  księży,  rzucał  się z niemi na największe nie­
bezpieczeństwa,  jak  sociela della Morte pod Medyolanem 
w walce z B a r b a r o s s ą ,  jak  święte hufce za  Ipsylantego 
w Grecyi, próżno zginą ł  don Juan de Padil la.  Toledo bro­
niło się sześć  miesięcy,  a potem panowal i  Filipowie w d łu­
gim pokoju zamieszanym w ew n ą t rz  tylko przez oder ­
wanie się Por tugal ii  (Don Zaan  de Braganza) .  Dzisiejsze 
niepokoje w Hiszpanii p rzypominają  ów list Don Jtian’a 
de Padilla, pi sany do Toledu przed śmiercią z zapewnie­
niem, że to co zas ia ł  nie zginie (*'). Miasta walczy ły  prze­
ciw arys tokracyi  i króleskości ,  os łabi ły p ierwszą,  w zm o ­
cniły os ta tnią.

S towarzyszen ia  gminne w Nider landach,  p o w s l a ły j u ź  
pod w pływ em  Reformacj i .  .Niemniej ,  tu  dramatycznego 
zajęcia j a k  gdzieindziej w reformacj i ,  i dla tegoto odpa­

(*) Elat! animi focinina et roariti maritus. Sandoval.
(**) O ty korono Hiszpanii, Gwiazdo Świata! o Grodzie! wolny 

za czasów Gotów, ze krwi ciała Twego prawego syna, odrodzą się 
dawne zwycięztwa, i t. d...

39
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dnięcie Niderlandów od Hiszpanii znalazło h is toryka w po­
ecie; to jedno charakteryzuje  doskonalej  prace his teryczne 
Szyl lera,  niż wszystk ie  krytyki . Wszędzie podczas Re- 
formacyi widać,  że coraz większa  massa  przyjmuje udział  
w sprawie  nie cudzej,  ale swojej własnej ,  i z własnego  po­
pędu. Niderlandy poważne  (Frisia non cantat )  skupują  
sobie p raw a  k rw ią  i złotem, a krócej niż inne ludy niemiec­
kie baw iąc  nad Teologią ispekulacyami oderwanemi, wra­
ca ją  do życia na drogę spekulacyj  han d lo w y ch ,  praktyki  
pożytecznej  sobie, i innym. Pracują ,  gospodaru ją  się we- 
w e w n ą t r z ,  u rząd z a ją  i rozszerza ją  zew ną t rz  swoje w p ły ­
w y ,  i spo tyka ją  się w jednych  widokach z groźnymi s ą ­
siadami (Angli ją  i F rancyą) .

W szy s tk o  co żyje poruszać się zaczyna.  Hanza  w y ­
sila się ostatecznie,  i upada,  bo niepotrzebna już  światu.  
Ryce rs two w ys i la  się ostatecznie i u p a d a ,  bo również 
wiek swój przeżyło.  Ale nie upada ją  ks iążęta  Cesarscy,  
bo w Niemczech ich byt niepodległy leżał ,  w naturze rze­
czy od na jdawnie jszych  czasów.  Najdzielniejsi (sascy)  
s t a j ą  w obronie reformacyi ,  przeciwko której występuje  
Cesarz,  a Maurycy Saski  zdradza  Karola V, j a k  niegdyś  
Henryk  Lew  Barbarossę ,  i zapewnia  Pro tes tantom p r a -  
wowitość ich bytu.  Po w s ta ją  nakoniec chłopi. Rzecz nie 
s ły ch a n a !  Buntem to zowią ,  rokoszem,  wo jną :  ale Bóg 
wie, co to było.  Nie bunt ,  nie rokosz,  nie wojna,  ale coś 
średniego,  a może i w szy s tk o  razem.  Nie rokosz,  bo nie 
było prawnie zaw aro w an y ch  rokoszów,  jak  np. w Hiszpa­
nii, Polsce: chłopi j a k  niewolnicy Spar taka ,  praw nie mie­
li. Nic bunt ,  bo wieśniacy w  Szwabii  i Frankonii chcieli 
sobie w yw a lczy ć  niepodległy b y t ,  j a k  Szwajcarowie  i 
inne związki  gminne nadreńskic.  Nie w o jn a ,  bo chłop­
s t w o ,  ro zch u k an e ,  prowadziło raczej ,  ko l i szczyznę  niż
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wojnę.  W samej rzeczy była ,  to kol i szczyzna Niemiecka 
w  takiem z n a c z e n iu , w jakiem ktoś  nazw a ł  rewolucyę  
roku 8 9  koli szczyzną  F rancuzką .  Od 13 do 16 wieku 
podatki  i ciężary spadają  powoli,  całkiem na ten stan bie­
dny,  niemający najmniej szego udziału w  dobrodziej ­
s twach  prawowi tego  bytu .  Duch religijny sprzyja ł  u czu ­
ciu niedoli,  która się w y d a ła  cięższą,  gdy j ą  poznali,  znieść 
zatem jej spokojnie w żaden sposób nie mogli. Jak  nie­
gdyś  ludy nieokrzesane,  przyjmowały  wiarę kosztem nie­
podległości ,  tak teraz z odnowioną  s i łą  mora lną  w  ser ­
cach o prawo dla siebie wołać  zaczęli poniżeni, i us i łu ją­
cy się w y dobyć  z poniżenia wieśniacy (*). Narzekal i  oni 
w  Niemczech, nie tylko że im nie p o zw ala ją  obierać sobie 
pas terzy du ch o w n y ch ,  ale i że nie pos tępują  z niemi jak  
Ewangel ia  każe, z b ra te r s twem i miłością Cbrześciańską.  
Na wiosnę 1525 r. powsta ło  kilka s to w arzy szeń ,  a po­
wstanie  to rozszerzyło  się wkrótce  z niepojętą  s zy b k o ­
ścią nad Renem,  w Alzacyi,  Lotaryngi i ,  Fa leń ;  ze Sziva- 
bii ku Salcburgowi do Tyrolu ,  Styryi  i K a r y n ty i ,  przez 
przednie prowincyc a u s t r y a c k ie ,  bo co do ś rodkowych,  
w tych były  nieznaczne  tylko poruszenia; z Irankonii do 
Turyngi i ,  Heskiego,  Saksonii i Brunszwiku.  Najliczniej

(*) Ponawiane usiłowania Chrystyerna Ił Duńskiego w zamia­
rze powrócenia na tron po wygnaniu, opierają się na wieśniakach 
powstających przeciwko arystokracyi, dla których Chrystyern był 
północnym Neronem. Za pomocą wieśniaków Gustaw Waza siada 
na Ironie Szturów, a Biskupi walczą w Islandyi i saraćj Szwecyi, 
przeciwko Reformacyi. Wieśniacy sprzyjają Turkom na pograni­
czu Węgier, bo u Turka (mówi Bielski) nie ma pana ani chłopa; na­
si Kozacy łączą się z Tatarami, a pod wpływem religii wojny ko­
zackie i koliszczyzna powstała.
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sig zebrano na granicach Szwabi i  i Frankoni i .  Chłopstwo 
rozk az y w a ło  w Krainie między Renem,  Menem i Neka- 
rem, i kupiło sig w ogromne t łumy po k i lkadziesią t  tys ię ­
cy. Stali g łównie na lewym brzegu R e n u ,  a  rycerzy  i 
m ias ta  przymusza l i  do połączenia sig z sobą.  Nie było 
g ło w y  do kie rowania  massaini bo Giec (Gótz)  z musu  
przywodzić  im musiał,  i działał  nieszczerze .  Z r e s z t ą  ho­
łota ,  urwisy ,  t a ła ła j s tw o ,  rozbiegało sig pus tosząc  pola, 
n i szcząc  Siedliszcza ogniem i m iecze m , łupiąc  miasta  i 
k la sz to ry ,  by tym sposobem przymusić panów,  rycers two 
i mias ta  do spółdziałania.  Miasta były  skłonne do t e ­
go ,a le  sig jeszcze do związku  przychyl ić nie zdąży ły ,  kie- 
dy  już  g łówne powstanie  w proch rozbite zos tało.  Mnó­
s two teoryj  przywodzić  zaczgto w owych czasach do 
sku tku ,  i uderzono na w szys tk ie  p rawa his toryczne,  w y ­
j ą w s z y  C esa rza ,  (demagog Jan z Leiden). W ygórow ał  
p ie rwias tek  demokra tyczny w religii i poli tyce, mianowi­
cie w  Reformacyi Szwajcarsk ie j ,  gdzie lud by ł  usposobio­
n y  do n au k i ,  k tóra  się potem rozchodziła  po Francyi Po­
łudniowej  uprawionej  do jej p rzy jęc ia ,  bo ut łuszczonej  
ciałami poległych niegdyś w wojnach Albigensów,  w ogó­
le zaś  Waldensów,  których podania się przechowały.  — 
Głoszono ró w n o ść ,  i w  Turyngi i ,  mianowicie chciano 
znieść  różnicę s tanów  i w sze lk ą  w ładzę ,  by  żyć niby 
w  Królestwie Chrys tusa  na ziemi. Niecwangelicznc po­
s tępowanie  powstańców,  działa jących po swojemu w spra ­
wie Ewangel i i ,  było p ie rwszą  pobudką  uśmierzenia  ich. 
L u t e r  s t a w a ł  w obronie W ład zy  jako  pochodzącej od Bo­
ga,  i zg ad za ł  się tylko na w y b ó r  pas te rzy  duchownych,  
p o w s ta jąc  na wolność ludu prostego.  Zarzucano  Lutrowi  
w  owe czasy,  że sig zby t  przy więzy w a ł  do rzeczy świec­
kich i Panów,  (Reformacya  niemiecka b y ł a  a rys tokra ty-
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czna) i wielu uczniów oderwało  się od niego, bo go u w a ­
żali za  zdrajcę  i odstępcę dobra  powszechnego,  gdy się 
po łączy ł  z ks iążętami i panami świeckimi. Każdy z tych 
uczniów kazai j a k  mu się zdawało ,  a w jednych p rzem a-  
ga ł  r a c j o n a l i z m , w drugich mistycyzm.  W s zy s cy  mieli 
s łuszność,  czyli  żaden.  Pour  verifier l’ordre de la nature 
(mówi Bernardin de St, Pierre) il suffit s ’en ecar ter; pour 
réfutez les sys tèmes  humains,  il suffit de les admetre .“ — 
l leformacya ma znaczenie li j ako  anal iza,  rozrabianie sy n ­
tezy wiary ,  a zatem pod-warunkiem syn tezy ,  wiary.

Nic można rzucić najmniejszego świa t ła  na Reforma- 
cyę nie t k n ą w s z y  rdzenia jej is toty,  to j e s t  zawiązku  
w łonie głębokiej przeszłości ,  nie z a n u r z y w s z y  się myś lą  
i uczuciem,  w  g łą b ’ jćj powodów duchownych.  .

Burzenie się umys łów w 14 i 15 wieku było widoczne.  
Nauki ,  szkoły  s t aw a ły  się s łowem życia,  bo nic samym 
Chlebem żyje człowiek.  Język  i li teratury narodowe kwi­
tn ą ć  zac zy n a ły ,  a  u p r a w a  ich b y ła  warunkiem przelania 
ducha czasu w massy ,  za  pośrednictwem później w y n a l e ­
zionego papieru i druku.  Sarkano mocno na zbytki  i na ­
dużycia obojćj władzy ,  a wiara  ż y w a ,  i pobożność głę­
b o k a ,p raw dz iw ie  ludzka,  podnosząca  duszę człowieka  do 
wysokości  jego  przeznaczenia ,  nic mogła przestać na  ze­
wnętrznej  czci bós twa ,  i drobnych asce tycznych  p rak ty­
kach religijnych. Drobiazgi  nie pozwala ją  człowiekowi 
podnieść się do pełni prawdziwej  pobożności  ( m ó w i  Oj­
ciec Śty Klemens 14) .  Bigoterya czyli pobożność fa ł szy­
w a  j e s t  na j szkodl iwsza  religii, bo podaje ł a tw y  sposób 
jćj wyśmiania  i poniżania. Najważniejsze  pytanie w  c z a ­
sie Ileformacyi było to, na którem u t rzymał  się Augustyn  
Śty,  pytanie o Duchu Łask i ,  Duchu napełniającym czyny  
nasze,  bez którego i dobre uczynki mar twe,  płonne s ą  jak



wiara  bez uczynków.  Trzeba pamiętać,  że w  owe czasy 
ciemnota  za legająca  Europę poniżyła duch ludzki, kalając  
go przesądami i zabobonami ,  k rępu jąc  szczególnostkami 
obrzędowości  i p rak tyk  re l ig i jnych,  do k tórych się z w y ­
kle p r z y w ią z u ją  ludzie s t rac iwszy  c z y s t ą ,  ż y w ą  wiarę 
dziecięcą,  a nie będąc wstanie rozjaśnić jej sobie rozu­
mem. Dziś, gdy nauki p rzy rodzone ,  mora lno-pol i tyczne ,  
filologia i filozofia tak poszły w górę,  i tyle nam do oświa­
ty pomogły,  ła twiej za pomocą nauki przyjść  do uznania 
pierwiastkowości  religii. Dawniej przeczuciem wznosi ł  
się człowiek nad p rzesądy ,  ale go samo uczucie zwodzi ­
ło, i z tąd to  owe nieskończone herezye.  Już  Hus  po w s ta ­
j ą c  na duchowieńs two zbałamucone dostatkami  świeckie- 
mi, zw raca ł  się ku dogmatowi Łaski .  Dogmat  ten za j ­
m o w a ł  najpiękniejszych ludzi swojego czasu na granicy 
wieków średnich,  i History i nowożytne j .  Nikt nie ro zw ią ­
zał  pytania,  które było w zw iązku  z odradza jącą  się 
oświa tą  i życiem Europy.  Kościół zwraca ł  się raczej ku 
celom życiowym,  i kaial ubós two,  dobre uczynki ,  życie 
wzorowe ,  co było pobudką  tworzen ia  zak o n ó w  od najda­
wniejszych czasów w średnich wiekach. W in ą  słabości  
ludzkiej us tanowienia  te zwichnięte  zo s ta ły . . .  Nie wolno 
winić Religii o b łędy i ciemnotę lu d z k ą ,  k tóra  była  w y ­
p ływem całego życia Europy.

Że Reformacya  była  pot rzebą  ogółu, najlepiej się po­
kazuje  z j ednych  i tych samych w y o b r a ż e ń ,  k rążących  
między s tronnictwami przeciwnemi. Gdyby było szło tylko 
o rzecz samą, t. j. pogodzenie się w  duchu i prawdzie,  
n igdyby nie nas tąpi ło rozerwanie  kościoła. Jakże nieraz 
było blisko zgody,  to pod w pływ em  Melanchtona,  to za  
Adryana  6, to przez zgadzanie  się niejednokrotne na So­
bór  powszechny ,  to przez dyspu ty  miejscowe (Colloquium

3 1 0
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char i tat ivum naw et  później w  Polsce za W ła d y s ła w a  4) ,  
aliści zawsze  zamias t  łagodności ,  umiarkowania  i s łody­
czy ewangel ijnej p o w s ta ją  namiętności ,  uniesienia,  suro­
wość i wzajemne odstryclmięcie  pod w p ły w em  widoków 
poli tycznych,  czy to świeck ich ,  czy hierarchicznych.  — 
Przedmiot  to c iekawy,  i żywo za jmujący  każdego komu 
nie obojętna sprawa Wiary,  kto się za s t an aw ia  i r o z w a ­
ża,  jakim przemianom historycznym ulegała Religia Ojców 
jego.

Reformaeya poczęta w łonie narodów od dawien d a ­
wna ,  dziwnem zrządzeniem Opatrzności wyda ła  skutki 
nader  ważne ,  s ta j ąc  się jednym z najprzedniejszych dzia- 
ł aczów życia pańs twowego .  Tak było w Niderlandach i 
Niemczech, a  mianowicie Północnych,  tak w Czechach, 
Anglii, Szkocyi ,  S z w a jc a r y i ,  a nawet  Francyi Południo­
wej , i Hiszpanii  Wschodniej .  Co najważnie j sza ,  to że 
uśpione p raw a  his toryczne obudzi ły się, niby pod w p ły ­
wem wst rząśnienia  elektrycznego.  W y w o łan e  na jaw ,  
wprowadzone  do życia pańs twowego ,  s tanę ły  do walki  
z ca łą  s i łą ży w o tn ą ,  a chociaż się nie ostały,  jednak  w y ­
robiły nowe życie, miarkując  i us ta la jąc  plastycznie w ła ­
dzę k r ó l e s k ą ,  dotąd mniej więcej n ieoznaczoną (naw;et 
w Anglii i Polsce). W ład za  k ró leską  oddawna  d ą ż y ł a  do 
ukorzenia arys tokracyi  feudalnej za  pośrednictwem miast,  
a dop iąwszy  w swojem przekonaniu zamierzonego celu, 
ukorzy ła  i gminy: b y ły  one środkiem, nie wiecij\ do r e -  
wolucyi  francuzkiej.  Arys tokraeya  jednak  by ła  p rzyg łu ­
szona,  ale nie zniszczona,  i dopiero w  10 i 17 wieku w i ­
dać wszędzie  dążność  monarchów do os tatecznego jej 
ukrócenia.  Nawet  w Polsce,  gdzie się tego najmniej spo­
dziewać można było,  dla nieograniczonej wolności  sz lach­
ty,  pokazały  się us i łowania  chociaż bezskuteczne za  01-
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bracli ta i Batorego.  P rzeds tawcami  tego nowego kierun­
ku Europy byli: Filip 2 w Hiszpani i ,  Jan 2  w Portugal ii ,  
Henryk 8  w Angl i i ,  Krys tyan  2 w Dani i ,  Jan 4 Groźny 
w Rossyi .  Rzecz godna uwagi ,  że niektórzy z tych Mo­
narchów surowi  względem ary s to k racy i ,  byli łagodni dla 
ludu prostego.  Ostateczne rozwinięcie się w ładzy  monar-  
chicznej o dbyw a  się w 17 i 18 wieku np. za  Ludwika  
XIV we Francyi ,  F ryderyka  IV w Danii i t. d., a miano­
wicie pod w pływ em  nowych mocarstw,  pokazujących  się 
na  scenie Europy w  18 wieku: P russ  i Rossyi .

Nie wiadomo coby się było s tało w Niemczech, gdyby 
by ł  Karol 5 poszedł  za  Reformacyą;  to jednak  pew na, że 
ci co szli za  nowym z w r o t e m , wzmogli  się w ogromną 
potęgę, np. Kromwcll ,  Elżbieta, Elektor  W ielki, przeciwnie 
Sz tua r tow ie ,H absburgowie .  Reformacya przyczyniała  się 
do nowego zw ro tu  ludzkości : to da jąc  nowy pęd w yo­
brażeniom od wieków głucho tę tn iącym w życiu,  ale t e ­
raz dopiero w y d o b y ty m  na z e w n ą t r z ,  j a k  l aw a  b u cha ją ­
cego w u lk an u  przez rozdar t ą  paszczę potocznego biegu 
rzeczy;  to w y w o łu jąc  do życia coraz więcej s łojów spo­
ł e c z e ń s tw a ,  tak,  że Reformacya bierze się nieraz za  de- 
mokracyą ,  jak  katol icyzm za  króleskość .  Filip 2 uważa ł  
za  synonimy wyrazy :  buntownik ,  rewplucyonis ta ,  prote­
s tant .  To pewna,  że gdzie ks iążę ta  i w ogóle a rys tokra-  
cya s tanę ła  w obronie Reformy,  a naród był  do niej p rzy­
g o to w an y ,  tam się udało p o w s tan ie ,  gdzie zaś  jednego 
z tych  w a ru n k ó w  niedostawalo,  niepomyślnie poszło,  i 
nadzieje zos ta ły  marzeniami,  a  rozruchy przyt łumione.  
W  ogóle a ry s to k racy a  gra  tu  w ie lką  ro lę ,  bo staje w  o- 
hronie przywile jów swoich przeciw królcskości.  Już w po­
w s tan iu  gmin hiszpańskich za  Karola 5 spółdziałaczem 
Don Juana  de Padil la był  a ry s to k ra ta  znakomity Hernan-
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do de Avalos hrabia Tendilla, ojciec Maryi jego  żony,  a  
czas  niejaki działał  Don Pedro Giron syn hr. Ureny,  lecz 
później przeszedł  na s tronę króla.  Jeszcze  znakomitsi  In­
dzie przyjęli udział  przy powstania  Nider landów. Wil­
helm Oroński p ow ażny ,  głęboki mąż rady  i czynu,  z ch a ­
rakterem władzy.  On jeden s t an ą ł  nie raz za  naród cały. 
Pamiętne j e s t  jego  domaganie się w  imienia s tan ó w  pań­
s tw a ,  aby  Filip 2 w yprowadz i ł  wojska swoje  z Niderlan­
dów ( ' ) .  Książę Uranii by ł  g ło w ą ,  a sercem zw iąz k u  Fi­
lip Montmorency hrabia von Hoorne. Nie mniej,  a może i 
więcej pamiętny j e s t  Lamora l  (Amurat)  ks iążę  Gaveren 
hrabia von Egmonl, mąż pełen geniusza  wojennego.  Dwaj  
ostatni padli ofiarą wściekłości  Alby, j a k  rodzina  S ta ró w  
pod Chrystyernem w Danii. Powstania  w  Niderlandach 
rozdmuchały  t y r a ń s t w a  Alby,  dumnego a rys tok ra ty ,  któ­
ry w yrzu ca ł  nieraz na oczy okrucieńs twa Filipowi, co mu 
jednak nie przeszkadzało  do podbicia Portugalii  i t y rańs tw,  
pastwienia  się w  Niderlandach.  Za rządów Alby tysiące 
emigrowały  z kraju,  a dobra wychodźców by ły  konfisko­
wane.  Nastąpi ło  s t raszne  i niesłychane prześ ladowanie .  
Pamiętny j e s t  sąd krwawy niejakiego W a r g a s a ,  którego 
zasady by ły  tak dobre (mówi Van der Vynkt) jak  jego  ł a ­
cina ( ” ). S t raszny  podatek na łożony zos ta ł  i w Bruksel l i

(*) Filip na samym wyjaździe do Hiszpanii na to domaganie się 
księcia Oranu, wstrząsnąwszy go za barki, wyrzekł z gwałtowno­
ścią, że nie stany, ale sam książę chce wyprowadzenia wojsk jego 
(No, no los estados, ma vos! vos! vos!). Wilhelm widząc, że nie 
ma co robić, życzył mu z najzimniejszą krwią, z największą obo­
jętnością, szczęśliwćj podróży.

{*“) Haeretici fraxerunl templat, boni nichil faxcrutU contra, er­
go debent omnes patibulare (t. j. wisie, być powieszonemi),

40
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nie chciano nic przedawać,  aby  nie płacić (*), tak że głód 
czuć się dawał .  „Prędzej  zgaśnie ks iężyc i słońce niż j a  
od podatków ods tąp ię ,“ w y r z e k ł  A lb a ,  i to się s tało h a ­
s łem oderwania  Nider landów. Z n ad zw y cz a jn ą  w y t r w a ­
łośc ią  broni ły się mias ta ,  chociaż głód był  taki,  że myszy  
jedl i.  W alczy ły  naw et  kobiety.  Wojna tylko uleczyć mo­
gła  rozjątrzenie ran zadanych przez księcia Alby. Nic nie 
pomogło łagodne działanie Don Juana. W  1 5 7 9  r. pro- 
wincye  północne zawiąza ły  związek  obiera jąc  za godło 
7 s t rza ł  i zgodę,  t. j .  napis dziś znany  na dukatach  ho­
lenderskich.  Kiedy książę Oranii padł  pod 3 kulami na­
sadzonego mordercy,  ostatnie jego  s ło w a  były:  „Boże 
zlituj się n a d c m n ą ,  i nad tym biednym ludem.“ Holen­
drzy dali sobie radę, lubo nieraz głód i niezgoda szarpały  
upadłych  na  duchu. J u s ty n  Nassau,  na tu ra lny  syn W i l -  
chelma,  poświęci ł dla kraju dobra swoje ,  a osobiście dzia­
ła ł  jako  Admirał  Zelandyi.  Duch wojenny tak się rozwi­
n ą ł  w Nider landach,  że np. mias to Ostende odpierało d łu ­
go Hiszpanów,  chociaż ludność w y m a r ł a ;  obrońcy mia­
s t a  poddali się, a Hiszpanie po wielkich s t ra tach  w s z e d ł ­
szy  do miasta ,  znaleźli g ruzy ,  i zwal iny  zamias t  ludności.

A rys tokracya  francuzka nie mniej wycierpiała ,  i nie 
mniejszy był  opór, a większe klęski  P ro tes tan tów f ran-  
cuzkich (Hugenotów).  Już za  Franciszka  I wielu herety­
ków padło ofiarą, a prześ ladowania  nie u s t a w a ł y  pod n a ­
stępcami jego  Henrykiem 2, Franciszkiem 2, a mianowicie 
Karolem 9; w tedy to zginął  znakomity  Kondeusz Antoni 
ojciec króla  N aw ary  (Henryka  IV) i admirał  Kolini (teść

(*) Podatki były pobudką powstania w Anglii, Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, i we Francyi: od lego się zaczęły te trzy wiel­
kie rewolucye polityczne.
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księcia Oranii).  Śmierć ostatniego była  hasłem nocy Sgo 
Bart łomieja ( 1 5 7 2 ) .  Po niegodnym Karolu IX następuje 
bohater  katolicki przy oblężeniu Rosze l l i ,odważny  w mło­
dości H en ry k ,  krótko król Polski ,  a potem niedołężny i 
nikczemny monarcha Francuzki, na którym zgas ł  dom Wa- 
lezyuszów ( Valois 1589).  Ponieważ żywioł  dem okra ty ­
czny w iąza ł  się z protestanckim , kiedy więc Henryk 4 
(Bourbon) zos ta ł  katol ikiem, a  przez to się połączył  ze 
s tronnic twem arys tokra tycznćm,  umiarkowanie  wytrąc i ło  
miecz z rąk  Pro tes tan tów  na czas niejaki, a F rancya  pod 
wielkim monarchą ,  i wielkim ministrem (Sul ly)  w zmagać  
się zaczęła ,  i go tować do przodkowania  w Europie.  W  o- 
góle wspomnienia  opozycyi  ży ły  tylko właściwie w Po­
łudniowej F r a n c y i , i dla tegoło p o k azyw ały  się tam tak 
często zaburzenia  pod płaszczem religii. P rzy  końcu 18 
wieku przeciw republ ikanom p o w s ta ją  L y o n ,  Marsyl ia  i 
wiele innych,  a Toulon się poddaje Angl ikom,  a Vandeé 
organizuje  w ojska  oppozycyjne przeciwko rew olucyon i -  
s tom. Protes tanci  p rzy k ry w a ją c  widoki poli tyczne religij- 
neini,  rozdmuchal i  tylko nienawiść  katol ików, czego o s t a ­
tecznym wyrazem było zniszczenie edyktu  N an tsk iegoza  
Ludwika  XIV. Polska p rzeds tawia  w tym względzie po­
dobieńs twa  w niepolitycznćm, i nieludzkiem wypędzeniu  
Aryanów,  i p rześ ladowaniu późniejszćm D y ssy d en tó w .— 
Kalwin poświęci ł  dzieło swoje  Franciszkowi 1, i l i s tował  
z Zygmuntem Augustem; ani F rancya  j ednak ,  ani Polska  
nie mogła się s tać protes tancką ,  j ako  p ańs tw a  narodowo-  
katol ickie t.  j .  bez ducha  oppozycyi  s tanowiącej  status in 
s ta tu  w  Niemczech, Anglii,  a n aw e t  Szkocyi . W  czasie, 
kiedy w  Europie k rew  się lała  za  w ia r ę ,  w Polsce to l e -  
r ancya  tak wielka była ,  że naw et  ludzie przebiegli,  s z tu ­
cznie pro tes tan tyzm wprowadz ić  chcieli. Korzys ta jąc
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z nadużyć ,  oppozycya ka tol icka nie tylko zachowała  s t a ­
tu  quo, ale przecięła związki  z uczoną  Europą,  w p r o w a ­
dzi ła  Jezui tów i wszystk ie  k lę sk i ,  jakie  ci ze so b ą  p rzy­
nieśli.  Krok to był  wsteczny,  byłoto przygotowanie  smu­
tnego panowania  Zygm unta  111, k tó ry  uległ  wpływowi  
Jezu i tów,  a  niedołężnością s w o ją  p rzygo tował  swawolne  
panowanie  sz lach ty  od W ł a d y s ł a w a  IV. Nie potrzeba  b y ­
ło u nas  smutnego u t r zy m y w an ia  wiary  Ojców, bo ta b y ­
ła  tak n a t u r a ln ą ,  tak nierozerwalne spojoną ze s ta ropol­
s k ą  cno tą ,  że w y rzec  się jć j nie mógł  naród. Najlepszy 
daje przykład tylu znakomitych domów, co (mówiąc  j ę ­
zykiem kronik)  napiwszy  się błędu heretyckiego,  wróciły 
się na łono wiary  katolickiej.  Katol icyzm w a r o w a ł  ó w ­
czesne życie narodów,  k tóre  się w y h o d o w a ły  pod j e g o  
błogim w pływ em ,  a najmniej doznały  złych sku tków .  Ale 
rel igia w  ręku  n ieprawych ludzi, s ta ła  się narzędziem nie­
cnoty ,  fana tyzmu,  i zgubnej  ciemnoty.  Fana tyzm był  tem 
s t rasz l iwszy ,  im więcej przybra ł  b a r w y  starej  a  poczci­
wej  wiary ,  pobożności a dobrych chęci. Wiadomo zna ją ­
cym dzieje Francyi  do jak iego  stopnia lekkomyślności ,  i 
do j a k  niegodziwych kroków posuwał  się ka rd y n a ł  Retz 
u w a ż a j ą c  katol icyzm wprost  z a  środek podburzania  u m y ­
słów.  Złe skutki  pokazały  się u nas  tem dotkl iwiej ,  że 
wiele rodzin udzielnych zgas ło  za  Z y g m u n tó w  na Li twie,  
Mazowszu  i w koronie, a kiedy w Europie króleskośó śre- 
dn iowiekowa na monarchie nowożytne  się zam ien i ła ,  u 
nas  by łab y  mniej ograniczona króleskośó w harmonijnej 
zgodności  z narodem zbawienne  owoce przyniosła;. Na 
nieszczęście fanatyzm rodził ciemnotę, c iemnota swawolę  
1 prześ ladowanie  w y zn ań  w katolickich, i ścieśnienie woli 
króleskiej ,  i oderwanie  się kozaków,  za  czem poszedł  d łu­
gi sze reg  niedoli i upadku  kraju.  Nie dopuści ła podobne-
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mu fanatyzmowi krzewie się we Francyi  baczność i w szech­
stronne oko wielkich minis trów.  Ryszel ie  uderzał  na pro­
te s tan tów jedynie  jako  na s tronnic two polityczne. L u ­
dwik XIV prześ ladował  ich ze s zk o d ą  p a ń s t w a ,  gdy mu 
się pozorna łagodność nie u d a ł a ,  a Mme de Mainteuon 
podżegała  gorl iwość pobożnego na s ta rość  króla. W a lk a  
arys tokracy i  zeszłej z wysokiej  wyłącznośc i  feudalnej na 
s tanowisko partyi  dworskiej ,  z króleskością zajmuje wiel ­
k ą  część dz iejów Francyi.  W alka  ta  podobna do w zb ie ­
rania i opadania morza:  raz s taw ia  wysoko ary stok racy ą  
mianowicie w czasie rejeneyi lub s łabych monarchów; 
drugi raz kródeskośó,  k tó ra  zwycięża .  Za w sze  cierpią 
k la ssy  niższe, na których ciążyło podatkowanie ,  chociaż 
nie miały własności  gruntowej .  S t a r a  sz lachta  znacznie 
się p rze rz ed z i ł a , bo najznakomi ts i  ludzie ginęli najczę­
ściej nie s w o ją  śmiercią w utarczkach s tronnic tw,  a ki l ­
kadzies ią t  tys ięcy (czemu trudno u w ie rzy ć ,  a jednak  
szczera prawda) ,  zginęło w pojedynkach w ki lku dzie­
s ią tkach XVI stulecia,  na  granicy wieków średnich i no­
wożytnych:  Zewnę t rzna  pol i tyka Francyi by ła  pełna oglę­
dności, i za leża ła  od wielu w a ru n k ó w .  Dziwiono się,  że 
Ryszel ie prześ ladując  Pro tes tan tów  we Francyi pomagał  
im w Niemczech ,  pos i łkując G us taw a  Adolfa szw edzk ie ­
go.  Właściwie  nic tu dziwnego,  bo minis ter -kardynał  wi­
dz ia ł  i tu i tam s t ronnic twa pol i tyczne ,  dobijające się 
w  walce  o w iarę  nie p raw d y  dogmatycznej ,  ale bytu  po­
li tycznego.  Rysze l iemu szło o poniżenie domu H ab sb u r ­
skiego,  a w tym celu nawet  Franciszek I ł ą c z y ł s i ę  z Tur­
kami,  chociaż dla pokazania  gorliwości (!) palił he re ty ­
kó w  na s tosach za  wiarę.  Baczność ,  przezorność,  sp rę ­
żystość i umiarkowanie znamionowały  mniej więcej w ie l ­
kich ministrów francuzkich (S u i ty ,  Ricbel ie ,  Mazarmi,



Colbert,  Turgot ,  Neker). Ryszel ie  naś ladował  Ksymenesa,  
k tó ry  po śmierci Ferdynanda katol ickiego, w 8 0  roku ży­
cia t r zymał  w  uległości dumnych grandów  hiszpańskich.  
W  70 roku odbył  w y p raw ę  przeciwko Maurom na a f ry­
kańskie Pomorze .  Sprzyja ł  naukom ile mógł  sprzyjać  
wielki inkwizytor  a rcybiskup To ledo ,  k a r d y n a ł ,  ale i 
spowiednik Izabelli .  Miał on nas tępców i w  Hiszpanii,  
chociaż późno w kardynale  Alberoni ko losalnym polity* 
ku swojego czasu ,  w awanturn iczym Ritgerda, Holendrze 
z fan tas tycznym charakterem Hiszpana;  w hr. Aranda 
co jednej  nocy wywióz ł  Jezui tów z całej Hiszpanii (31 
Marca 1767) ,  nakoniec w znakomitym Pombalu. Ministro­
wie ci pokazują  n a m ,  co znaczy  osobis tość w  dziejach.  
F rancya  winna im zachowanie  do czasu od losu Anglii t. 
j .  r ew o lu cy i ,  na k tó rą  się nieraz zanosi ło  we Franeyi  
przed XVIII wiekiem. P ew n y  porządek,  ład,  tor  oznaczo­
ny,  potęga cza sow a  na zew n ą t rz ,  ceremonialność i formy 
k lassyczne  w życiu i l i t e ra tu rze :  oto b y ły  owoce jakie 
s ta tu  quo wydaje  we Franeyi  w XVII i XVIII wieku.  — 
W XVI wieku kiedy Włochy p rzodkowały  Europie w o- 
świacie k la ssycznć j ,  Francuzi  uważani  byli je szcze  za  
b a rba rzyńców ,  a oświa ta  krzewić  się zaczyna jąca  za  
Franciszka  1, dopiero za  Ludwika  XIV w y d a ła  dojrzałe 
owoce.  Spółcześnie prawie bo po śmierci Filipa 2 n a s tę ­
puje na jpięknie jsza pora w zros tu  l i tera tury  hiszpańskiej  
(Lopez dc Vega,  Kalderon) .  Polska  s ta ł a  jeżel i nie w y ­
żej to na  równi  ( ‘) z najoświeceńszemi narodami Eu­
ropy w XVI wieku,  a jej us i łowania  prawodawcze  nie

(*) Wychowanie pod kierunkiem cudzoziemców lub za grani­
cą było podówczas jedynym środkiem wykształcenia.

ta



319

ustępu ją  żadnemu n a ro d o w i ,  niektóre zaś  przewyższa ją .  
(Czacki).

Jak l i teratura,  tak pol i tyka Francyi j e s t ,  że tak powiem, 
ś w ia to w ą ,  europejską.  Pokój Westfa lski ,  dokonany pod 
p rzeważnym w pływem poli tyki Ryszel iego,  poniżył dom 
austryacki ,  a Rzeszy  nadał  pewne us talenie p lastyczne i 
za leżność  od Francyi .  Mocarstwo to p ow iększyw szy  o 
t rzec ią  część swoje dziedziny,  było w podobnćm niemal 
odniesieniu do Rzeszy  książęcej ,  j a k  za  Napoleona.

Jak Ludwik  XI u to rował  drogę,  k tó rą  poszedł  Franci­
szek I, ostatni  rycerz i król ś redniowiekowy,  od niego 
bowiem zaczyna  się nowa era króleskości ,  now a  monar­
chia europejska,  k tóra  w ca łym blasku  zajaśniała w  cza­
sach Ludwika  XIV; tak Henryk 7  p rzygotował  Anglią dla 
Henryka  8. Arys tokracya  normandzka ( j a k  f rancuzka)  
wyginę ła  w  wojnach d o m o w y ch ,  a  miejsce je j zastąpi ła ,  
an g lo - sa k s o ń s k a ,  k tó ra  się jednak  nie dość je szcze  umo­
cniła, i dlatego Henryk  8 nie zna jdował  oporu,  i działał  
całkiem samowładnie .  Król się oderwał  od Rzymu d la te ­
go, że mu Klemens 7 nie chciał dać rozwodu,  a obrażony 
przez L u t r a ,  (k tóry  go n a z w a ł  osłem za  radę spalenia 
Reformatora niemieckiego),  s ta ł  się samodzielną  g łow ą  
kościoła  (caput  supremum Ecclesiae Anglicanae cum omni 
modo auclor itate errores  haereses  et abusus  in eadem re- 
formandi) .  Klemens VII popełnił b łąd nie do darowania ,  
l ęka jąc  się naraz ić  domowi h i s z p a ń s k o - a u s t r y a c k i e m u  
(Kata rzyna  angie lska  by ła  k rew na  Karola 5) .  Jeżeli k tó ­
ry  naród,  to angielski  b y łb y  mógł  zos tać  katolickim, po­
mimo to, że Wiklef  uczył  tu w  14 wieku,  a w czasie Re- 
formacyi nap ływało  mnós two reformatorów z Niemiec i 
Szwajcaryi .  Mimo to Henryk  VIII w yda ł  6 n ie tykalnych 
a r tyku łów wiary ,  które p o k a z u j ą ,  że Reforma kró leska
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czysto konw ency jna  była,  bo zachowano prawo,  chociaż 
je  k rw aw em  nazwano (the blooily s ta tu te ) .  Przyję ły  sig 
wprawdz ie  wyobrażenia  reforraacyjne,  bo miały przezna­
czenie z a w aro w an ia  kons ty tucyi  angielskiej ,  ale to nie 
by ły  wyobrażen ia  kościoła angl ikańskiego,  który  tak sig 
s tał  n ienawis tnym Purytanom,  jak  katol icyzm wracający 
sig ze Szt-uartami. Bądź co bądź kościół Konwencyjny s t a ­
ną ł  na w łasnym wrębie za  Elżbiety,  związki  z Rzymem 
zerwane os tatecznie,  kró lowa uznana  za  Głowę kościoła, 
i hierarchia od niej zależała.

Za Henryka 8,  Anglia s ta ła  w takiem odniesieniu w zg lę ­
dem Europy,  że od przechylenia sig jej na  tę lub o w ą  
s t ronę,  losy Zachodu zależały.  Kardyna ł  W o lscy  juz braf 
pieniądze kupcząc  przychylnością H e n r y k a ,  bo Wielka 
Brytania  długo by ła  pańs tw em drugiego rzędu,  nim w y ­
stąpi ła ,  działając  przez siebie, i «Ha siebie. Za  Karola I 
upór  ulubieńca króleskiego uwikła ł  Anglię w  w o jn ę ,  a 
kiedy przyczyną  jej było dz iwac two,  kaprys ,  nic więcej,  
Kanclerz tak opisywał  stan Europy:  „Pap ież ,  d ąży  do 
przewagi  duchownej ,  Aust rya  do świeckiej ,  Szw ecy a  uwi­
k łana w wojnę z Polską .  Rzeczpospoli ta Holenderska za ­
ję t a  handlem i sobą ,  pro testan tyzm w  Niemczech prawie 
zniszczony,  ty lko Franeya  i Hiszpania bi ją  na  Anglię.“ 

Przed bu rzą  Rewolucyi  angielskiej  głucho szumiała 
niechęć par lamentu:  król  nak ładał  dowolnie podatki,  a pa­
nowie bogacili  się, i używal i .  Na dworze panował  blask i 
przepych zewnęt rzny  (posels two Ossolińskiego do Aiigli), 
a o dobro pospolite umiej d b a n o , sam tylko Weitworth 
(lir. Stratford), k tó ry  od par lamentu odstąpi ł ,  i przeszedł  
na s t ronę króla,  s ta ł  się d u s z ą  rządu,  a  z nim Lcmd, Bi­
skup L o n d y n u ,  a potem arcybiskup Kauterbury.  Temu 
Laud"owi nie udało się poruczoue mu od kró la  p r z e t w o -



rżenie obrządków kościoła szkockiego na w zór  angl ikań­
skich,  bo same kobiety zażarcie  się oparły nowościom. 
Z tego powodu powsta ł  Kowcnant  (związek  wiary za ­
w a r ty  jeszcze 1 580 ,  a odnowiony 1637) :  rozległy się 
dzwony  po górach i do l inach,  a lud nie wiedząc  o sobie 
s ta ł  wszędzie pod bronią.  Zgromadzenie Lordów ( j a k  
Notables za  Ludwika  XVI) na nic się nie przydało ,  a par­
lament  zw ołany  s t an ą ł  w opozycyi ,  i ż ąd a ł  ukarania  n a ­
dużyć hr. Strafforda. Król s łaby,  podpisał  wyrok śmierci,  
bez w zględu  na w szys tk ie  zasługi  Strafforda. Było to 
hasłem zguby  Karola 1. Walka  jego z Par lamentem nie 
równa  b y ł a ,  bo ile razy  król s tawia ł  opór, zos taw a ł  
bez ś rodków,  a ile razy  z musu us tępował  żądaniom,  
Par lament  coraz go bardziej ograniczał .  Wojna tylko mo­
gła rozs t rzygnąć  spory i rozgraniczyć w konstytucyi  
W. Brytani i ,  p rawa  króla i Par lamentu.  Wojna ta skoń­
czyła się królobójstwem.  Byłato jednak  zbrodnia oligar­
chii nie ludu, jak  we F ranc j i .  Oliwier Krornwel s taną ł  
na czele wojska,  i pod w pływ em  jego us tanowiona  k o -  
missya z rozdrażnionych osobis tą  nienawiścią (Fair fax,  
Ireton, Kromwcll . . . )  osądzi ła  na śmierć Karola 1 niemal 
bez wiedzy narodu.  Przy  oskarżeniu m ów iono ,  że lud 
je s t  najbliżej Boga (under  God), a Par lament  przeds ta ­
wia  naród i j ako  n a jw y żs za  w ładza  (supreme author i ty  
of this nation) ,  s tanowi p rawa obowiązu jące .  Karol 1, po­
kaza ł  w czasie oskarżenia wiele mocy duszy ,  nieugięto- 
ści, i więcej charak te ru  niż w ciągu życia. Nie u zn aw a ł  
prawowitości  sądu ,  a silę nieprawą (mówił) mają i złodzie­
je i rozbójnicy. Kiedy się nie chciał t ł óm aczyć ,  a prezes 
sądu ,  w purpurowej  odzieży,  oświadczył  m u , że bez 
względu  na jego osobę zapadnie i bez tego w y r o k ,  Ka­
rol I odrzekł  z godnością: że nie ma co mówić,  a idąc na
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śmierć w y r z e k ł  pamiętne s ło w a :  „Ani j a ,  ani Par lament  
n iewin ien ,  ale podżegacze ;  na mnie jednak  c iążą  Sądy  
Boże, i niesprawiedl iwa ręka sprawiedl iwość wymierza .  
Oby się opamiętal i przez żal ,  i Bóg darował  wrogom mo­
im! Oby znaleźli dla p ańs tw a  drogę pokoju! Umieram j a ­
ko Chrześcianin , w  wierze Ojców moich.“ — W czasie 
k r w a w e g o  Pro tektora tu  Kromwella ,  k tóry  miał  wielu n ie­
przy jac ió ł ,  a jak  niegdyś August  w R zy m ie ,  nie chciał 
przyjąć  w Rzeczypospol itej  korony,  I r landya ucierpiała 
na jwięce j ,  i Kromwelowi winna swoje do dziś dnia poni­
żenie,  z którego 0 ’Connel dźwignąć  j ą  usiłował .  Skutki  
rewolucyi  (angielskiej  i f rancuzkiej)  pod względem poli­
tycznym i religijnym b y ły  prawie jednakie.  W rządzie 
te r roryzm gorszy  od największego d esp o ty zm u ,  a ze ­
w n ą t r z  potęga Rzplitej; co do rel igii ,  we Francyi  pano­
w a ł  fanatyzm niewiary,  a  tu wiary występnej ,  rozpasa-  
nej.  Od r. 1053 ma łżeńs tw a  zawierane  były  bez ks ię­
d z a ,  tylko przy świadkach  przed Sędzią  Pokoju.  S ku­
tkiem wyuzdanej  wolności b y w a  na js t rasznie jszy despo­
tyzm wojenny ,  k tóry  dokuczał  i Anglii, i Francyi za Na­
poleona.  Anglia jednym aktem naw igacy jnym zgubi ła  
handel  holenderski . Dwie możne Rzeczypospol i te u t r z y ­
mać się przy sobie nic mogły,  i nas tąpi ła  w o j n a ,  k tórą 
p rzeczuwal i  bracia de Witt j a k  Napoleon wojnę z Anglią 
za  Konsulatu.  Ze s t rony  Hollandyi  wystąpi l i  dwaj  wiel­
cy żeglarze:  Tromp i Rujter, nas tąp i ł  pokój. Anglię j e ­
dnak  t r aw i ł  ogień dzia ła lnośc i ,  k tó rą  Kromwel zwróci ł  
na  zew n ą t rz ,  w ypowiedz iw szy  n o w ą  wojnę Hiszpanii,  
k tó ra  już jw yc ieńczona  była ,  a  teraz musiała je szcze  do­
chody z h a n d l u ' s w o je g o  przekazać  Anglii. Po śmierci 
Oliwiera, i zrzeczeniu się s te ru j  r ządu  Ryszarda  Krom- 
wela ,  syna  jego ,  powróci ł  na tron Karol 2, syn Karola I.
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P o t r z e b a ,  dobro Anglii w ymagało  mo n a rch y ,  bo się lę­
kano  nie ładu;  chciano tylko ograniczyć panującego po 
powrocie mu tronu,  aby o b w aro w a ć  wolności narodu a n ­
gielskiego. W ogóle zmiany dynas tyczne  w  Anglii miały 
na dobie us taw ę  r z ą d o w ą  ( k o n s t y t u c y j n ą ) ,  k sz ta ł cąc ą  
się od dawien d aw n a  na ziemi brytańskiej : Za  Karola 2  
dostali Anglicy Ilabeas Corpus, a w ezw an y  n a  tron po 
w y g n an y m  Jakóbie II Sztuarcie (napróżno  szuka jącym 
pomocy na dworze Ludwika  XIV) Wilhelm 3 orański ,  Sta- 
tuder  holenderski ,  rozszerzy ł  p rawa  kons ty tucy jne ,  i za- 
w a r o w a ł  wolność  druku.  Jes t to  króleskość  k ons ty tucy j ­
na,  w b rew  sprzeczna dotychczasowej  angielskiej ,  i nie­
znana do owych czasów  w Europie.  Byłto cios dla L u ­
dwika XIV i jego monarchii.  Anglia rozszerzy ła  osady 
swoje  i handel kosztem Hiszpanii ,  Portugal ii ,  Francyi  i 
Holandyi ,  a lubo (wydzie la jąc  z łona swojego p ie rwia­
stek demokra tyczny ,  zos taw ia jąc  zaś  a rys tok ra tyczny)  
s traci ła  osady w A m ery ce , s tanę ła  w szakże  w  rzędzie 
pierwszych mocars tw Europy z głosem stanowczej  prze­
wagi ,  j a k  później l lossya .

P russy  niemniej z as ługu ją  na  uwagę,  bo niemniej w a ­
żn ą  gra ły  rolę na s ta łym lą d z ie ,  a mianowicie w Niem­
czech. Do ś rodka  prawic  17 wieku by ły  ty lko ziemie 
Hohencol lern i Elektors two brandeburskie ,  a P rus  nie by­
ło wcale na świecie pol i tycznym. W 17 wieku wojna 
s ta ła  się g łównym warunkiem by tu  P ań s tw ,  z a s a d ą  po­
tęgi wielkich kondott ierów: lir. Mansfelda, Bernarda Sa- 
sko-we jmarsk iego ,  Wal lens te jna ,  Gus tawa  Adolfa. Wal-  
lenstejn tak m jś l i  o królestwie dla s ieb ie ,  j ak  Bernard,  
j a k  Gustaw Adolf o Cesars twie protestanckiem na Pó ł ­
nocy;  dwaj  ostatni  jednak  umierają ,  a Czechy,  o których 
myś la ł  Wallens te jn ,  p ow s ta ły  i upadły ze s w o ją  narodo-
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wością  i l i teraturą.  Powstanie  Czech wróżyło  coś podo­
bnego j a k  powstanie  Niderlandów, ale niezgoda s p raw i­
ła ,  że w szy s tk o  upadło.  W iększość  nie chciała Rządu  re­
publ ikańskiego,  ale monarcbicznego i obrano królem Falc- 
grala  r eńsk iego ,  który  upadł  niedołężno,śeią,  i je szcze  
w łasne  straci ł dziedziny. Ryła  myśl  obrania  królem E l e ­
k tora  brandeburskiego,  ale nie przysz ła  do skutku .  Nic 
wiadomo colty się było s tało,  g dyby  zamias t  F ryderyka  
5, obrano F ryderyka  Wilhelma; to pewno,  że elektorowie 
b randeburscy  pokazali się chyt rymi i biegłymi pol i tyka­
mi, chociaż godnymi monarchami swojego czasu.  F ryde­
ryk  Wilhelm, wielki ( j ak  ktoś  powiedział )  pol i tyk ,  s tał  
się z a s a d c ą  Prusg. Prof. Gronowski  w Rozbiorze llis to- 
ryi  P russ  Stenzel'a tak tę epokę przedstawia:  Pokój We- 
s twalsk i  nie na długo uspokoił  Europę,  Szwecya  pot rze­
b o w a ła  wojny,  k tóra była  warunkiem jej nienaturalnej,  
sztucznej  wielkości.  Elektor  brandeburski  był  zaw sze  
w  ogn iu ,  a z aw sze  się t rzymał  ś rodka,  chociaż jeszcze  
Gus taw Adolf mówił  swojemu k rewnemu,  Jerzemu Wil­
helmowi,  aby  nie szedł  ś rednią  d r o g ą ,  jeżeli  chce z b a ­
wić siebie i ziemie s w o j e ,  bo zbawienie  leży w  os tate-  
cznościach.  Ziemie Hohencollern rozdziel i ły  się na 2 czę­
ści: b randeburskie  i p ru s k ie ,  a Lu teran ie  wyraźnie  się 
cieszyli z n iepowodzenia Kalwinistów czeskich,  jak ary- 
s to k racy a  cieszy się z upadku demokracyi . Je rzy  (Georg) 
chociaż p ro tes tan t ,  s ta ł  na stronie Cesarza ,  a będąc w po­
li tyce wrogiem pro tes tan tyzmu,  w domu radzi ł  o jego po­
trzebach.  Byłato neutralność pełna nikczemności , a gdy 
nadto dziedziny jego  rozerwane  zos ta ły  przez obie w a l ­
czące s t rony,  wychyli ł  do dna kielich upodlenia goryczy ,  
i umarł .  Wtedy ,  gdy  część jego  posiadłości b y ła  w  ręku 
S zwedów,  druga w ręku  Cesarskich,  mus ia ł  dodawać
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wojska  C e s a r z o w i ,  zas i łków pieniężnych Szwedom,  a 
znosić w y r z u ty  stron obu. Za to Elektor  Wielki,  chyt ry ,  
os trożny,  a przy tern zuchwale  śmiały,  w y m ag a ł  takich 
nagród,  że się nań oburzy ła  Aust rya ,  Szw ccya ,  Francya,  
i ks iążę ta  Rzeszy,  i w  r. 1646  gotowi byli działać  prze­
ciwko niemu spólnemi siłami. Przebiegły Elektor  nietyl- 
ko umiał  odwrócić b u r z ę ,  ale o t rzymał  nawet  niemal, 
w szys tko ,  czego żądał,  a kiedy ks iążęta ,  co więcej ucier­
pieli, na mniejszem przestal i,  on się jeszcze  uskarża ł ,  że 
go ukrzywdzono.  Przebiegłość polityki jego  pokazała  się 
jeszcze lepiej,  kiedy go potem ( 1 6 5 4 )  S zw ccya  do sp ó ł -  
działania u żyw ała ,  ukazu jąc  na Polskę,  i p rzedstawiając  
pole ła twego i pewnego zaboru jej orężem, i przyrzekając  
mu część zdobyczy,  a  za to  w y m ag a ła  tylko,  portów na 
pluskiem Pomorzu. Byłato rzecz niecierpiąca zwłoki: 
nie można było zostać n eu t r a lnym ,  a działalność mogła 
być zgubną .  Polska je szcze  dość potężna była ,  aby  u k a ­
rać  swego  waz a la za  złamanie przysięgi  wierności.  „E le ­
k tor  Wilhelm (czy tamy w  pamiętnikach P ask a )  bardzo 
się nam grzecznie s t a w i a ł ,  we wszys tk ich  okazyach ak- 
komodow ał  się, częs tował ,  po polsku chodzi ł .“ ( 1 6 5 8 ) .  
W  naj lepszym razie ustalenie się S zw ed ó w  ])rzy morzu 
czyniło P ru ssy  nazawsze  pańs twem drugiego rzędu. Ka­
rol 10. był  już  sam przez się groźnym,  i niebezpiecznym 
sąs iadem,  a chodziły nadto wieści ,  że n ab y w a  od Polski 
p raw a  na P russy ,  sama zaś  Rzeczpospoli ta  mu pomoże 
przeciwko Elektorowi.  Cóż robi Fryderyk  Wilhelm w tak 
przykrem położeniu? trudno uwierzyć!  Oto w ciągu pię­
cioletniej wojny,  pięć kroć przechodzi z jednej  s t rony  na 
d ru g ą ,  a za  każd ą  r a ż ą  w yc iąga  dla siebie pewne korzy­
ści. Od niego za leży  rozwiązanie  wojny,  bo Polska  i 
Szw ecy a  dla niego walczą.  Karol Gustaw przyrzek ł  mu

*
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ty tu ł  króla i część Po lsk i ,  jeśl i  z nim zw ią z e k  zawrzeć  
zechce. Już w tedy  myślano o rozbiorze kra jów (Polski ,  
Pruss ,  Hiszpani i,  Aust ryi) ;  pol i tyka Europe jska  demora­
lizuje się coraz bardziej.  Od rozbioru Polski (*) j ednak  
cofnął się p ie rwszy  Elektor ,  bo wolał  zn ęk a n ą  i os łabio­
ną  Rzeczpospoli tę mieć za  s ąs iadkę .  Z a w sze  wierny po­

w z i ę t y m  zamiarom, nigdy nie dbał  o moralność ś rodków,  
nie wierzył  nikomu, i jemu  mało kto wierzył .  Takieto  
by ły  czasy,  taki wiek, t ak a  atmosfera poli tyczna.  W cza­
sie kiedy siły wojenne były  wszystk iem,  Fryderyk Wilhelm 
miał  niewielkie, ale wcale nie złe wojsko. Najświetnie j ­
s z y  okres w jego panowaniu  p rzypada  między r. 1671 i 
1679,  kiedy stanowczo i z pewną godnością wys tępu je  na 
scenę ś w ia ta  poli tycznego po raz piśrwszy i ostatni. T rze­
ba  wiedzieć ,  że w owym czasie nie było w Europie ani 
jednego Ministra Spraw Zagranicznych,  k tó ryby  nie brał  
pieniędzy od Francyi.  Brali Elektorowie  i ks iążę ta  R ze­
szy ,  brali Ministrowie angielscy,  a naw et  najsz lachetnie j ­
si ludzie (lord St/dnej) dla zapomożenia się do walki  
z królem swoim,  bra ł  nakoniec Karol 2. k tóry  przedał  za  
mil iony Dunkierkę,  n ab y t ą  k rw ią  angie lską ,  a za  pienią­
dze chciał p rzy jąć  katol icyzm, t. j.  zaprowadzić  w całej 
Anglii. Tylko Fryderyk Wilhelm oparł się tej powszechnej  
pokusie ,  i nietylko się nie uniżył  do brania złota ,  ale nadto 
pomagał  Rzeczypospoli tej  holenderskiej przeciwko L u ­
dwikowi XIV, bo tam na czele Rządu  stali zacni Republ i­
kanie,  dla których złoto także  nie miało war tości .  Za  p o w o ­
dem F ryderyka  Wilhelma,  który  się naprzód ukaza ł  ku po­
mocy Rzeczypospoli tej ,  p o w s ta ła  Hiszpania,  A u s t ry a ,  a

(*) Do rozbioru miał przystąpić Cesarz, Szwecya, Brandeburg 
i Rossya. Aleksiej Michałowicz wojował Litwę, a Małorossya się 
poddała Rossyi (Kozaczyzna).
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potem n aw et  Anglia zmuszona  szemraniem narodu.  Tym 
sposobem Europa za t am o w a ła  na Południe drogi zamiarom 
Ludwika  W. Sam Elektor  wrócić się musia ł  dla obrony 
posiadłości swoicb, które napadli  Szwedzi ;  pobił ich z da­
leko mnicjszem wojskiem pod Ferbe l l inem, a ta  b i twa 
ma znaczenie ogromne,  bo położyła zasadę  potędze Pruss ,  
a S zw edów  poniżyła na czas niejaki w oczach Europy,  
E lek to r  dz iałał  tu poraź pierwszy dla idei i p rzes ta ł  na 
s ł a w i e . . .  Mówiono pod ten czas  w Wiedniu:  „Caesari 
haud placere regnum Yandulicum ad marę Balłicum exsur- 
gere.u Dopiero je d n ak  w 18 wieku z Prussami w ią ż ą  się 
dzieje, a raczej losy Niemiec,  to j e s t  w  wiek od czasu,  
j a k  ziemie domu brandeburgskiego,  rozproszone od Renu 
do Niemna, z la ły  się w j a k ą - t a k ą  całość.

Rossya. Wspomniało  się wyżej  o Rusi w podziałach 
i g rupowaniu się udzielnych ks ięs tw w wielkie ks ięs twa.  
Jedno z takich W. Księs tw,  było Moskiewskie.  Nad w o­
dami Wołg i ,  gdzie dziś Moskwa w nieznacznem sączy  
się korycie,  a Klazma w gliniastem Wysokiem płynie ło­
żysku ,  za  lasami na Suzdali i ,  powsta ły  w 13 wieku o s a ­
dy przeniesione z Rusi.  Miasta Włodzimierz nad K la -  
zmą.  i Moskwa s tanowią  ś rodek,  na który  narosło potem 
tyle z i em,  jak  Paryż  i Orlean,  j a k  Gniezno i Kruszwica ,  
s ta ły  się j ądrem nowego pańs tw a .  Do Piotra  W. nie było 
Cesars twa  Rossyjskiego,  były  tylko ziemie Moskiewskie 
czyli Wielkorossya,  ziemie T a t a r s k i e , zdobyte  na ucie-  
miężycielach Rusi, i Małorossyjskie czyli  Ukraina zadnie-  
prowska .  We 3 wieki od począ tku  chronologicznej łiisto- 
ryi Rusi (mówi prof. Pogodyn)  pokazuje się mimnjazdem 
wiadomość  o mias teczku biednem w okolicach Suzdalu,  
w  stronie dzikiej ,  niepłodnej ,  za  la sami ,  daleko od pola 
działania na Rusi ,  od dróg naw et ,  przy zbiegu trzech rze-
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czek,  z których jedna już płynie pod z iemią ,  d ruga  w y ­
sycha,  a trzecia tylko przez sz tukę  się u trzymuje.  Jestto 
mias teczko Moskwa.  Było to tak nieznaczne miejsce, że 
w ciągu 200  lat nie s łychać o uiein w kronikach;  chyba  
jaki kniaź udzielny przypadkiem przez nie przejedzie,  d ru­
gi stanie dla zawarc ia  ta jemnego sojuszu.  Długo nie mia­
ła  Moskwa kniaziów swoich własnych,  a nawet  w te s t a ­
mentach o niej nie wspominają  W. ks iążę ta  na Suzdalu.  
Dopiero kiedy I luś  ca ła  dos ta ła  się pod ja rzmo Tatarów-, 
a liczba kniaziów pomnożyła  się, i na Północy Rostów, 
Twer ,  Suzdal  miały swoich w ład y k ó w ,  a nowym dzie­
dzicom ziemi nie s t a ł o ,  jak  feudalnym panom na Zacho­
dzie, młodszy syn Aleksandra  Newskiego,  Daniel,  dostał  
b iedną Moskwę w udziale. Zdawało  się wtedy,  że Twer 
przodkować będzie na Północy,  bo to miasto leżało nad 
Tw ercą  i W o łg ą  w sąs iedztwie  N o w o g ro d u ,  Smoleńska 
i P s k o w a ;  oddalone było od Mongołów, i w kwi tnącym 
stanie. Kniaź Twerski ,  jako na j s ta rszy  w rodzie ,mia ł  być 
W. kniaziem, ale Je rzy  (Georgi j)  s t a n ą ł  na zawadzie:  
w ciągu dwuletniego pobytu  w  Ordzie, zyska ł  p rzychyl­
ność l i ana  U zbeka ,  ożenił się z jego  s io s t r ą ,  i dostał  
W.  Ks. Włodzimierskie na Suzdalu.  Ustąpi ł  kniaź T w er ­
ski, ale nie mógł  znieść obojętnie k rzy w d y ,  i poniósł 
wojnę Suzdalsko -  moskiewskiemu.  Za  to padł  ofiarą 
w Ordzie. Orda burzy  Tw er  za  pomocą Jerzego,  który  na 
ezele Mongołów pus toszy  mias ta  swojego w r o g a ,  i s taje 
się pierwszym księciem Północy.  Nie zosta je  atoli w S u z ­
dalu,  ale przenosi się za  Moskwę,  gdzie leżał ojciec i brat  
j ego ,  gdzie się przenios ła  i g łowa kościoła. W tedy  dzie­
dziny jego  graniczyły  z Ks. Smoleńskiem, a  Moskwa b y ­
ła  w równej  niemal odległości o promienia 180 — 2 0 0  
wio rs t  od T w e r u ,  J a r o s ł a w ia ,  Włodz imie rza ,  Kaługi i
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Tuły.  Jakimś szczęś l iwym in s ty n k tem ,  w takim ś rodku 
obrano s to l icę ,  bo Piotr  W. z całym swoim geniuszem 
podtenczas  by łby  w ybra ł  Moskwę. Przez Włodzimierz 
mogły się rozszerzać  w p ły w y  na wolne Rzeczypospoli te 
dotyka jące  pomorzą.  W.  ks iążę  zbierał  dań dla Chana,  i 
sam się z tego bogacił np. Kalita. Moskwa rosła w siły, 
a W. Książę  w  powagę,  nie było tu bowiem ograniczenia 
w ładzy  panującego jak  na Zachodzie,  ale bezw arunkow e 
posłuszeńs two;  to zaś  s tało się później za sad ą  rządu Mo- 
narehieznego nieograniczonego,  i dzisiejszej potęgi Ros- 
syi.  Już Symeon Dumny mianował  się kniaziem wszech  
Rossyi ,  chociaż tylko maleńką  jej cząs tkę  posiadał . Ge-  
dymin w gramptach do Stolicy Apostolskiej  pisał się kró­
lem Li tewskim i Ruskim (1323),  d ruga  część Rusi spol­
szczy ła  s ię ,  i po łączy ła  z k o r o n ą ,  a trzecia s tanowi ła  
wolne Rzeczpospol ite na Północy.  Wzmogła  się Moskwa, 
kiedy Tochtamysz,  gotu jąc  się na Tamerlana,  dał  Wasi lo-  
wi Nowogród niższy,  Meszczerę, Murom, i inne mias ta  na 
Wschód ku Wołdze.  Tamerlan i Edygej były  to osta tnie 
s tracliy mongolskiej  potęgi; od tego czasu Moskwa płaci­
ła  im daninę nie r egu la rn ie ,  i p rzemyśla ła  o wydobyciu  
się z pod j a r zm a  ta ta rsk iego ,  s ł o w e m ,  czynem,  modli­
tw ą  i nadzieją .  Ale im bardziej przerzadzały  się chmury  
od Wschodu,  tern s t rasznie jsza  burza ,  gęs tsze  i czarniej ­
sze obłoki z a tacza ły  się od Zachodu,  i grozi ły Moskwie,  
zbiera jąc  się nad nią od s trony Li twy.  Gedymin zaw o jo ­
w ał  Ruś, mądry ,  przenikl iwy (mówi profes. Daniłowicz)  
pojmujący lepiej niż w s z y s c y  jego  poprzednicy stan Li­
tw y ,  zawie ra ł  sojusze z Kniaziami ,  żenił  synów s w o ­
ich z ich córkami,  i brał  w  posagu całe udziały,  a  knia­
ziom przenoszącym się na L i twę  rozdaw ał  ziemie j a k  
swoim wazalom,  i dał początek feudalizmowi na  Litwie.
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Olgierd zapuści ł  się ku M o sk w ie ,  a Witold z a j ą w s z y  
Smoleńsk ,  garnąc  chciwie Północne Rzeczpospoli te,  
r w ą c  Księstwo T w e r s k i e , grozi ł Moskwie ,  w arow a ł  j ą ,  
n aw e t  sobie w ymawia ł  jako nagrodę, w spom agając  Tochta- 
m y s za  przeciw Tamer lanowi .  Życie P a ń s tw a  było na 
włosku ,  a dziedziny ścisnęły się przed zd o b y w czą  Li twą  
po Ugrę w Guber. Kałużskićj ,  t. j. do s tuwiors twowego  
promienia.  P rzykre  było położenie W. Kniazia Was i la  
Was i lewicza ,  oddanego w opiekę krewnego swojego W i ­
tolda ,  ale same okoliczności tak się ułożyły,  że odwróci­
ły  niebezpieczeństwo.  Tw er  i R a z a ń ,  naturalni  nieprzy­
jaciele Moskwy,  jako udzielne ks ięz twa  osłabły.  Witold, 
ledwie z a c z ą w s z y  działać na  Północne Rzeczpospol ite,  
umarł ,  a na nim kończy s ię ,  i gaśnie  groźna wielka s ł a ­
wa L i tw y ,  której rozgłośne wtedy imię bladło pow ol i .— 
Nowogród Wielki,  pragnący  się uchylić z pod w p ły w u  W. 
Księcia,  nie miał jeszcze  Marty Posadnicy.  Orda się bu­
rzyła ,  i w ybie ra ła  po kilka na raz Cbanów,  żadnego więc 
nie s łuchano.  Trudno się w d a w a ć  z resz tą  w szczegóły;  
dość powiedzieć ,  że wojny domowe,  walki  wewnętrzne ,  
w s z y s t k o  to umacniało W. Księcia ,  i gotowało posady 
przyszłe j  potęgi. Gdy cent ra l izacya na Zachodzie,  np. we 
Francyi ,  tyle przeds tawia ła  t rudnośc i ,  tu ześ rodkowanie  
P a ń s tw a  w osobie Monarchy „( l’état  c 'es t moi)“ o d b y w a­
ło się szybko:  padali kniazie udzielni ,  Mongołom rzadko 
dań płacono,  rozszerzy ł  się w p ły w  na Rzeczpospol i te ,  a 
wolne  miasta  Nowogród W.,  Psków,  W i a t k a ,  przyjęły 
namies tn ików z ręki Cara. Iwan groźny położył  kres  bu­
rzącej  się arys tokracyi ,  dla której by ł  s rog i ,  a ks ięz twa  
udzielne za jmowano przez wszystk ie  sposoby (p raw do ju  
i nie prawdoju) ,  bo od tego zależało znaczenie W. Księ­
s twa .  Gdy do Li tw y  p rzy b y w a  Marta Posadnica po wie­
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kopomnym oporze swoim,w zamiarze przyłączenia  R zecz ­
pospolitej mniejszej do większej  i K urbsk i ,  z L i tw y  prze­
n o s zą  się kniaziowie pograniczni  do Moskwy.  1 olska 
p o łą czy w sz y  się z L i twą ,  s ta ła  się n ieprzyjaciołką na tu ­
ra lną  W. K s i ę s tw a ,  a że pograniczne Wschodnie miasta ,  
i okolice były  zbyt  oddalone od głównej  s tolicy ( K r a k o ­
w a) ,  odpadły więc za Jagie lończyków n a tu ra ln ą  s i łą  c ią ­
żenia,  gdyż L i tw a  bez Korony nie zawsze  się oprzeć mo­
gła. Dopiero kiedy stol ica posunęła  się ku  środkowi 
(W arszaw a)  wróciły się znowu do Li twy Smoleńskie i 
Siewierskie grody ( Z y g m u n t  3, W ła d y s ła w  4). Z e ś r o d -  
kowanie  w Polsce odbywało  się przez dobrowolne soju­
sz e ,  popar te s i łą oręża dzielnych Monarchów, l a k  ze 
s ta ro ży tn ą  Lcchią  (Małopolską  i W ie lkopo lską )  ł ą czy  się 
M azo w sze ,  R u ś ,  L i t w a ,  P russy ,  Inflanty,  różne diobne 
ks ię s tw a ,  i mało że nie S z lą sk ,  Czechy,  S zw ccy a ,  l l o s -  
sy a  i Węgry.  Z a u w aż y ł  trafnie K. Wł .  Wójcicki,  że kie­
dy na t ronach Słowiańskich Czech i Węgier  zasiedli  J a ­
gie l lonowie,  czyniąc  Chrześc ians twu nieocenioną p rzy ­
s ługę  przez obronę od Turka ,  nic myślano o powszechnem 
państwie  słowiańskiem.  W  istocie różnorodne na rodow o­
ści nie dopuszcza ły  tego.  Myślano tylko o fcderacyi czyli 
zw iąz k u ,  np. za  Batorego z M o s k w ą ,  gdzie typ rozwi ja­
nia się pańs tw ow ego  by ł  inny, narodowość inna. Za  I w a ­
na Groźnego,  k tóry  zniczczył  du m n ą  a r y s to k r ac y ą  boja­
rów i kniaziów,  i panował  już  samowładnie  jako  Monar­
cha dziedziczny i nieograniczony.  Batory piastując berło 
polskie, i rozg ł a sz a jąc  s ławę potomków Ryngolda  i Ge- 
dymina po najda lszych  z a k ą t a c h  s łowiańskie j  ziemi, by ł  
ograniczony Sejmem,  i wolą  Szlachty.  Myśl o federacyi 
zaczęła się od Religii ,  ale napróżno Possewin Jezu i ta  
działa na Moskwie jak  później w  Szwecyi.  Moskwa z o -
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s ta ł a  w ie rną  obrządkom W s ch o d n im ,  które j ą  czyni ły 
dziedziczką upadłego Carogrodu.  W  15 wieku za  Jana  3, 
p rawie  spółcześnie z upadkiem P a ń s tw a  Wschodniego,  
córka Cesarza Greckiego Zofia przenosi pojęcie Cesarza 
n a  W. Księcia (Cara) ,  a za  tein idzie dwór ,  herb i formy 
Cesars twa ,  do czego się przyczyni ło  ówczesne zetknięcie 
się W. Księs twa z Mołdawią ,  k tóra sięlękała Polski,  i wcho­
dziła w związki  z na turalnemi jej nieprzyjaciółmi,  j a k  pó­
źniej Pruski  wazal  Korony.  P rzygotowało  to znaczenie 
pol i tyczne W. Księstwa,  które w 10 wieku (nie mogąc  się 
posuwać  ku Zachodowi ,  i owszem zagrożone z t e j ^ t r o n y  
od Polski)  posuwa się ku Wschodowi przez Kazań i S y ­
bir,  a w 17 kii Południowi  przez Ukrainę; W alk a  między 
Rzeczpospol i tą  i Cesars twem ró w n o w aż y  s i ę ,  a potem 
R o s s y a  g roźną  się s taje Polsce,  osłabionej przez oderw a­
nie się Ukrainy, i wojny Szwedzkie;  nakoniec niszczy nie­
p rzy jazn ą  sobie potęgę,  i posuwa  się w 18  wieku ku E u ­
ropie przez Polskę i dwa jej morza.  Potęga  RoSsyi i Piotr  

, W .  są to  synonimy.  Monarcha ten podróżował  po E u ro ­
pie. Zwiedzi ł  mianowicie Holandyą  i Anglią , pilnie się 
p rzypa t ru jąc  porządkowi  tych kra jów,  wróci ł  i p o s ta n o ­
wi ł  P ańs two swoje ,  uczynić podobnćm na lądzie i morzu.  
Co pos tanowił  tego d o k o n a ł ,  uprzą ta jąc  bez żadnego 
w zg lędu  napotykane  przeszkody.  W cz y ta ł  się on w duch 
swojego n a r o d u ,  a zna jdując  go uległym i w y t rzy m ały m  
n a  naj tęższe  zmiany,  p rze tworzy ł  z g runtu  Pańs two 
w p ro w ad z i ł  porządk i ,  zwycza je  i ubiór europejski ,  u ją ł  
Ayszystko w k a rby  Administracyi cywilnej,  w p ro w ad z a ­
j ąc  tu dyscyplinę na wzór  s łużby  wojskowej ,  z której 
b ra ł  w zór  do administracyi ,  s ądow nic tw a  i hierarchii spo­
łecznej (czyny) .  Ponieważ tu chodziło o śmierć i życie 
s tarego i nowego porządku  rzeczy,  w a lk a  więc w e w n ę -
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trzna i zew nęt rzna  b y ła  na  śmierć i życie. Strzelcy b u n ­
tu ją  się jak  niegdyś Pretoryańcy:  Piot r  W. ich niszczy,  a 
wyrok na nich w y k u ty  na wieczną  p a m ią tk ę ,  widzieć 
można dziś je szcze  w  Moskwie. Karol 10, Gustaw chciał 
z a jąć  Pomorze Bał tyku w sąs iedztwie  P r u s s ,  Karol 12 
miał je  W sąs iedztwie  Iiossyi. Geniusz pol i tyczny Piotra 
W.  pokazuje się w żelaznej jego woli dos tania poinorzów 
nad Bał tykiem i Euxynem: to go wciągnęło  w zapasy  ze 
S zw eeyą  i Turcyą ,  zapasy  które w 18 wieku ukończyły  
się poniżeniem dwóch potężnych mocars tw na Północy i 
Południu Europy.  Bitwa pod P ó ł t a w ą  była  tern dla Ros-  
s y i ,  czem dla P russ  pod Ferbel l ine in:  obie zgubne dla 
Szw edów ,  bo w walce  z Prussami stracili  s ławę  oręża na 
ćwierć wieku,  tu zaś  upadli bez powstania .  Potęga  Szwe- 
eyi przeniosła  się do R o s s y i , k tóra  odtąd w p ły w ać  z a ­
częła na sp raw y  Europy.  Osłabiona Polska w  wojnie ze 
S z w e d a m i ,  s t raci ła  godność za  Sasów,  a gdy jej wazal  
(P ru ssy )  s ta ł  się potężnym Monarchą przy  w zras ta j ące j  
zew sząd  , a groźnej  republ ikanom potędze,  u t rzym ać  się 
nie mogła,  gdy Cesarzowa K a ta rzyna  uję ła  się za  D y z u -  
nitami i wda ła  się w s p raw y  Polskie,  j a k  niegdyś Gustaw 
Adolf w sp raw y  Niemiec. Co do Szwecyi  zau w aż y ć  t r z e ­
ba,  że wielkość  jej by ła  tylko przechodowa w Europie,  i 
niemal podrzędna:  to bowiem Francya u ż y w a  Gustawa 
Adolfa za  narzędzie dla poniżenia Cesa rs tw a ,  to Karol 
Gustaw wys tępu je  jakoby  dla Pruss ,  a sam Karol  XII le­
dwie nie by ł  uży ty  przez Hiszpanią,  (Alberoni) dla poni­
żenia Francyi.  Ro ssy a  i Niemcy nie dały się znowu ł ą ­
czyć Polsce z F rancyą ,  i to sprawiło,  że ani jeden k andy­
dat  popierany przez F rancyą  w 17 i 18 wieku nie siadł 
na tronie Rzeczpospol itej ,  ale panowali  trzej Augustowie.  
Na schyłku  wieku XVII, Europa  spokojna by ła  po wyba-
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wieniu Niemiec od Turcyi  przez Jana  III pod Wiedniem, 
po upokorzeniu Ludwika  W. i Szwecyi .  Anglia zaczyna  
w ywie rać  w p ł y w  na sp raw y  Europy.  W 18 wieku P r u s -  
sy tu g łó w n ą  rolę gra ją .  Elektor  W. był  wielkim pol i ty­
kiem, ale nie miał  znaczenia z całem pańs tw em swojem 
w Europie,  i raz tylko wys tąp i ł  na widownią  świa ta  po­
li tycznego w  s tanowczej  ch w i l i , zniszczył  on całkiem 
a r y s t o k r a c y ą ,  k tóra  sobie chciała wyrobić  położenie tak 
niepodległe,  jak  sz lachta  polska,  magnaci ,  taka  Oligarchia 
by łaby  zgubi ła  Prussy .  Fryderyk  3 namiętnie lubił prze­
pych i bogactwa:  na dworze jego odbijała się w y s t a w n o ść  
dworu  L udw ika  W. Jako k ró l ,  pod n azw ą  F ryderyka  I, 
daje on przytu łek  n a u k o m , i tu się zbiera ją  w ypar te  
zk ąd inąd  prześ ladowane ta lcnta ,  a za łożony przezeń Uni­
w ersy te t  w Hali takiego nabył  znaczenia  w 1 8  wieku,  
jakie  miał  Wi t tcmbęrsk i  w 10. Monarchowie P ruscy  dali 
dzisiejsze naukowo-kosmopol i tyczne  znaczenie  Prussom: 
dziś Berlin j e s t  par excellence s to l i cą ,  P russy  pańs twem 
nauk.  Po F ryderyku  I nas tąpi ł  Oryginalny F ry d e ry k  Wi l ­
helm I niecierpiący z b y t k u ,  ży jący  jak  Cynik ,  on przy 
fajce i piwie od b y w ał  ze swymi Ministrami narady ,  w e r ­
bował  żołnierzy po ca łym ś w i ę c i e , choć mu za  to ofi­
cerów w ieszano ,  i zos tawi ł  synowi 7 0 ,0 0 0  w ojska  i 
1 0 , 0 0 0 ,0 0 0  t a la ró w  gotowizny w Skarbie.  A rys tokracya  
upadła ,  podniósł się s tan  ś r ed n i ,  adminis t racya  szła  po­
rządnie,  kraj się zagospodarował .  Byłto j e d y n y  król P ru­
s k i ,  k tóry  nie cierpiał uczonych ,  w e rb o w a ł  im uczniów 
z p re l ekc j i  w Uniwersytecie,  grozi ł  szubienicą  za  rozu­
mowania  (Wolfowi) ,  a nadwornemu błaznowi dał  mnó­
s two ty tu łów  uczonych,  z ac ząw sz y  od Doktora Filozofii, 
drugiego zaś  zrobił Hektorem Uniwersyte tu  w Frankfur­
cie, z przyczyny  pociesznej jego  figury. Sam nie umiał
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żadnego ję zy k a  ani n aw e t  niemieckiego , a syna  bil nie 
raz za  jego chęć do nauk,  której nie mógł  pojąć, Syn ten 
jednak  przeszedł  ojca: dał przy tu łek  uczonym,  i tym spo­
sobem p rzy w iąza ł  ich do siebie, czemu winien miano 
Wielkiego. Libii li teraturę f rancuzką ,  prze ją ł  w y o b raże ­
nia filozofii materya lnć j ,  i wyrab ia ł  w ie r sze ,  pisał  prozą 
dzieła w tym języku .  Odniós łszy wiele pięknych zwy-  
c ięztw,  s tał  się bohaterem narodowym Niemiec, i wyo- 
brazicielem ich potęgi. Śmierć Karola 6 pociągnęła za  
sobą  n a s tę p s tw a ,  które całkiem prawie zmieniły posiać 
Europy.  F ryderyk  2 poją ł  dążenie wieku materyalnego,  
i p rzys łuchiwał  się tę tniącemu życiu jego, czuł  w zros t  
nowych  wyobrażeń ,  czuł  i pos tanowił  ot rzymać wszystk ie  
korzyści ,  jakie w y c iąg n ą ć  można było z tego położenia 
Europy.  Niesprawiedl iwe zajęcie S z lą sk a  było pićr-  
wszćm dziełem wojennćm jego.  Francya wychodząc z za ­
sad dawnej polityki, powinna była  s tan ą ć  na stronie F r y ­
deryka,  a przynajmniej  przeciwko Aust ry i ;  zapomniano 
jednak polityki Ryszel iego,  i F rancya  s tanę ła  (pod w p ły ­
wem Kaunica i Mnie Ponipadour) na stronie Aust ryi .  
P russy  miały być rozebrane między mocars twa  sąsiednie,  
do których należała  i Saksonia.  F ryderyk  2 (1756)  ude­
rzy ł  naprzód na S asó w ,  gdzie August  3 i Brühl nic nie 
uradzil i ,  i za ją ł  Drezno,  pobił Sasów a 14 ,000 zabranych 
do niewoli przymusi ł  do przyjęcia s łużby.  P russy  by ły  
ciągle zajęte  przez n ieprzyjac iół ,  których kosztem,  (a 
mianowicie Saksonii i Meklemburskiego)  F ryderyk  u t rzy ­
m y w a ł  w o jska  swoje;  w 1757 ruszy ła  się nań Aust rya ,  
Hossy a , F rancya  i Szwecya .  Bi twa pod Rosbach okryła  
s ł a w ą  króla Pruskiego,  a  Francuzi ,  j a k  Szwedzi  pod Pół- 
t a w ą ,  stracili  s ławę  oręża do rewolucyi  r. 89;  to jednak  
jak  chwi lowy związek  z Anglią skojarzony przez Pi t ta
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(s tarszego)  nie wieje pomogło: bo jeżeli  wojna  siednuolc- 
t>iia znęka ła  zw iązk o w y ch ,  Pruss  om (lała się je szcze  b a r ­
dziej we znaki. Posiadłości  F ryderyka  zajęte by ły  przez 
nieprzyjaciół :  Pomerania  przez Szwedów,  Sz iąsk  przez 
A us t ryaków,  Westfa l ia  przez Francuzów,  a mieszkańcy 
Pruss  Wschodnich,  (które w  rozbiorze przypada ły  na 
Rossyę)  już przys ięgać mieli Imperatorowej  Elżbiecie. 
Tym czasem Piot r  111 przeszedł  na s t ronę F ryderyka  W., 
i ocalił  go: P russy  s ta ły  się pańs twem przeważnym w E u ­
ropie. Król poeta,  filozof, wiele robił złego,  a w dobrem 
n aw e t  poświęcał  ludzi in s ty tu cy o in , dobro poddanych 
względom finansowym,  pomijając niegodne,  a nawet  k r w a ­
we czyny,  jakich się przy rozbiorze sąsiedniej  Polski  do­
puszczał .  Z a w ar ł  on związek  z Kata rzyną  II i zwraca ł  
u w a g ę  Imperatorów ej na T u r c y ą ,  chcąc j ą  odwrócić  od 
Europy,  potem zaś  dał początkowanie  do projektu rozbio­
ru Polski  (*). On był  pośrednikiem między A us t ryą  i 
R o s s y ą ,  które się na rozbiór zgodzić nie chciały: prze­
mógł  j ednak  w p ły w  Henryka  b ra ta  królewskiego w Pe­
te r sb u rg u ,  Kaunica i Józefa 11 w Wiedniu, i nas tąp i ł  z a ­
bór  1 772 .  Na pochwałę Fryderyka  tylko to powiedzieć 
można,  że s t a n ą ł  w obronie Bawaryi ,  k tóra się u t r zym a­
ła przy drugiej linii Wi t te l sbachów ,  gdy Aust rya  zag a r ­
n ą ć  j e  chciała.  F ryderyk  11 był  wielkim bohaterem s w o ­
jego  czasu ,  poli tykiem jak  Elek tor  W. ,  a z re sz tą  najnie- 
moralniejszym Monarchą swojego czasu,  człowiekiem bez 
wiary,  Boga i sumienia: dlatego między innemi w y rzek ł

(*) Projekta rozbioru krajów widać w 17 i 18 wieku, ale to 
były tylko projekta, np. myślano o podziale Hiszpanii, Auslryi. Pruss- 
Myśl podziału Polski była całkiem nową, nadzwyczajną w Polity­
ce Europy. Roisya zajęła Ruś białą, li jako wynagrodzenia.



się naw et  swego  A n t i -M ach iaw e la , napisanego w  mło­
dości.

Dom Lotaryński, ze Ustąpieniem na tron Austryi ,  tiie 
marzy o świa towych  podbojach Habsburgów,  o świato- 
wem panowaniu  Hohensztańfenów,  nie ma wspomnień 
ani dziedzicznych nadziei domu Austryackiego. Dom ten 
gaśnie naprzód w Hiszpanii,  a następnie (w 40  lat) w Au­
st ryi ,  co było powodem dwóch k rw aw y c h  wojen o n a ­
s tęps two tronów dz iedz icznych , które się zachwia ły  i 
os łab ły ,  od czasów wojny s iedmiole tniej ,  w której ary-  
s tnkracya  tak podupadła f powiada Michelet) w y sz ła  na 
j a w ,  podniosła  się wielka  myśl Ludu. W w y p raw ach  do 
Ameryki  przyjmuje udział  a ry s to k rac y a  już  nie w swojej 
s p raw ie ,  młody Markiz La Fajette, baronowie pruscy ze 
szkoły  F ryderyka  11, Waedllse i Słcuban, Kalbe Wilhelm hr. 
Zicejbrilcken, Kościuszko, Puławski, dii Por taił, Knox, Lin- 
Itoin, i wielu innych ze sz lachty  walczy  przeciwko przy­
wilejom.'  W yobrażen ia  o wolności przyniesione z Amery­
ki w y  rodź iły się w s w a w o l ę ,  a lud f rancuzk i ,  w  czerń 
zbrodniami ska laną ,  a demagogia  w despotyzm wojenny.
Z mostu na Lodi gruchnęła  s ł aw a  korsykanina  za Alpy. 
S ław a  ta olbrzymieje po olbrzymiej bi twie pod Arcoli, i 
obok Rzeczypospoli tej  Francuzkiej  s ta je Cyzalpińska n a  
dawnych  Longobardów (podbi tych  przez Karola W.)  
dziedzinach,  gdzie się szerzy ły  Hotensztaufenów podbo­
je ,  gdzie rosły j a b łk a  niezgody od 15 wieku. Za  Cyzal- 
p ińską,  Rzymska ,  Ligury jska ,  Par tenopejska ,  Lemańska ,  
Llelwecka i tyle innych. Genialny, dumny i śihiały R e p u - '  
blikanin, Tryurńwir,  K o n su l ,  Imperator ,  s iada na tronie 
Burbonów,  ale na dwóch przec iwnych krańcach Europy 
rozbija  się jego  potęga,  o Pireneje i Moskwę. P a t r z ą c  na 
pomnik pod Borodynem przypominamy sobie w y r z e c z e -
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nie, a raczej proroctwo znakomitego Pi t ta  o Napoleonie: 
że despotyzm wojenny,  ma po sobie panowanie nader  nie 
długie. Z Napoleonem jednak ( jak  mówi Micbelet)  nie 
upadła  wielka myśl  Ludu. Cesarz Aleksander ,  Monarcha 
nieograniczony,  powoła ł  Senat  Francuzki manifestem s w o ­
im dla ułożenia Kons ty tucy i ,  „bez której Francuzi obejść 
się nie mogą“ Q .  Anglia była  wzorem dla Francyi i Ame­
ryki. Rządy  monarchiczne nieograniczone u t r zy m u ją  dziś 
ró w n o w ag ę  w Europie z konstytueyjnemi.  Hiszpania,  któ­
ra za  Napoleona pokazała  ogromną siłę ż y w o tn ą  dla 
odrodzenia się ze swojej  s łabośc i ,  w a h a  się dziś miedzy 
dwiema ostatecznościami.  Izabel la 2 jak  Ferdynand \ l l  
nie może jej zaspokoić,  bo Hiszpania,  „ jes t to  planeta ,  co 
w y p ad ł s zy  ze sys tematu  słonecznego Europy,  i nie ule­
ga jąc  sile powszechnego jej c i ążen ia ,  k rąży  nieoznaczo­
nym biegem, i k rąży ć  będzie, dopóki nie znajdzie swoje­
go ś rodka ciężkości .“ (Redkin) .  Na Wschodzie Europy 
przebi ja  się t a  sama myśl  Ludu w cmancypacyi  poddanych 
ze s tanu  rzeczowości  przez wolę Monarchy (“ ). Z a s t a ­
n ów m y się chwilę nad Ludem. W  dotychczasowem roz­
wijaniu się ludzkości  widziel iśmy całość wielką ,  prostą,  
p rzypuszcza jąc  ogromną pods tawę u k r y t ą  w cieniu s w e ­
go ogromu, jak  ziemia nasza:  na tej podstawie wznosi  się 
cała  b udow a  społeczeństwa.  To Lud, którego siła ż y w o ­
tna,  p r a c a ,  k rew i życie posunęło,  i posuwa ludzkość po 
drodze postępu. Nie ty lko demokra tyczny Beranżer  śpie­
wa: Le peuple c' est ma Muse, bo lud je s t  przedmiotem z a ­
jęc ia  Monarchów i mężów s t a n u ,  na jwiększych  dobro­
czyńców ludzkości  w  życiu po toczuem,  największych  * (*) (**)

■ ■ -  , —

(*) Własne wyrazy Cesarza Aleksandra w Paryżu.
(**) Ukaz 1842 r. ma znaczenie historyczne w Rossyi.
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u czonych ,  najznakomitszych badaczów ńa tufy ,  i społe­
czeńs twa .  W ostatnich czasach pierwias tek ludowy nabył  
n aw e t  prawowitości  bytu ,  i s t an ą ł  de jurę obok a rys to ­
kra tycznego w monarchiach ,  w p rowadzony  zos ta ł  do 
dziejów. Spółczesność ta, czyli rowieśne prawo o b y w a ­
te ls twa  obu żywio łów walczących '  ze sobą  od wieków,  
rozróżnia wybitnie s tarożytność ,  i wieki nowe.  Kiedy pię­
tno wschodniości s tar ło się z Grecy i , widziel iśmy w rzą ­
dach republ ikańskich anograficznie rozwijające sic dwa 
pierwiastki : a ry s to k ra ty czn y  w królewskiej  Rzeczpospo­
litej Spar ty ,  i demokra tyczny w  Atenach.  W  Rzymie pier­
wias tki  te w yksz ta łc i ły  się chronologicznie w walce P a -  
t ry cy u szó w  i P lebejów;  ale i w Grecyi i w Rzymie upa­
dły, bo tylko mała  część ludzi by ła  przypuszczona  do 
p raw o b y w a te l s tw a ,  i udziału w życiu pańs twowem.  Ma­
cedonia i Imperium zas tąp i ły  Rzeczpospol i t e ,  które się 
po k azy w ać  zaczy n a ją  w gminach miejskich (p rzechowa­
nych w municy paliiościach s t a roży tnych)  i feudalizmie. 
W  Cesarskiej  Rzeczpospoli tej  Germanów C esa rz ,  jako  
przedstawiciel  Rzeszy,  w y raża ł  pierwiastek monarchiczny,  
panowie feudalni,  a rys tokratyczny,  a  demokratyczny gmi­
ny miejskie; nadto zaś  dola poddańs twa zmiękczona b y ła  
wpływem wiary i znośnie jsza od niewoli s ta rożytne j .  Nie­
ograniczona  Króleskość Rzym ska  u t rzym ać  się nie mogła  
na  Zachodzie,  w tym względzie za s t an aw ia  w a lk a  Papic- 
żów z panującymi .  A r y s t o k r a c y a , lękając  się w z ro s tu  
znaczenia Papieżów,  położyła w  Niemczech tamę w p ł y ­
wowi świeckiemu Kuryi;  toż było w Anglii; we Francyi  
królowie za  pomocą mias t opierali się Kuryi i poniżyli 
a ry s to k r a t ó w ,  a  potem i mias ta ,  dopóki nie nastąpi ło  od­
działywanie ,  a w skutek  tego upadek Monarchii,  i Res tau-  
racya.  Byłoby to samo nastąpi ło w  Niemczech ,  g d y b y
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Cesarz s t an ą ł  był  na  stronie P ro tes tan tów,  ale że nie s t a ­
ną ł ,  wzmocni ła  się więc przeważnie,  i os tatecznie Rzesza  
k s iąż ęca ,  a p ierwiastek a ry s to k ra ty czn y  przeszedł  na 
monarchiczny,  to absolu tny  ( B a w a r y a ,  P ru s s y ) ,  to kon­
s ty tucyjny;  monarchia zaś cesarska  zos ta ła  nieograniczo­
n ą .  Gminy miejskie walczyć  musia ły za  byt  swój z Cesa­
rzami i Feudal izmem,  ale u t rzymać się nie zdołały,  b o j e  
a ry s to k rac y a  miejska zgubi ła;  nie wszystk ich  bowiem 
mieszkańców miasta  do p raw obyw ate l s tw a  przypuszcza­
ły.  Oprócz S zw ajca ró w ,  ( k tó rzy  jeszcze za  czasów Ile- 
wolucyi  Francuzkiej  k rw ią  broąili  w górach swoich de­
mokra tycznych  s ta rych  zw ycza jów ,  w tych prawie miej­
scach co niegdyś przeciwko Aust ryakom,  to j e s t :  w Gla- 
rus ,  S zw y c  i Unterwąldeu)  nie u t rzymały  się powstania  
mias t  nad Dunajem i Renem, chłopów w czasie Reforma- 
cyi, ani na s ta łym lądzie,  ani na wyspach .  W Brytanii 
ludność niechętna opuszcza ła  Europę,  i w Ameryce rozwi­
nę ła  urządzenia  d em o k r a ty cz n e , które się na s ta rym l ą ­
dzie w żaden sposób u t rzymać  nie mogły.  To co do po­
kolenia romano-ge rmąńsk iego .  W  P ań s tw ach  s łow iań­
skich,  zos ta jących  początkowm w gminorządztwie ,  rozwi­
n ą ł  się pierwiastek a ry s to k ra ty czn y  (Ruś ,  Polska ,  Cze­
chy,  W ęg ry ) .  Władza.Monarchiczna ustal iła się dorywczo 
n a  Rusi i Bitwie,  a niezmiennie w R o s s y i ,  gdzie a ry s to ­
k racya  s łab ła  w miarę, jak  w Polsce w zras ta ł a  z u szcze rb ­
kiem w ład zy  kró lesk ie j . Byłto s tosunek zupełnie odw ro­
tny.  W zm ag a jącą  się przewagę  panów czyli starszej  
braci  r ó w n o w aż y ła  s z l a c h ta ,  a p rzys łowie :  szlachcic na 
zagrodzie i t. d. po twierdza ła  nieraz de facto, nie tylko de 
jurę. P russy ,  gdzie, a ry s to k racy a  jak w. Polsce się roz­
w i ja ł a ,  wznios ły  s tan  średni,  a. ukorzy ły  sz lach tę ,  k tórą  
znow u podnosi Fryderyk  II jako  podporę tronu, bo poeta-
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filował' lubił poezyą  w s tówach,  a przy wileje prozy w c z y ­
nach, J.óZicMl usi łujący gwał tem krzewić . in s ty tuc je .  li­
b e ra ln e ,  podniósł,  n iższą  klassg,  ale a rys tok racya  przy 
ceśąrskości ,  na .w ysokośc i  ś redniowiekowej  zos ta ła ,  w o- 
gule w hnropie w sz y s tk o  się wszechstronnie  rozwi jać  
pragnie* a t rzy pierwiastki  społeczeństwa:  monarehiCzny, 
a rys tok ra tyczny  i demokra tyczny,  których prawowitość  
przyznana ,  rozwijają.sig. dziś.obok siebie rówicśnie,  miar­
kowane  tylko rozmaicie podług pańs tw,  w których sig 
różnorodnie wyrobi ły ,  W zamiarze tego umiarkowania,  
niby równowagi  politycznej wewnętrzne j  każdego P n u r  
s tw a  w szczególności ,  zap rowadzone  zosta ło w najno­
w sz y ch  czasach urządzenie  zbrojne, nakszta.lt  wojska.  
Urządzenie to s łuży  d l a  bezpieczeństwa wewnętrznego.; 
j a k  wojsko dla zewnętrznego.  Jes t to  Po.lie.ya. Pows ta ła  
ona we P ran cy i ,  gdzie od początku miała na  dobie (za 
Napoleona) u t rzymanie  spokojuośfci w czasie burzących  
sig s t ronnictw poli tycznych.  Pol icya na leży  do n a jw a­
żniejszych dziś urządzeń .  Zamiarem jej j e s t  zachowanie 
statu quo, nietylko ukraca jąc  w szys tko  co już w ybucha  
i :grozi zachwianiem is tniejącemu porządkowi rzeczy,  ale 
uprzedza jąc ,  i przec inając  to w. zarodzie. Na katedrach 
uniwersyteckich pokazuje sig w y ższe  daleko, pojęcie poli- 
cyi (Molil); j e s t to  nauka  obejmująca [trawa cz łowieka ,  j a ­
ko opposition [traw obywate l sk ich .  Jest to  skutek  obudzo­
nej myśli Itidowój. Wychodzi  ona z zasady ,  że P ańs two 
u d a r o w aw sz y  pewną* uprzyw i le jow aną  liczbę osób pra­
wami i mieniem, kosztem innych, (co się w każdym kraju 
historycznie  wyrob i ło )  t roszczyć sig powinno o tych co 
nic nie mają,  dla  w łasnego  bezp k c zeń s tw a .  Biedni, jako 
Indzie, mają  prawo da pomocy państwa^ g ro żą  mu bo­
wiem inaczej pauperymem. S tąd to  powsta ją  owe zakła«-

-
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dy publiczne, mające na dobie życie,  zdrowie,  u t r z y m a ­
nie, i wychowanie  narodowe.  Tu się w ogóle odnosi: do­
brobyt  i oświa ta  ludu ,  tu więc należą wszystk ie  zak łady  
dobroczynne publ iczne,  o których pisze Deżeramlo.  (De 
la bienfaisance publique. 4  vol.). Tu należy Policya w y ż ­
sza ( la  haute  Police) mająca  na dobie odwrócenie w s z y s t ­
kiego, co nawet  z daleka grozi bezpieczeństwu is tnieją­
cego porządku,  i dlatego oprócz wszys tk ich  władz mini-  
s t e ry a ln y ch ,  gra tu rolę w a ż n ą  Cenzura r z ą d o w a ,  która 
zw raca  u w agę  na moralną czyli duchow ą  stronę, na m y­
śli i wyobrażenia.

Nowe potrzeby obudzone w Pańs twach  nowożytnych,  
w y d a ły  wiele nauk dotąd n ieznanych ,  np. S ta ty s ty k a ,  
Ekonomia pol i tyczna  i Finanse,  P raw o  Narodów, nie mó­
wiąc już  o naukach przyrodzonych rozszerza jących  się 
z postępem odkryć jeograi icznych.  Może nie odrzeczy b ę ­
dzie z a u w a ż y ć ,  iż widoki ogólne kosmopol i tyczne,  albo 
się tam rozwija ły ,  gdzie nie było his toryi ojczystej,  a z a ­
tem i n a ro d o w o ś c i , np. w P r u s a c h ;  albo w czasie roz- 
przęgającego się porządku społecznego jak  n iegdyś  w Gre- 
cyi i Rzymie,  np. we Francyi i t. p. Nie było w Prusach 
historyi krajowej ,  i pow szechną  naprzód się zajęto.  P u f -  
lendorf, Wolf, w y k ład a j ą  prawo narodów i iilozolię, k tó rą  
do na jwyższego  stopnia formalizmu łoicznego Hegel  tu 
doprowadza ,  gdy Ri t ter  także w Berlinie w y k ład a  ze s t a ­
nowiska  filozoficznego, dotąd nieznanego,Jeograf ią  poró­
w n a w c z ą ,  Raurner i inni l l i s toryę up rawia ją .  S t a ty s ty k a  
p o w s ta ła  w czasie w o jen ,  w s t r z ą s a ją c y c h  Europę od 16 
wieku,  i w ojny  rozwinęły  także t ak tykę  wojenną ,  lądo­
w ą  i morską.  Go do nauk matematycznych,  rozwinęły  się 
nieznane  Starożytności  gałęzie,  a mianowicie od czasów 
Dekarta ,  Jeometrya  anal i tyczna,  p raw dz iw a  filozofia mate-
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inatyki ,  tudzież Jeomc t rya  wykreśl i ła  (desoript ive) now a  
prześl iczna synteza,  poezya nauk inatematycznycli .  Jak 
S ta ty s ty k a  wydoskonal i ła  s ię ,  gdy j ą  oddzielnie od J e o -  
grafii uprawiać  zaczę to ,  a sama Jeograf ia  n a t ć m z y s k a ł a ,  
tak Ekonomia pol i tyczna posunęła się szybko w górę, od­
dziel iwszy się od nauk tak zw anych  Moralno-politycznycli,  
i w yosobn iw szy  się z ogólnych widoków filozoficznych. 
Pomimo j e d n a k ,  że ta  nauka  bujne owoce wydała  w  An­
glii, Francyi ,  Włoszech ,  Niemczech, a nawet  i u nas  (Skar ­
bek,  Cieszkowski) ,  pomimo tego,  że prace Ekonomistów 
(Ad. Szm i tha ,  Malthusa ,  J. B. Say’a. . . )  do najwyższego 
s topnia j ą  doprowadzi ły ,  dziś powsta je  nowy zw ro t  tej 
ważnej  nauki pod wpływem Socyal is tów.  Nowy ten zwrot ,  
j ak  dotychczasowe rozwijanie się Ekonomii  politycznej, 
j e s t  w zw iązku  ż n ow ym  syn te tycznym zwrotem Filozo­
fii od czasów H eg la ,  do którego umiejętności filozoficzne 
od Dekarla  anal itycznie się rozwija ły ,  i dlatego tyle hi­
potez, zamias t  syn tezy  pełnej życia,  w yda ły .  Prace a n a ­
li tyczne Ekonomis tów będą  jednak  zaw sze  z a s ad ą  dal­
szego postępu n a u k i , której syn teza  nie prędko jeszcze 
nas tąpi ;  dowodem assocyacye Fourier i St. Simona, oparte 
na zupełnie materya lnych  widokach.  Nie miano tu w zg lę ­
du na duchową s tronę cz ło w iek a ,  a n au k a  i dobre oby­
czaje (mówi Deżerando)  s ą  p rawdziwym kapi tałem,  re l i -  
gia szko łą  ludzkości ,  wychowanie  publiczne rosą  skru­
pia jącą ,  i o żyw ia jącą  jej niwę. Społeczeństwo j e s t  s ta ­
nem natura lnym cz ło w iek a ,  a wiara his toryczna przed­
s taw ia  ciągłe wcielanie się ducha w postacie doczesne 
s tworzenia .  Nietylko w  naukach,  ale i w życiu w czasie 
rewolucyi  Francuzkićj ,  j a k  za  reformacyi,  nie rozwiązano 
w ę z ł a ,  rozcięto go tylko i położono h ipo tezę ,  zamiast  
syntezy.  Ubóstwiano lud ale nie pojęto postępnego ro zw i ­
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jania  Się Ludzkościmi palu l l i s to ry i ;  dla tego zblirzono 
Władzię'śWbCcką, i d u c h o w n ą ,  t rony i ólt ti fóe, a z a c z ą ­
w szy  od królobójstWa,  ‘skończono na zbrodni śród Ludu, i 
despotyzmie wojennym republ ikanina.  Lifd jest clilebem 
powszednim dziejów, bo w nim ż y w a ,  gorąca  wiara  oj­
có w ,  silą f izyczna i mora lna ,  zwycza je  i obyczaje każde­
go narodu p ło n ą ,  jak  niezgasły ogień W es ty  i Żiiicza, 
pod egidą  i na bugaju,  n a  świętych błoniach życia; w nim 
myśl  prosta, nieskażone uczucie i poświęcenie; w niej za ­
sady dostępnej Wszystkim mądrości ,  poezyi i sztuki  n a ­
rodowej. Obyczajowość (Sitt lichkeit)  ludu je s t  w łasno­
ścią  g r u n to w ą  cywil izacyi ,  pos tępu czyli raczej rozwija­
nia się ludzkości.  Myliłby się j e d n a k ,  k toby sądzi ł  że 
lud j c ś t to  tylko lud prosty, i temu ludowi prostemu chciał 
p rzypisywać w y łączność  p o s tę p u ,  jak  to się w w y s k o ­
kach ul t ra- l iberal izmu przebija.  Lud prosty je s t  częścią 
ca łku jącą  Społeczeństwo,  jego  konieczną pos tawą.  Z a ­
sługę ludu s tanowi to, że w yda ł  z łona swojego dzisiej­
sze urządzenia  społeczne;  by łoby  więc niedorzecznością 
sądzić,  że lud się ostać może bez dzisiejszych bogactw 
życia i nabytków Cywilizacyi, owszem przypuścić go t r ze ­
ba, ile możności,  ile h is toryczne rozwijanie się pańs twa 
pozwala,  do udziału życia i cywilizacyi.  P rzypisu jąc  w y ­
łączność his toryczną  ludow i ,  zabić znaczenie Wyższych 
pok ładów  spółeczeństWa, i hie poważać arystbkracyi ,  zna­
czen ia  talentów' zasługi ,  to Czyste szaleństwo;  to zamias t  
zas tarza łych  nowe,  naleciało przesądy.  Z drugićj s t rdny 
w y łączn a  liistoryCzność a ry s to k racy i ,  j e s t  po tylu Wie­
kach doświadczenia uprzedzeniem,  a raćźćj uporem nie­
w ar tym  zbi jan ia ,  a n aw e t  myś lą  haiwiiie g łupią  w  dz i -  
Śiejszem pojęciu organicznegó rozwijania się życia ludz­
kości.  W ogóle, Ludzkości pojąć nie można u w aża j ąc  j ą
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tylko w dzisiejszym rozwinięciu, bo każde dzisiaj j e s t  a n a ­
liz;} czyli rozrabianiem się wiecznej  syn tezy  zasad,  z a r o ­
dów życia.  Dlategoto A. Cieszkowski  ma wie lką  zas ługę,  
bo pokazał ,  że przyszłość  j e s t  ca łku jącą  częścią,  a raczej 
o rganem ,  dobą  rozwinięcia się organizmu d z ie jo w eg o .—  
W istocie, aby  pojąć całość dziejów,  trzeba do dzisiejszej 
r zeczywis tośc i ,  wyrażonej  plastycznie  w slatwjuo, życia 
p a ń s tw o w e g o ,  dodać życie społeczne (sittlicb) w e w n ę ­
trzne duchowe ludzkości  t. j.  uczucia  i myś l i ,  l i ryczną 
s t ronę ducha,  z której się epos dziejów w przyszłości  w y ­
łoni. Zawsze  na początku było słowo, a potem dopiero 
ciałem się stało, i tak będzie na wieki wieków na świecie.

Z dziejów ludzkości p rzekonamy się,  że tu s ą  p rawa 
odwieczne i stałe,  jak  w naturze;  owszem dzieje się j e ­
dynie wcielaniem ducha w naturę.  Dlatego kończymy j e  
zdan iem ,  od którego zaczęl iśmy rozwijać pogląd na ż y ­
cie, to j e s t  pozna jmy prawa na tury  w samem jkj sercu, a 
pozyskamy ten sam bieg co ona, bieg, chód,  postęp,  a r a ­
czej rozwijanie się b łogie ,  spokojne,  uroczyste  w każdej 
chwili życia.

Z dziejów ludzkości ( niemających żadnego celu ze­
wnęt rznego)  przekonamy s ię ,  że w potocznym upływie  
życia,  mieści się wiele, wiele godności ,  i tę poznać tylko 
i ocenić t r z e b a ;  że naw e t  w organicznym ustroniu domo­
wego pożycia, p rze jawia ją  się odwieczne,  wolne,  i konie­
czne p raw a  świa ta ,  a zatem wielkość człowieka,  godność 
jego nie od zew nęt rznych  i p rzypadkow ych  okoliczności,  
ale od niego samego zależy, w y s t a rczy ć  więc sobie po­
winien w społeczeństwie,  gdzie go postawiła  Opatrzność.  
W  każdem położeniu życia duch nieśmier telny roz tacza

44
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swoje »błogosławienie,  i usiłuje podnieść człowieka ilo 
godności wielkiego jego powołan ia ,  zes łann ic twa na zie­
mi, a zatem uczynić, go spoko jnym,  szczęś l iw ym ,  a to 
n aw e t  w tedy ,  kiedy się chwieje j a k  bańka  powie t rzna ,  
drży jak  listek od wia t ru  potocznych trosk życia i t ę skno­
ty.  Tylko poznając odwieczne p raw a  woMj konieczności, 
czując  że najwięksi  przed nim i z nim na świecie, s ą  tacy 
j a k  on ludzie, ludzie z j ednym i tein samem przeznacze­
n iem,  potrzebami  i władzami ducha ,  przestaje człowiek 
na  tern czem jes t ,  bo czyż nie dosyć na świecie rozwikłać  
zarody życia w  sobie samym i poznawać ,  dokąd to w s z y ­
stko dąży? zaspokajać  konieczne potrzeby swoje,  a w s z y ­
stkie w ładze  ducha w prow adzać  w grę życia?  A jeśli nam 
zimny wicher  wątp l iwośc i ,  g łu p s tw a  lub złości do duszy  
z aw ie je ,  pryśnie w  oczy zawie rucha  niedobrego życia i 
s t raconych korzyści ;  w tedy ,  uznanie samo,  sama wiedza  
o tramie w  oku własnem ucisza burzę  sumienia,  a żal re­
ligijny i tę sknota  za  dobrem, do którego człowiek zawsze  
je s t  sk łonny,  gładzi winy nasze  i nowym ogniem rozpło­
mienia iskrę ognia niebieskiego z zimnego popiołu ziem­
skiej słabości  lub złości.  Samo usi łowanie s tania  się tern, 
czem być  powin ienem,  czyni mnie spokojnym,  szczęśl i ­
w y m ,  bo godnym przeznaczenia  swego.  W  samej s ł a b o ­
ści naszej ileż ludzkiego!

Ogląd dziejów ma na dobie ziemię ca łą  i ludzkość ca­
ł ą ,  bośmy w s z y s c y  dzieci jednego ojca, a  cała ziemia je s t  
g m in ą ,  g ro m a d k ą ,  której  rozdzielać nie powinny waśnie 
graniczne ani nienawiści  narodowe.  Wojny  s ą  ty lko w y ­
mierzeniem wyższej  sprawiedliwości ;  wyższe j ,  bo w y m ie ­
rza jąc  j ą  człowiek sam się poświęca.  Kiedy nas  ziemia 
u b ra ł a  w  ciało, duch się pokaza ł  w  mil ionowych pos ta ­
ciach. Uznanie rodu ludzkiego jako  jednej  wielkiej rodzi ­
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ny j e s t  konieczne, bo tym tylko sposobem rozjaśnia nam 
się p raw d a  wieczna i jedna,  niby w przedmiotowym o b r a ­
zie dueba ludzkiego.  Giną miasta  i pańs twa,  giną  dzieła 
ludzkie ściera jąc się powoli z powierzchni  ziemi; giną po­
jedyncze ciuła ziemskie i ciała ludzkośc i ,  a ludzkość ,  
s tworzenie  czy ginie"? Nie! bo widzialne postacie naszych  
braci,  to ziemia, nic więcej,  to powłoka ludzkości ,  to ciało 
dla ducha,  co się poczuł w sobie w najdoskonalszym us t ro­
ju ciała ludzkiego. P ods taw a  to tylko życia, s tanow iska ,  
oparcia się dla godniejszego polotu w górne s t rony s k ą -  
deśmy zesłani. Ludzkość  nie są to  ciała rozdzielone geo- 
grafieznie pod w pływ em  etnograf icznym lub konw ency j ­
nym; duch bowiem zacieśnić się nie może do sa inolubstwa 
ludzkości Europejskiej,  uprzywi l iowanych s tanów,  k s z ta ł ­
tu cza szk i ,  b a rw y  c ia ła ;  duch ludzkości  obejmuje w s z y ­
stkie ludy i wszystk ie  słoje społeczeńs twa.  Wiara  h is to ­
ryczna  w  jedności  rodzaju ludzkiego ledwie p rzeczuwana  
w s t a ro ży tn o ś c i ,  k tóra  się zacieśnia ła  w y łącznośc ią  k a ­
s to w ą  pańs tw  i s tanów,  zaw i ta ła  na ziemię z w ia r ą  Cliry - 
s tusa .  Bóg-Człowiek ,  ogłosił  nam największe p rawdy t e ­
oretyczne s tworzenia  (Trójca, Wcielenie) ,  a wychodząc  
z nich pokaza ł  panowanie d u ch o w o ś c i ,  p rawdę  zaw ia so ­
w ą  Chrześc iańs twa ,  pokaza ł  żeśmy dzieci jednego ojca, 
bracia  w duchu i prawdzie.  Na jwiększa  bo p raw d a  pra­
k tyczna ,  panowanie nad sobą.  Duch j e s t  zais te  w sz y s t -  
kiem, on m y ś lą  s tworzenia .  My powsta jemy z gliny z tej­
że samej ziemi, co o k r y w a ła  ojców naszych  w  nię u b r a ­
nych.  W prochach pradziadów tak się duch ś w ia ta  rozwi­
ja ,  j a k  ży ł  niegdyś  w nich n aw et  bez wiedzy,  uznania.  
Młodość nasza  j a k  młodość ludzkości ,  gdy człowiek w o l ­
ny,  swobodny ,  puszcza  się na wolę wiat rów,  nie podgar-  
nia w yp ad k ó w ,  a nim myśl  doj rze je ,  na tu ra  i bieg życia

to *



348

już  j ą  wychow ały .  Natura  tak się w nas  niezależnie ro­
z w i j a ,  cały bieg organiczny c ia ła ,  tak j e s t  od nas  nieza­
wis ły ,  n aw e t  nam nieznany,  jak  ziemia ,  j a k  świa t  cały.  
Tylko powierzchni  świa ta  do tykamy,  ty lko bezpośrednie 
uczucie jedności łączy  nas  z ciałem, a tajnie, dla nas nie­
zgłębione,  podobnie na wieki zo s ta n ą  w n ieznur towanych 
wnęt rznościach ziemi, w  niepojętej tkance ciała naszego,  
k tó ra  się włoskując ,  nieskończenie umyka z pod samego 
mikroskopu,  jak kropelki krwi naszej .  Ciało je s t  tylko 
bodźcem,  do tyka jącym duszy,  a z re sz t ą  duch nieśmier­
te lny niezależnie się od prochu ziemnego rozwija.

Ileżto razy  wola ,  pod wpływem boskości ,  bujała  w sła- 
bćm ciele! Ile r a z y  człowiek wznosi ł  się nad cierpienia 
ciała i katusze!  Ileż ża łobnych kwia tów  w kronikach ko­
ścioła widać za  poświęcenie i krew męczenników! A te 
ro w niank i ,  wianki  u b ło g o s ław ien ia , co je  ludzkość z ło ­
ży ła  u stóp męczenników myś l i ,  nauk i ,  życia.  Tak to 
s łabe c i a ła ,  nieraz się nad te ziemskie wznosi ły  padoły,  
w  promiennym wieńcu anielskiej potęgi. A jakże  często 
znow u w naj tęższym organizmie słabość się i zn lewic-  
ściałość gnieździła? Czyż dziś w klassycznej  Hellady 
krainie,  nikczemny lu rc zy n  nie gnije? A w s tarowiccżnej  
L a ty n ó w  dziedzinie ,  śród pomników zgrzybiałe j  wielko­
ści i s ł a w y ,  śród marmurowych  pałaców, w tych grodach,  
co niegdyś mężów woli i potęgę w iary widziały w s w o -  
je m  objęciu, co zapala ły  Pe t ra rkę  i Dauta i wieszcza Je ­
rozol imy śp iewaka  Pańsk iego ,  nie lazaron  że to gnije? 
Duch co nas  każdej  chwili podnieść zdolny nad św iat, nad 
nas  s a m y c h ,  i wtajemniczyć w potęgę B o żą ,  kiedyśmy 
sercem i duszą  boskie poczęcie woli w sobie uczuli, duch 
ten,  mówię,  niech tylko błyśnie ,  a jak  iskra  e lek tryczna 
zaraz  zagrzmi i j a k  grom pada  na s tyrane życie potoczne.
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odświeża powiet rze  i ożywia świeżością człowieka,  budzi 
go z letargicznego uśpienia.

Praca  z aw s ze  i wszędzie  j e s t  za sad ą  życia.  Miarko­
wanie chęci, kształcenie uczuć,  rozwijanie myśli,  up raw a 
woli,  w szys tko  to p rzypuszcza  pracę, nie mówiąc  już o 
u t rzymaniu  życ ia ,  obowiązkach  względem społeczności,  
w której żyjemy.  Jes t  jednak  w pracy j a k a ś  ponęta,  lu­
bość, rozkosz d u ch o w a ;  bo wprawianie  w ruch ,  grę sił 
naszych ,  ma w sobie coś dziwnie odpowiadającego prze­
znaczeniu  rodu naszego.  Jest to  jeden  z w ęz łów  ł ą c z ą ­
cych ludzi po b ra t e r sku ,  znajduje się bowiem w związku  
z tćm wiecznem dążeniem do czegoś,  co się nigdy urze­
czywistnić  nie może. To nam t łumaczy specyalne zajęcie 
się tein l u b o w e m ,  jako  konieczność w e w n ę t r z n ą ,  bez 
w zg lęd u .n a  przedmiot za jęc ia ,  jedynie  dla zaspokojenia 
na tu ry  ludzkiej.  To nam t łumaczy błędy,  i czczość ludzi 
niczem niezaję tych.  To nam t łumaczy,  nakoniec ten bo­
ski przejaw błogości ,  jakiego się nie doznaje ży jąc  bez 
celu, a który tylko b łyska  po pracy,  i s ta je się pociechą, 
a  przynajmniej  u lgą  w  nieszczęściu.  Tak cała ludzkość 
pracuje. Najpiękniejsze za s ad y  nie wys ta rczą  do życia bez 
pracy,  bo dzieci Adama żyć muszą  w pocie czoła na  
¿wiec ie ,  a praca uzupełnia życie, i prowadzi  do zasad 
n a jp rawdz iw szych ,  bo najogólniej szych,  więc is totnych.

Północ i Południe nie sprzyja  pracy,  rozwijaniu się 
człowieka;  dla tegoto Europa  przodluije świa tu  wespół  
z Ameryką ,  a jej duch j e s t  duchem ś w i a t a ,  rozwinięciem 
świa tow em cywil izacyi  i życia.

Duch ten k rąży ł  po ziemi j a k  potok elektryczności ,  i 
k r ąży ć  będzie do skończenia świata .

Ledwie dzieci Azyi poczuły s w ą  s i łę ,  aliści rozpra­
s za ją  się po osadach Femcyi ,  Kartaginy,  Grecyi i Rzymu,
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a wody  śródziemne zabie la ją  się p ianą s ta tków  od pomo­
rzą  Azyi mniejszej i Egiptu, po s lupy Herkulesa ,  po za  Ga- 
des,  na kraj świata.  Sąto  w y z iew y  co oddziel iwszy się 
od ziemi, mają  spaść na nią w postaci deszczu i rosy.  —
I oto Aleksander  W. z Cezarem, i Krassem. I oto leją  się, 
sypią  się dzikie ludy na pruclmiejący Rzym,  aby spłukać 
jego nieczystość,  i p rzy j ąw s zy  chrzest  wiary ,  w raca j ą  
znowu na Wschód w w y p raw ach  k rzyżowych  po chrzest  
wiadomości ,  poznania.  -Tymczasem tys iącle tnie  pańs two 
Wschodnie,  potomek tysiącletniego Rzymu,  co go wykar-  
miła w i lczyca ,  oddaje ducha E u rop ie ,  a czarny dwugło-  
w ny  orzeł  Carogrodu,  unosi się odtąd nad Kremlem i Ki- 
ta jgrodem.  Zachód po tysiącletniej  nocy żyje pełnością 
życia, a  nadmiar  sił rozprasza  ( j a k  niegdyś Wschód) po 
osadach nad dwoma iSródzierrinerni oceany. Jeżeli  ważna  
by ła  w ęd ró w k a  narodów z Azyi do Europy,  w ażn a  po­
wódź Arabów,  Turków,  Mongołów i t. p., nierównie w a -  

- żniejszych sku tków spodziewać się t rzeba z osad w y -  
szłych z Europy,  do obojga Indy), Azyi, Afryki, Oceanii i 
Ameryki. Wychodnie zawsze  oddziaływali  na część zie­
mi, k tóra  ich w yda ła ,  Chociaż to następuje prędzej lub 
później: tak drużyny na Wschodzie zawiąza ły  pańs tw a  
A zya tyck ie ,  Grecya na Wschód dz ia ła ła ,  Macedonia na 
Wschód i Grecyę, Rzym na to w szys tko ,  a na  Rzym Ger­
manowie ,  a na cały Wschód,  Europa.

A dziś któraż część ziemi nie przeds tawia  nam licznych 
posiadłości  Europejsk ich ,  których przew aga  nad k ra jow ­
cami j e s t  tak przeważna ,  że niemal grozić zaczyna  zupeł-  
nem zniszczeniem ludności p ie rwotnej ,  jak  niegdyś dru­
żyny ,  i osady kapłańskie plemienia Kaukazkiego krajo­
wcom niebiałym. Narody z imionami his torycznemi na 
polu odkryć jeograf icznych rozpos ta r ły  się po Oceanii.
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Anglia w  połączeniu z H iszpan ią ,  P o r tu g a l i ą ,  F rancyą  
otoczyła  Afrykę i po łudn iową Azyę. Rossya  szerzy  się 
ogromnym pasem przez Kaukaz,  Syberyę  do Azy i i Ame­
ryki . F rancya  zapuszcza  się w Północne Pomorze Afryki.
1 gdzież z re sz t ą  nie przenikają posiadłości Europejskie,  a 
z niemi świat ło wiary'? Pod n a z w ą  osad Europejskich ro­
zumiemy i osady z osad, np. anglo-amerykańska  Liberia 
i t. p., i osady narodów przejmujących cywil izacyę Euro­
p e j sk ą ,  k tóra  j e s t  cywi l izacyą  ś w i a t o w ą ,  np. o t tomań-  
skie.

I któż dziś nie pomyśli o odwrotnej  cywil izacyi ,  nie 
tylko do Azyi ,  ale do w szy s tk ich  części świa ta?  O w y ­
prawach k rzyżow ych  Nowego Świata?

I któż dziś nie pomyśli o odwrotnej  cywil izacyi  do lu­
du pros tego ,  najniższych pokładów spo łeczeńs tw a ,  jak  
ludów nieoświeconych,  su rowych  i dzikich?

W ia ra  dziejowa przedstawia  nam dla rozwikłania na­
tury  ludzkiej pęk wiary ,  i kwia t  rozwinięcia myśli .  Uczu­
cie, myśl, wolu, czyn, u święca ją  prawdę z a s a d ;  dla tego, 
w oddzielnym ustępie powiemy o Religii, a w  zakończe­
niu S ło w a  Życia o Filozofii, Historyi i Życiu.
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zgasłej z powszechnym żalem w kwiecie wieku, których 
wspomnienie, jak zamarła przeszłość świata, żyje w duszy 

i zostanie na zawsze aniołem-stróżem moich myśli i 
uczuć— poświ§cam.

Święć się nam w sercach domowa pamiątko!
Ów syn o! Matko! ledwie przeżegnany 
Błogosławieństwem Twojem, buja w dumie 
1 służy Panu, i chwali jak umić.
I pomnę, pomnę Malko! żem sierota,
Jestem jak ongi bogobojny, cichy,
P o ś r ó d  z a m ie c i  z ie m s k ie g o  ż y w o ta ,

P o m im o  p o k u s  c ie le s n y c h ,  i  p y c h y ,

45
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N ie o m a m io n y  p r z y  C h r y s tu s ie  sto ję!  

W c ią ż  s ię  sp r a w u ję  ja k o  d z ió c ię  T w o j e .

B. Z.

Rel igia i Filozofia są to  najwznioślejsze przedmioty 
badań  dla myślącego o prawach na tury  i społeczeństwa,  
bo Religia, bo Filozofia, s ą  naw e t  t am,  gdzie ich nie wi­
dać. Napełniają  one c a ł ą , n a s z ą  istotę świat łem czystem 
i j e d y n e m ,  przyświeca jąc  w w ędrówce  przez świa t  i ż y ­
cie śród różnej doli, i nakoniec śmierci; p row adzą  do naj­
wyższego  wznies ienia się w  życiu narody,  i ludzi poje- 
dyńczycli.  Mówię tu o religii i filozofii w całości dziejów 
rodu n a s z e g o ,  a nie o tej lub owej sekcie ,  w tym lub 
owym czasie.  Biada temu, kto bez świat ła  filozofii, śmie 
s t aw ać  w obronie religii,  jako  wiary  powszechnej  rodza­
ju  ludzkiego;  t rzykroć  biada  temu co pisząc o filozofii, 
j ako  najdroższej  puściźnie ludzkości  po myś lącym duchu, 
nie pojmie znaczenia Religii i j edng z nich nazwie  s łuże­
bnicą drugiej.  Z owoców ich poznacie je. Nie słuchajcie 
żadnego ludzie uczucia,  myśl i ,  woli,  czynu,  to dzieci my­
śli, Apostoł  zaś  prawdy i życia powiedział :  Bracia! nie 
stawajcie się dziećmi rozumem.

Namieniło się wyżej  o rozwijaniu  się religii i filozofii 
oraz wza jemnym z w i ą z k u ,  wpływie  i odniesieniu ich do 
życia narodów i pojedynczych ludzi w starożytności. Tu 
o Religii Chrześciańskiej mówić będziemy.  Religia od naj­
dawnie j szych  czasów wychodząc  z by tu  rodzinnego,  a 
następnie rodu, plemienia, s t a w a ł a  się powoli w ia rą  ca­
łych narodów w zasadach  ogólnych, w  szczególności  zaś 
każde plemię,  rodzina ,  miała swoje  bós tw a  opiekuńcze,  
ulubione zwierzę ta  na  Wschodzie,  symbole  i t.  p., niby
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domowe bogi,  sacra gentilitia, pęnaty ,  lary.  Pojęcie b ó ­
s tw a  w y p ły w a ło  z przekonania  osobis tego (podmiotowe­
go) ,  i koniecznie się ograniczać musiało na pewnej  liczbie, 
na pewnym odrębnym narodzie,  co się pokazuje i u Izra­
el itów, których Jehowa był  Bogiem Abraama,  Izaaka,  bo­
giem narodowym,  nie zaś  powszechnym,  ojcem świa ta  ca ­
łego, Bogiem Chrześeiańskim.  Mitologia Wschodnia  śli­
cznie się rozwinęła  u Greków i Rzymian,  ale nadesz ła  dla 
nich pora s t rasznego wątp ienia ,prawdziwie  głębokiej nie­
doli religijnej,  mimowolnej nie wiary  w bós twa s tarowie-  
czne. Strasznie jsze  je sz c z e ,  bo pełne rozpaczy zaś lepia­
jącej  zwątpienie ,  i niewiarę rel igijną widać w świecie 
Północnym (Skandynawia) .  W  Grecyi przed jej upadkiem 
jaśn ie ją  wielkie imiona,  g łoszące  w filozofii Boga,  i nie­
śmier telność duszy , jako  zasady życia ludzkiego.  W R z y ­
mie widać  to samo. Jes t to  namaszczenie narodów umie­
ra jących  przez w y b rań có w  Bożych,  niby pa t ryarchów 
Grecyi i Rzymu.  W  na jwiększych  jednak  filozofiach, przy 
upadku ś w ia ta  s ta rożytnego,  widać rozerwanie  myśli i ży ­
cia. Byli oni głosem ludu. W tęnczas to  niestworzoność 
w całej doskonałości  swojej  wcieliła się w postać Zbawcy 
Świata, i raz na z aw s ze  ż aw ie k o w a ła  odtąd w religii 
przedmiotowi) przeczuwanej  przez Proroków,  a  uświęco­
nej k rw ią  Męczenników,  i pos tępem Ludzkości .

Nieskończoność wciel iła się w postaci  cz łowieka  naj­
doskonalszego na  ziemi: Boga-Czfowielca, który jak  Adam 
mieścił w sobie ludzkość całą ,  i w y ją ł  prawnlę ze krwi  i 
kości,  z-serca  ludzkości ,  pokazując  j ą  w sobie. Co dotąd 
było  niewidome w ludzkości,  j a k o  ideał napełniało piękne 
s e rca ,  wielkie d u s z e ;  to się s tało widoinein,  wcielouem 
w Chrystusie. Serce uczyło ,  a Zb aw ca  świa ta  pokazał  na  
s ob ie ,  j a k  gardzić cielesnością,  mieniem ś w i a ta  t e g o ,  i
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wielkośc ią  d o c z e s n ą , p y c h ą , sza tanem zguby.  Pokora ,  
czyli święte i pełne miłości uczucie Boga, j e s t  początkiem 
mądrośc i ,  końcem życia.

W i a r a  Chrystusa jest w ieczną  zg o d ą  myśli i życia, bo 
Chrys tus  sam był  razem p raw d ą  i życiem.

Nieskończoność zaw ic k o w a ła  w Religii ale nie w F i­
lozofii. Pamię ta jmy na to aby  nie pomieszać w y o b r a ­
żeń,  bo i inaczej s rodzebyśmy się pomylić m o g l i ; mo­
gl ibyśmy przyjść  do mniemania,  że j a k  je s t  religia Clirze- 
ściańska Katol icka,  tak i Filozofia. Wyrażenie  Filozo­
fia Chrześciańska Katol icka,  j e s t  przenośne,  jak  lip. Filo­
zofia na rodowa niemiecka i t. p. Filozofii Chrześciańskiej  
nie ma na świecie,  j a k  nie ma żydowskiej ,  m ah o m e ta ń -  
skiej i t. di Ojcowie kościoła zaraz  w  pie rwszych w ie ­
kach Chrześciańs twa,  rozwiązywal i  wiele py tań  religij­
nych odnoszących się do życia,  a Wiara ich, jak  w ogóle 
w ia r a  p ie rwszych w y z n a w c ó w  C h r y s tu s a ,  pokornych,  
ubogich,  dziateczek kościoła tak by ła  ż y w a ,  że nie dopu­
szcza ła  wątpl iwości  względem prawd Nowego Zakonu.  
Chrys tus  Pan przemawiał  do ludu prostego, n ierozwinię-  
tego,  nieusposobionego do myślenia  filozoficznego.

I a b y  r z e c z y  sw ó j  p r o s ta c z k o m  d o w ie ś ć  

S n u ł  p r z e z r o c z y s tą  ś w ie c ą c ą  p r z y p o w ie ś ć ,

K tó r a  jak  w o d a  r ą b k ie m  p r z y o b le k a  

T a j o n e  d u s z n e  n a g o ś c i  c z ło w ie k a .

A w  sku tku  tego, j a k  mówi dalej poeta:
U c z u c ie ,  k tó r e  z m r o z iły  n ie sn a s k i  

T o p n ie j e  o t o  w  s ło ń c u  m o jć j  Łaski.

Rozum czyli  raczej rozsądek  pełen prostoty śród po­
t rzeb biednego pracowitego życia,  polegał  ciągle na  w ie ­
rze  wzras ta jące j  ży w o  w  ś w i ć ż e m , a świętem podaniu



pośród mil ionów. Filozofia mogła się obudzić przy w a r u n ­
kach koniecznych dla jej życia i postępu.  Filozofia wieczna 
j a k  sHvhit i życie, rozmaita  jak  świat  i życie,odbija je  w jasnej 
przezroczystej  toni swojego uznania.  Ilucb, pos tęp je s t  zasa­
d ą  Filozofii, k tó r a d ą ż y  do wyrozumienia  czyli pojęcia Ducha 
Bożego w dziełach S tworzenia ,  pierwszej  bezwarunkowej  
p rzyczyny ,  w odniesieniu do z jawisk świa ta  i życia.  Jest-  
to na jwyższe  wznies ienie się is toty rozumnej ,  a za tem na­
stępuje po zaspokojeniu pierwszych potrzeb człowieka 
w czasie,  kiedy naród postąpi  znacznie na drodze cywili- 
zacyi  powszechnej ,  a mianowicie oświa ty  naukowej .  Do 
badań  filozoficznych t rzeba  nadto pewnej swobody  u m y ­
słu ,  do której wznieść Się nie mogą  narody z cywi l izacyą  
zwichniętą ,  przesądami u s taw  społecznych,  lub niemogą- 
cą  się rozwinąć  wszechstronnie  pod w pływ em  p r zew aża ­
j ą c y m  tego,  lub owego kierunku ducha.  Do p ie rwszych  
na leżą  narody Wschodnie.  Dlatego nie może być filozofii 
w s c h o d n ie j , ani ż y d o w s k i e j , ani mahometańskiej ,  bo tu 
j e sz cze  w sz y s tk o  zlane z życ iem ,  a myśl  się nie uznaje,  
a chociaż się poczuwa do świadomości ,  widać tam jedynie 
szarpanie  się rozumu,  np. u Maurów ognistego jak  rumak 
arabski ,  ale mało opracowanego i wyksz ta łconego ,  bo tu 
wola  zby t  niedołężna,  zby t  zniewieściała,  a b y  się w y r w a ć  
miała z objęć na tury ,  wyrobić  się, uprawić.  Do drugich 
n a l e ż ą ,  np. B zy m ian ie ,  Anglicy, gdzie życie poli tyczne 
przeinaga wszys tk ie  inne wzg lędy ,  i do jednego ogniska 
sp rowadza  w szys tk ie  si ły ducha,  dlategoto Filozofia w An­
glii,  Bzymie,  nie ma przezsięs tojności  (Selbs tständigkei t) ,  
i mieć nie m o ż e ,  bo narody te nie poczuły potrzeby m y ­
ślenia jako  myślenia (an und für sich). Kto w p a t r y w a ł  się 
w postęp dziejów życia i myśli rodu naszego,  ten się prźe-  
kona ł ,  że filozofia sz ła  za w s z e  na równi z r e l ig ią ,  i roz ­
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wija ła  się w miarę kszta łcenia  się ostatniej .  W  s ta ro ży ­
tności pańs tw a  pierwotne p o w s taw a ły  pod warunkami  
ziemnemi, pod wpływem natury  (Naturs taa ten)  wynikając  
z zasad konieczności i izyologicznej , a za tem do j rzewa ły ,  
i rosły jak  ludzie. Wiara  wrodzona  człowiekowi,  bo j ą  
odebrał  z życiem, ja k o  węze ł  ł ą czący  Stwórcę  ze s tw o ­
rzeniem, szerzy ła  się ze wzros tem,  a raczej krzewieniem 
ludów. Ludy  te, ł ączy ły  się rel igią na tu ra lną  przez s t a -  
rowieczne święte  podania, j a k  w p ań s tw a  pierwszej  doby 
rozwinięcia  j ednośc ią  ludzkiej natury.  J ak aś  odrębność 
życia i wiary,  oparta  na podmiotowości,  oddzielała od sie­
bie narody.  Dopiero Chrześciaństwo p rzeds tawia  wiarę 
p rzedmiotową rodzaju ludzkiego:  w i a r ę ,  k tóra  właśnie  
dlatego,  że obejmuje wszystk ie  wieki i wszys tk ie  narody,  
każe kochać Boga n adew szys tko ,  bliźniego jak  siebie sa­
mego,  i dlatego modlić się za  nieprzyjaciół.  Nie jes t to  
w ia ra  odrębna,  samolubna,  ogólność plemienna narodowa;  
ale wiara  miłości, b ra t e r s tw a ,  ogólność św ia to w a ,  i d la te­
go w modlitwie  codziennej wołać  każe do S twórcy  w imie­
niu ogółu s tw orzen ia :  „Ojcze nasz!“ Nie j e s t to  wiara 
odrębna,  powtarzam,  nie jes t to  wiara  samych tylko Chrze- 
ścjan, ale całego rodu naszego,  i dla tego nie stoi na  ró­
wni z innemi religiami, ale w y ż s z a  nad n iedo j rza łośc ią ,  i 
dlatego boska,  j e d y n a ,  powszechna .  Nie rozumieją  ci 
wielkości powołania  Cbrześciańs twa,  k tó rzy  dla podwyż­
szenia war tości  naszej w ia ry  poniżają  inne. Religia peł­
na łagodności nie przychodzi  burzyć,  ale budować.  Poni­
żać  kogoś ,  j e s t to  walczyć  fanatycznie ogniem i mieczem 
ducha,  niby mieczem a lkoranu ,co  się nie zgadza  z duchem 
ewangel i i ,  ani jej w yzn aw co m  przystoi .  W szakże  w s z y ­
stkie reljgie nie s ą  n ie w ia rą ,  ale w y r a ż a j ą  owszem po­
trzebę  wiary.  I le rezye  nawet  są to  us i łowania ducha l u d z -



359

kiego, do s tworzen ia  czegoś', coby zaspokajało budzące 
się ciągle pot rzeby wiary ,  a jako  takie nie zas ługu ją  na 
poniżanie, ale owszem na wykazan ie  ich rzetelnego s t a ­
nowiska  z miłością p raw dy ,  i tym sposobem postawienie 
się w  prawdziwem świet le w  dziejach Religii i Filozofii; 
bo ani jedno błędne naw et  usi łowanie ducha myślącego,  
ginąć nie powinno w dziejach m y ś l i ,  jak  błędy samego 
życia,  zbrodnie nawet  nie g iną ,a le  przechowują  się w dzie­
jach. Jeżeli w piszących nie widać częstokroć umiarko­
wania ,  i wszechstronności  poglądu,  pochodzi to że ś w ie ­
żych niedawno je szcze  drażnionych,  a dotąd nieuspoko- 
jonyeh  namiętności ,  a zatem ze słabości ludzkiej.  Jes t to 
dzieciństwo rozumu!  Apostoł  zaś  ogarnia jący uczuciem 
i w ia rą  świat,  powiedział:  „Bracia! nie s tawajcie  się dzie­
ćmi rozumem,  ale bądźcie dziećmi złością, a rozumem do- 
skonałemi bądźcie .“ Każe on się naw et  modlić rozumem 
mówiąc  (Do Kor. I. R. XIV. w. 14) : „Bo j e ś l ib y ch s ięm o -  

* dlił j ę zy k iem ,  duch mój się modl i ,  lecz rozumienie moje 
bez uży tku  pozosta je .“ Módlmy się więc rozumieniem.

Jak wszystk ie  ludy tej ziemi, uważane  za  dzieci je­
dnego ojca, za  jednę  wielką  rodzinę, s tanowią  ród jeden,  
a tern samem s ą  przedmiotem jednej i tej samej Ilistoryi  
Powszechnej ;  tak w szys tk ie  religie s tanowią  jednę  wie l ­
k ą  religię obejmującą  świa t  cały,  a t ą  j e s t  religia Chry­
s tusa.  Kościół powszechny  j e s t  a r tyku łem w ia ry  po­
wszechnej ,  i pos tula tem powszechnego r o z u m u ,  a gdy 
między Cl i rześc iańs twein , a religiami Wschodu,  dogmat 
s tanowi  różnicę, odszczepieńs twa więc co się w y w i ą z a ł y  
ze sw arów  o dogmata  Cbrześeiańskie,  uwiążać można za  
ogniwa spójne Cl i rześciaństwa,  ze wszystkiemi religiami 
objawionemi.  Cbrześciaństwo zaiste  stanie się pow sze ­
chną  wiarą ,  gdy w  życiu narodów będzie li religią miłości



b r a t o r ^ y a ^ a k  była  w p ie rwszych wiekach .kośpio ła  dla 
g p ip a d k i  wiernych.  Ta  tp wiara, ,  ą  i/ie co binpgo: p rze ro -  * 
biła na jszczytniejsze pojęcia, do j a k ic h s ię  wznjos jy  ledwie 
naj rzadsze,  geniusze s ta roży tnośc i ,  w, tka i |ke ROto.pzpego 
życia biednych pros taczków.  Ip^id nie pojmuje załjuijało- 
ści f i lozoficznych, nie wdaje  sig \y zaciekanig oderwane 
od życia,  ani sobie naw e t  w y ro zu m o w ać  zajpłą, dlaczego 
wierzy ,  ale wierzy ,  czuje potrzebę żywej; wiary., W  tym 
s k a r b c u ,  świą tn icy  najwznioś le jszych  prawd;, do jakich 
rozum ludzki wzbić, się zdo ła ,  leży najdroższa  pp ojcach 
puścizn#,. Tych s ka rbów ,  tych złotych; nadziei przyszłości ,  
Strzeże nie smok s tug łow y ,  nie s za tan  j a k  zaklę tych  s k a r ­
bów,  ale miłość wszechogarn ia jąca .

Ojcowie kościoła w walce  z poganami,  i własnemi 
dziećmi odrywającemi  się od kościoła musieli się opierać 
na rozumie,  o dw oływ ać  się doń, i usprawiedl iwiać filozo­
ficznie znaczenie Chrześciańs twa.  Filozofia historyi  po­
częta na  łonie s ta rożytnośc i ,  urodzi ła  się dopiero pod 
w pływ em  Chrześciaństwa.  Są to  pierwsze us i łowania  fi­
lozofującego rozumu na drodze wiary.  Usi łowania te 
odróżnię, t rzeba od innych prac,  n oszących  na sobie pię­
tno boskie namaszczenia:  pisali w czasach niedojrzałości 
filozofii, a  za tem błądzil i  j a k  ludzie, i badań ¡ph filozor 
fipznycb, nie można brać za  jedno z p o w a g ą  ksiąg; ś w ię ­
tych.  Jes t to  czys to  ludzką powaga ,  p r ześw ieca jąca jednak  
w niektórych rzutach filozoficznych prawdziwie  Bożeip 
natchnieniem, świętością,  i n ie tykalnością prawdy,  opartej 
ną niewzruszonej  opoce wiary.  Tak w listach świętego 
P aw ła  czy tamy myśl  szczęśl iwie w i e l k ą ,  myś l  przeczu­
w a n ą  w  starożytności ,  ale dopiero w Nowym testamencie 
wypowiedzianą  ja sno  i bez ogróóki. Jes t to  myśl  o j e d n o ­
ści rodzaju  ludzkiego,  zasada  filozofii dziejów. Bóg Cbrze-
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śeiański nie jest  narotlowym Bogiem Hebreów, ale Bogiem 
świata całego (*), Ojcem naszym.

Długie, długie upłynęły  wieki,  a rozum ludzki ani ż y ­
cie do wysokości  tej myśli domierzyć nie mogło,  dziś na­
w e t  j ą  podziwiać t rzeba,  i uw aża łbym j ą  za  objawienie,  
natchnienie Boże ,  gdyby  naw et  nie w  piśmie Świętem 
w y rażo n a  była.  Świę ty  Augustyn ,  ten boski Plato Chrze- 
ścian, jeden z największych  ojców kościoła,  napisał  mię­
dzy innemi dzieło teosoficzne o his toryi ,  dzieło cudnie 
piękne, wychodząc  z zasady :  omnis pu/chriłudinis fons 
wiłaś est. Byłato p ierwsza próba filozofii h is to ry i ,  z a ­
dz iwia jąca  na owe czasy,  ale ledwie napomykająca  w y ­
sokie pojęcie P a w ła  Ś. W  smutnym czasie niedoli i k lęsk  
rodzaju  ludzkiego na granicy 4  i 5 w i e k u ,  kiedy Clirze-  
śc iaństwo ja k o  religia Pańs tw a ,  dopiero co się ustalać za ­
częło,  świę ty  Augustyn  usiłuje usprawiedl iwić opat rzność ,  
dowieść że w szy s tk o  co się dzieje pod słońcem, dzieje się 
nie igrzyskiem ślepego fatal izmu, ale z dopuszczenia Bo­
żego,  w sku tku  praw odwiecznych i s t a ł y c h ,  a z re sz t ą  
niepojętych w yro k ó w  Bożych.  Świa t  s ta ro ży tn y  ginie 
przez gniew Boży: widok teosoficznych wieków średnich.  
Ojciec Ś. Klemens XIV, w y n o sz ą c  pod niebiosa Ś. A u g u ­
s tyna ,  za rzuca  mu tylko brak wszechstronności  w  w y ­
kszta łceniu  f ilozofieznem, co się w samej rzeczy mocno 
czuć daje, w rozumowaniu  potępiającem świa t  s ta ro ży tn y  
(pogański) ,  będący  niby ty lko objawieniem gniewu boże­
go. Ścieśnienie to widoku,  zniżenie się, czyli raczej ze j ­
ście od całej ludzkości  do jedynej  nielicznej trzódki wier­
nych,  a potępienie,  skazanie  resz ty  n a  gniew boży,  w y ­

(*) Izali Bóg tylko Żydów? a za tóż nie Poganów? Owszem i 
Poganów (List Ś. Pawła do Rzym. Rozdz. Ili w. 29).
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raża  widok czysto teosoficzny,  ale nie odbija tej w szy s tk o  
ogarniającej  miłości, co tak przemawia  do najzimniejszej  
d u szy  w li stach P aw ła  S. ,  tak nas  porywa i unosi z ca łą  
ludzkośc ią  do podnóża tronu Boga Ojca powszechnego.  
Dzieło S. A u gus tyna  pokazuje duch wieku,  w którym b y ­
ło pisane. Ujęta tu j e s t  odrębność ludu wybranego i prze­
niesiona do kościoła w ie rn y ch ,  ściśle odróżnianego od 
świa ta ,  jako  s ta tus  in s tatu.  Widoki teosoficzne, a raczej 
hierarchiczne odbiły się jeszcze  w wielkim u ta le n to w a ­
nym pisarzu kościoła Bossucfcie .

Dzieło Ś. Augustyna:  de cwitate Dei (Miasto nowe, mó­
w iąc  językiem Apokal ipsy,  czyli świat duchowy, w y r a ż a ­
j ą c  się filozoficznie) może być  uważane  ze s tanow iska  
w yższego ,  t łumacząc widoki teosoficzne na język  dzisiej­
szy.  Zda je  mi s i ę ,  że dotąd  w k ry tyce  tego dzieła nikt 
się nań z tego s tan o w isk a  nie zap a t ry w a ł .  Wiadomo 
nam,  że j a k  Izraelici spodziewal i  się kró les twa M e s sy a -  
s za  w postaci  potężnego p a ń s tw a  z iemskiego ,  tak samo 
Królestwo Boże, Królestwo Niebieskie przedstawiało się 
p ie rwszym Chrześc ianom,  jako coś odrębnego od ziemi. 
Nie pojmowano w tedy  dobrze, że świa t  niewidzialny,  po­
tężne mocars two ducha,  u rzeczywis tn ia  się w święcie .— 
Najważnie jsza  to p rawda  C hrześc iańs tw a ,  p raw d a  z a s a ­
dowa,  na której się ca ła  ludzkość obraca.  Nadając  w y ­
rażeniu Królestwo niebieskie ,  miasto Boże ,  znaczenie 
świa ta  duchowego,  k tó ry  w samej rzeczy ma jedynie  byt  
rzeczywis ty ,  w y łącz n y ,  i w odrębności  swojej  w szys tko  
pochłania (*); zas t ępu jąc  wyrażenie  pogańskie Gniewu Bo­
żego nicością czyli raczej up łynnością  (ptvjóv) tego,  co się

(*) Uznanie tego bytu widzimy w starożytności w pojęciach Pla­
tona i Arystotelesa (to ¿v, ¿vto; ¿v).
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samo przez się ostać nie może (*); będziemy mieli daleko 
ja śn ie jsze  wyobrażenie  o znaczeniu  dzieła Ś. Augustyna.  
W każdym razie jeżeli  dzieło świętego Augustyna  nie j e s t  
wszechs t ronne  pod względem f i lozoficznym, nie mogło 
niem być w czasie upadającej  oświa ty ,  gdy  nabytki  s t a ­
rożytności s tać  się nie mogły mieniem Chrześciańs twa,  i 
dla tegoto  mąż tak wielkiej świą tob l iwośc i ,  i nie mniej­
szej nauki ,  a przytem genialny,  nie zdoła ł  je szcze  odsło­
nić Mądrości Bożej, co tak cudnie zajaśnia ła ,  i w rozwi­
nięciu Wschodu oraz s tarożytności  k lassycznej .  W  prze­
c iwną  os ta teczność wpadal i  uczeni Aleksandryjscy,  a mia­
nowicie głęboki ale p rzesądny Fi 1 on Żydowin.  Filon upa­
t r y w a ł  związek  między rozwinięciem Grecyi i Nowym Te­
s t am en tem ,  między wszystk iemi  filozofiami i religiami, 
ale urob iwszy  sobie poprzednio widoki  s t ro n n e ,  chciał 
w sz y s tk o  ( n a w e t  Chrześciańs two,  s tanowiące  w y ż s z ą  
dobę rozwinięcia)  sprowadzić  do świę tych  ks iąg  Hebre- 
ów.  Niech to będzie dla n a s  n a u k ą ,  j a k  badacz filozofii 
wolnym być winien od naprzód urobionych widoków 
(uprzedzeń ,  p rzesądów ) ,  j a k  się lękać nie powinien do j a ­
kich go w y p ad k ó w  doprowadzi  badan ie ,  inaczej krępuje 
swobodne rozwijanie się m y ś l i ,  tamuje chód jej ku pra­
wdzie ,  lub zbi ja  z drogi postępu na bezdroża obłąkania ,  
a n aw e t  drogi nieprawości .  Któż wie czyby  Filon Ży d o ­
win,  czyby Spinoza nie wzb i ł  się wolnym polotem ducha,

(*) W tćm znaczeniu mówi Paweł Ś-ty (Do Rz. R. I. w. 18): 
„Bo gniew Boży objawia się z nieba na wszelką niepobożność i 
niesprawiedliwość ludzi tych, którzy prawdę Bożą w niesprawie­
dliwości zatrzyraawają.“

Korzystałem ztąd bardzo wiele z Odczytów Szcllinga, którego 
widoki filozoficzne tak są jasne, proste, głębokie co do objawienia.
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ku wysokiemu przeznaczeniu Chrześciańs twa,  g d y b y  j e ­
den i drugi nie podw iąza ł  sk rzyde ł  geniuszowi j e d n o ­
s t ronnośc ią  widoku,  przez co oba doznali w upadku s w o ­
im losu I k a r a ,  i n ieprawdą (p r a w d ą  s t ro n n ą )  się zabili, 
l a k  samo j a k  Filon, błądzili  Gnostycy zamierza jący  po­
ł ą czy ć  Chrześciańs two,  ze wszystkierni  religiami W scho­
du.  Ani Wątpić, że tu ( jako w  najważniej szej  części życia 
ludzkiego)  j e s t  węzeł  w ew n ę t rzn y ,  j ed n o ść  g łęboka  z e -  
spolująca  promienie świa t ł a  w o g n isku ,  ale nie związek  
pozorny,  zewnęt rzny ,  pochodzący z w y c h w y ty w a n ia  tego 
lub owego podobieństwa leżącego na powierzchni,  bez 
zanurzenia  się w głębiny życia i ducha.  Neo-Platonizm 
z a r w a ł  także z Chrześc iańs twa nie mało,  i przez to jego 
widoki  s ta j ą  się  nieraz głębokiemi, i w p raw ia ją  w zadz i ­
wienie.  Neoplatonizm s t an ą ł  do walki z Chrześciańs twem,  
pożycza jąc  jego  własnej  broni duchownej;  upadł  jednak ,  
j a k o  s y s tem a t  wia ry ,  bo widoki jego były  nieczyste ,  siła 
pożyczana .  Nie o d ry w a ł  od życia dla życia  ( j a k  wiara  
n asza )  ale odłącza ł  człowieka od jego  ciała, tej świą tyni  
ducha.  Rozwód ducha z ciałem był  tam chorobl iwem r o ­
zerwaniem nie związku  ale harmonii ;  gdy  w Chrześciań- 
s tw ie  duch się o d ryw a  od świa ta ,  zapiera się ciała dlatc- 
go,  a b y  wola  n a jw y ż s z a  by ła  jako w niebie tak i na ziemi. 
Ś w ia t  duchow y nie miał  się n igdy u rzeczywis tn ić  w  ż y ­
ciu, k tóre chorobl iwie doń się wznosi ło  w Neoplatonizmie,  
i w  tern się pokazuje ca ła  niższość, cale ubós two jego  for- 
my,  niebędącej p raw d ą  i życiem. Jakież ogromne jednak  
b o g a c t w a  myśl i roz tacza ją  się w tych przelewach od drże­
nia Chrys t ianizmu w  objęciach Mistyki ,  Symboliki ,  do 
os tateczności  Neoplatonizmu! Ile nauki , ile pokarmu dla 
umysłu ,  pociechy dla serca ,  na widok tryumfującej  prawdy 
naszej boskiej wiary.  W p ły w  Neoplatonizmu odbija się

ś
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w  Orygenesie,  k tóry  wiele zeń przejął ,  mianowicie w  t łu ­
maczeniu,  t. j .  objaśnieniu pisma S.,  co odrzucili  później­
si ojcowie kościoła.  Uważał  on Cbrześciańs two za najpó­
źniejsze,  a za tem najdoskonalsze ,  najdojrzalsze rozwinię­
cie dziejów rodu naszego.  Głębiej je szcze  wn ikną ł  w tę 
myśl  genialny Klemens a l ek san d ry jsk i ,  który  Poganom 
dowodził  tej p rawdy,  i us i łował  pokazać  jedność rozwi­
nięcia się ludzkości.  Symbolizm tycb wielkich ojców ko­
ścioła w y w ie ra  wielki w p ły w  na innych (S. Ambroży) ,  a 
naw et  na sz tukę  ś redniowiekową (gotycyzm,  archi tek tu­
ra,  i rzeźbiars two) .

Tymczasem herezye na łonie samego kościoła powsta ­
w a ły  i opadały,  jak  fale morza  bijące o n iewzruszoną  
opokę,  na której Bóg-człowiek zbudow ał  kościół.  Dziwna 
a  raczej na turalna  rzecz,  że herezye tern burzl iwsze były ,  
im więcej d o znaw ały  oporu i prześladowania.  W  istocie! 
duch prześ ladowania ,  tak przec iwny ewangel icznej  ł ago­
dności  i s łodyczy ,  osadzał  p rawdziwe  rafy podwodne,  t a ­
mujące wolny  pęd i swobodne pozwijanie się proste j ,  a 
serdecznej  wiary.  Inkwizycya  świę ta  I s tosy ,  gubiły lu­
dzi W imię Boże. E xsurge  Domine! judica  cansam tuam, 
napisano na 2amku inkwizycyi  w  Sewil l i ,  a zapomniano,  
że deszcz i słońce,  są równie dla złych j a k  dobrych,  a 
gniew Boży j e s t  głosem ducha.

Aby pojąć ile możności  najlepiej znaczenie Chrześciań- 
s tw a  duchowe, w n iknąć  t rzeba  w  naturę  ludzką  i w nićj 
6Zukać osnowy odrodzenia się człowieczeństwa w duchu 
i prawdzie. Dla poznania p raw  ogólnych nie dość szukać 
ich w myśleniu,  t r zeba  u ważać  cz łowieka  w na jpo to-  
ezniejszyin biegu życia,  w n a tu rze  kszta łcącej  się na dro­
dze dziejów.  W oględzie dz iejów,  od pierwoczęcia rodu 
ludzkiego aż po nasze  czasy,  widać całość wielką ,  pros tą .
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Człowiek j a k  proszek śród tej całości.  Gdzie sig kończy 
badanie,  tam sig zaczyna  ży c i e ,  domowe pamiątki  czło­
wieka,  his toryczna wiara ludzkości.  Życie przypuszcza 
zasady  już  w y r o z u m o w a n e , a przynajmniej  przeczute ,  i 
m y  w racam y z wgdrówki  badań  po obszarach na tu ry ,  i 
w ia ry  dziejowej ze s łowem życia zgodnem z uczuciem 
w ewngt rznem i w ia rą  ojców,  w ia rą  Chrys tusa ,  wracamy 
chgtnic do rodzinnej s t rzechy,  do za t rudnień życia  poto­
cznego;  ale w darze domowym Bogom,  domowym ogni­
skom naszym,  niesiemy korne uczucia swojej  małości ,  
chgć zaparcia  sig samych siebie, i niesienia k rzyża  swoje­
go. Myśmy proszkiem, niczem prawie na ziemi, a ziemia, 
a sys temat  s łoneczny p roszk iem ,  niczem prawie w  tym 
oceanie przestrzeni ,  gdzie ciała niebieskie k r ą ż ą  w harmo­
nii, nie już  jak owa m uzyka  niebieskich sfer Pi tagora ,  ale 
jak  brzgczące komary w szarej godzinie letniego wieczora;  
gdzie droga mleczna podobna proszkom p ływ ającym w  j a ­
snym potoku promiennej wiązki  ś w ia t ł a  s łonecznego ,  
gdzie nareszcie świa t  cały j e s t  proszkiem, o k ru szy n ą  w y ­
p a d ł ą ,  odw ianą  z łona Niestworzoności. A jednak  czło­
wiek ginący w tym niepojętym ogromie,  j e s t  znowu ol­
brzymem nieporównanej  wielkości  względem tych ż y j ą ­
tek,  dla których kropelka rosy lub d es zcz u ,  zaw is ła  na 
chwie jącym sig li stku lub t rawce ,  j e s t  w olnym oceanem, 
po k tórym bujać mogą  swobodnie ,  bez końca, marę libe­
rum mikroskopowego świata .
. Niepojęta doskonałość  za s tan aw ia  w dziejach na tury .  
Człowiek jednak  w stanie na tu ry  zwierzęcej ,  j e s t  is totą 
najn iedoskonalszą .  Spojrzyjmy na świa t  w y sp o w y ,  na 
krańce i puszcze Afryki, Azyi i Ameryki ,  na Północne 
podbiegunowe s t rony znanego ś w i a t a ,  samej Europy,  
gdzie ziemia ani kl imat  nie sp rzy ja  wydobyc iu  się czło-
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wieka  z niewoli przedsobnej na tury .  Spojrzyjmy na Eski- 
mów,  Samojedów,  Hot ten to tów,  Buszmanów,  Negrów,  a 
ze w s t rę tem  odwrócimy oczy od tych ludów zwanych  
dzikiemi: to ze r d zaw ą  b a r w ą  ciała, dlugiemi niest rzyżo- 
nemi włosami ,  pokaleczoną  ozdobami tw a r z ą ,  a nieobcię- 
temi pazurami;  to z czarną  tw a r z ą ,  w y d a tn ą  gębą ,  i gru- 
bemi oddar temi w a r g a m i ,  śród których przełyskuje tern 
więcej r ażąca  białość zębów,  a włos  do szerści podobny,  
kędz ie rzaw y  na g ło w ie ,  rzadki na brodzie.  To je szcze  
nic. Ale wejdźmy do ich mieszkania ,  p rzypat rzmy się ich 
ubiorowi,  tym pot rzebom najp ierwszym człowieka.  I oto 
przed nami s tworzenie  w ludzkiej postaci ,  okryte niewy- 
p r a w n ą  sk ó rą  dzikiego zwierzęcia ,  karmiące się przegni- 
łemi ry b am i ,w  nędznem siedlisku. Mieszkanie nie ma po­
dobieńs twa  n aw e t  do pełnej odpowiednich wymia rów b u ­
dowy bobra ,  pszczoły:  j e s t to  pros ta  ja sk in ia  lub kilka 
ko łów  wbitych os t rokręgów,  przyrzuconych t r a w ą  i g a ­
łęziami z o tworem do dymu u góry.  A w ew n ą t rz  żadnych 
prawie  sp rzę tów,  chyba  pęcherz lub muszla  z w o d ą ,  a 
nad ogniskiem na kiju piecze się ropucha. Oczy biednych 
czerwone od d y m u , b rudne ,  zakopcone tw arze ,  a wie­
cznym tow arzyszem łuk,  s t rza ły ,  lub węda  na  ryby.  Mia­
s t a  z chat  ciągle walących  się w yg ląd a j ą  j a k  obozowi­
ska,  a łodzie z kory d rzew osmalone lub ot łuszczone,  '  
p rzeds tawia ją  sz tukę  w kolebce. Biedni ci ludzie, oddy­
chający  zem s tą ,  pełni s ą  zemsty  i gościnności ,  z a b o b o n -  
ności i pogardy śmierci.  D odaw szy  do dziwnych,  a nie­
kiedy k r w a w y c h  w y b r y k ó w  ich swawol i  dziecinną chętkę 
s trojenia się, cacek, b łyskotek  r a ż ą c y c h ,  a przynajmniej 
w yraz i s tych  b a rw  odzieży,  będziemy mieli napomknienia 
do u tworzenia  sobie pojęcia o człowieku w stanie na tu ry .  
Py tam się tedy jakie ten człowiek wyobrażenia  o Bóstwie

A
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mieć bęilzie? Z m y s ło w o ,  c ie lesne,  obrazowe.  Będzie to 
religia rosną?»  dziko bez u p r aw y  duchowej.  Każda w y ż ­
sza  zdolność poetyczna może tu s tw orzyć  objawienie,  to 
j e s t  wiarę uducbownioną  sz tuką ,  a w y rażo n ą  plastycznie 
w symbolach.  Qui potest c ap e re ,  capiat.  Nie każdy,  
owszem rzadki  w czy ta  się w s ł o w a ,  symbole  wiary  hi­
s torycznej ,  i pojmie j ą  w  duchu,  i prawdzie nawet  pod­
miotowej mitów.  To dzicy. W z i ą w s z y  znowu w społe­
czeńs twach  u k s z t a ł c o n y c h , najniższe pokłady,  słoje, t. ji 
k lassy,  k tóre  się zda ją  jeżel i  nie żyć na łonie na tury ,  to 
przynajmniej w  przybl iżeniu do je j p ierwiastkowej  pro­
s toty,  widzimy to samo dzieciństwo w y o b rażeń  myśli i 
życia, te same w y b ry k i  swawol i  w brzydkich i sprośnych 
nałogach.  Kto się na lud prosty pat rzy nietylko z jego 
poetycznej  s t rony ,  ale i z prozaicznej ,  potocznej; kto w i ­
dział  bójki ch łops twa  odurzonego t runkiem, ch łops twa  
co się k rw aw i ,  tuzuje i sini w karczmie,  albo na kierma­
szu pod gołćm niebem kłonicami zab i j a ;  kto widział  d y ­
mną  l i t ew sk ą  chatę,  lub cza rn ą  r u s k ą  świe t l icę ,  i ludzi 
okry tych  łachmanami ,  z nogami owiniętemi w szmaty  i 
łyka ,  mieszka jących  nieraz w obrzydl iwej  ka łuży  z t rzo­
dą  c h l e w n ą ,  dziećmi w b a r ło g u ;  kto nakoniec widział  
żydos two niechlujne, na pół nagie,  przenikające oburze­
n iem ,  li tością i w s t rę tem  po naszych  miasteczkach,  ten 
nie powie,  że mieszkanie  czarne,  okopcone d y m e m , po­
dzielone ze zwierzętami i p ta s twem domowćm, pełne du­
szącego gorąca  w  lecie, a zaduchu  w  zimie,  je s t  zgodne 
ze s tanem na tu ry .  W idząc  drzwi s łużące  za  o twór  dla 
dymu i ludzi, leżankę zamias t  p ieca ,  a na  niej w zimie 
gromadę nagich dzieci,  i b iedaków schorzałych z nieczy­
s tych  chorób,  życie bez chleba po ki lka tygodni ,  i dłużej ,  
kobie ty  ś lamazarne ,  r o z l a z ł e , n iewyczesane  ani u m yte ,
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rozmamane i przyboś;  ludzi pa t rzących  nurkiem, ja k b y  cię 
zjeść chcieli, n iechę tnych ,  n ieżycz l iwych ,  a  przytem do 
najwyższego s topnia chyt rych  i nieszczerych,  ubl iżałbym 
Opatrzności  p rzypisu jąc  im stan natury ,  czyli  raczej,  n a ­
zy w a ją c  to s tanem normalnym.

To człowiek,  igrzysko Boże,  pan swojej  woli ,  nie po­
łożył  jej wędzidła  i żyje os tatecznością,  nie miarkując  się 
niczem, prócz konieczności fizyologicznej życia. N a tu rą  
człowieka j e s t  ograniczenie s i ę ,  umiarkowanie.  Tylko 
praca  nad sobą,  panowanie ducha nad wszys tk iem,  w zn o ­
si i ugodnia narody i pojedynczych ludzi i całe k la ssy  
spo łeczeńs twa  powołuje do dziejowego życia,  i znaczenia 
na świecie.  Z tego s tanowiska zapa t ru jąc  się na ludzkość,  
uznać potrzeba konieczność despotyzmu wschodniego,  fe- 
udal izmu zachodniego,  k a s t ,  i uprzywi le jowanych k lass  
społeczeńs twa,  s łowem wszys tk iego  co się rozwinęło hi­
storycznie,  i p rzygotowało  dzis iejszą ludzkość do poczu­
cia siebie w całości,  i uznania nad sobą ,  czyli  raczej w  so ­
bie, w yższych  praw na tury  duchowej .  Czarują  nas  idea­
ły dobra,  piękna,  i p raw d y ,  bo tylko w nich duch ludzki 
widzi  odbicie sw y ch  nieśmier telnych przymiotów. Smuci 
nas  znowu konieczność swawol i ,  z łego,  szatańskich po­
kus, bo to uuikczemnia i poniża cz łowieka we  w łasn y ch  
oczach i przed innemi. Nie na marzeniach j ednak ,  nie na 
płaczl iwości polega życie nasze,  ale na uznaniu konie­
czności i działaniu w  jej duchu,  by  nie stracić rzetelnych 
życia korzyści .  Odradzać się bezustannie  w duchu i pra­
wdzie,  j e s t  przeznaczeniem człowieka,  i z tego kiedyś ści­
sły rachunek zdać przyjdzie.

Godząc się z koniecznością ,  k tóra  w dziejach ludzko­
ści zaw sze  j e s t  w y p ły w em  woli Bożej, a zatem rozumną,  
wolną ,  usprawiedl iwić powinniśmy dogmat  w y ż s z y ,  kry-
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t y k ą  p raw,  t. j. filozoficzną rozum ową nic fak tyczną,  
ro z s ąd k o w ą .  Te same p raw a  natury  co nam t tómaczą  
s a m ą  os tateczność rozpusty ,  swawol i ,  nie mniej rzuca ją  
świa t ł a  na życie ascetyczne pustelników, surowe oby­
czaje p ie rwszych Chrześc iau ,  i uwielbiać nam ich każą .  
Spotykamy tu mężów wielkiego uczuc ia ,  geniusze woli,  
zas ługu jące  nie mniej,  a naw et  więcej może na uwie lb ie­
nie, j ak  geniusze myśl i .  Jeżeli sys tema ta  filozoficzne roz­
j a śn i a ją  nam dzieje ludzkości (i dla tego dzieje myśli w e ­
sz ły  w  ostatnich czasach do Historyi) ,  niemniej rzuca ją  
świa t ło  dogmata  opracowane w pismach ojców kościoła, 
i odszczepieństwa.  Dzieje kościoła stać  się powinny ca ł ­
k u j ą c ą  częścią His toryi ,  k tóra  bez myśli j e s t  j ak  czło­
wiek bez głowy;  bez wiary ,  j ak  człowiek bez serca, 
uczucia .  W  ostatnich czasach mniej dbano o wieki ś r e ­
dnie, od k tórych  się odezwało życie; poniżano wszelkiemi 
sposoby wiarę ,  ho religia hierarchicznym wpływ em s w o ­
im c iążyła  nad m y ś l ą ,  i bujać jej nie dozwala ła  s w o b o ­
dnie, wolno,  bez końca. Dziś jeszcze  w niektórych pisa­
rzach odbija się niechęć ku historyczności ,  i n iewczesna 
bojaźń hi ldebrandyzmu;  powoli w szak że  przechodzi ta 
doba odpadnięcia, oderwania  się od przeszłości ,  przecze­
nia; doba w yw o łu jąca  sw o ją  przesadą  zbu twia ły  pietyzm 
i s taroświeckie praktyki  mistyczne.  Jes teśmy właśnie na 
s tanow isku  z w r o t u ,  kiedy namaszczenie życia uczuciem, 
m y ś l ą  i w o l ą ,  j a k  b łogos ławieńs two Ojca Ś. z W a t y k a ­
nu,  sp ły w a  już nietylko z bazyl iki S. Piotra,  ale ze sk le­
pienia ż y w e j ,  niebieskiej wiary  w duchu odrodzenia się 
Apokalipsy.  Wiara  ta  płynie wprost  z życia do życia.

Męczeństwa w  sprawie  nauki głoszącej  b ra te rs two lu ­
dzi ,  miłość Boga w miłości bliźniego, a nadewszys tko  
owo zaparcie się samego  s ieb ie ,  odrodzenie się przez
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chrzest  w duchu i prawdzie,  zas tanowić  nas  p r z e d e w s z y -  
stkiem winny.  Niepojęte s ą  wyroki  i s ądy  Boże. W s z y ­
stko przemawia  za  p raw d ą  życia okupioną k r w ią  ty lu  
świętych męczenników,  zacząw szy  od Zbawic ie la  n asze ­
go, co żył  i umarł  na k rzyżu ,  aby dać świadec two Temu,  
który Go posłał ,  Ojcu Powszechnemu,  i Wierze  P o w s z e ­
chnej. Dowody te his toryczne,  faktyczne,  egzoteryczne ,  
jakże  silnie przemawia ją  za p raw d ą ,  i świętością  Bosk ie ­
go początku Nauki Chrys tusa?  Dotąd religia b y ła  ście­
śn ioną  czcią rodziny,  plemienia, narodu. R z y m s k a ,  po­
g ańska  pow sta ła  za Cesarzów ze zbiorowych religij n a ­
rodów podbitych,  których Bós twa  narodowe dos ta ły  p ra ­
wo o b y w a te l s tw a  w Rzymie.  Religia t a  na jpowszechnie j ­
sza,  nie była  j ednak  ś w ia to w ą ,  ale narodową,  Rzy m sk ą .  
Religia Chrys tusa ,  którego wizerunek na równi  z innemi 
Bogami przyję ty  zos ta ł  do P a n te o n u ,  wznios ła  się nad 
inne w e w n ę t r z n ą  s i łą p raw dy ,  i wyda ła  męczenników,  
wyda ła  ludzi świę tych ,  których surowość  życia,  niepodo­
bna  do naś ladowania ,  zadz iwia  nas  i buduje ,  p rzenikając  
czcią i uwielbieniem prawdziwie religij nem dla SS. P a ń ­
skich, uwielbieniem,  jakie  się budzi w sercu cz łowieka  na  
wspomnienie tego,  co dlań naj świę tsze  na ziemi.

Jezus  Chrys tus  życiem swojem urzeczywis tn i ł  ideał 
doskonałości  tkwiący  w sercu naszem, a n au k a  Jego uję­

ła  ś w iad o m o ś c i ą  życia p raw dy  przeczuwane  od na jda­
wniejszych czasów  stworzenia ,  i uczyni ła  je  mniemaniem 
wszystk ich .  Byłato rel igia ś w i a t o w a ,  co się najżywiej  
maluje w pismach wielkiego jej Apostoła Ś. P a w ła .  Re­
ligia ta ,  g łosząc  p raw dy  dla w szy s tk ich  dos tępne ,  w y j ­
m o w a ła  je  niejako z serc ludzkich,  z duszy ,  a umiarko­
wanie,  t. j .  panowanie  nad sobą ,  położyła  za  zasadę naj­
przedniejszą.  Nim przys tąp imy  do w y k azan i a  znaczenia



esoterycznego (wewnę t rznego)  p rawd wiary ,  pos łucha j ­
m y  Ś. P aw ła .  Nic rzewnie jszego,  i bardziej p o rusza jące­
go nad s łow a  następujące ,  dowodzące  na jwyższe j  zn a jo ­
mości serca  ludzkiego:

„Wiemy,  iż zakon j e s t  duchowny,  a j a m  cielesny, z a ­
przedany  pod grzech.  Albowiem co czynię nie rozumiem; 
bo nie co dobrego chcę, to czynię; ale złe którego n iena­
widzę,  ono czynię. . . .  Albowiem chcieć przy mnie je s t ,  
ale w y k o n ać  dobre nie najduję.. .  Bo nie czynię dobrego,  
k tóre  chcę, ale złe którego nie chcę ,  to czynię. A jeśliż 
czego nie chcę to czynię,  już  to nie j a  czynię,  ale grzech 
k tó ry  we  mnie mieszka .  Znajduję  tedy za k o n ,  gdy j a  
chcę czynić dobrze,  że mi j e s t  złość przyległa.  Albowiem 
kocham się wespół  z zakonem w ed ług  wnętrzneyo czło­
wieka,  lecz widzę inszy zakon w członkach moich, sprze­
ciwia jący  się zakonowi umysłu mojego, i biorący mnie 
w  niewolę. . .  Nieszczęsny j a  człowiek,  kto mnie w y b a w i  
od ciała tej śmierci? Łaska Boża przez Jezusa  Chrys tusa  
P a n a  n aszeg o “ (*).

Dogmat  Łask i  j e s t  p r a w d ą  z a w ia s o w ą  naszej wiary .  
Dogmat  ten w y r o z u m o w a l ,  i, że tak powiem, opracował  
Ś. A u g u s ty n ,  którego nas tępcą  i godnym przeciwnikiem 
małeryalizmu, j a k  tamten  herezyi ,  b y ł  pełen prawości ,  
świętobl iwości  i charakteru  Klemens XIV (Kardyna ł  Gan- 
gancll i).  Wszys tk ie  prawie odszczepieńs twa uderza ły  
najbardziej  na  dogmat  o Trójcy i Wcieleniu, bo rozum lu ­
dzi uw aża ł  naprzód dogmat fak tyczn ie ,  i racyonalnie 
usprawiedl iwić  chciał Objawienie ,  wychodząc  z wiary

(*) Późnićj to rozjaśni się w duchu zasad filozofii Objawienia 
Szellinga. Naprzód zobaczyć trzeba jak historycznie rozwijał się 
Dogmat Łaski.
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w pole rozsądkowości .  Dziś te wielkie p r a w d y  zawia-  
sowemi się pokaza ły  w  poglądzie na  świa t  i życie. U w a­
żanie tajemnic Wiary,  j ako  p rawd na jwyższych  w ś w ię ­
cie p ierwszych praw s tworzenia ,  s taje się najdzielniejszą 
ich obroną.

Piękny j e s t  widok owych  mędrców s tarożytnego ś w ia ­
ta, za tap ia jących  się w prawach na tury  cz ło w iek a ,  ś le­
dzących  bieg ciał niebieskich,  poznających  ziemię i rze­
czy s tw o rzo n e ;  ale spania ły i ma jes ta tyczny ,  r zew ny  i 
p rzenika jący  do duszy  widok tych mędrców Nowego 
Świa ta ,  mędrców Chrześciańskich,  co pełni ducha Bożego, 
żyli w pustyniach na łonie natury.  Jakże budujące  j e s t  
do dziś dnia, i nigdy być nie przestanie,  owo głębokie 
osamotnienie życia b łogosławionego P aw ła  Pustelnika,  
życie w T e b a i d z i e ,  w przeciągu niemal całego wieku! 
A świę ty  Antoni nauczający  tys iące ,  k ażący  umiarkowa­
nie, panowanie  nad sobą ,  a zatem pracę i modli twę! T y ­
siące opuszcza ły  w tedy  świa t  podupadły  na duchu,  ty ­
siące w głębi Egiptu,  Tebaidy ,poświęca ły  się rozmyślaniu 
nad sobą ,  czuwaniu  nad sobą ,  życiu pokutnemu,  ducho­
wnemu.  Życie asce tyczne  długo jeszcze  było pot rzebą  
ludzkości  śród je j klęsk  i niedoli.  W życiu tern wyrazi ło  
się najdobitniej w yda tne  piętno ducha,  odróżniające w ia ­
rę Chrys tusa  od innych,  i dlatego ojcowie kościoła nie 
szczędzil i  zachęty ,  i nie mogli się odchwalić takiego ż y ­
cia. Te pochwały  i zachęty  by ły  wyrażeniem swojego 
w ie k u ;  duch czasu i pierwszych Chrześcian t łómaczy 
wszys tko .  Dziewice i w d o w y  pokazują  się także w pier­
w szych  wiekach Chrześc iańs twa w bezżenności ;  chociaż 
Apostoł  powiedzia ł :  „A o pannach nie mam rozkazania  
pańskiego,  ale radę d a ję . . . “ (VII, 2 5 ) .  Ś. Antoni ( ży j ący  
w  III i IV wieku)  by ł  ojcem Ascetów,  i b rac two z ki lku
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tys ięcy zgromadzi ł .  Od zakonników żyjących  w brac­
twie czyli zamknięciu k la sz tomem odróżnić t rzeba A na-  
choretów ( s a m o t n ik ó w ) ,  między którymi widać prze­
raża jące  p rzyk łady  surowości .  — Wielu z nieb w ybie ­
rało sobie mieszkanie  w przepaściach i na s z c z y ­
tach gór, w gęs twinach drzew,  lub na  urwiskach  skał ,  
w pieczarach podziemnych,  g r o b o w is k a c h , a  naw et  na 
stepach.  Pamiętać t rzeba,  że to nie byli księża, nie du­
chowieńs two;  ale ludzie opuszcza jący świa t ,  w którym 
nie mieli odpowiedniego sobie ży w io łu ,  ludzie świeccy 
pragnący  się zagrzebać  w samotnośc i ,  panować  nad so ­
b ą ,  unikać złych myśl i i chuci cielesnych,  s łowem z a ­
przeć się samych siebie, i nieść krzyż swój ,  t. j .  upra­
wiać w  woli swojej  Wolę Bożą. Nie obeszło się później 
bez os tateczności ,  i widzimy,  np. sek ty  kaleczące ciało 
(biczownicy) ,  co w ywoła ło  zakaz Kościoła; os ta teczność 
bowiem nie j e s t  umiarkowaniem,  ale fanatyzmem bonzów,  
de rw iszów  Wschodnich.  Na Wschodzie miękkość i k r w a ­
we cierpienia dowodzą  nieumiarkowania  ludzkiej natury,  
co się odbiło, i na Chrześciańs twie  w Azyi i Afryce. Cele 
Ascetów w  piaszczystych pustyniach były  z gliny, pia­
skowca  lub kamienia skal is tego,  a potem dopiero, kiedy 
religia Chrześciańska s ta ła  się p ań s tw o w ą ,  wznosić  się 
zaczy n a ją  wspaniałe  zabudowania ,  pod świę tym znakiem 
krzyża:  świą tynie ,  k lasz tory ,  domy dla pie lgrzymów i 
inne dobroczynne zakłady.  Kościół Ś. Zofii w  Carogro-  
dzie, S. Piotra w Iizymie,  Ś. P a w ła  w  Londynie ,  i owe 
arcydz ie ła  a rch i tek tury  gotyckiej  w niezliczonej liczbie 
na  Zachodzie.  W kościele pokaza ła  się obrzędowość ma­
je s t a ty cz n a ,  bogactwo ozdób,  ubiorów, świat ło ,  muzyka ,  
śpiew i obrazy. Konstantyn W. (321)  pozwoli ł  ducho­
wieńs tw u  dziedziczyć naw et  dobra nieruchome,  lecz za-



kazano później,  gdy nadania tak liczne były,  że w  prze­
ciągu pół w i e k u ,  dziesiąta  cześć nieruchomości  przeszła  
do Kościoła. Świę ty  Anas tazy  przeniósł  zakony do R zy ­
mu ze W s c h o d u ,  w  końcu IV w ie k u ,  a s tąd  Marcin, Bi­
skup Tourski do Gallii. Z począ tku  szedł  tu każdy do­
browolnie  i mógł  wychodzić  kiedy mu sie podobało.  W  V 
wieku zaczęto ograniczać wyjście z zakonu,  a w VI opi­
sano niektóremi warunkami  zakonników.  Świę ty  Bene­
dykt  z Murcyi w y m ag a ł  ś lubu:  conversionis morum, obe- 
dientiae, slabilitatis loci. W VIII dopiero wieku zakonni­
ków u w ażano  za duchowieństwo.  W tym czasie nas ta ły  
i dziesięciny i odpusty.

Obok tej prawowierności ,  rozwi ja ły  sie i odszczcpień- 
s twa.  Odszczepieńs two je s t  tak naturalne,  j a k  wątp l i ­
wość przy wierze  w pojedynczym człowieku.  Odszcze- 
p ieństwa krzewi ły  się, bo leżały w naturze  ludzkiej.  Sam 
Chrystus  przepowiadał  prześ ladowanie  nauki swojej,  i 
mówił  o fa łszywych pro rokach :  „z owoców ich poznacie 
j e . “ Zdaje sie, że Chrys tyanizm w y w o ła ł  wszystkie  w ą t ­
pliwości, na  jakie ty lko mógł  się zdobyć rozum ludzki,  i 
wszystk ie  zwalczył ,  wszędzie w y sz ed ł  zwycięzko w du­
chu i prawdzie .  Były naprzód sek ty ,  pragnące  u t rzymać  
dawne obrzędy Mojżesza,  j ako  warunek  konieczny religii 
(Nazarcńczycy i Ebionitowic).  Widziel iśmy już  G no s ty -  
ków,  k tó rzy  oprócz innych błędów tern jeszcze  grzeszyl i ,  
że w iedzy  przypisywal i  wyłączność ,  a zatem sobie pe­
w n ą  w yższość  nad i n n y c h , gdy  p o w sz e c h n o ś ć , d o s tę ­
pność,  j e s t  warunkiem nauki Chrys tusa ,  Kościoła pow sze ­
chnego.  Manicheizm (jak później Spinozyzm)i  Aryańs two,  
wiecćj niż inne sek ty  zagrozi ły  Katol icyzmowi.  Nie trze- 
ba nigdy spuszczać  z u w a g i ,  że religia nasza  czysto d u ­
c h o w a ,  ma  na dobie harmonię duszy i ciała,  a  zatem



przywiązu je  znaczenie wielkie do ciała, i dobrych u czy n ­
ków,  w które się wciela duch nieśmiertelny. „Nie wiecie 
iżeście Kościołem B o ż y m ,  a duch Boży mieszka w  Was .  
A jeśl i  kto Kościół Boży zg w ałc i ,  zat raci  go Bóg. Albo­
wiem Kościół Boży świę ty  j e s t ,  k tórym W y  jes teśc ie .“ 
(Do Kor. 111, 16, 17). Tymczasem w 111 wieku pokazuje 
się śród Magów Perskich uczony Manes (Mani) pragnący  
( jak Filoit Żydowin w  teoryi)  po łączyć w  praktyce Clirze- 
śc iaństwo z Zoroas t ryzmem; co się jednak  nie udało i 
udać nie mogło, bo chociaż religia Zoroas t ra  j e s t  naj ­
wyższym stopniem rozwikłania  się  pojęć rel igi jnych na 
W schodz ie ,  p rzeds tawia  jednak  dua l izm,  gdy religia 
Chrześciańska tylko jeden początek duchowy p rzypu­
szcza, dlatego właśnie rel igią przedmiotową na wieki 
wieków zostanie.  Zasadca  Manicheizmu mianował  się 
pocieszycielem przepowiedzianym przez Chrys tusa ,  i p r z y ­
p isyw ał  sobie wy łączność ,  odrębność gnos tyczną ,  a co 
najokropniejsza ,  zmysłowość ,  t. j .  ciało i uczynki  uważał  
z a  rzecz obojętną.  Myśl o pocieszyciela zna laz ła  s t ronni­
k a  naw et  w wielkim pisarzu kościoła Terłulianie. Mówi­
l iśmy gdzieindziej o kierunku Orygena i Klemensa Ale­
ksandryjskiego.  Dogmat czys ty ,  niepokalany,  niczern n ie­
skażony,  chował  się w Kościele katolickim. Za s t an aw ia  
nas  nie pomału głębokie pojęcie znaczenia łagodności i 
s łodyczy  naszej  wiary  ( k t ó r a  się potem w  Inkwizycyi  
świętej  za t a r ł a )  w Biskupach ,  ujmujących się za  here ty ­
kami ,  i n iedających prześ ladować biednych,  kiedy Petro-  
niusz Maksym ukara ł  P ryscyl iana  za  krzewienie nowej 
s ek ty  w duchu Gnostycyzmu i Manicheizmu. Bylito Bi­
skupi  wiekopomnej  dla ś w ia ta  pamięci: świę ty  Ambroży 
Medyolański i b łogos ławiony  Marcin Tourski .  Najwięcej 
( jak  się namieniło) herezyi ,  zrodzi ły dogmata  o Trójcy S.
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Xrynitar?ów było wiele oddziałów.  W zw iąz k u  z dogma* 
tein o Trójcy ale z większemi skutkami \y życiu prakty-  
cznem, rozwija ły  się herezye z powodu Bós twa  Chrys tu­
sa.  Jedni mieli Chrys tusa  jedynie za  cz łowieka Baski , 
drudzy przeciwnie jedynie za  Boga nie za  Człowieka,  i 
w człowieczeństwie  widzieli tylko złudzenie. I o w y w o ­
łało z kościoła symbol wiary (Wierzę) .  Duch badań spe­
k u l a c y jn y c h , t ranscendentalnych szerzy ł  się mianowicie 
na Wschodzie,  skłonniejszym do rozmyślań.  Tertul ian,  
Klemens Aleksandryjski  i Orygenes  chcieli u t rzymać do­
gmatu wiary  czyste  jak k rysz ta ł ,  ale w samych objaśnie­
niach przejmowali  się ta jemniczością wieku (mistyką) .  
Na Zachodzie przeciwnie,  kierunek by ł  czysto p rak tycz­
ny, usi łowano przygłuszyć  mędrkow ania  Gnostyków.zwro-  
tem ku moralności,  ws chodząc z zasady:  „'/ owoców ich, 
poznacie j e .*  Niemoralność duchowieńs twa  była  później 
p rzyczyną  odszczepieńs tw W ald cn só w ,  Albigcnsów,  IIus- 
sy tów ,  i w ogóle Reformacj i .  P rzy czy n y  rozerwania  się 
kościoła Zachodniego były faktyczne,  i dokonano refor­
my pod w p ły w em  polityki. Jedność nie inaczej nas tąpi ,  
jak  na drodze his torycznej ,  gdy się namiętności  uci szą,  a 
pol i tyka umilknie przed głosem prawdy w odrodzonem 
społeczeństwie .  Oczyszczało się pod wpływem Ch rze -  
śc iańs twa wielobóstwo pogańskie ,  które jeszcze utrzymać- 
p ragną ł  przy życiu Jul ian Odstępca,  i cieszył się nieroz- 
wmżnie w obłędzie s tarożytności ,  z niezgod rozdziera ją­
cych Chrześcian. Herezye po w s taw a ły  jedne  po drugich 
na  łonie kościoła. Pelagiusz  twie rdz i ł ,  że grzech Adama 
nie ciąży na nas  (*), a zatem nie pot rzeba  odkupienia;  he-

(*) Niech czytelnik uważa ciągle, że herezye uderzały zawsze 
na stronę historyczną (faktyczną), bo w czasie młodości umysłu
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rezy a  ta t rw a ła  długo jeszcze  w wiekach  średnich. Naj­
ważnie jszy ,  i żc tak powiem z aw ia so w y  dogmat,  na k tó ­
rym się Chrześciaństwo całe ohraca,  j e s t  dogmat  Łaski. 
Zna laz ł  on wielkiego obrońcę nie tylko w  świętym Augu­
stynie,  ale i w wielu ojcach kościoła na Wschodzie.  Pier­
w s z y  Sobor w Nicei (325)  pod wpływ em K ons tan tyna  W. 
pokazuje g łęboką  przenikl iwość tego Monarchy,  p ragną­
cego u t rzymać potęgę jedności kościoła,  i poddać go pań­
s tw u .  Cesarze j e d n a k ,  pos tępując  samowolnie ,  nie zdo­
łali u t rzymać  jedności wiary ,  co się udało Papieżom, wol­
nym zaw sze  nawet  od cienia herezyi ,  i dlatego niemylnym 
w podaniu kościoła. Symbol wiary  Nicejski znalazł  prze­
ciwników.  W V wieku Nestoryanie odróżniając w B o g u -  
Człowieku na turę  Boską  i ludzką,  nazywal i  Maryę, nic 
Bogarodz icą ,  Matką B o ż ą ,  ale Matką C h r y s tu s a - C z ło -  
wieka;  to bowiem zdawało  się pozornie bardziej przema­
wiać do przekonania.  Skoro jednak  rozum ludzki błądzić 
zacznie,  idzie szeregiem nieskończonym ku ostateczności 
i wątp l iw ośc i ,  przeczenie samo przez się upada,  i zbijać 
ich nie potrzeba.  Tak Eutyches  w pad ł  w os ta teczność 
przec iwną,  i p rzyp i syw ał  Chrys tusowi Ii Boską naturę 
(Gnostyków wpływ) .  Byłyto dwie ostateczności .  Nesto­
ryanie zaczęli być groźnymi kościołowi,  bo ich nauka  
uzm ysłowi ła  (p o d  w pływ em  dogorywającej  s ta roży tno­
ści) dogmat w c ie len ia ,  i całe prowincye pociągała za 
sobą.  Sobor  w  Efezie (431)  potępi ł pa t ryarchę Nestoryu-

ludzkiego działa nojwięcćj strona dziejowa ludzkości. Mojżesz 
rozmawia z Bogiem, widzi krzak gorejący, Ewa rozmawia z Wę- 
żem-kusicielem (szatanem), i zrywa owoc z drzewa wiadomości do­
brego i złego. Sąto prawdy wcielone, uzmysłowione, dostępne 
ogółowi, symbole głębokich, przenajświętszych praw świata.



sza,  sama zaś  s ek ta  szuka ła  sobie gruntu  pogańskiego,  i 
przeniosła sig do Persyi ,  Arabii, * Chin, Indy i, i dotąd j e ­
szcze s ą  Ncstoryanie w Syryi  (Chrześcianie chaldejscy) .  
Nie tak się rzecz miała z Eutychesem;  Sobor bowiem 
w Efezie (449)  usprawiedl iwi ł  go ( w p ł y w  Wschodu) .  So­
bor  ten n azw an y  przez Leona Cesarza t łu szczą  rozbójni­
ków (lat rocinium Epbezinum) nie był  uznany,  i no w y  n a ­
s tąpi ł  w Chalcedonie (451) .  Eutyches  przepadł  ze s w o ją  
nowością ,  a st ronnicy jego  potępionej nauki , przechowal i  
się w krainie gnostyki  i mis tycyzmu,  w izy o n a r s tw a ,  Eg i ­
pcie. Tam utworzyl i  kościół Koptów czyli Jakobi tów (od 
VI wieku) .  Oprócz tych dwóch herezyj  w y w i ą z a ł a  się 
trzecia,  godząca  obie ek lektyzmem zew nę t rznym (jakby 
z dwóch fał szów mogła  się złożyć p raw da) ,  i p rzy jm u ją ­
ca przy dwóch na turach  Chrys tusa ,  j e d n ą  w olę (Monote-  
leci).  Sobor  t ru l lański  potępił Monoteletów,  k tó rzy  się 
zachowali  w górach L i b a n u ,  i później pokazu ją  się pod 
n a z w ą  Maronitów (od VilI wieku) .  Oto s ą  przedniejsze  
formy p o w ykrzywiane ,  spaczone,  w  jakich się w y o b r a ­
żenia Chrześciańs twa d o s taw a ły  Wschodowi.  Pomijam 
herezye bez sku tków his torycznych,  lubo nie bez zn acze ­
nia filozoficznego (Donatyści ,  Półpelagianie. . . ) ,  aby  się 
przypat rzyć  a r y a ń s tw u ,  które bardziej je szcze  niż Nesto- 
ryanizm lub Manicheizm, zagrozi ło  prawowiernośc i  k a to ­
licyzmu. Od Konstantyna  W. do Teodozyusza  W. k rze­
wiło się Aryańs two;  przeciwnicy symbolu  wiary  nicej­
skiego, przyjmowali  całkiem lub w części naukę  Aryusza,  
co przedstawiając  j ą  w przyłudzającćj  i dostępnej ogóło­
wi postaci,  poc iągnął  za  sobą  nie ty lko  pojedynczych lu ­
dzi, ale monarchów i całe narody.  Z w a ż y w s z y ,  że Ary- 
ańs two ( t ra f ia jące  do przekonania  przez uzmysłowienie  
dogmatu  i pozorną racyona lność  do przekonania  t łumów,
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czerni)  tak się rozkrzewi ło  og ro m n ie ,  dziwić się t rzeba,  
dlaczego opadło ,  i nie przyt łumi ło katol icyzmu? Wcwnę-  
t r znć j ,  duchowej sile katol icyzmu przypisać t rzeba ,  że 
zaw sze  wychodzi ł  zwycięzko,  n a w e t  p rzy  nadużyciach i 
zgorszeniu  p łynącćm od t r ędowatych ,  podających wodę 
ży w ą ;  Arynnizm zaś  nie tylko upadł , ale nadto pociągnął  
za  sobą  do upadku narody Aryauskie,  np. Ostgotów, 
W es tg o łó w ,  Wandalów..  . . Pokolenia Germańskie ka to ­
lickie wznios ły  się wysoko (Frankowie,  Cesars two) ,  i ze 
s łowiańskich co katol icyzm przyję ły  ( P o l s k a ,  Czechy, 
W ęg ry )  ( ‘).

Dziwna r z e c z , że herezye C-hrżeśćtańskie zachowały  
się do dziś dnia na  W schodz ie ,  śród ludów więcej zm y ­
s łowych ,  a śród ludów barbarzyńskich  ówczesnej  Europy 
p rze t rw a ły  nie długo (**). Cóżto znaczy'? oto, że wyższe  
rozwinięcie człowieka,  w y ższa  cywi l izacya  spółeczna t y l ­
ko pod Warunkiem religii czys to  duchoWćj przyjąć  się i 
krzewić  w ludzkość może.  Samo Mahometańs two ( tam u ­
ją ce  postęp Chrześc iańs tw a-M ahom et  j e s t  prawdziwym (*)

(*) Sprawdziły się słowa Apostoła: „A mowa moja i przepo- 
wicdanie moje, nie w przyłudzających mądrości ludzkiej słowiech, 
ale w okazaniu ducha i mocy: aby wiara wasza nie była w mądro­
ści ludzkiej, ale w mocy Bożej. A powiadamy mądrość między do- 
skonałemi, a mądrość nie wieku tego ani książąt wieku tego, któ­
rzy się każą; ale powiadamy mądrość Bożą w tajemnicy, która za­
kryta jest, którą Bóg przeznaczył przed wieki ku chwale naszćj, któ­
rej żaden z książąt wieku tego nie poznał: bo gdyby byli poznali, 
nigdyby byli Pana chwały nie ukrzyżowali“ (do Kor. Roz. II, 4, 
5, 6,...)

O  w  Ogólności, t. j. jako wyznania panujące, bo w szczegól­
ności jako herezye pokątne, trwały od czasów Apostołów do Re- 
formacyi nieprzerwanie.
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prorokiem pMćśifości, pogańs twa  podążającego z'a Wiarą 
Chrys tusa)  uważać  t rzeba  nie inaczej jak  za ogromne od- 
szeżepieńs two,  które jak  wielkie h e rezye  (np. Aryanizm) 
s tanowi spójne ogniwo z natura! nem i rełigiami Wschodu.  
Ciekawe byłoby  porównanie MahoinetaństAva z innemi 
sektami Wschodniemi, i pod względem dogmatycznym i mo­
ralnym. Dobre uczynki  (modl i twa,  post ,  j a łm użna )  p rze ­
szły  do Islamizmu z naszej religii; toż jedność Boga,  nie­
śmiertelność duszy .  Nauka  Chrys tusa  mająca  w sobie 
coś W UajWyźszytti  stopniu ludzkiego ('i dlatego właśnie 
Boska) ,  s tawia  nas  W możności  sądzenia  o innych w y ­
znaniach Chrześciańskich i n i echrześe iańsk ich , k tóre  na- 
Isza 1-e ligi a przypuszcza  będąc całkiem duchową,  a zatem 
najdoskonalszćm rozwinięciem wiary.  Apostoł  s to jący na 
granicy s tarego i nowego świa ta ,  powiada:  „Dałem wam 
mleko na napój, Ute pokarm,  boście jeszcze  nie mogli: ale 
ani teraz jeszcze  m o ż ec ie ,  bo jeszcze  cielestii jesteście. '“ 
( I l i ,  2).  Chrześc ian in ,  jako  człowiek duchouy, pOjmiije 
wszystk ib  stopnie uznan ia  się ducha  ludzkiego,  „a  sam 
od nikogo nie b y w a  rożsądzon. . .  a człowiek cidesny nie 
pojmuje tego, co je s t  Ducha Bożego; albowiem głups twem 
jemu je s t ,  i nie może rozumieć,  iż duch o av nic b y w a  roz- 
Sądżon“ ( ‘II, 14, 15) .  W istocie,  żadne w-yznanie n ie -  
chrześciańskie ,  nie domierzyło do Wysokości  wzniesienia 
się Cbrześćianina w  duchu i prawdzie ,  Chrżeścianina m y ­
ślącego swobodnie ,  myś lącego niezależnie od powagi  ze ­
wnętrznej ,  myś lącego  z potrzeby wcWmętrznej ducha nie­
śmiertelnego,  tego p ie rwias tku  nicrozdzielnego Bóstwa.  
Uczeni Arabscy,  za  panowania  Maurów w Hiszpanii,  w z n o ­
sili się do myś len ia  filozoficznego w duchu Arystote lesa  
(Awerroes. . .) ,  wznosili  się doń i mędrcy Wschodu po Wie- 
lekroć razy,  ale ulegli w p ływ ow i  powagi ,  jak  filozofia
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scliolastyczna.  Wszys tk ie  lierezye Mahometańskie,  i sy- 
s temata  filozoficzne Wschodnie (ile można miarkować 
z tego co dotąd wiemy)  najwięcej jeżeli w y d a ły  negacye,  
wraca jąc  się nieraz do religii na turalnej .  Ł a tw o  to sobie 
wyt łómaczyć ,  bo religia zaw aro w an a  zmysłowośc ią ,  lub 
os ta tecznościami,  nie mogła dogodzić wymagan iom m y­
ślących,  wymaganiom ducha,  w którego dziedzinie myśl 
się rozwija.

Bojaźu P ań s k a  znaczy  w j ę z y k u  filozoficznym d ą ż e ­
nie do doskonałości  czyli przedmiotowości  w myśleniu i 
życiu.  Bojaźu Pańska  (mówi  pismo) j e s t  początkiem m ą ­
drości,  a największa  pokora maluje się w dziełach naj­
większych  Apostołów i ojców pisarzy kościoła (ś. Paweł ,  
ś. Augustyn ,  Fenelon. . . ) .  „1 byłem j a  ze mdłością i z bo- 
j aźn ią  i ze drżeniem wielkiem u was  (pisze Apostoł  do 
K o r y n tó w )  albowiem nie rozumiałem,  ż e b y m 'm i a ł  co 
umieć między wami.  . . Przyszedłem nie z wynios łośc ią  
m o w y  albo mądrości ,  opowiadając  wam świadectwo Chry­
s tu s o w e .^  Wielcy Pisarze religijni są to  geniusze,  a przy­
najmniej ta lenta  niepospol i te ,  mężowie silnej w o l i ,  głę­
bokiego ducha,  myśliciele pierwszego rzędu ,  pełni niepo­
spolitej nauki  i świątobl iwości  życia; dlatego słusznie ich 
zo w ią  ojcami świętymi,  ojcami kościoła. Tu na leżą  miano­
wicie: Bazyli ,  Grzegorz nazyański ,  Anas tazy ,  Chryzo­
stom, Hieronim, Ambroży, Augustyn ,  naw et  Bernard i To­
masz a Kempis, a w nowszych  czasach Fenelon i Klemens 
XIV. Oni nam rozjaśnili  p rawdy objawienia , i pokazali 
że te s ą  wyjęte  z serca  ludzkiego,  z ducha naszego,  zgo­
dne z n a tu rą  i w ia rą  his toryczną.  Natura  rzeczy i do­
świadczenie ,  nauka  dojrzała w ciągu tylu wieków histo­
rycznego rozwijania się Chrześeiańs twa,  s ą  probierczym 
kamieniem prawd religijnych ( t ranscendentalnych)  dla czło­
wieka  myś lącego.
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Świę ty  Jan Ewangel is ta  powiada:  „A ducli je s t ,  który 
świadczy ,  że Chrys tus  j e s t  p rawda .“

Któż w życiu b łądząc  nie raz j e d e n ,  (kto nigdv nie 
błądzi ł  i j e s t  bez grzechu-, niech na tę myśl kamień rzu ­
ci), zna laz ł szy  pomoc w moralności Chrześciańskiej ,  nie 
schyli ł  czoła,  i nie ugiął  kornie myśli nawet  przed dogma­
ty c z n ą  s t roną  ta jemnic wiary? P rzeczuwał  on wtedy że 
tu się odbijają na j świę tsze  p raw a  bytu ,  i że tak rzekę 
p rzeg ląda ją  się dzieła s tw orzen ia ,  duch ludzki.  1 j a  to 
p rzeczuwałem,  alem się nie domyśla ł  co to za prawa,  do­
póki świat ło  filozofii nie oblało tych praw ja snym poto­
kiem myśli,  i nie podwoiło błogiej rozkoszy  wiary,  przez 
myślenie.  I dziś synteza  wiary katolickiej j e s t  dla mnie 
p raw dą ,  j e d y n ą  prawdą  his toryczną.  Z tego s tanowiska  
pat rzyłem na religie naturalne Wschodu,  na odszczepień-  
s tw a  religijne w Chrześeiaństwie,  a zatem i na wielki 
wypadek  h is toryczny,  p r zygo tow any  przez herezye śre­
dni o w i e k o w e , i zasady  hierarchiczne świeckie i duchowne.  
Jes t to Ileformacya.

Oddzielenie się Kościoła Wschodniego i Reformacya 
sąto  dwa wielkie wypadki ,  których przyczyny  leżą w ży ­
ciu, i s ą  czysto-historyczne. Z a u w aż y ć  t rzeba,  że nie do- 
gmata  ani małżeńs two księży,  były  p rzyczyną  rozerwania  
jedności  Kościoła.  Kościół katolicki przypuszcza  także 
ma łżeńs two księży,  j ęzyk ,  obrzędy i zwycza je  narodowe,  
np. u U trakwis tów w Czechach, Greków Unitów. Celibat 
księży katolickich j e s t  j e d n ą  z form moralności e w a n g e -  
lijnej (do Kor. VII, 1, 2, z u w a g ą  na 9, 25).  Powody hi­
s toryczne ,  w p ły w y  poli tyczne,  działały na zasady  hierar­
chii związanej  ściśle z życiem średniowiekowem. Kiedy

0
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się ciemnota po \yojnach feudalnych przejaśniać, zaczęta ,  
p ryska ły  z ogniska wiary  iskry myśiłi ,  k tóra  się ?uo,wu 
r w a ła  do życia w postaci lierezyi, jak  w p ierwszych wie­
kach  Chrześciaństwa.  Piotr  de Waldo,  Arnold de Brescia, 
Okkam„\Vikhf ,  Hus,  s tanowią  ogniwa lierezyi od; czasów 
Apostołów do Reformacj i ,  Uerczye  k rzewi ły  się W Śre­
dnich wiekach we W ł o sz e c h ,  Szwajcary i ,  Niderlandach,  
Francyi ,  Hiszpanii i Szkocyi ;  najważniejszy skutek tego 
rozkrzewienia  okazuje się w zobojętnieniu klass. w y ż -  
SZych (iudyflerrentyzm rel igijny),  które później us ługi­
wały  się religią, t . j .  ka tol icyzmem i, herezyami, jakndziel -  
nemi narzędziami polityki, gdy Refo rm ac ja  z a w i t a ł a  mię­
dzy Ludami.

Reforma,cya XVI wieku dokonała  się nic tylko w Eu­
ropie, ale i w Azyi, To zastanow ić powinni».. Wielkie zmia­
ny, czyto religijne czy pol i tyczne,  o d b y w a ją  się w całej 
ludzkości,  dowodząc  jak  na dłoni, że jakiś  ta jemniczy 
związek  łączy  P ogańs tw o  i Clmześciaństwo, że jak iś  
wielki działacz duchowy,  porusza  ród nasz po drodze po­
stępu,  Widziel iśmy już ,  że Maniheizm łączy ł  religię Zo- 
roas t ra  z Chrześc iańs twem,  A r y a ń s tw o  chciało nas  po­
ł ączyć  Z l s lamizmem, a Is lamizm ze Wschodem.  Jednak 
między wiącą  Mahometa,  rozwinię tą  pod w pływ em  Chrze- 
śc iaus twa  (jak filozofia Aleksandry jska) ,  a między rel i -  
giamj Wschodu  j e s t  je szcze  wielka  różnica, i właśnie 
\y czasie Refoyrnacyi Europejskiej ,  pokazuje się Indyjska,  
t, j. usi łowanie połączenia  M ahometańs twa z rel igią Bra­
my,  W  samem Mahometaństwie odradza ją  się z n o w ą  si­
ł ą  oddawna  uśpione sekty .  Turcy w a lc z ą  z Persami ,  a 
w y zn aw cy  Proroka  z koranem i mieczem, sze rzą  zabory  
w l u d y a c h ,  gdzie się i Buddyzm odradza.  W tedyto  i 
w Europie powsta je  Reformacya.  W Niemczech znak

\
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(Inny, a za  l ą  pobudką  następuje rozbiór  racyonalny,  i 
nieskończone rozrabianie wiary.  Lu te r  pragnie ograni­
czyć anal izę ,  rozbiór,  ale żadna  siła w s t r zy m ać  nie mo­
że,  ciągle wzbiera jącej  myśli.  Lu te r  b y ł  tylko jednym 
organem,  jednym kraterem bucha jącego  rozumowaniem 
wulkanu.  Jużto pow sta ją  sekty  zbl iżające się do S ta ­
rego Z a k o n u ,  już to  mistyki i g n o s ty c y z m u ,  sam Arya-  
nizm się odżywia.  Dogmat o Trójcy Stój,  i Wcieleniu był  
p rzyczyną  największych  herczyj ,  których nienawidzil i  
sami Ewangelicy^Protestanci, l lni ta rze  i Socynianie prze­
ś ladowani  powszechnie ,  znaleźli przytu łek  w kraju,  gdzie 
to leranoya wiary  t r w a ł a  dopóty,  dopóki Jezuici,  dopóki 
widoki samolubne i po l i tyczne,  nie w y w o ł a ły  fanatyzmu 
przeciwko Dyssydentom i Syzmatykom,  ciemnota później 
je szcze bardziej zaślepienie powiększy ła .  Duch anal izy 
w y w o ła ł  mis tycyzm (Jakób Bóhm),  który  się odbił w n a j ­
większych myślicielach (Descartes ,  Malebranche)  i do 
dziś dnia odb i j a ,  ile razy  racyonal izm w p a d a  w os ta t e ­
czność czy materya l izmu (Encyklopedyści) ,  czy ideali­
zmu ( lewa  s t rona  l legla) .  Niech będzie co chce ,  niech 
jak  kto chce rozumuje ,  na to jednak  zgodzić się z nami 
musi, że ana l iza  coś w a r t a  tylko pod warunkiem s y n t e ­
z y ,  rozumowanie ,  wątp l iwość ,  pod warunkiem wiary ,  
twierdzenia.  Do wiary  zaiste dążyły  owe sekty  surowe,  
przeds tawia jące  os ta teczność wręcz przec iwną rozwol­
nieniu życia,  n aw e t  mistyczne,  zabi jające myśl  b iega ją ­
cą  samopas na drodze racyonalizmu.  Melanchton s ta ł  na 
granicy z jednej  s t rony między katol icyzmem a reforma­
c j ą ,  z drugiej między Lutrem a Kalwinem, k tó ry  z ł ag o ­
dził i umiarkował  demokra tyczne  zasady  Zwiugla .  Gdy­
by pol i tyka nie domiesza ła  się by ła  do sp raw  wiary ,  ni- 
g d y b y  było  nie przysz ło  do rozerwania  się Kościoła
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Rzymskiego.  Poli tyka niemniej sprawiła ,  że Ewangel icy  
w Li twie i Koronie z Kościołem Greckim połączyć  się nie 
mogli,  lubo pragnęli (*). Colloquium Charilatimm za  W ł a ­
d y s ł a w a  IV, mające na dobie połączenie Katol ików z Pro­
tes tan tami ,  nie doszło ze wzajemnej  obu s t ro n ,  a  wcale 
bezzasadnej ,  fana tycznej  niechęci. Hierarchiczne zasady ,  
a  więcej je szcze  p o l i ty k a ,  ze rwały  również pojednanie 
Pro tes tan tów  Niemieckich z Rzymem, za  czasów  Melan- 
ch tona  i Adryana VI P ap ie ża ,  męża rzadkiej łagodności .  
Jeśli Reforma była  wypadkiem koniecznym,  ś w ia to w y m ,  
mogła  się dokonać w  innej pos tac i ;  widoki hierarchiczne 
nie dopuści ły jej się rozwinąć  na Soborach drogą  Kon­
se rw a ty zm u  kanonicznego w 15 i 10 wieku.  Reformę, 
j ako  wypadek  św ia to w y ,  poprzedza jący  porządek kon­
s ty tu c y jn y  Zachodu,  pojmbwano tak dobrze w Rzymie,  
j a k  w Wit tembergu.  Króleskość,  a ry s tok racya  i derno- 
k racya ,  miały się tak do siebie w 10 i 17 wieku,  jak  
R zy m sk a  Kurya,  Lu ter  z Melanchtonem, Zwingl iusz z Kal ­
winem i Knoksem, względem siebie. Reformacya nie j e s t  
skutk iem niewiary,  ale owszem potrzeby żywej  wiary  
w  duchu i prawdzie ,  a ta pod w p ły w em  ciemnoty ś r e -  
dniowiekowej os łabła.  Pan o w ały  w tedy  dla braku  oświa­
ty p rzesądy  i zabobony ,  tak  złe jak  sama n iewiara ,  a 
może i gorsze;  gdzie zaś  herezye p rzesz ły ,  zos tawi ły  po 
sobie dziwne zobojętnienie religijne, np. we Włoszech,  
Francyi  Południowej ,  i Szkocyi .  Ciemnota zaiste,  nie co 
innego,  rodzi ła  z jednej  s t rony herezye i upór,  z drugiej 
prześ ladowanie .  Pokazuje się to najwydatnie j  we W ło ­
szech,  gdzie a ry s to k racy a  b y ła  na jwymyślnie j  i jeśli  tak 
rzec można  na jwykwintn ie j  zepsu tą ,  rozpustną .  W ted y

(*) Ob. Węgierskiego str. 473—499.
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ar tys tyczne  uczucie s tanowiło w sz y s tk o ,  i dlategoto po- 
ezya  i sztuki  piękne tak bujnie zakwi t ły  we Włoszech.  
Sztuki  piękno, wyksz ta łcenie  es te tyczne ,  s ta ły  się spój— 
nem o g n iw em ,  S tarożytności  i Nowego świata.  B a r b a -  
rzyniec okuty  w zbroję rycerską ,  nie rozumiał  co to j e s t  
nauka ,  ale lubił pieśni o miłości i bojach, nie był  nieczuły 
na uroczys te  obrzędy religijne, muzykę ,  ma la rs two,  archi­
tekturę.  Uprawa l i teratury klassycznćj ,  w a r o w a ła  oświa tę  
now oży tną .  Postęp był  niepodobny bez przerobienia u 
siebie n ab y tk ó w  starożytności .  Klasycyzm przyt łumi­
w szy  po części narodowość,  z l aw s zy  się z nią takim spo­
sobem w y d a ł  k lasyczność  n o w o ż y tn ą  we  F ran cy i ,  na  
k tó rą  Rzym politycznie i religijnie w p ły w a ł  najwięcej .  
Ślepe naś ladownic two k la syków  Franeuzkieh rozlało się 
po całej Europie. Życia  ś redniowiekowego,  p ie rwias tków 
tkwiących  w narodowości  germańskiej ,  je szcze  nie poj­
mowano,  bo od niego za  powodem Reformacyi  odrywać  
się zaczęli ludzie, a os tatecznie za  powodem rewolucyi ,  
której przeznaczenie powszechne przepowiedział  Mira­
beau. Reformacya  dokonała  swojego d z ie ła ,  i sk o ń czy ­
wszy  anal izę  racyona lną ,  poczuła potrzebę syn tezy .  Re- 
w o lucya  s p r a w i ł a , że po wiekach p rzesądów i ściekło- 
w ie r s twa ,  nas ta ły  p rzesądy  niewiary.  Nareszcie ka to -  
l i ckaFrancya  u k o n s ty tu o w a ła  się z wolnością  w y zn ań  (*), 
a w  Niemczech pokazuje się pierwiastek Germański  w sp o -

(*) Zmieniono artykuł:„que la religion catholique, apostolique 
et romaine, était la religion de l’etat“ jednozgodnic w Kommissyi, 
gdzie 17 członków było katolików, a jeden tylko protestant. Du­
pin czyni przytém uwagę, „touts etajent animes d’un sentiment 
religieux, mais hommes politiques en même tems, que religieux, 
tous voulajent assurer la liberté de conscience, empecher, qu’un

4,
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sób przew aża jący .  Rornantyczność tu i w Anglii z ak w i ­
ta ,  ś redniowiekowość zajaśn ia ła  p ięknością życia,  które 
się w  jej łonie poczęło. Zaczęto odgrzebyw ać  w szys tko  
zbu twia łe ,  i przy dotychczasowych  kalendarzach,  królów 
i wojen ( j a k  ktoś nazw a ł  h i s t o r y ą )  obok przywi le jów 
ks iążą t  i panów,  w y c h o d z ą  na  j a w  powoli pieśni i poda­
nia ludu,  kroniki zawie ra jące  dzieje k la ss  nieuprzywilc-  
j o w an y ch  i w yznań  rel igijnych,  w yobrażeń  towarzyskich.  
Teraz dopiero wszechs t ronność  faktów w duchu Bakona 
myś l  wzbogaci ła ,  i można było wznieść  się do praw 
ogólnych ,  filozofii dziejów, religii natury ,  i samej myśli 
ludzk ie j ,  uprzywi le jowane w yobrażen ia  wyhodowane  
pod k u ra te lą  p o w a g i , odbijają  się głucho dziś je szcze ,  i 
dziś jeszcze t ę tn i ą ,  ale tern słabiej,  im s łabszy  oman po 
odda la jącym się grzmocie.

Największych  ludzi w czasie reformaeyi za jmował  do­
gma t  Łaski, czyli środek usprawiedl iwienia  się człowieka 
przed Bogiem, życie duchowe,  życie prawdziwe.  Nietyl- 
ko zakonnicy po k lasz torach Niemieckich (Luter) ,n ie  ty l ­
ko nauczyciele  po szkołach włoskich wywoływal i  to py­
tanie,  ale w samej kuryi  rzymskie j ,  za jmowało to naju- 
czeńszych kardynałów.  — Pamiętne będzie na zawsze  
w  dziejach kościoła,  piękne ora toryum miłości Boitj. — 
W  Rzymie za  Tybrem w niewielkim kościółku, S. Piotra  
n iegdyś p rzyby tku ,  zbierało się w yższe  Duchowieństwo 
katolickie na modl i twę,  i rozmowę o przedmiotach wiary 
i życia.  Myliłby się ktoby sądzi ł ,  że tylko tak zwanych

seul cidte ne devint dominant et prévenir toute invasion nouvelle 
du clergé dans les affaires de l’etat“ Duchowieństwo, jako hierar­
chia, jest częścią hierarchii państwa, i jako laka w sprawy ogółu 
polityczne się nie wdaje
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Reformatorów obchodzi ły m y ś l i ,  co się poczęły w łonie 
tylu wieków. P ap ieże ,  k a r d y n a ło w ie ,  b i skup i ,  i n a j -  
picrwsi  ludzie ży w o  się zajmowal i  pytaniami tak blisko 
dotykającemi,  odradzające  się społeczeństwo.  Wiadomo 
co Leon X powiedział  o Lut rze ,  gdy ten się o d z y w a ć  z a ­
czą ł  (Che f'ra Martino avena bellisimo ingegno) (*) s t ro n ­
nie, przesadnie poję ta  ważność dobrych uczynków (bez 
k tórych  z re sz t ą  wiara j e s t  m a r tw a )  w y w o ł a ł a  mnós two 
sekt  mistycznych i wizyonarzów.  W alka  w yobrażeń ,  i 
s tarcie się u m ys łów  w yda ły  w ogólności bardzo wiele 
dobrego,  nietylko pod względem te o re ty czn y m ,  ale i 
w  praktyce.  Dość wspomnieć o przekszta łceniu  szkół  
pod w pływ em  pro tes tan tów i j e zu i tów  w sp ó łu b ieg a ją -  
cycli się z nimi. Tu n a leżą  rozsadniki  (Seminar ia)  k a ­
tolickie oświaty  re l igi jnej ,utworzone przez ludzi wielkich, 
przenikających głęboko duch c z a s u ,  np. kardynałowie ,  
Karaffa i Richelieu, Ignacy Lojola.  Rozsadniki  te w y d a ­
ły na jpięknie jszą i najoświeceńszą  część duchowieńs twa  
katolickiego w yższego ,  np. we F ran c j i  (Bossue t ,  Fene- 
lon, Mass i lon , Mascaron ,  Flechier )  położyły tamę krze­
wieniu się pro tes tan tyzmu przez oddzia ływanie  ze s t r o ­
ny katol icyzmu (jezuici) ,  i wyda ły  Apostołów (S. F ran ­
ciszek K sa w ery )  co w lndyach i Japonii sieli ziarno w ia ­
ry,  krzewil i nauki i gotowal i  drogę missyonurzom do n a ­
rodów przesądnych (Chiny,  Wschód) ,  i nieoświeconych 
(dzicy, Oceania) .

Co Luter  zrobił na polu teologii, to Dckart na polu 
filozofii, otwierając żyłę nowego źródła, powątpiewać.

(*) Tak samo o Wolterze sądził Klemens 14, i rozumiał do­
brze duch jego, miał uznanie jego widoków, kiedy mu Wolier Ma­
hometa przypisał.

*
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Twórca  anal izy matematycznej  był  tylko wyrażeniem 
ducha rozbiorowego wieku.  Lu te r  z Dekartem i Bako- 
nem,  uznal i i wyłożyl i  ze świadomością  zasady wieku,  a 
rozszerza jąc  widoki świa ta  umys łow ego ,  tak się p rzy ­
służyli ludzkości ,  jak  Kolumb rozszerza jący  sys temat  zie­
mi, Kopernik w y jaśn ia jący  p raw a  ś w ia ta  s łonecznego,  co 
u to rowało  drogę Newtonowi i I lerszlom. — Filozofia 
wszakże  myśl  tylko zaspokaja ,  w n ika jąc  w istotę,  treść,  
jądro  bytu;  rcligia obejmuje więcej,  bo sam byt  w  na j ­
pełniejszej mierze. Wiara  wszystk ie  pokłady  bytu  spo­
łecznego,  najdrobniejsze sprawy życia przenika, i dlatego 
znajduje się w najbl iższym zw iązku  z największemi prze­
mianami na świecie (Rel igia  na Wschodzie,  Mahometań-  
s t w o ,  Refo rm acya ,  Rewolucye :  angie lska  i Francuzka), 
które były  zarazem religijne i poli tyczne.  Reformacya 
w s t r z ą s n ę ł a  z posad w ie lowiekową  budowę hierarchii 
duch o w n e j ,  i dotknęła  dogmatów wiary  i moralności 
Chrześcijańskiej,  nie przeniknęła w sz ak że  wskroś  prawd 
na k tórych się same dogmata  oparły,  na  k tórych spoczy­
w a ją  tajemnice s tworzenia ,  by t  Boga, i nieśmierte lność 
duszy .  Dokonała tego Rcwolucya  f rancuzka.  W s t r z ą s n ę ­
ła ona odwieczną  budowę hierarchii świeckiej na Z a ch o ­
dzie i wszelkiej  wiary .  Duch anal izy pol i tycznej ,  religi j­
nej i naukowej ,  dziś się przesilił ,  przeszedł  s tanowisko  
zw ro tu  i dog o ry w a ,  jak  biedna syn teza  ogrodzona p o w a­
g ą  pedan tyzmu i przywi le jów.  Na łonie samego katol i ­
cyzmu w z r a s t a  geneza  jasne j ,  czystej ,  żywej  wiary .  Ka­
tol icyzm przypuszcza jąc  anal izę (co się pokazuje w  pi­
smach ojców kościoła,  a n aw e t  w scholastyce,  dopóki ta 
się nie zwichnęła,  i nie przeszła  od życia do b e z u ż y te ­
cznych szperań,  formalnego zaciekania się, igraszki  w y o ­
b r a ż e ń ,  w yskubującego  s łow nic twa  i czczej gadaniny)
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trzymał  się zaw sze  syn tezy  bogatej  ży w o tem ,  po tęg i  
p rawdy.  Z a rzu ca ją  katol icyzmowi n ie to lerancyą ,  i ta 
w istocie czuć się d aw a ła  w wiekach średnich,  ale jes t to  
ogólna w ad a  ludzka,  i zas ługuje  na w y m ó w k ę  w czasie 
ciemnoty.  L u te r  i Kalwin,  obrońcy toleraneyi  religijnej,  
gdy ich zasady  się rozkrzewi ły  stali  się prześladowcami,  
i palili tak dobrze na s tosach swoich przeciwników,  jak  
Inkwizycya .  Nietolerancya dziś je szcze  zachowała  się 
w Anglii,  dziś, w  19 wieku! Kiedy umilkną  s t ronnic twa,  
ucichną s w a r y  i niesnaski z a g o r z a l s t w a , uspokoją  się 
namiętności  po l i tyczne ,  w tedy  człowiek działa  w  duchu 
i prawdzie.

Nie lękajmy się upadku p raw dy  w nauce przed błę­
dem, w  życiu przed w anda l izmem,  bo prawda  opiera się 
na takich zasadach j a k  świa t  cały,  i t rwać  będzie jak  
świa t  długo,  i dłużej jeszcze ,  kiedy świa t  nasz widomy,  
j a k  zmięta  i w y ta r t a  suknia  zwiet rzeje  i utonie,  pogrąży  
się, zniknie w przepaścis te j toni wiekuistości ,  zanurzy  się
w n ies tworzoność z której  się począ ł .........  P raw d a  je s t
wieczna  i j a k  Bóg jedyna ,  a  tylko życie p r a w e ,  pełne 
poczciwości, życie opromienione pięknem i do b rem ,  naj- 
pełnie jszem,  ho na j rzeczywis tszem jej wyrażeniem,  od­
biciem jest .  Niegodna człowieka lękać się o prawdę,  a tern 
mniej przystoi  po jmować j ą  fanatycznie i popierać ją ,  
pod t rzymyw ać  przez wszystk ie  godziwe i niegodziwe 
sposoby,  w przekonaniu,  że cel środki uświęca.  Jes t-że  
to p rawda,  co się o by t  swój  l ę k a ?  To cień fanatyzmu 
praw dy ,  p raw da  cielesna, nie zaś  duchowna,  ludzka,  k tó ­
rej j ak  cz łowieka zabić nie m o ż n a ,  chyba  jej ciało, po­
s tać his toryczną.  S tw órca  pełen wszechmocy cierpi złe 
na  świecie,  cierpi przez mi łos ierdzie ,  przez dobro,  po tę­
gę, cierpi choć mocny s łabego przygniecie;  dla z łych i po-
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dłych,  jak  dla pełnych cnoty,  poświęcenia,  prawości  rosę 
7. niebios spuszcza ,  i nieraz tęczę w obłokach rozwinie,  
ho czu je ,  ho u z n a j e ,  że w każdej  godzinie s t rzaskać  j ą  
może piorunem własnej  nicości, zaparcia się siebie samo­
bójs twem.  Śmiesznie byłoby lękać s i ę ,  aby  kto nie d o ­
wiódł, że bytu nie ma. Nie palą nikogo na stosie za  t a ­
kie myśli,  a w szakże  to większa  herezya,  nad wszystk ie  
herezye religijne. Nie powstajemy na o tw ar ty  seeptyzm 
o bycie ciał, a to za sad a  wszelkiej  wiary.  P rzyw iązu je ­
my się do mniejszych rzeczy,  a większe spuszczamy z u- 
wagi.  Tak Rabini żydow scy  mniej p rzes t rzega ją  przepi­
sów Mojżesza, więcej ta lmudycznych przepisów, za  któ­
re k lą tw y  rzucają.  Jes t to zaby tek  śrcdhiówiekowości ,  
kas towośei  wschodniej ,  z której się ludzkość o t rząsa  po­
woli.  'Nie lęka juty się o dogmata  pełne świętości ,  a tern 
mniej s tara jmy się popierać je  gwałceniem przekonania,  
bo p raw da  przet rwa,  i żyć będzie na wieki wieków,  a 
choćbyśmy nieprawdą nawrócili  świa t  ca ły ,  przekleńs two 
nas  czeka.  Jakże to g łęboka p raw da  Pisma świętego,  
odszczepieńs twa,  j ak  każde złe być muszą ,  bo w szys tko  
co je s t  w c z ł o w i e k u ,  w zarodzie rozwinąć  się musi, 
(więc i wątp l iwość)  uzewnęt rzn ić  w świecić.  W ady  i na­
miętności leżą w  naturze  ludzkiej; nad złemi li tować się 
ty lko można,  i modlić się za  nich, nie wolno zaś ,  nie g o ­
dzi się n ienawidzić ,  p rześ ladować odstępców (Juda 9). 
Nie płaczmy z re sz t ą  nad niewiernemi,  złemi, ale płaczmy 
nad sobą .  Dobro, świat,  p rawda ,  nie zginie, ale my sami 
zg inąć  możemy,  przez złości nasze ,  przez namiętności 
nasze,  i dlatego tyjmy. Niech życie będzie na j świę tszą  
z a s a d ą ,  suprema lex esto. Można i t rzeba  w yt łumaczyć  
z łych  i odszczepieńców od wiary.  Można i t rzeba w y -  
t łómaczyć  ludzi, i us tanowienia  społeczne powsta jące  na



nich z żar l iwością  (Ś.  Bernard,  Inkwizycya  święta) .  Rze­
czą  je s t  ludzką  w padać  w osta teczność,  co w y b aczy ć  
t rzeba  mając  wzgląd  na przekonanie każdego,  uw aża jąc  
rzeczy ze s tanowiska  h is to rycznego ,  to j e s t  względnie,  
lub filozoficznego czyli bezwzględnie.  Świa t  n igdy bez 
nadużyć  nie bedzie ( s ło w a  s ą  Ojca Sgo) , bo nadużycia ,  
jeżel i nie w tein to w owem,a  zaw sze  gdzieś  być muszą.  
Niedoskonałość j e s t  udziałem ludzkości (Let tere del .Gan- 
ganelli).  Nieomylność kościoła,  jest to jego w szechs t ron ­
ność, baczność ,  i oględność ,  ab y  niepopełnić niewynikło-
ści. Każde prawo wyraża stanie, zachowawczość  (konser­
wa tyzm ) ,  i ruch, postęp jakikolwiek,  (a tern bardziej r a ­
dykalny)  przypuszcza tylko pod warunkiem konieczności ,  
a cóż dopiero mówić o kanonie kościelnym w y raża j ący m  
coś nieruchomego, opartego na niewzruszonej  opoce. P r z y ­
puszcza on nowość ,  zmianę p o s tęp o w ą ,  jedynie pod w a ­
runkiem nieodbitej potrzeby,  czyli his torycznosci.  Co m o­
że zrobić katol icyzm pojęty w duchu i prawdzie ,  jak  da­
leko zajść może na drodze po s tęp u ,  pokazał  to Klemens 
1 4 ,  p raw dziw y  Chrześcianin filozof, jeden  z największych 
mężów,  jakich ludzkość w yda ła ,  a Kościół widział  w Ś w i ą ­
tyni  Pańskiej  na  s t raży  przy ognisku prawdy,  rodu ludz­
kiego,  świętej wiary  ojców naszych,  i na  oł tarzu poświe­
cenia. Jes t to  p raw dziw y  uczeń Ojców Kościoła godny na­
s tępca Ś. Pawła ,  i Augus tyna  Ś.,  ale jako  Filozof disci- 
puhis supra magistrum względem ostatniego. 1 o r zeczy­
wis te  uosobienie cz łowieczeństwa i ducha miłości ogar ­
niającej  świa t  cały,  i wiecej niż świa t  bo wszechogrom 
istnienia w przedwiecznym jego  początku i s łowie,  które 
sie ciałem stało.  Jes t to  człowiek prawdziwie wielki,  bo 
z na jżywszem uznaniem wielkości ludzk ie j ,  i pokorą  
Chrześciańską.  Ojciec Śty Klemens 14 odróżniał  z aw s ze

50



394

ze świadomością  głębokiego his toryka i Filozofa, położe­
nie i znaczenie sw oje ,  jako  Pap ieża ,  Głowy Chrześc iań-  
s tw a  Katolickiego,  i j ako  Monarchy Włoskiego.  Ubole­
w a ł  nad losem Jezui tów,  a zniósł  ich, ho mu to n ak az y ­
w a ła  wiara  his toryczna i sumienie ,  nie był  jednak kró­
lewskim rewolucyonis tą  j ak  Cesarz Józef  II, ho miał 
uznanie różnicy kościoła powszechnego od jego  hierarchii,  
zmieniającej się podług miejscowych pot rzeb,  i narodo­
wości .  Kościół powszechny u t rzymuje  b ra t e r sk ą  jedność  
w ia ry  i miłości rodu ludzkiego,  i j e s t  s i łą ciążenia po­
wszechnego,  a zatem przypuszcza się w każdem Państwie  
ja k o  zasada,  i gra w  niem taką  ro lę , jak  wiara  w po jedyn­
czym człowieku.  Nie człowiek j e s t  dla wiary ,  ale wiara  
dla człowieka,  tego małego świa ta ,  co w ciele swojem ze- 
ś ro d k o w a ł  cały ogrom dzieł s tw orzen ia ,  a w duchu nosi 
obraz i podobieństwo Boga. Wiara  p rzypuszcza  się jako  
zasada ,  j a k  myśl ,  j a k  uczucie, j a k  wola,  a za tem ( jako  
część) ulegać musi całostce,  t. j .  duchowi wcielonemu, 
człowiekowi.  Papież j e s t  g ło w ą  widomą kościoła niewi­
domego,  dla nadania jedności  dogmatowi,  religii jak  S o­
bory.  Kościół znowu będąc  ustanowieniem spółecznem, 
j e s t  częścią s k ład o w ą  hierarchi i ,  każdego narodu.  Myśl 
papieżów przywodzenia  p a ń s tw o m ,  zjednoczenia pol i ty­
cznego ś w ia ta ,  by ła  myślą h i s to ry czn ą ,  zb aw ien n ą  dla 
ludzkości ,  a z re sz tą  z a k r a w a j ą c ą  na marzenia  Henryka  IV 
o monarchi i ,  czyli  rzeczypospol itej  pow szechne j— euro­
pejskiej.  O zlaniu wielkich mass  narodu w jedno,  r ó żn e -  
mi czasy  myślano,  ale podobne mieszaniny s ta j ą  się zgu­
b ą  narodów,  i s zkodą  postępu ludzkości.  Widzimy w A z y i  
ogromne massy,  a cóż z nich przyszło  ludzkośc i?  Sąto 
napółscnne olbrzymy ze z ło tą  g ł o w ą ,  bronzowym tuło- 
wem,  że lazną  dłonią, a  na gl inianych nogach.  W każdym



395

razie postęp i rozwijanie  się kościoła,  jako  us tanowienia  
społecznego,  ściśle się wiąże z pos tępem samej ludzko­
ści. P ań s tw a  sąto  narzędzia Opatrzności ,  bo każde je s t  
kościołem, świą tyn ią  Bożą ży jącą .  Religia d u s zą  pań­
stwa.  Jakże wspania ły  widok,  pogląd Klemensa 14,  k t ó ­
ry podobnie do wielkiego Fene lona ,  zanurzy ł  się w  nur­
tach ludzkości,  i bujał  śród jej toni, i z tądto  owo n am a­
szczenie,  owa pism jego  ponęta.  Ł a tw o  sobie w y s t aw ić  
dlaczego tak zwycięzko szedł  Rottek śród p ro tes tan tów,  
dlaczego w stolicy Pruss ,  Szeliing postępuje tak u roczy­
ś c i e , tak majes ta tycznie  na drodze Filozofii, objawienia.  
Klemens 14 s tanowić będzie początek epoki w dziejach 
kościoła powszechnego,  epoki syn tezy  równie ważnej ,  j a k  
anal iza Reformacyi  niemieckiej, i Rewolucyi  francuzkiej.  
S tanowiska  te dotąd jeszcze  niepojęte,  bo za blizko nich 
stoimy,  bo dopiero doj rzewa zaród,  za  ich s p raw ą  poczęty.  
Epoka ,  w której ży jemy brzemienna przysz łym płodem, 
czuje  tylko życie jego,  j a k  Matka; czuje to każdy  w cho­
dzie w ypadków,  których życie jego j e s t  częścią,  a tego 
poczucia s ię ,  tego (że  tak powiem) przeczuciowego n a ­
pomknienia dość do życia,  na drodze postępu. Co znaczy 
m y ś l ,  nadzieja w życiu pojedynczego cz łowieka ,  toż 
w epoce ,  a co każdy z nas  zrobi pod jej wpływem toż i 
ludzkość cała. Bóg tyle chce ile człowiek,  który  dostał  
rozum i wolną  wolę na  bugaju  życia. Czego chce czło­
wiek ,  tego ludzkość ,  k tóra j e s t  normalnie-rozwi ja jącym 
się człowiekiem. Postęp ludzkośc i ,  jest to postęp ludzi, 
a każdy pojedyńczy człowiek rozwi ja jąc  harmonijnie, 
wszechs t ronn ie  życie swoje,  przyczynia  się najdzielniej 
do postępu ludzkości.  Praca,  łzy,  pot k r w aw y ,  cierpienia 
i śmierć sama,  s tanow ią  warunki  pos tępu,  czyli raczej 
rozwijania  się cz łowieka ,  coraz doskona lszego ,  coraz
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dzielniej rozwikłu jącegó,  to co leżało w  zarodzie ,  w  g łę­
bi jego  istoty. Niwa dziejów ot łuszcza  się i uprawia  przez 
s tosy  t rupów,  potoki ł e z ,k r w i  i c iężką robociznę w pocie 
czoła,  na polu prac obowiązkowych.  Co się z nami dzieje, 
to j e s t  zarazem udziałem ludzkości ,  bo człowiek je s t  czę­
ścią  świa ta ,  i dla świa ta  snąć potrzebne jego cierpienia. 
Najpiękniejszą z a s ad ą  C b rześ e i ań s tw a , dowodem świad­
czącym o boskości  jego pochodzenia j e s t  owo (*) wznio­
słe się poddanie Woli Opatrzności ,  zaparcie się samego 
siebie, wyparcie  się chrzestne sza tana  dumy,  miłość Bo­
g a ,  czyli zamiłowanie Jego woli,  a przeto miarkowanie 
w ła sn y ch  usposobień i chęci, w przekonaniu że:

Tin lepszą jesteś cząstko stworzenia,
Tćm mocnićj czujesz jego cierpienia.

k

Tym tylko sposobem człowiek zachowuje  prawość  du­
szy,  dopełnia przeznaczenia św ia ta ,  jako  cząs tka  jego,  
j e s t  obrazem Boga na ziemi, i szczęśl iwy,  chociaż ze łza- 
wem okiem i westchnieniem bolejącej duszy,  bo spokoj­
ny ,  bo nie ma sobie nic do wyrzucenia .  Promienie du­
chem, naw e t  najpotoczniejsze sp raw y  życia,  uduchoWiiiać 
celowością  nawet  materya lne  dążenie wieku,  miejsca, po­
wołania,  oto j e s t  zakres  naszego dz ia łania ,  warunek po­
stępu,  oś na której się obraca koło ludzkości,  j a k  w tych 
ogromnych ciałach niebieskich,  co nam świecą  śród po­
godnej nocy,  podnosząc oko i duszę ku niebu, każda c z ą ­
s teczka,  p ro szek ,  okruszynka  z proszku odwiana,  p rzed­
s taw ia  całość je j ,  siłę i ma te rya lną  ob łogę ,  tak w naro­
dach ludzkości ,  a  może i ty lu  świa tach  bez liku, granic i 
końca  każda  rozumna ca łos tka  je s t  osobiście, w swojej

(*) M a t. R . X. 3 7 ,  3 8 .  k a r e k  V l i l ,  3 4 ...... L is t  J a n a  II , 1 4 ,  1 5 .
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jaźni  ( łchliei t)  obrazem i podobieństwem Boga, ześrodko-  
waniem sił ziemnych w ciele,  spromieniowanicm sił du­
chownych ludzkości ,  a przy tern wszystkiem ubarwiona  
narodowością ,  różem własnej  ziemi. Bo jak  słońce co 
nam przyśw ieca ,  choć samo białe, jednak ob lewając  j a ­
snością siedlisko człowieka,  wdzięczy ziemię, i wody i nie­
bo milionowemi barwy,  gra pryzmatycznie w blasku ró- 
żnowzorej  tęczy,  cieniach kamienia, rośli i zwierzęcia,  tak 
duch boży j a w i ą c  się w bieli całej ludzkości ,  r oz barw i a 
się i rozpryskuje  w narodowości ,  w pryzmacie z w y c z a ­
jó w ,  obyczajów, wiary ,  j ę z y k a  i miejscowości. Nie dość 
na tern, i promyk kolorowego świat ła  narodowości odbi­
j a  się w pojedyńczych ludziach, i łamie się w tych ś r o d -  
-kaeh, i tu się ostatecznie prze jawia  duch Boży w  całym 
majes tac ie,  okwitości bogactwie i wdzięku ad majorem 
l)ei Gloriam, jak  nasi ojcowie mawiali.

Człowiek środkuje w sobie dzieła Stworzenia,  od nie­
go się więc zaczyna,  i na nim się kończy słowo żyt tia,na­
uka ,  i życie.  Życie to jednak  utrzymuje  się tylko pod w a ­
runkiem walk i ,  bo kró lestwo niebieskie, panowanie d u ­
cha nie je s t  pańs twem wschodniem uśpienia, ale miejscem 
walki.  Nie mniemajcie (mówi Zbawiciel  Świata)  żebym 
przyszed ł  puszczać pokój na ziemię: nie przyszedłem pu­
szczać  pokoju ,  ale miecz. D laezegóżto?  bo świat  leży 
w złem i nieprawośeiach,  a każden Apostoł  godnemu ty l ­
ko pokój głosi.  Wchodząc  w  dom 'pozdrawiajcie  je  mó­
wiąc: pokój temu domowi. A jeśl iby on doih był  gbdny 
przyjdzie nań pokój w a s z ,  a je ś l iby  nie był  godny, pó-  
kój w asz ,  Wróci się do was  (*). Diićh zawsze  zwybiężyć 
i panować musi nad ciałem, bo w szys tko  co się narodzi ło

(* )  M a t. X ,  1 2 ,  1 5 .
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z Boga,  zwycięża  świat  (* (**)), a lbowiem w szys tko  co je s t  
na świecie, j e s t  pożądl iwość ciała, i pożądl iwość oczu i 
pycha żywota .  A świat  przemija i pożądl iwość j ego ,  lecz 
kto czyni wołg B o ż ą , t rw a  na wieki ( “ ). Śmierć,  wa lka  
wieczna,  waruje życie i zwycigztwo.  Śmierć to rzecz 
s t raszna .  Ludzie g iną w przepaśc i ,  ludzie jak  my. Ale 
b ra t e r s tw o ,  tożsamość ludzi, co budzi  spółczucie nasze ,  
karmi zarazem niebieską am b ro zy ą  nadziei ,  i w samej 
śmierci ,  życia szukać każe.  Śmierć nas  wiąże  z Bogiem 
z utnarłemi,  śmierć każe czcić rzeczywis tość  w y ż s z ą  nad 
nasz świa t  zjawisk doczesnych,  przemija jących j a k  obło­
ki na niebie,  i ugodnia człowieka,  i uświęca  konieczność 
życia,  a wolność n aszą  nie w swawolnej  woli pojedyn­
czej,  lecz wolnej rozumnej i koniecznej woli Bożej s k ł a ­
da. Jes t to  nie k r w a w a  Ofiara Izaaka  na stosie całopale­
nia, są to  cierpienia Joba, k rew Mahabeuszów.  Cała prze­
szłość,  wszystkie  ludy zmarłe  ciałem, ż y j ą  w nas ,  a ż y ­
cie ich: w y ż s z e ,  historyczne.  P owłoka  ciała z drogich 
nam istot opada , próżność i miłość w ła sn a  ginie, a w ie ­
kuis tość  Boża przejawia  sig jeszcze za  życia przy r o z w a ­
dze wielkich prawd śmierci.  Radość tu smgtna bo same 
przymilenie śmierci w ydz ie ra ją  mimowolnie z piersi w e s t ­
chnienie. W tej Apokalipsie człowiek od twarza  w sercu 
swojem widoki Apostoła.  1 widziałem niebo nowe i zie­
mię n o w ą ,  a lbowiem pierwsze niebo i p ierwsza ziemia 
już  przeszła ,  a morza już  niemasz.  Oto p rzybytek  Boży 
z ludźmi. A oni będą  ludem Jego,  a sam Bóg z niemi bę­
dzie Bogiem ich. 1 otrze Bóg w sz e lk ą  łzę z oczu ich,  a 
śmierci dalej nie będzie, ani smętku,  ani k rzyku,  ani bo­

(*) List Ś. Jana V, 4.
(**) Tamże II, 16, 7.
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leści więcej nie będzie ,  iż pierwsze rzeczy przeminęły. 
Stało się. Jam je s t  a lpha i omega,  początek i koniec. Ja 
pragnącemu dam darmo ze źródła wody  żywota ,  kto zwy-  
cięży,  odziedziczy t o ,  i będę jemu Bogiem,  a on mi bę­
dzie synem (* (**) (***)).

W s zy s cy  ludzie w duchu i prawdzie równi są jako 
dzieci jednego ojca, k tóry  je s t  w niebiesiecb. Jest to  pra­
wiła ogłoszona z wysokości  niebios, z wysokości  religii 
czysto -  duchowej .  — „Bo którzykolwiek duchem Bo­
żym rządzeni s ą ,  ci s ą  Synami Bożem i .— Boście nie 
wzięli ducha n iewols twa  znowu ku b o j a ź n i , aleście 
wzięli ducha p rzyw łaszczen ia  za  Syny,  przez którego 
wołamy Abbas (Ojcze), a lbowiem ten duch świadectwo 
daje duchowi n as zem u ,  ¡żeśmy są  Synami  Bożemi ( “ ). 
Zap ła tąśc ie  kupieni, nie s tawajcie  się niewolnikami l u d z -  
kiemi (*")•* Prawo o b y w a te l s tw a  rozwijało się w kla­
sycznych narodach s tarożytności  k as tyczu ie ,  a cały ród 
ludzki dzielił  się na dwie połowy wolnych i niewolni­
ków. Omnes hommes aut  liberi sunt ,  aut  servi (**** (*****)). Czło­
wiek jednak  (powiada na jnowsza  filozofia na d u chow no-  
śei opar ta) ,  i nasza  boska  religia nie j e s t  rzeczą,  i nie da 
w siebie w m ó w ić ,  że j e s t  rzeczą  (“ “ *). Nie rzeczowość

O  z  objawienia Ś. Jana Roz. XXI.
(**) Do Rzym. VIII. 14, 6.
(***) Do Kor. VII. 23.
(****) Just. I. Tit. 3. Dig I. 5 L. 3.

(*****) 0 b - Antropologie und Psychologie z Michelet str. 517 
(Die Persönlichkeit).
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niewolników uznali uczeni (* (**)), uznal i i Cesarze ( “ ). Pra* 
wo Rzymskie odznaczające  się l ikcyą doskonalą  przed­
s tawia  jednak  brak wynikłosci  w zapa t ryw an iu  się na nie­
wolników. W róg  zabrany na wojnie, a nie zabi ty ,  s taw a ł  
sig w łasnośc ią  (Dig. I, 5, 1, 4) ex ju rę  gentium (Dig. 1,1,  
1, 4) bo nie zabi jając wroga ,  odkładamy śmierć jego na­
dal,  w ąru jąc  sobie prawo o b i c i a ,  p rzysw a ja jąc  wigc so­
bie j e g o  osobę- Czy jednak  to sie zgadzało  z prawem na­
tury ,  czy człowiek może odkładać śmierć cudzą ,  aby sie 
pas twić  nad swoją  of ia rą ,  to jeszcze  potrzebuje  dowie­
dzenia. Słowianie począ tkowo nie znali niewolników, a 
jeńców  uważal i  za druchów, ex ju rę  gentium u Rzymian 
powsta ła  niewola,  a pod wpływ em teokra tycznym u Ger­
manów. W y w ó d  ludzi od bós tw a  przeszedł  w ogólne 
p rzekonan ie ,  a nawet  zasady  filozoficzne największych  
mędrców starożytności .  Ograniczano w szakże  fikcyjną 
rzeczowość  niewolników, i pozwalano im zanosić skaigi  
na obywatel i .  Poeta  maluje nam niewolnika,  co j a k  pies 
przykuty  do bramy u rw a ł  sie z łańcucha  i pobiegł do 
Pre tora  na skargę ( “ *)• —  Jes tże  w %  c* l#  trocll6 
sensu? cz łowiek — rzecz,  obywate l  zwierze'- Jus  Q,ui- 
ritium, u l t ra - formal izm rzymski  zbi ja  si^ prawowi tośc ią  
w  Jus  Gentium. Rzeczowość  sama przez sie upada. Ró-

(*) Seneka (de Clement I. 18. Epi. 47) Ulp. fragrç, Rt. %X  §. 
16. Plln. X .  Epis 30—40. Fit. Liv. X X Y I ,  47, X ,  L.III. 16. Tacit. 
Annal. II, 30.

(**) Dig. I. til. 6, 1. I. §. 2; 1. II. Divus Hadrianus Umbriciam 
quondam matronam relegavit, quod ex levissimis causis, ancillas 
atrocissime tractasset.

Ovid. Amor. I. 6 v. I. Ef. Dig. lit. 12,1. 1, §. 1. Seneca 
de benef. 111. 22.



wuość braterska ludzi j e s t  p o d s taw ą  rozwijania  się P ań s tw  
Clirześeiańskicli.

Zasadą  spo łeczeńs twa  j e s t  rodz ina ,  a p ie rwszą  w ł a ­
dzą,  k tóra  od Boga pochodzi ,  j e s t  w ładza  o jca -pa t rya r -  
chy.  Z a s a d ą  zn o w u  rodziny je s t  małżeństwo,  p rawdziwe  
i j edyne  s ta tus  in s tatu,  co się wydatn ie  pokazuje na R z y ­
mie. Prawnicy rzymscy  da ją  nam prześ liczne sak ramen­
ta lne pojęcie ma łżeńs tw a  (divini et hurnani ju r i s  com mu-  
nicatro—consor t ium omnis vitae). Z w iązek  ma łżeńs tw a  ze 
s tanem społeczeńs twa pokazuje się najlepiej w czasie 
wielkich zmian ludzkości .  Bezżenność b y ła  p r aw d z iw ą  
za razą  przy upadku Rzeczypospoli tej .  Kiedy obyczaje 
były  pełne skażenia  i zmazy n iewinnośc i ,  kiedy t ry b u n y  
i forum Rzymskie plamiły się rozpus tą  córek monarszych  
za  Cesars twa;  w tedy religia Chrys tusa  głosić zaczyna  
czys tość ,  a m a łżeń s tw o ,  jako  sakrament  uświęca.  Nie 
zawierano ma łżeńs tw  w  czasie rewolucyi  w Anglii i Fran- 
cyi, a pomieszanie s tosunków m a ją tk o w y ch  i osobis tych,  
oddzielenie prawa od moralności  sprawiły ,  że ma łżeńs two 
za  pros ty  kon t rak t  u w ażać  zaczęto.  Kodex Napoleona nie 
oparł się duchowi anal i tycznemu swojego czasu,  i dlatego 
przedstawia  ka lec two najgłówniejsze j z asad y  p raw a  ro ­
zumowego t. j .  rozerwanie p raw a  i moralności  religijnej,  
pod względem małżeńs twa.  Zapomniano o jego świę to ­
ści od na jdawniejszych czasów.  Zapomniano,  że małżeń­
s two j e s t  rozsadnikiem cnoty,  wiary ,  dobrych obycza­
jó w ,  a szko łą  przysz łych  obywatel i .  Życie domowe Gre­
k ó w  i Rzymian było ściśle zw iązanem z publicznem, a 
kiedy ostatnie u p a d ł o , nie było już żadnej  pociechy 
w  ustroniu domowem, na łonie rodziny.  Chrześciaństwo 
mające  odrodzić całe człowieczeństwo,  prze tworzyło  n a ­
przód w duchu i prawdzie  człowieka pojedynczego,  i mał-

51

401

*



402

żeńs two,  a resztę dojrzałości zos tawi ło czasowi. Zasady  
chrześciańskie m a łżeńs tw a  są  tak w y d a tn e ,  że s tanowią  
najważniejsze  i na jwybi tn ie jsze  znamię cywil izacyi  spo­
łecznej Europy.  Wielożeństwo niknie z wielobóstwem,  
poddańs two żony i dzieci z n iewolą  od czasów E w a n g e ­
lii,  k tóra  tak t roskl iwie zw raca  się do ma łżeńs tw a  (Do 
Kor. VI, 1 3 — 20.  VII, 1 — 5, 25) .  Pol igamia i niewola dziś 
j e szcze  t r zym a  Wschód na drodze s tagnacyi  i obskuran­
t y z m u ,  bo gdzież się ma rozwijać godność człowieka,  
gdzie kw i tnąć  cnoty obywatelskie?  śród niewolników, 
eunuchów i odalisek se ra ju ?  „Dziś postęp zależy na nie­
podległości rodziny,  która się s ta ła  śród rewolucyj  poli­
tycznych jak b y  oddzielnem pańs twem,  w którem człowiek 
s p o czy w a  po burzach towarzyskich ,  doznaje niezmiennej 
s łodyczy  naj sz lachetniejszych uczuć s e r ca ,  może ocalić 
szczęście domowe po rozbiciu pomyślności  publ icznej .“ 
(Lerminier  Ph. du Droit L. II, c. 3). W istocie! tu w k a ­
żdym razie zachowują  się zarody przyt łumionego nie- 
przyjaznemi w p ły w y  postępu,  i przyszłego rozwinięcia.

P rzys tępujemy nakoniec do rzucenia świa t ła  na do­
gmata  wiary  naszej  w duchu Filozofii Objawienia ( ') .  
P ierwsze p rzyczyny  w szys tk iego  na zaw sze  dla nas  z a ­
k ry te  zos taną ,  i w tej myśli mówi Pismo: „Zagubię  m ą ­
drość mądrych,  a rostropność ros t ropnych odrzucę. Gdzież 
m ądry?  gdzie doktor? gdzież badacz świa ta  tego? Izali 
nie głupią uczyni ł  Bóg mądrość  świa ta  tego? Albowiem, 
iż w  mądrości  Bożej, świa t  nie poznał  Boga przez m ą -  (*)

(*) Pomimo naszego uwielbienia dla Szellinga, którego nowe 
stanowisko filozoficzne,tak jest zgodne z duchem szkoły dzisiejszćj 
historycznćj, nie mogliśmy pójść całkiem za nim lam, gdzie bliższa 
prawda niż filozofia nowo-sellingiańska.

►



drość: podobało się Bogu przez głupstwo przepowiadania 
zbawić  wierzące.  Ponieważ i żydowie  cudów się doma­
gają ,  i Grekowie mądrości szuka ją ,  a my przepowiadamy 
Chrys tusa  ukrzyżowanego  żydom w prawdzie zgorszeniem, 
a Grekom głupstwem... (do Kor. I, 19)- Niech się żaden 
nie zwodzi .  Jeśli kto zda się być mądrym między wami 
na tym świecie,  niech się stanie głupim, aby był  m ą ­
d rym.“ (Do Kor. 111, 18) . . .

Zas tanaw ia  tu słowo głupstwo, pow tarzane  w podo- 
bnem znaczeniu nieraz w Piśmie Ś. Głups two położone 
je s t  za  warunek  mądrości .  Tak w innem miejscu za  w a ­
runek wejścia  do Króles twa Niebieskiego położone je s t
stanie się dzieckiem. Dogmatyka  to w y żs za  uk ry ta  w n a j ­
prostszych,  najprzystępnie jszych dla ogółu wyrażeniach.

Chrześciaństwo ma znaczenie świa towe,  i s tanowi  erę 
w rozwijaniu się ludzkości.  Panowanie  Chrys tusa  jest:  
panowaniem ducha. Znękana  ludzkość n iewolą  ciała, pa ­
nowaniem sza tana ,  ducha ciemności, przychodzi  w Chrze- 
ściaństwie do u zn an ia ,  że nie c ia ło ,  nie zło,  grzech je s t  
n a tu rą  człowieka,  ale siła w y żs za  nad ciało. Nauka  Chry­
s tu sa  o tyle wp łynę ła  na  wolę,  o ile rozjaśni ła uznanie,  
ale rozjaśni ła  tern świat łem nadprzyrodzonym, świat łem 
doskonałości ,  które j e s t  razem praw d ą  i życiem. Nie u s t a ­
ło zło,  nie znikły grzechy na ziemi; ale śmierć, zło, po­
żar te s ą  w  zwycięz twie  ducha i prawdy.  Bóg-Człowiek 
głosząc  prawdę  p rzed m io to w ą ,  k rzew iąc  zasady  moial-  
ności najczystszej ,  najświę tszej ,  ho opartej na  naturze 
ludzkie j , s ta ł  się p raw dz iw ym z b a w c ą  rodu ludzkiego i 
odkupicielem naszym z niewoli grzechu t. j .  nieprawości  
i błędu.  Jak Chrys tus  umar ł  ciałem i zm ar tw y ch w sta ł ,  
tak i my ciałem umrzeć mamy,  aby  powstać  z mar tw ych ,  
odrodzić się w duchu i prawdzie  (d o  Rzy.  VI, 1 — 1 3 ) .
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Umrzeć ciałem, uznać nad so b ą  panowanie  ducha ,  jes t to  
na jwiększa  i najmilsza Bogu n ie k rw aw a  ofiara. Do takie­
go uznania  podnios ły się wielkie geniusze s tarożytności ,  
ale się ludzkość odrodzić nie mogła; bo to uznanie nie mogło 
s,'e Przyjąć w  ogóle spo łeczeńs twa,  a co więcej nie było 
si ły,  woli,  wtadzy wykonania, urzeczywistnienia w święcie 
tego uznauia. Zbl iżano się do p raw dy ,  p rzeczuwano ją ;  
ale tylko Bóg-Człowiek pokaza ł  prawdę i życie, bo sam 
b y ł  p raw d ą  i życiem. Przetworzenie  spo łeczeńs twa,  z a ­
częło się od p rze tworzenia  rodziny,  uświęcenia ma łżeń­
s tw a ,  a to się opierało na prze tworzeniu  człowieka.  Bóg- 
Człowiek j e s t  ideałem człowieka,  najdoskona lszym w zo ­
rem życia,  wyrażeniem woli  Boga,  woli duchowej,  bo du­
chowość  j e s t  boskością.  Człowiek każdy  j e s t  obrazem 
i podobieństwem Boga, bo duch jego nieśmierte lny jes t  
duchem Boskim. Ale w naturze  ludzkiej leży zaród s w a ­
woli,  n ieumiarkowania,  z łego;  zaród ten j e s t  przeciwny 
boskiemu pierwiastkowi człowieka,  a wrodzony  mu, jako  
siła jciężkośei  materyi ,  a ins tynkt  zwierzęcia.  P ie rw ia s t ­
kiem tym przeciwnym je s t  s i ła cielesna, duch przeciwień­
stwa. Pojęcie s za t an a ,  ducha złego,  djabła,  j e s t  n ieodłą­
czne od n a tu ry  człowieka.  Pismo Święte zowie  go ksią-  
żęciem, bogiem świa ta  tego i mówi o jego  aniołach: „ J e ­
ś l ibyśmy rzekli,  (mówi J a n  Święty) ,  iż grzechu nie m a ­
my,  sami siebie zwodzimy,  a  p raw d y  w nas  nie masz . . .  
(List I, 8).  Kto czyni grzech,  z d jabła jes t :  gdyż od po­
czątku djabeł grzeszy .  Na to  się okaza ł  Syn Boży, aby 
zep s o w a ł  dzieło djabelskie (Li&t II,  8). Ponieważ Chry­
s tus  p rzy j ą ł  na siebie na turę  ludzką  (‘), przeto ulegać

O  Albowiem to w sobie czujcie, eo i w Chrystusie Jezusie, 
który będąc w postaci Bożćj, nie poczytał za drapiestwo, że był ró-
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musiał  pokusom do z ł eg o ,  j ako  człowiek;  co się w y raża  
w s łow ach  Pisma S. ,  że by ł  kuszony  od ducha złego,  
s za tana  (Mat. łV, 1, 3 — 11. Marek 1 ,13 .  Łuk.  IV, 2 — 13). 
Z a u w aż y m y  tu, że aniołowie służyl i Chrys tusowi na pil* 
szczy,  to j e s t  duchy dobre,  nie sza tańskie ,  a zatem to, co 
być powinno,  nie t o ,  do czego prow adzą  człowieka po­
kusy.  Anioł Stróż człowieka ma takie znaczenie w życiu, 
j a k  aniołowie na puszczy  w czasie pokus Chrys tusa .  R e ­
ligi«1 kładzie nam za obowiązek  doskonałości  Cbrześciań- 
skiej,  abyśmy się stali  prostemi, jak  dzieci, których anio­
łowie og lądają  oblicze Boga w  Nicbiesicch, bo jeszcze 
nie uległy pokusom niewinne s tworzenia .  W  tern samem 
znaczeniu, mówi Chrys tus  o sobie :  „ Z a  prawdę,  za  pra­
wdę mówię w am,  ujrzycie Niebo otworzone i Anioły Bo­
że wstępujące  i zs tępujące  na Syna  człowieczego.« (Ew.  
Jana  I, 54).

„Na to sie okaza ł  Syn Boży, aby zep so w ał  dzieła dia­
belskie,“ dzieła s za tana ,  księżgcia, boga świa ta  tego. Je­
zus Chrys tus  był  początkiem (Ewang.  Jana VIII, 25)  nie­
s tworzonym,  to j e s t  nie z tego świa ta  ( tamże 23)  i dlate­
go nie miał  woli swojej ,  ale wole  Tego, k tóry  go posłał 
t. j .  wole  Ojca, Ducha,  nie s tworzenia .  Przeciwnie żydzi 
(t. j.. ludzie z tego świa ta ,  ludzie idący  za  ciałem, nie za  
duchem) mieli wolę. niedołężną ,  cielesną,  swoją ,  i d la te­
go Chrystus  o nich mówi: „ W y  z ojca djabła jesteście ,  a 
pożądl iwość  ojva waszego, (t. j> ducha złego czyli ciele­
snego,  nie ducha  boskiego,  n ies tworzonego,  który je s t  
p raw dziw ym ojcem naszym ,  a wola  jego  w o lą  n aszą  być

wnym Bogu: ale wyniszczył samego siebie wziąwszy postać sługi 
(t. j. naturę ludzką, postać stworzenia, niewolnika grzechu) stawszy 
się na podobieństwo ludni. (Do Filip. II, 5 --7>.
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winna  j a k  b y ła  wolą  Chrys tusa)  czynić chcecie. On hył  
weiobójcą od początku i w prawdzie  się nie z o s t a ł ,  ho 
w nim nicrnasz p rawdy.“ Sza tan  hy ł  p ie rwszą  pobudką  
grzechu pierworodnego,  siła więc złego ducha w cz łowie­
ku od s tworzenia  t r w a ją c a ,  uosobioną zos ta ła  w  postaci 
djahła,  szatana.  Duch ów zły, s i ła cielesności dochodzi ła  
do na jwyższego  stopnia z a  czasów C h r y s tu s a ,  który  
przyszedł  rozwiązać  dzieła cielesności,  i dlatego widzi­
my tylu opętanych od ducha złego (daemoniaci).  Jes t to  
przesilenie się pogańs twa ,  czyli mówiąc  własnemi s łowy 
Szellinga; „S ą to  konwulsye  umierającego p o g a ń s tw a ,k tó ­
rego z a s a d ą  sza tan  h y ł . “

Sza tańska  ta  siła cielesności,  pokazuje się mianowicie 
w świecie przedmiotowym, t. j .  społeczeństwie,  gdzie duch 
się przedmiotowo rozwija ,  a zatem potęga,  majes ta t ,  pra­
w a  jego tu najwięcej gwałcone byw ają .  Człowieczeństwo,  
to j e s t  na tu ra  ludzka,  inaczej się rozwinąć  nie może, j ak  
w to w arzy s tw ie ,  społeczeństwie,  i d la tegoto właśnie spo­
łeczeństwo ludzkośc ią ,  cz łowieczeństwem się zowie (‘). 
Gwałcić te p raw a  społeczeńs twa,  majes ta tu ,  zwierzchno­
ści duchownej  j e s t  dziełem szatańskiem (Juda 8,  9. Piotr 
(2) 11, 10), ho p raw a  spo łeczeńs twa  równie s ą  święte i 
nietykalne jak p raw a  natury;  n a tu ra  bowiem uduchownia 
się pod wpływ em wiary  i potęgi duchownej  człowieka.  
W  tych prawach natury ludzkiej mieszczą się wszystk ie  
obowiązki  człowieka względem innych, a zatem i względem 
siebie, gdyż człowiek s tw orzony  je s t  dla rozwikłania  te-

(*) Sittlichkeit znaczy po niemiecku społeczność i obyczajo­
wość. Obyczajowość jest to samo co człowieczeństwo, to jest: to 
co w nas ludzkiego, godnego człowieka (humanitas), a co bez spó* 
łeczeństwa, zewnątrz towarzystwa rozwikłać się nie może.
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go co w  nim jest ,  a sam bez pomocy innych, przeznacze­
nia swojego dopełnić nie może.  Kto zaś  wypełn ia  obo­
wiązki  miłości bliźniego, ten już  j e s t  godnym życia,  ze- 
s łann ic twa  swojego,  bo p o w ie d z i a n o : „Kto miłuje brata  
swojego, w świat łości  m ieszka ,  a zgorszenia  w nim nie 
m a sz .“ (List Jana  II, 9 — 11).

* *
Mi

Prace i kłopoty  łożone dla w y lan ia  się na zew ną t rz  nie 
zaspokoją  człowieka.  J ed y n e ,  prawdziwe szczęście, j a ­
kiego tu na ziemi doznać możemy,  j e s t  z lan ie ,  przyjęcie 
w siebie tego wszystk iego ,  co wielkie, Boże, nieziemne. 
Nieraz ten świa t ,  na  k tóry  chciel ibyśmy rozsypać chojną 
r ęk ą  skarby ,  s tanowiące  treść naszą ,  daje czuć słodycz 
by tu  bez żadnego celu zewnętrznego:  uznanie tej s łody­
czy w  prostocie ducha i w ia r y ,p o d w a ja  rozkosz istnienia. 
Nieraz znow u świa t  dręczy człowieka,  a Chrys tus  b łogo­
sławi wtenczas  udręczenia zewnętrzne.  Cudne to b łogo­
s ł a w ie ń s tw a ,  i nieznane s ta rożytnemu świa tu  (Mat. V, 
3 — IG). Ludzie  przes ta jący  na sobie, ma jący  cel i środek 
w  sobie, s ą  świat łością,  solą  świata .  Powinniśmy modlić 
się, i dobrze czynić w  s k ry to śc i , nie odznaczać się i nie 
wyróżniać ,  niczem a niczem od innych; pracować nad te­
raźniejszością,  a nie t roszczyć się zbytecznie o przyszłość.  
Ojciec niebieski w ie ,  czego nam potrzeba,  „nie t roszcz­
cież się tedy o j u t r z e ,  a lbowiem ju t rze j szy  dzień sam o 
się t roskać się będzie. Dosyć ci ma dzień na  swej nę­
dzy .“ (Mat. VI).

Z a s a d ą  życia w ew nę t rznego ,  p rzes tawania  na  sobie,  
j e s t  błogie przeświadczenie o nieśmiertelności duszy.  P rze ­
świadczenie  to j e s t  po t rzebą  człowieka i płynie z całego 
życia,  z całego ducha ludzkiego,  nie zaś  z rozumowania
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lub doświadczenia.  Dlategoto wiara  nie dowodzi  go, ale 
og ła sz a  jako  wyrok  przez podobieńs twa ( ‘) i przypowie-

{*) Bochwic powiada, że duch człowieczy nieśmiertelnym, in­
dywidualnym (niepodzielnym) jest pierwiastkiem Boga Gdyby czło­
wiek nie miał całkowitego, niepodzielnego pierwiastku Bożego, 
nie byłby obrazem i podobieństwem Boga. Objawienie i duch czło­
wieczy jedno znaczy: dlatego prawdy objawione, nie mogą być 
przeciwne duchowi ludzkiemu rozpatrującemu się w naturze, któ­
ra go wychowała i wypiastowała pod wpływem wiary historycznćj, 
dowodzącćj najmocnićj jedności i braterstwa rodu ludzkiego. Pię­
kne jest wyrzeczenie Bochwica: „A odtąd, gdy mój rozum pogo­
dziłem z przeczuciem i artykułami wiary Chrzcściańskićj, stanąłem 
na opoce, pewny, że żadne burze i namiętności tego świata, oba­
lić i zachwiać go nie zdołają.“ Filozofia w odniesieniu do religii 
tak się Autorowi: Obrazu Myśli, przedstawia: „Filozofia niutylko 
jest potrzphną, ale jest ona wypełnieniem woli Bożej; mam nawet 
powiedzieć, że filozofia jest objawieniem się Objawienia Bożego... 
Filozofia jest nieocenionym zarobkiem ludu, który przez nią przy­
chodzi do coraz jaśniejszych wyobrażeń, i do coraz rzeczywistsze- 
go^poznania objawienia Bożego; ale każdy człowiek, chcący je 
w samćm źródle wyczytać, nie może przestać na wiadomości filozo­
fii czyli ludzkiego objawienia, ale obowiązany jest wczytywać się 
w samo Boże objawienie, czyli otworzyć myślą swoją duszę swoją, 
i ufnićj własnym sądem wyczytywaó Boże przykazania i naukę 
prawdy i wolę Bożą.“ Aż miło czytać słowa płynące z duszy do 
duszy. P. Bochwica nie podobna nie poważać, i zarazem nie po­
kochać, nie wyrazić dlań publicznie prawdziwej wdzięczności za 
stawanie w obronie rozumu i wiary. Przegląd Naukowy, Biblioteka 
Warszawska, niesprawiedliwie potępiają Bochwica ocenionego 
przez Libelta i w. i. Nie przeczę, że w niektórych miejscach pism 
jego czuć się daje brak oczytania się w przedmiotach filozofii, mia­
nowicie nieobeznanie się z najnowszemi postępami, owszem zwró­
ciłem na to uwagę prędzćj niż inni (oh. Przegląd Warszawski z r. 
1841, T. I, str. 139— 143. Ks. Hołowiński pisał późnićj (Tygod.



ści: „ Z a  prawdę,  za prawdę mówię wa,m: jeśl i  ziarno p s z e ­
niczne wpad łszy  w ziemie nie obumrze ,  samo z a s t a w a .  
Lecz jeśli  obumrze,  wielki owoc p r z y n o s r ( E w .  Jana,  XII, 
25),. 1 Apostoł  P aw eł  świę ty  (Do Kor. XV). „Co ty sie­
jesz nie b y w a  ożywiono,  jeśl i  pierwej nie obumrze.  Nie 
siejesz giała, które ma b y ć ,  ale gołe ziarno,  a Bóg daje 
mu ciało jako chce, a każdemu nasieniu w łasne  ciało. Tak
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Petersh. z r. 1842 N. 8), ale nic podobna nie cenić w szanownym 
ziomku rzadkiego usposobienia filozoficznego. Pan Bochwic jest 
w piśmiennictwie naszćm przedstawicielem potrzeb nielicznćj, my- 
ślśicćj części czytającej powszechności, i zaspokaja te potrzeby jak 
może, a zatem usterki nawet jego są mniej rażące. Kocham Boch- 
w ica nawęt tam gdzie się z nim wżaden sposób zgodzić nie mogę; 
bo jeśli nic zawsze widzę w nim filozofa, zawsze człowieka pełnego 
rozsądku, myślącego, z piękną duszą, wiarą żywą, płynącą z bez­
pośredniego poglądu na siebie, i dlatego zdaje się, że wprost z ser­
ca wyjętą.

W obecnym ustępie rzucam kilka uwag dla rozjaśnienia: Obra­
zu Myśli. Na str. 55 pisze P. Bochwic, że filozofia już się zjedno­
czyła w wielu artykułach z wiarą objawioną, nabierając tym spo­
sobem jasności dla pospolitych umysłów dostępnój, i wyłoży zape­
wne tradycję pisma, iż : „utworzył Bóg człowieka z mułu ziemią i  
natchnął w oblicze jego dech żywota, i  stal sig człowiek w duszg ży­
w i ą c e (II, 7). Zdanie to jest jednćm z najważniejszych wyrze­
czeń Genezy i obchodzi równie teologa jak filozofa i naturalistę, . 
dlptego je wykładamy. Cóż wi,ęc znaczy, że człowiek stał sig duszą 
żywiącą? czyli w duszg żywiącą? Dusza żywiąca w księgach rodza­
ju  znaczy to, co P. Bochwic zowie duszą instynktową, organiczną, 
powszechną. Dowody na to łatwe. Dość porównać różne miejsca, 
a mianowicie tam, gdzie mowa o dobach (dniach) stworzenia: 1) 
niech wywiodą wody płaz duszg żywiącój, ptastwo nad ziemią; 2) 
niech zrodzi ziemia duszg żywiącą według rodzaju swego; 3) stał 
się człowiek duszą żywiącą. W trzeciéj dobie czyli dniu stworze-
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zmar twychs tan ie .  B y w a  wsiane w sknzitelnoś  c i , po­
wstanie  w nieskazite lności .  Byw a  w s iane  w sprosności ,  
a powstanie w  chwalebności .  Byw a  wsiane w słabości,  
a powstanie w potężnośCi. Bywa wsiane ciało cielesne, 
a powstanie ciało duchowne; . .  Stał  się pierwszy człowiek 
Adam w duszę żywiącą, pośledni Adam w ducha ożywia­
jącego... P ierwszy  człowiek z z iemie ,  z iemski ;  wtóry

nia, „ziemia zrodziła trawę i ziele dawające nasienie i drzewo ro- 
dzajne,“ a zatćm musiała być już podstawa dla roślinności, t. j. 
ziemia, powietrze, światło. W samej rzeczy w trzecićj dobie stwo­
rzenia, oddzieliły się wody, jak w drugiej niebo od ziemi, a pierw- 
szćj-światło od ciemności. Najwcześniej z całego świata organiczne­
go pokazują; się rośliny, o czćm nas przekonywa nauka o skamie­
niałościach (*). Polém idą zwierzęta wodne i powietrzne, a miano­
wicie morskie, a za temi dopiero lądowe, które najwięcćj potrzebu­
ją do życia, nakoniec człowiek. Nauka zgadza się z porządkiem po­
dania Genezy. Dusza żywiąca (to jest władze organiczne istot 
obdarowanych ruchem i czuciem) pokazuje się w czwartéj do­
bie stworzenia w istotach żyjących w wodzie, powietrzu i ziemi. 
Sam człowiek powstał z mułu ziemi, a zalém był duszą żywiącą 
według rodzaju ziemi, t. j. miał władze intellektualne, industryjne 
właściwe organizmowi zwierzęcemu, dopóki Bóg nie natchnął w o- 
blicze jego tchu żywota. Dech, duch żywota, jest tchnieniem same­
go Boga, a nie natury. Odróżniać zawsze trzeba pojętność zmy­
słową, która jest spólna człowiekowi z niememi stworzeniami, od 
rozumu, uczucia i wolnéj woli, które są człowiekiem, tchnieniem 
Boga nieśmiertelnćm, co nic ginie z ciałem i duszą żywiącą. Jestto 
dusza nieśmiertelna.

Na stronie 81 i 82 Autor Obrazu Myśli mówiąc o duchu świa-

(*) ltównie głębokie widoki jak w księgach Rodzaju, ale mniej czyste, za­
wiera Edda Skandynawska. Uczony naturalista nasz P. W. Zborzew-- 
ski mówił mi, że w Pieśniach Ossyan’a pokazuje się wielka znajomość 
zjawisk natury.
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człowiek z nieba, niebieski.. .  Ciało i k rew Kró les twa  Bo­
żego os iągnąć  nie mogą,  ani skaza  nieskazi te lności  o s ią ­
gnie.“

Pierwsze i ostatnie p rzyczyny  są  dla człowieka ta je­
mnicą ,  wielką  ta jemnicą  s tworzenia .  Wielkie to z a g a ­
dnienie rozwiązuje  życic ludzk ie ,  wiara  h is toryczna.  — 
W szys tko  j e s t  zaw aro w an e  z m y s ło w o ś c i ą ,  c ia łem;  bo 
„nie pierwej, które duchowne jes t ,  ale które cielesne, po­
tem które duchowne.  Oto ta jemnicę wam powiadam (mó­
wi Wielki Apostoł): „ W s z y s c y  wprawdzie  zm a r tw y c h w s t a ­
niemy, ale nie w sz y sc y  odmienieni będziemy.“ Co to z n a ­
czy? Nie wiecie! i j a  nie wiem. Życie nam na to odpowie,  
ten więcej: Żyjmy więc! bo inaczej nie poznamy n a j w a ­

ta, chce dowieść, że duch (czyli jak dziś mówią Myśl) rozwijający 
się w świecie nie jest iskrą bóstwa. Byłabyto prawda, gdyby ci, co 
ich P. Bochwic krytykuje, a do których i ja chcę należeć, rozumieli 
duch świata tak, jak Autor Obrazu. Nie oto jednak gra idzie, bo 
mówiąc o duchu, czyli myśli rozwijającćj się w świecie, przyjmuje­
my duch, myśl, zawsze w takićm znaczeniu, jak mówiąc, że się 
myśl, duch P. Bochwica przebija w dziele jego pracy. Że duch świa­
ta, myśl, idea poczuwa się w szeregu stworzeń, od prochu do czło­
wieka, jestto wyrażenie uzmysłowione, obrazowe, używane w dzi­
siejszym języku filozoficznym, który lubi brać przenośnie i poró­
wnania z natury. Wszakże i w Piśmie Swiętćm wiele rzeczy przed­
stawia się malowniczo, plastycznie. Bryła ziemi nie wić czem jest, 
a tein bardziej czćm może być, jak pióro ani atrament, nie wiedzą 
jaką myśl wyrażą na zewnątrz — myśl jednak , ta sama myśl, co 
przychodzi w człowieku do uznania i wiedzy o sobie samćj, pocią­
gnęła proch ziemny do roślin, owadów i zwierząt, a siły mecha­
niczne przerobiła w chemiczne i nakoniec żywotne, zwierzęce, i ludz­
kie. (Porównaj Obraz Myśli sir. 84).



żniejszych prawd życia.  Życie ożywia n aszą  wiarę,  a bez 
niej samo mar twe jes t .

Zakończmy ten rozdział  z Poetą :

Dla szczęścia świata pokolenia rosną,
Których skroń zdobić chwała wieków będzie.

(A- Zdzarski).
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ROZDZIAŁ JEDYNY.

FILOZOFIA, IIISTORYA, ŻYCIE.

F I L O Z O F I A .
.. .czas wezwać filozofii z głębi ducha naszego, 
i wysnuć ją z istoty naszego jestestwa, żel)y 
upłodniła, ożywiła myśl, żeby wzbudziła za­
pał do częstszego pisania , i gruntowniejszych 
rozumowań.

M. Mochnacki. O lit, Polskićj \v wieku XIX.

W XIV wieku budzić się z a c z y n a ją  na  Zachodzie l i te­
ra tu ry  narodowe,  i już  odtąd myśl  ludu nic z a g a s z a ,  ale 
płonie coraz ży w szy m  blaskiem (*)• Wiek XV s tanowi 
przełam życia i m y ś l e n i a ,  ale forma w nim przemaga.  
W  XVI d o goryw ają  s tare  przesądy  ze s tarem życiem, na-

(*) Myśli się budzą w czasie wypraw Krzyżowych, co pocho­
dzi z tarcia się wyobrażeń różnorodnych. W miarę opadania form 
przenikano w głąb’ rzeczy, do treści, prawdy. L jakąż rozkoszą 
czytamy dziś jeszcze w Dekameronic llokaczia myśli śmiałe, któ­
rym się dziwimy w powiastkach (Novella 1, II, III, VI i w. i.).
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łogami rycerskiemi;  sztuki piękne k w i t n ą ,  scholas tyka  
upadać zaczyna,  a filologia pełna życia się zieleni.  Filo­
zofia, po różnych us i łowaniach ek lektyzmu w  XV i XVI 
wieku,dopiero  na na począ tku  XVII powstaje  z mar twych  
po odrodzeniu się ludzkości; i swobodnie,  anal itycznie,  jak 
ludzkość rozrabiać się zaczyna  pod wpływ em dwóch mę­
żów  genialnych:  Bakona  i Dekarta .  Nie była to jednak 
filozofia angie lska  ani f rancuzka,  j ak  dziś filozofia w Niem­
czech nie j e s t  n iemiecka,  jak  ogólna oświata  Europy nie 
b y ła  n a r o d o w ą ,  c h r ze śc iań s k ą , ale świa tową.  Filozofia 
wschodnia ,  grecka i rzymska ,  nie by ły  to także filozo­
fie narodowe,  bo W schód ,  Grecya i Iloma, ś rodkowa ły  
w sobie życie i oświatę całej z iemi ,  a filozofia ich p rzed­
s taw ia ła  je d y n ą  i p raw dz iw ą  filozofię ludzkości.  Z Chrze- 
ściańs twem miana narodowe giną ,  a pod w pływ em  chrztu 
myśli,  odrodzenia się z d u ch a ,  rozwija  się filozofia scho- 
la s tyezna  we Francyi ,  a potem i u innych narodów. Nikt 
jednak  nie nazwie  tej filozofii f rancuską,  niemiecką,  pol­
ską ,  w łoską ,  chyba  w przenośnem znaczeniu,  chyba  bio­
rąc  kraj za wyrażenie  ogółu (* *). Francyi należy się w ła ­
ściwie p ie rwszeńs two począ tkowania  filozoficznego w E u ­
ropie, jak  Niemcom pie rwszeństwo dojrzałości w rozumo­
waniu.  Descartes należy do całej Europy,  nie tylko do 
Francyi .  Podróżował  on po całej niemal Europie (był  i 
w Polsce),  p rzebyw ał  zaś  w Holandyi i Szwecyi .  Dekar t  
i Bakon urodzili  się w drugiej połowie wieku XVI. Za ich 
życia dokonał  się nowy zwrot  w yobrażeń  we Francyi ,

*
(*) Kiedy Hegel pisał do Voss’a, że chce aby filozofia po nie­

miecku mówiła, nie miał pewno na dobie filozofii narodowćj nie­
mieckiej, ale ogólną, jak była ogólną w Grecyi, Chrześciaństwie 
w wiekach średnich.
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Anglii i N iemczech ,  tam pod wpływem Katol icyzmu,  tu 
Pro tes tan tyzmu.  Duch anal i tyczny czyli rozbiorowy obu 
tych mężów,  w y r a ż a ł  wie lką  dążność  do syn tezy-przero-  
dzenia i pos tępu nauk.  Dekar t  i Bakou wczytal i  się 
w  ducha  swego czasu,  a oba genialni,  gruntownie uczeni, 
nie w iedząc  o sobie,  do jednego celu dążyli;  bo jedne mieli 
potrzeby,  a że każdy je  zaspokaja ł  po swojemu,  a każdy 
był  twórczym,  nadali więc (lwa wyda tne  kierunki filozofii 
nowożytne j .  Różnemi szli drogami,  ale cel jeden mieli, i 
dlatego do nich zas tosow ać  można przysłowie:  les beaux 
esprit s se rencontrent .  Nic jednak  pozorniejszego nad tak 
zwane bons mots P isarzy francuzkich (np.  Deżcranda) ,  
kiedy p o ró w n y w ają  np. Bakona,  Dekarta ,  Newtona,  Lei- 
bnica ludzi genia lnych ,  których jednak  (powiem n aw ia ­
sem) porównać ze sobą  w żaden sposób nie można. B a ­
kou w 10 roku życia napisa ł  w Uniwersytecie dziełko 
przeciwko ftlozofiii scholastycznćj .  Wcześnie bardzo po­
czą ł  się w jego głowie plan przekształcenia wszystk ich  
nauk (Instaurat io magna) .  Drzewo nauk Bakona  (chociaż 
w  przerobieniu) mieści się na czele Encyklopedyi  f ran -  
cuzkiej XVII1 w ie k u ,  tein p r z e d o s t a tn im  słowie anal izy 
rozpoczętej  przez Dekarta  i Bakona. Dziś p raw a  na tury  
i ludzkości,  ujęte w  swej treści,  w rdzeniu p rawdy i ż y ­
cia, s tanowić mają  w y ż s z ą  syntezę ,  syntezę  pełną życia, 
rodzącą  prawdę (genezę)  czyli co na jedno wyjdzie s y n ­
tezę po łączoną  z anal izą,  anal izę w nieskończonej całości 
swojej rozwi ja jącą  się z zarodów,  niby pąk,  kwiat ,  i owoc,  
z ca łą  siłą przeradzania się, niby śmierć pożar tą  w zwy- 
c ięz twie ,  bo t ryumf  życia i śmierci razem. Pierwociny 
przekszta łcenia  z gruntu  nauk niby p rogram,  prolegome­
na, p rzygo tow an ie ,  p rzeds łow ie ,  puścił Bakon w świat  
w  2 0  roku życia,  a nad rozrabianiem naukowości  całe

*
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życie pracował .  Zamiarem jego było przeniknąć wskroś  
cały ogrom wiedzy,  przedstawić  ogląd całego obszaru 
umiejętności,  idąc d rogą  doświadczenia i <mplqgii wbrew 
ącljoląstyęc,  k tóra zamiast  doświadczen ia—  powagę, za ­
miast analogii podawała  syllogizm (*). Bą.iląqii szczegóło­
wo władze  nąsze,  i p rzekonywa się, że tylko róźpęslron-  
ne, i często ponawiane doświadczenie tlaje prawdę przed­
miotową,  a p,rzez to samo rozum ludzki przet rawia  się i 
czyści.  Doświadczenie s tosować się powinno rów.ąję do 
tw o rzy w a  (materyi)  jak  d u c h a , ale sair\ Bako,u na we­
wnętrzną ,  duchow ą  s tronę mniej, zw raca ł  ijwagi, a wię­
cej na zew n ą t rz ,  bo w świecie przedmiotowym li p rzed-  
sobnym,  widział  najplynniej sze  źródło pra\ydy. Może to 
nam po części rozjaśnia nieszlachetny charakter  w; życiu 
Bakona,  jako męża stanu.  Nie mógł  on zaprzeczyć tego, 
że prawda je s t  i w duchu ludzk im,  ale nie widział  tam 
snadź ogromnej, żywotnej  potęgi s tworzenia ;  kiedy twier­
dził, że umys ł  zwrócony na siebie, snuje j ak  pająk myśli 
wiotkie; wszystk ie  zaś  si ły jego pokazują  się najlepiej 
w t łumaczeniu natury ,  (ob. Wiszniewskiego:  Mętp^ę Ba­
kona t łumaczenia natury) .

Posłuchajmy teraz Dekarta ,  który mówi co nąątępuje: 
Nauki sk łada jąc  się, i powiększa jąc  postępowo z mnie­
mań wielu, ludz i ,  nie s ą  tak bliskie prawdy,  jak  proste 
rozumowanie cz łowieka rozsądnego.  Byliśmy pierwej 
dziećmi niż ludźmi, długo więc nami powodowali,  rodzice 
i nauczyciele,  wpajal i mniemania najczęściej w-brew sprze­
czne, sądy  więc i zdania,  wyobrażenia  n a s i ę ,  nie jiyły tak 
czyste jakiemiby by ły ,  gdybyśmy się byli sami po\yodo-

(*) Filozofia XVIII wieku trzyma się tychże źródeł poznania, co 
Bakon, ale ścieśnia pojęcie doświadczenia,.
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wali  rozumem swoim.  Nie widzimy jednak  aby zwalano 
wszystk ie  domy wmieście dla odbudowania  piękniejszych,  
ale każdy  swój dom przeksz ta łca  j a k  mu się zdaje.  Tak 
i o odnowieniu pańs twa ,  zmieniając w szys tko  od gruntu,  
ani o p rzeksz ta łceniu  naukowości  lub porządku szkół ,  
człowiek p rywatny  myśleć nie może. Od mniemań przeci­
wnie jak ie  miał  od urodzenia,  może odjąć jedne,  a b y  je  
zas tąp ić  lepszemi ,  inne z o s t a w i ć ,  gdy j e  usprawiedl iwi  
rozum. Wca le  inaczej rzecz się ma z ogółem rzeczy pu­
bl icznych.  Te wielkie ciała zbyt  są  wycieńczone aby  je  
można było wznieść po zwaleniu albo u t rzymać  w s t r z ą ­
s n ą w s z y ,  bo upadek ich zaw sze  j e s t  ciężki. Co do ich 
niedoskonałości ,  które koniecznie w takiej rozmaitości  być 
muszą ,  albo je  zwycza j  zmniejszył  albo wiek poprawił ,  
a z aw s ze  one są  znośnie jsze  niż zupełna  o dnow a....  Ni­
gdy nie byłem za  temi umysłami niespokojnemi,  co nie­
powołane do s p raw owania  urzędów,  mają  na dobie j akąś  
zmianę w sprawach  pańs twa .  Moim zamiarem je s t  tylko 
odnowienie w łasnych  myśli,  i oparcie się na  węgielnym 
kamieniu, który  je s t  moją własnośc ią .  Podobało mi się 
to com zrobił: pokazuję więc w zór  m ó j , nie dlatego j e ­
dnak abym każdemu iść za  nim radził.  Ci, którym Bóg 
udzielił  więcej zdolnośc i ,  b ęd ą  może mieli wznioślejsze  
zamiary.

Jak  człowiek,  co idzie sam śród ciemności, umyśli łem 
iść tak wolno i tak bacznie,  abym przynajmniej  nie upadł ,  
chociażby mój chód był  nader  powolny.  Nie chcę odrzu­
cać żadnego mniemania,  chociażby to nieprawdziwe było,  
a wcisnę ło się do mojego u m y s łu ,  dopóki nie dojdę do 
prawdziwego poznania wszystk iego ,  jak  mi mój rozum po­
zwoli.

53
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Ale jakichże się t rzymać przepisów? Wiele praw do­
s tarcza  wiele wybiegów,  a mniejsza liczba, byleby je  za* 
chować ściśle, uszczęśl iwi  naród. Ja sobie skreś l i łem 4 
nas tępujące  prawidła:  1) Nie uważać  niczego za  p rawdzi­
we dopóki to się naocznie takiem nie pokaże ,  t.j . chronić 
się naj troskl iwiej skwapliwpści  i uprzedzenia :  to tylko 
przyjmować eo j a s n e ,  o ęzem wątpić  nie można.  (Bakon 
to samo wyraz i ł ,  mówiąc  aby  nie wierzyć  powadze,  i 
szkole).  2) Trudności wzięte pod rozwagę  na tyle podzie­
lić części,  ile potrzeba  dla ich rozwikłania.  (Bakon:  ś le­
dzić naturę  cząs tkowo rozbiorowo). 3) W rozbiorach tak 
dokładnie w szys tko  wyl iczać ,  roz t rząsać  i obejrzeć aby 
być pewnym, że się nic nie opuściło. (Bakon:  anal izować 
ęzyli doświadczać dopóty:  dopóki nie wyczerpiemy w s z y ­
stkiego,  a w tedy  dopiero wnioskować,  wyprowadzać  ana­
logią) .  4)  Prowadzić  porządnie swoje myśli,  zaczyna jąc  
od przedmiotów pros tych i ł a tw ych  do poznania ,  aby  się 
s topniowo wznosić do poznania coraz zawi l szych  i t r u ­
dnie jszych:  s zy k u ją c  podług porządku.  Tego prawidła 
syn te tycznego ,  które j e s t  niejako uwieńczeniem,  zwarciem 
anal izy Bękar ta ,  nie ma u Bakona,  który  nie zna wyższej  
jedności genetycznej  ducha,  jak  to się w Novum Organum 
scientiarum pokazuje,  dlatego w yborny  j e s t  tylko do po-, 
kazania ,  np. prawnikom w Legumleges (Aforyzmach) dro- 
gi do zasad,  natural iście drogi do poznania natury.

Myślę, wiec jestem , powiedział  Dekar t .  P rzyznaje  on 
tym sposobem siłę ducha p rzekonyw ającą  o rzeczywi­
stości bytu:  sile tej wierzyć t rzeba,  bo wątpić  o niej nie­
można,  ona bowiem wątpi ,  więc je s t  źródłem,  i zaprzeć  
się sama siebie nie może. Jest to  b łąd organiczny Dekar-  
ta ,  że by tu  czyli rzeczywistości  istnienia nie uznaje b ez ­
pośrednio,  ale za  pośrednictwem myślenia.  Jakże przyjść
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do pojęcia świa ta ,  t. j.  czy świat  je s t?  zapytuje  on siebie. 
Może jaki  z ly duch s tworzy!  te widziadła,  które nam się 
sn u ją  przed oczyma? Może one s ą  tak znikome j a k  to co 
widzimy we  śnie ,  w  g o r ą c z c e ?  Nie! bo Bóg (*) j e s t  do­
skonały ,  więc mądry ,  dobry .....  a więc nie mógłby  nie
chciałby nas zwodzić: a zatem co się miota przed zmysły  
nasze j e s t  p rawdą przedmiotową,  ma byt  rzeczywis ty .  
Z a u w aż y ć  tu t r z e b a ,  że świa t  poznajemy tak bezpośre* 
dnio, jak  się bezpośrednio p rzekonywam y o bytności  Bo­
ga: wiara zaś  w świa t ,  pos tawiona niżej wiary  w Boga i 
duszę nieśmier telną ,  prowadzi  do oderwania  się od p r a w ­
dy. Dekart  opar ł szy  w szy s tk o  o Boga,  sądzi ł ,  że  w s z y ­
stko objaśnił ,  gdy w samej rzeczy zakołował  się tylko 
w dowodzeniu.  Mullcbranche i Sjńnosa wpadli w błędy 
p rzywodząc  widoki Dekar ta  do osta teczności .  W  istocie! 
dawno ju ż  zauw ażano ,  iż zasady  Mallebratisza p r o w a d z ą  
do Spinozyzmu,  a j ęzyk  n aw et  zbl iża  się do ję zy k a  Sp i ­
nozy! Mallebranche powiada:  „ L ’univers n’est  qu’une éma­
nat ion de Dieu — nous voyons tout  en Dieu — tout  ce que 
nous voyons est  Dieu seul — Dieu seul fait tout  ce qui se 
fai t - i l  est lui -même toute l’act ion et tout  l’operat ion,  qui 
est  dans toute la  nature,  en un mot  Dieu es t  tout l’être et 
le seul être.“ Spinosa mówi:  Praeter  Deum ñeque dari,  
neqne concipi potest  subs tan t i a . “ Biorąc z Dekar tem, Mal- 
lebranszem (a zatém i Spinozą)  Boga za  pierwszą przy­
czynę wszystk iego ,  przypuścić byśmy musie l i ,  że każda

(*) Jak Anzelm dowodził bytności Boga z pojęcia JEGO, tak i 
Dekart. Bóg jest doskonały dlatego, żem ja niedoskonały, a poję­
cie nieograniczonej doskonałości jest konieczne, więc się urzeczy­
wistniać musi w' Bogu, Istocie Nieograniczonej Doskonałości.

*
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odmiana duszy  i c i a ła ,  każdy ruch w świecie pochodzi 
w p ro s t  od Boga.

Kiedy dusza chce czego,  Bóg (jako pie rwsza  i jedyna  
p rzyczyna  ruchu)  sprawuje  poruszenie w ciele; gdy  zno­
w u  ciało odbiera wrażenie ze ś w ia ta  zmysłowego ,  Bóg 
w z b u d z a  w duszy wyobrażenie  odpowiednie.  Jes t to  non­
sens.  Jeżel i znow u każde bezpośrednie objawienie się, 
j e s t  cudem,  wszystk ie  funkcye organiczne s ą  c u d a m i .— 
W  takim razie porządek  na tura lny  je s t  n iepotrzebny,  a 
ekonomika s tworzenia  nic nie w a r t a ;  bo na cóż s tw a­
rzać  tak sz tuczny,  tak cudnego ksz ta ł tu  organizm ludzki, 
k iedy Bóg mógłby działać wprost  na glinę? na cóż te na­
czynia włoskowe ,  sys temat  muskula rny ,  ne rw owy?  i t. d. 
I to więc j e s t  absurdum.  Bóg wypełn ia jąc  zamiary  n a ­
sze,  b y łby  spólnikiem działań,  więc w inowajcą  złego,  j e ­
żeli zaś  będzie bezpośrednią  p rzy cz y n ą  samych zamia­
rów,  zaprzeczymy sobie wolnej woli.  Jes t to  niedorze­
czność p row adząca  do fatal izmu. Dalej: j a k  w y t łom aczyć  
zręczność,  k tó rą  w p r a w a  daje,  a której ciało nie nabędzie 
żadnym innym sp o so b em ,  j a k  w y t ło m aczy ć  g łups tw a  
ludzkie,  sza leńs two i obłąkanie ,  jeżel i Bóg udział  w tern 
wszystk iem przyjmuje,  jako  pierwsza przyczyna?  (*).

(*) Zdaje się, że te zarzuty dostateczne są aż nadto do poka­
zania czytelnikom, że Pani Ziemięcka (uważająca Dekarta i Malle- 
bransza za największych filozofów) myli się sama albo (jeżeli się nic 
myli) chce czytelników poprowadzić do Spinozyzmu, t. j. niewiary 
w Boga, do bezbożności pod płaszczykiem pobożności. Ponieważ 
przekonani jesteśmy, że Redaktorka Pielgrzyma najpiękniejsze ma 
zamiary i najlepsze chęci, mimowolnie więc przychodzimy do wnio­
sku, że jej stanowisko filozoficzne nic nie warto, chwalcy więc P. 
Ziemięckićj, sąto ludzie nieznający się na rzeczy w przedmiotach
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Nie mogę pojąć j a k  można nie wierzyć  w świa t  j a k  Mal- 
lcbransz śmiał wyrzec:  „do tychczas  nic pokazano dobrze 
(t. j .  nie dowiedziono) ,  że j e s t  tw orzyw o i ciała, a s ama 
w ia ra  tylko objawia  nam te wielkie tajemnice,  których-  
byśm y bez niej pewno nie poznal i .“ 1 dziwić się tu do­
piero, że byli  ludzie co nie uwierzyl i  w Boga,  k iedy filo­
zof  nie chce w  świa t  wierzyć ,  co j e s t  widoczniejsza ,  co 
w y p ły w a  z bezpośredniego ,  zmysłowego na świa t  po­
glądu.

Po Bakonie i Dekarcie pokazuje się trzeci geniusz rzadki 
i w szechs t ronny ,  Leibnitz. Jak s tarożytni  zaczą ł  on od

filozofii. Pielgrzym oceniony jest nader trafnie w Przeglądzie Nau­
kowym (T. I. r. 1842, str. 202— 4). Co do samej Redaktorki, nie- 
ujmując jéj zdolności pisarskich, wyznać trzeba, że do filozofii nie 
ma najmniejszego usposobienia, t. j. zdolności filozoficznych naj­
mniejszych, żadnych. Kochamy, poważamy ludzi religijnych, ale nie­
podobna znieść téj dumnćj mieszaniny filozofii z teologią co ją Ba- 
kon nazwał filozofią przesądną, a pod którą się podszywają ludzie 
próżni— ludzie co słabą głowę, i słabsze jeszcze rozumowania kry­
ją szatą objawienia. Gardzenie postępem nauki, pomiatanie praca­
mi mężów zasłużonych w ludzkości na wieki, pokazywanie wyż­
szości przez zaprzeczanie ich zasług, sprawia więcćj niż oburzenie, 
więcój niż pogardę nieuctwa — uśmiech politowania nad dumą nie 
do darowania, i wyrokowaniem bez zasad — kobiecością, dzieciń­
stwem sądu naukowego. Na polu nauki pracować trzeba mozolnie 
i długo, aby zamiast chleba nie dawać kamieni, a zamiast ryb, wę­
żów. Można się zabrać do uczenia innych z najlepszćm sercem, 
najpoczciwszą wiarą, dobremi chęciami nawet.... Ale czyż dziś mo­
żna przestać w nauce na dobrych chęciach, na sercu, na wierze — 
dziś, po tylu wiekach doświadczenia, po tylu jednostronnych usi­
łowaniach na drodze prawdy w życiu i nauce? Prawda jest owo­
cem całego życia nie tylko nauki i dlatego, aby mióć zasadę my­
ślenia żyć trzeba: vitam impenderé vere.



422

rozważania  istoty, k tó rą  u w a ż a ł  za zasadę  bytu ,  a siłę 
za  wybi tne  jej znamię,  bez którego samej  is toty pojąć 
nie można. Siła czyli energia p rawdziwa  jes t to  en te le -  
chia (*). Entelecliia nie j e s t to  możność ,  bo możność po­
trzebuje pobudek zewnętrznych do przejśc ia w  tło życia,  
do przerobienia  się w rzec zy w is to ś ć ,  j e s t to  raczej coś 
pośredniego, zespolającego możność i samo działanie z a ­
wsze i wszędzie,  niby świa t  s tw orzony ,  niby duch czło­
wieka.  Leibnic u t rzym yw ał ,  że pomysł  jego  t łumaczy 
wszystk ie  pierwsze prawdy przyjęte przez d ek a r ty s tó w ,  
w części bez dowodów,  w części ( jak to się pokazało} 
wychodząc  z zasad  opacznych.  Organicznym błędem ieh 
było to, że ruch, działanie kładli niejako zew ną t rz  s tw o ­
rzenia, i s tąd to  w yp łynę ła  n au k a  Spinozy,  k tó ry  widzia ł  
Boga w naturze  (panteizin now oży tny) .  Podług  Leibnica 
każda  okruszynka  s tw o r z o n a ,m a  w sobie p ierwszą p rzy­
czynę swych  przemian,  i tylko przez w za jem ną  dz ia ła l ­
ność miarkuje się i ogran icza ,  że tak powiem prawowi-  
tość ich d z ia łań ,  działań w y w ie ra jących  wzajemne od­
działywanie .  Dajcie mi tw orzyw o i siłę, w yrzek ł  Dekart,  
a s tworzę  świat .  Leibnic chciał do tego si ły spójnej 
dwom świa tom,  t. j.  istot prostych,  monad,  a tomów ma­
jących w sobie siłę, energię,  eutelechią,  której urzeczy­
wistnienie widać w szeregu  s t w o r z e ń ,  gdzie z jednej  
pierwotnej ,  p rzedświatowej ,  niestworzonej  potęgi, wszy-

(*) Nomen entetechiarum mponi potest omnibus substantiis sim- 
plicibus seu monadibus creatis (t. j. istotom). Monada Leibnica po­
siada enlelecliią jak ciało siłę ciężkości, tak, że jedno bez drugiego 
być nie może. Monas jest substantia simplex jak u Arystotelesa, ale 
créala, a’zatém nie a se, per se jak u Spinozy. Bogactwo pojęć 
znamionuje Leibnica.
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stko się s tworzone ,  w aru n k o w e ,  w ysącza .  Jes t to  właści­
w a  zasada  naszego bytu ,  niezmienność śród p rzep ływu 
życia i śmierci,  a za tem w  ludzkości  p raw a  człowieczeń­
s tw a  odwieczne i n ieprzedawnione,  s łowo życia w na tu ­
rze i wierze dziejowej ,  j aźń  (Iclibeit) w człowieku.

Z au w aży ć  tu t r z e b a ,  że podział  dwócli świa tów je s t  
więcej loiczny niż rzeczywis ty .  Leibnic na wzór  Atomi- 
s tów  s ta roży tnych ,  uw aża  is toty proste  jako p ie rwowzo­
ry i pierwoczęcia  z łożonych w Monadologi i ,  co go pro­
wadzi  do pokazania  zasad  bytu  w  harmonii przedusta-  
wowej  (praedest inata)  przedśwdata. Nie tu miejsce roz­
szerzać  się nad rozbiorem tych zasad.

Oto w lekkich zarysach dogmatyzm s łużący  za  zasa­
dę rozwijania się filozofii w now szych  czasach ,  po odro­
dzeniu się nauk.  Pod następcami tych  trzech znamieni­
tych geniuszów do j rzewa ły  ich zasady ,  przyprowadzone 
do os ta teczności  upadały  i wynikały  znów inne. Wieki 
materyalne  (17 i 18)  pod w pływ am  niemoralnej polityki 
wyda ły  godne siebie zasady .  Sensual izm. jak zaraza  p ły ­
nący  niewidzialnemi strumieniami w powiet rzu życia , ' są­
czył  się w ludzi, i przenikał  zasady  odbijające to życie. 
Po ek lektyzmie poprzedzającym Refo rm acyę ,  i spó łcze-  
śnie z zamętem ek lektycznym,  gmatwaniną  s ta rożytnych,  
pokazało się mnós two mis tyków,  wizyonarzy ,  j a k  g r z y ­
bów po deszczu.  Mistycyzm XVII wieku pow s ta ł  nie bez 
zasady ,  kiedy sceptyzm z obalonych zasad Dekarta  i Ba^ 
kona  w y w i ą z y w a ć  się z a c z ą ł ,  przez doprowadzenie ich 
dogmatyzmu do os tateczności ,  a zatem do upadku.  Za ­
tęsknili  ludzie do B o g a ;  rzucili pośrednią drogę anal izy,  
k tó ra  s a m a  do niczego nie prowadzi ,  i w bezpośrednio-
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ści poznania,  w  naturze i d u c h u ,  p rawdy  szukać  zaczęli.  
Rozbierać szczegółowo tego zw ro tu  wyobrażeń ,  a raczej 
życia nie będziemy.  Napomkniemy ty lko ,  że uczniowie 
Dekar ta  s ta j ą  się mistykami z ideal is tów.  Tu uczeń Bema 
każe wierzyć ,  że miał  objawienie o prawdziwości  nauki 
swego mistrza.  Tam syn Wanhelmonta  staje się n a tu r a -  
l i stą mis tykiem,  a po życiu skoła tanem burzami,  w y lew a  
się na ówczesne p rzesądy  ( f  1699) .  Z Francuzów, za ­
sługuje na uwagę  Poiret ( f  1719) mistyk -  spir itualista,  
którego widoki podobały się bardzo ludziom tkl iwym, i 
odbiły się w Fenelonie ,  w wielu ks iążkach  do nabożeń­
stwa.  Poiret u t r z y m u je ,  że z a s ad ą  mis tycyzmu je s t  s ła­
bość rozumu,  i rozpus ta  woli,  s t ąd  pot rzeba  szukania  
prawdy drogą wiary,  cnoty, d rogą  łaski.  Widać tu zwro t  
całkiem prak tyczny  do religii. Z w ro t  ten dochodzi do 
osta teczności  w Swedenborgu ,  którego nauka  zrodzi ła  se­
ktę religijną, cierpianą w Anglii w końcu 18 wieku.  Swe- 
denborgianiści k ład ą  szczęście w  wierze,  k tóra  dla ludz­
kości w szys tko  poświęcać każe,  a nowego Jeruzalem s z u ­
ka ją  w Afryce. Zasadca ich miał  być pośrednikiem dwóch 
świa tów,  uczy ł  się niby od Aniołów, a czego się nauczył ,  
objawiał  ludziom w dziełach pisanych po prostu,  tak,  że 
go bardzo czytano,  i z wielkim zapałem.  Niektórzy u w a ­
żają ,  że to był  s ta ry  łgarz wierzący  we w ła sn e  k łams twa ,  
zdaje się, że wierzył  sam we własne  umidła,  które sobie 
st roi ł  jak  wizyonarze  a leksandryjscy,  i i l luminaci średnio- 
wiekowi.

Dzisiejszy mistycyzm w y w o ła ła  także os tateczność 
sceptyzmu w uczuciach H eg la ,  a mianowicie tak zwanej  
lewej stronie. W  dążności  sceptycznej to było godnego 
uwagi ,  że n iektórzy pisarze,  mianowicie w  walce katol i­
kó w  z p ro te s t an tam i ,  umyślnie budzili  niedowierzanie
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nauce,  opartej na rozumie,  i pokazując  dumne roszczenia 
jego,  kazali  szukać  ucieczki w religii. Byłto czas, kiedy 
się t rzymano zasady ,  że cel środki uświęca,  niepomnąc 
s low Zb a w cy  rodu naszego,  który  powiedział ; „ehoc iaż-  
byście świa t  cały nawrócil i  nieprawdą,  przeklęci jes teście .“ 
Mylność tej zasady  (jeżeli umyślną chyt rość  i obłudę za ­
sad ą  nazw ać  można)  pokaza ła  się w  sceptyzmie XVIII 
wieku,  kiedy materyal iści ,  ś l izgająe  się naw et  po po­
wierzchni przedmiotów, pokazali dumne roszczenia w iary ,  
i na tej samej drodze doszli do smutnych dla  cz łowieka 
w y p ad k ó w .  Ta to przyczyna  sk łania  u nas  n iektórych 
piszących,  do pępiżania filozofii niemieckiej,  i mogl ibyśmy 
dojść do niedorzeczności mis tycyzmu i sceptyzmu,  g d y b y  
potężne oddzia ływanie  najzdolniejszych pisarzy,  nie t a m o ­
wało  szerzącej  się za razy  pietyzmu,  najzgubniejszego dla 
wiary  prawdziwej ,  i życia.  Paskal ,  mąż z sercem i g łową,  
s tanow i  przejście od sceptyzmu do mistycyzmu.  Ma on 
spółczucie dla tych co w ątp ią ,  ale sam wątpl iwości  znieść 
n iemoże ,  bo wielkie dusze pot rzebują  wiary .  Radzi on, 
j ak  Dekart ,  wątp l iwość  dla przekonania  się o rzeczy,  a 
gdy sam widzi n iepewność nauki  ( w  czasie formalizmu, 
encyklopedyzmu zewnęt rznego)  rzuca się w objęcia wia­
ry.  Ale czyż ślepo wierzyć można? zapytuje  siebie „Je 
crois par ce que c'est absurde et encore je crois, par ce que 
ć est injuste,u m ó w i ,  pragnąc ż y w e j ,  jasne j  wiary,  i dla 
ożywienia,  rozjaśnienia jej sobie, pracuje nad u tw o rze ­
niem sys tem a tu  rel igi jnego,  do którego dążyl i pierwsi  
Ojcowie Kościoła. Rozum idzie zn o w u  na pomoc wierze ,  
w  której wyłączn ie  Paskal  s zuka ł  zb aw ie n ia ,  ale rozum 
nie był  dos ta teczny w tedy  do znalezienia jedności,  zna j ­
dował  tylko sprzeczności (antynomie).  Dopiero po prze­
j a w ie  Boulanger'a, Strauss'a, Feuerbach'a, pokazuje sig

54
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Filozofia Objawienia.  Paska l ,  dla pokazania znamion w ia ­
ry  p r a w d z iw e j , dowodzi  fałszywości  wszys tk ich  innych 
religij: t rzeba  było pokazać ich p rawdziwość  względną ,  
jak  w szys tk iego  co his toryczne.  Przeciwko Dekartowi 
w y s t ąp i ł  i Huet (Huecyusz)  z począ tku  zwolennik jego.  
Przec iwko Dekar ta  i Mallebransza,  VAbbè Foi/cher. Vico 
we Włoszech  pisał t akże  uwagi  nad Dekartem,  którego 
b y ł  zwolennikiem. Muratori powsta je  na sceptyzm,  ale 
bronią  rozsądku  i wiary ,  bez podniesienia się do owej go­
dności rozunrowćj ,  k tóra rozpuszcza w sobie antynomie, 
nie n iszcząc ich p raw dy  względnej.  Kardynał  Ganganelli 
ud e rza  na  materyal izm,  sceptyzm i mistycyzm,  bronią ł a ­
godności ew ange l iczne j ,  i bezpośredniego uczucia wiary:  
j e s t to  j e dyny  filozof włoski .

Wogóle  wiek XVIII, z w a n y  filozoficznym, rozwinął  
się pod w pływ em  trzech geniuszów,  a mianowicie :  De­
k a r t a  iBakona .  Leibnic bowiem na nasz dopiero wiek XIX 
więcej  w p ły w a ć  zaczyna .  Z nauki  Bakona ( k t ó r y  zn a ­
lazł  więcej spółczucia od spir itualnego Dekarta ,  dającego 
metodę,  anal izę,  wątpienie) ,  wyciągnię to  zasadę ,  że do­
świadczenie j e s t  wszystkiem, wszystkie urojenia są tylko 
p rzeksz ta łeonćm czuciem t w o r z y w a  (matery i ) .  Gasfendy 
z a s to so w a ł  tę zasadę do kosmologii czyli nauk przyro­
dzonych,  Hobbes  do nauk moralno-poli tyeznych.  P o w s ta ­
j e  nowa psychologia pod piórem Lokka ( ‘) i Kondyllaka,  
i zas tosowanie  jej czyli przeprowadzenie przez cały ob­
sza r  wiadomości ludzkich w  Encyklopedyi ,  dziełach W ol­
tera,  i niezl iczonych tuz inkowych pisarzy XVIII wieku,

( )  Nie znam lepszego dzieła do rozjaśnienia sobie zwrotu filo­
zofii materyalnśj nad rozbiór Lokka przez Cousin’a, ob. Ecole sen- 
sualiste (Cours de 1829). Cousm ma wielkie znaczenie historyczne.
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g,]y najwięksi  nawet  odjąć się temu k ierunkowi nie m o ­
gli. (Montesqreu pisze, oprócz swego  arcydzieła  o duchu 
praw, Le t t res  tu rq u e s ,L e t t r e s  persanes,  i staje się wzorem 
dla nas tępnych powierzchownych ana l i s tów) .  Chociaż j e ­
dnak Bakon daje począ tkowanie  m a te r y a l i s to m , D ekar ta  
postawić można na czele filozofii nowoczesnej ;  w jego  b o ­
wiem zwrocie  anal i tycznym rozrabiano ciągle filozofię no­
w o ży tn ą  w 18  wieku,  nie w y łącz a jąc  Kanta i j ego  k ie­
runku. Dla ła twiejszego obejrzenia oddzielnych dróg, ja-  
kiemi sz ła  filozofia, dzielimy ogląd na części pojedyncze.

I .

Hipotezy Dekar ta  ut rzymać się we Francyi nie mogły,  
ale zas łu g u ją  na uwagę,  o ile rozwinęły duch rozbiorowy,  
anal i tyczny.  Przed Kondyllakiem jeszcze ,  widziano wiel­
ką  korzyść  metody doświadczalnej  Bakona ,  krzewiącej  
się bujnie we Francyi.  Kondyllak, przedewszys tk iem z a ­
sługuje na szczególną  u w a g ę ,  bo on położył p raw dy  z a ­
wiasowe,  kamień węgielny nowej n a u c e ,  bo jego  Loika 
j e s t  osią obrotu materyal izmu.  Materyal izmu je d n ak  nie- 
s tw orzy l  ani Kondyllak,  ani żaden Encyklopedys ta ,  k ie­
runek ten w y w i ą z a ł  się z życia,  i by ł  odbiciem jego w m y ­
śleniu, wyrażeniem całości w części,  choroby gnieżdżącej  
się w ciele, w pojedynczym organie.

Rozrabianie szczegółowe fi 1 o z o fi i i na tern zależało ,  że 
się zas tanawiano  nad rozbiorem władz ludzkich.  Kondyl­
lak pierwszy,  zwróci ł  się do t łomaczenia  ich pochodzenia.  
Bez niego ( jak to się zaraz pokaże) nie b y łoby  pow sta ło  
arcydzieło ma te rya l izmu:  System Natury. Czucie filozo­
ficzne Kondyl lak bierze za  p o d s t a w ę ,  z a s a d ę ,  osnowę,
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pierwoczęcie wszystk ich  władz naszych.  W szys tko  co 
jes t  w człowieku:  myśl ,  uczucie ,  wola,  j e s t  tylko prźe- 
ksz ta łconem czuciem f izycznem, od którego zależy du­
chowość. Kiedym się zaczą ł  uczyć filozofii, i opracowałem 
sobie loikę Koudyl laka (była  to p ie rwsza  lo i k a , k tórą  
czyta łem) niezmiernie mi się podobała wielka jasność' ,  i 
p ros tość  wykładu .  Nie domyślałem się wtedy,  że K on-  
dyl lak t łumaczy tylko warunki  zewnęt rzne  pojętności 
zmysłowej ,  spólnej człowiekowi ze zwierzętami,  a o po­
znaniu mówi formalnie jak  Wolf (Vernünft ige Gedanken.. .  
Halle 1719):  mydli więc oczy,  a nic nie t łumaczy.  Wielu 
jednak  dało sobie zamydlić oczy. Oto je s t  sys temat  s ł a ­
wnej  Loiki, której zasady  przebi jają się we wszystkich 
dziełach Koudyl laka i zwolenników jego,  a w  ogóle m a -  
te rya l i s tów XVIII i XIX wieku.

Wszys tk ie  zm ysły  są  przekszta łconem czuciem. Ka­
żde wrażenie pochodzi od czuc ia ,  a zatem ze św ia ta  ze ­
wnęt rznego .  Kiedy zwracam się do jakiego przedmiotu,  
zas t anaw iam  się nad nim, czucie moje n azy w a  się uwagą. 
Uwaga staje się pamięcią, jeśl i  przedmiot  nie j e s t  przed 
nami obecny,  a przeds tawiamy go sobie. W  tern p rzed -  
s tawiahiu  sobie przedmiotów, jeśli  ich j e s t  więcej niż j e ­
den, upat ru jemy podobieństwo ich lub różnicę, s tąd  po­
równanie, s tąd  sąd, k tóry  je s t  ty lko innobytem czucia. — 
Myślenie jes t to  uwaga, pamięć, sze reg  porównań, sądów, 
j e s t to  więc czucie nic więcej.  Myślenie przedstawiające  
nam obrazy,  zowie się wyobraźnią. Rozumowanie jestto 
w y w ó d  myśli czyli szereg myśli.  Rozum, będący  zbiorem 
tych wszys tk ich  władz,  j e s t  więc naturalnie  (podług Kon- 
dyHaka)  czuciem. Toż uczucie wola .  A to dlaczego? Po­
t rzeba  j e s t  brak zm y s ło w y  rzeczy,  do którćj p rzy w y k l i ­
śmy,  której u ży w am y  dla zadowolenia  tego co nam Wfo*
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dzone z ciałem. Większa  potrzeba je s t  niespokojnokcią, 
dolegl iwa niCspokojność smutkiem. Pot rzeba  zwraca jąca  
siły nasze do przedmiotu zewnętrznego,  nazy w a  się chę­
c ią , a to j e s t  czuciem, jak  niespokojność, smutek, namiętność.

Oto Metafizyka dostępna dla dzieci, ale pozorna.  Dla­
czego? Bo nie t łumaczy nam poświęcenia bezwai  miko­
wego,  nie wynikającego z potrzeb zm ysłowych ,  ale p ły ­
nącego z zasad wiary  dziejowej. Nic w y t łum aczy ł  Kon- 
dyl lak bezwzględnej  myśli odnoszącej się do na jwyższych  
s tosunków  naszych  z Niestworzonością ,  bez żadnego od­
niesienia do zićihi,  bez żadnych pobudek ze s t rony  czu­
cia zmysłowego.  Loika Koi idyl laka,  napisana  w  takim 
dachu powierzchowności ,  dla nas  (na żądanie Kommissyi 
Edukacyjnej)  nie mogła zrobić nic złego przy  s taropol­
skiej Ojców naszych  wierze* owszem zaspokaja ła  potrze­
b y  czasowe wieku encyklopedyjnego.  Przeciwnie,  wc 
F ran c j i  przywiedziono te zasad y  do ostateczności ,  i na 
Chwilę zniszczono Wiarę w Boga,  nieśmier te lność duszy.  
Uderzono z na jwiększą  zapamiętałością  na katol icyzm,  na 
w sze lk ą  religię objawianą,  k tó rą  uważano (jak w szys tk ie  
us tanowienia  społeczne)  za  dowolną,  konwencyjną ,  a peł­
n ą  p rzesądów niegodnych człowieka.  W szy s tk o  w Ency- 
klopedyi, gdzie j e s t  wiele bardzo pięknych rzeczy,  nosi 
jednę barwę,  odcień nastrojonej dążnośc i ,  która dla tego 
właśnie ,  że n a s t ro jo n ą ,  napię tą  sztucznie b y ła ,  a zatem 
n ienatura lną ,upaść  musia ła .  Działał tu  mianowicie d Alem- 
bert s ł aw ny  matematyk,  i ognisty ale w ah a jący  się, z a ­
wieszony między niebem a ziemią,  duchem i m a t e r y ą ^ -  
Diderot. W duchu Encyklopedys tów pisze d'Argence: Phi- 
losophie du bon sens  ,Lamettrie zaś  n i e j e d n o  dzieło, gdzie 
dowodzi ,  że to, co zw yk le  duszą  zowiemy,  je s t  tylko w ła ­
snością organizmu.
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Najgroźniejsze jednak,  najs t rasznie jszym materyal izmem 
tclinące dzieło było: Syslemat JSatury czyli Prawa świata 
fizycznego i moralnego. Ledwie poczciwcy nie ukatriiono- 
wali piekielnego autora  za  tę pracę:  na  szczęście  au tora  
n ieby ło .  Zwolennicy jego  zasad  piszą we wstępie ,  że to 
j e s t  arcydzieło rozumu ludzkiego (*). W  wydaniu ,  które 
mam przed sobą ,  przypisuje się szanownemu starcowi Mi- 
rabaud, k tóry  był  ze swojemi zasadami bardzo szczęśl i ­
w y ,  i dożył  późnego wieku ('*),  a dzieło swoje jako Te­
stament świa tu  zos tawi ł .

Inni twie rdzą ,  nie bez zasady ,  że Mirabaud j e s t  psett- 
.  donizmem barona Holbacha, ale nie wiadomo z p ew no­

ścią,  kto j e s t  autorem. Mojem zdaniem, p rawdziwym a u ­
torem Systematu JSatury j e s t  wiek 18, a napisa ł  p ie rwszy  
lepszy z tylu pisarzy,  i gdyby  nie napisał  jeden,  to drugi: 
owszem pisało wielu to samo pod innemi formami w in­
nych dziełach. Jest to  z jawisko konieczne. Co Koudyllak 
o władzach  cz łowieka ,  Lameltne o duszy ,  Helwecyusz o 
interessie powiedział ,  co nowsza  F izy k a ,  co Encyklope­
dyści wyrzekli ,  to w szys tko  mieści się w dziele, o którem 
mowa.  Mieści ono w sobie nadto znajomość serca ludz-

(*) Autor (pisze wydawca w przemowie do wydania londyń­
skiego 1777) semble avoir voulu se surpasser lui-méme dans cet 
Ouvrage le plus hardi et le plus extraordinaire que l’esprit humain 
eit osé produire jusqu’à présent.

», ) Bez dowodów można powiedzieć, że to jest zmyślenie. 
Wolter i inni fałszują nader często byty (fakta) historyczne, i mó­
wią o rzeczach niebywałych, jakby historyczność mogła nam dać 
prawo do sądzenia podług woli. Historya o tyle zasługuje na wia­
rę, o ile się zgadza z naturą ludzką, bo wiara historyczna jest tylko 
wędrówką natury ludzkiéj.



kiego, i tę miłość p rawdy,  zamiłowanie dobra pow szech­
nego,  które znamionują  pisarzy ówczesnych.  Na nieszczę­
ście jedno uprzedzenie ,zacię ty  upór w zdaniach własnych,  
myśl podłożona pod to w szys tko ,  w sz y s tk o  psuje. Jes t to  
uprzedzenie niewiary,  gorsze  podobno od p rzesądów wia­
ry,  je s t to  myśl  (a r r iè re -pensée )  zburzenia wiary  h i s to ry ­
cznej, t. j .  religijnej i społecznej.  Że jednak  w sz y s tk ó  to 
było konieczném wyrażeniem wieku,  i tam, gdzie było pi­
sane z przekonaniem, miało naw et  po sobie prawdę w zg lę ­
dną,  t rzeba więc przys tępować do krytyki  z bezs t ronno­
ścią, i umiarkowaniem,  jakie  jedynie s łowo,  prawda życia 
na tchnąć może.

l r z eb a  być nadzwyczaj  os t rożnym w sądzeniu  o in­
nych,  bo prawda  nie dlatego je s t  p raw d ą ,  że jej ktoś bro­
ni, ale przeciwnie dlatego jej bronimy,  że j e s t  p raw d ą ,  i 
sama przez się ostać się może. Ze wszystk ich  nieprzy­
jaciół filozofii XVI11 w ie k u ,  wielki Gunganelli najjaśniej 
pat rzy na rzeczy,  bo to był  jeden  z na jwiększych ówcze- 
snycli geniuszów,  wielki człowiek,  wielki ojciec kościoła, 
i filozof. On w y rzek ł  pamiętne ,  i dotychczas  nauczające 
s łowa,  że gdyby  mu przyszło zbijać zdania materyal is tów,  
t akby  postępował ,  żeby ich nie obrazi ł ,  a musiel iby się 
zgodzić z nim na jedno.  Trafnie nasz Gołuchowski  mówi,  
że oni nie tein błądzili ,  iż wychodzi l i  z materyal izmu,  ale 
że na nim poprzesta li ,  i dalej się nie wznieśli.  Pracowal i  
oni jednost ronnie ,  to p r a w d a ,  ale właśnie przez to samo 
pracowal i  dla p raw dy ,  bo p osuwa jąc  w sz y s tk o  drogą  
przeczeń (negacii) do os ta tecznośc i ,  przyśpieszyl i sami 
upadek twierdzeniom j e d n o s t ro n n y m ,  a zatem dojrzałość 
filozofii, żn iwo doświadczenia.

W starożytności  przy upadku Grecyi ,  tak samo p ra ­
wie było z Sofis tami,  bo r ewolucya  Francuzka  ma wiele
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podobieńs twa do upadku Grecyi i R z y m u ,  ale Francya ,  
jako  P ańs two Chrześciańskie nie upadla,  Chrześcianie bo­
g i e m  odradza ją  sig zaw sze ,  w duchu i prawdzie.  W s z y ­
stkie napady na zepsucie obyczajów we F ranc j  i n iewcze­
sne są ,  bo pie u zna ją  siły konieczności  historycznej, wo l ­
nej.  Frąnęya  musia ła  mieć wicie d.ucl îą i p.rąjydy dla 
odrodzenia się. P raw dę  w y rzek ł  Napoleon, że „większość  
ludzi cno t l iwa ,  bo inaczej żadna społeczność ostaćby się 
I.iifg m og ła .“

Z as tan ó w m y ż  się bezst ronnie,  a raczej w ą f fch s t ro n -  
nić nad Systemem Natury. Autor w ychodząc  z zą&ad loiki 
Kondyllaka,  zbi ja dotychczasowe pojęcia ç Çogii i l # r  
śmiertelności duszy ,  a na  ich miejsce d,ąjc nowe aby nie- 
powiedziano,  że b ie rny ,n i szczy ,  a N'e me buduje.
A b y  dać pojęcie o sposobie jego rozumowania  p rzy tacza ­
my np. jego zbijanie bytności Boga, jako is toty rozumnej: 
„ a b y  mieć rozum (intel ligence) ( ' ) ,  t r zeba  myśleć,  aby my­
śleć, t r z eba  mieć wyobrażenia  pojęcia (idées) ,  aby mieć 
pojęcia ,  t r zeba  mieć zmysły ,  a że Bóg zm ys łów  nie ma,  
więc nię ma  i poję tości ,  czyli nie ma Go wca(e .“ Istoty 
(mówi autor  w Innem miejscu), które p rzypuszczamy ze­
wnątrz na tury  ( au dessus  de la nature ) albo odróżnione 
od niej,  będą  zaw sze  urojeniem, o którćm niepodobną ni­
gdy u tw o rzy ć  sobie prawdziwego pojęcia ,  równie jak o 
miejscu  ̂ j akie  z a j m u j ą ,  i ich sposobie działania.“ Z tego 
czytelnik sądzić  może,  że ów najs t rasz l iwszy  materyal izm 
nie j e s t  tak s traszny,  jak  się zdawało.  Dziś np. po odróżnieniu (*)
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(*) Inteligence znany rozum, bo wówczas nie odróżniali władzy 
pojętności zmysłowćj od duchowćj (rozumu umysłowego i rozumu 
zmysłowego).
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pojejości zmysłowej od duchowej możemy się zgodzić z a u ­
torem , że Bóg nie ma pojętości zmysłowej ,  nie ma jąc  
zmysłów;  ale w najprostszem pojęciu o Bogu, mieści się 
pojęcie b e z w a r u n k o w o ś c i , n ies tworzonośc i ,  a zatem ani 
miejsce, ani w a ru n k o w y  sposób działania.  Dzieci tylko i 
ludzie prości, w y s t a w ia j ą  sobie niebo jako miejsce zewnątrz 
ziemi, aniołów ze s k rzy d łam i ,  piekło ze smołą  i s ia rką  
gorejącą ,  djabłów z rogami i t. p. Samo pojęcie Boga, 
Ojca i S y n a ,  jako  przeniesione ze s tosunków ludzkich,  
Ducha Ś-go jako  gołąbka ,  j e s t  zm ys łowe;  prawdziwe zaś  
pojęcie o Bogu j e s t  w nas w r o d z o n e , a nie nabyte ,  bo 
świa t  je  rozwija ,  ale go nie daje.

Oto treść dzieła:
Rucli i ma te rya  są  wieczne i nierozdzielne od siebie, 

człowiek ulega tym prawom, co i inne s tworzenia .  Życie 
j e s t  skutkiem materyi ,  jak siła ciężkości i t. p., a w y p ad ­
kiem połączenia ruchów koniecznych,  za leżących od p rzy ­
czyn zewnęt rznych  i w ewnęt rznych  (części s ta łych i p ły ­
nów ciała).  Rozum je s t  w ład zą  materyi .  Człowiek je s t  
środkiem ś w i a t a ,  a zatem skoro co ujrzy podobnego do 
swego sposobu widzenia,  odnosi to do przyczyny tak ro ­
zumnej jak  je s t  sam.  S tąd  pojęcie o Bogu ,  którego nie 
ma,  (widziel iśmy wyżej  dlaczego?!). Władze  nasze s ą  
różne, s tąd  nierówność ludzi. Przymioty moralne za leżą  
od ciała, i p łyną  z temperamentu.  Człowiek dąży do szczę­
ścia, do zachowania  życia,  i s t ąd  jego chuci: lubi przyje­
mność, lęka się nieprzyjemności ,  a wola  jego ogranicza 
się pożytkiem lub szkodą .  Nierozsądnie j e s t  opierać mo­
ralność na pobudkach nie materya lnych .  Cnota je s t  na tu ­
rą  człowieka,  t rzeba  więc być  cnot l iwym, działać dla do­
bra innych. W szy s tk o  za leży  od organizacyi ,  i w y o b ra ­
żeń nabytych na łogów,  usposobienia.  S ław a  zachęca do



cnoty ,  k tóra  nas  p rzeż y je ,  i j e s t  po t rzebą  ludzi w ie l ­
kich i t. p.

Gdy Helwecyusz napisał  De 1'esprit, wy ją ł  z mnie­
mań k rążą cy ch  w t o w a r z y s tw ie ,  z serca  samolubnego,  
prawdę względną .  Coraz więcej zwracano  się do życia,  
bo tworzono naw et  katechizmy moralności  naturalnej ,  
(Volnej).  Nauka od czasów Ludwika  XV prześladuje g łu­
potę arys tokracyi  francuzkiej,  zepsucie obyczajów ducho­
w ie ń s tw a ,  jak  za  czasów wielkich herezyj  Albigensów, 
H u ss a  i L u t r a ;  powstaje  na p rzesądy  średniowiekowe,  ' 
nie wierzy w historyczne rozwijanie  się ludzkości (W o l­
ter).  Nie było już  względności  na t rw a jący  porządek 
rzeczy,  jak  za  D ek a r ta ;  on radził zacząć od przeksz ta ł ­
cenia siebie, wiek XVIII od przetworzenia społeczeństwa.  
W samej zasadzie jednak  wątpienia o wszystk iem (do­
świadczeniu)  tkwił  zaród zepsucia,  i zaczęto niedowierzać  
samemu doświadczeniu ( sceptyzm nowoczesny ,  Hume).  
Pod wpływ em Lokka  i Kondyl laka, jednostronnie  się roz­
wi ja ły  pojęcia, jednak z samej na tu ry  rzeczy w y w iąza ły  
się nowrc widoki rzeczy: wielu śród toni materyal izmu,  
b rn ąć  zaczęło ku idealizmowi. Już Kondyllak powstawał  
przec iwko nadużyciu zasad myślenia,  jak  Luter  przeciwko 
nadużyciom wiary ,  ale oba nic mogli przeszkodz ić ,  aby 
nie wyciągano  wniosków loicznych z ich zasad.  Analiza 
w ezb ra ła ,  i nic jej rozlewu w s t r zy m ać  nie mogło,  tylko 
w łasne  wyczerpanie .  Kondyllak poważa  prawdy religij­
ne,  j a k  D ekar t ,  chociaż z ich zasad  wyrodzi ł  się ateizm 
i panteizm, gdy je  doprowadzono do rozwinięcia os ta t e ­
cznego.  Byli jednak pisarze ,  co woleli być nieloicznymi, 
niż się wyrzec  wiary  serdecznej, poważania  świętości.  Tak 
Bonnet nie w ie rzy ł ,  że dusza  ludzka różni się od zwie­
rzęcej tylko doskonałością  organizmu,  którego badaniu

4 3 4
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poświeci ł si§ uprawia jąc  nauki przyrodzenia.  Kochał  on 
serdecznie cnotę, w ie rzy ł  szczerze w nieśmier te lność du­
szy.  Tu należy Montesquieu, k tóry przypisując  zbyt wiele 
warunkom z iem n y m ,  u znaw ał  w szakże  his toryczność,  
duchowość,  związek  organiczny rozwijania się. Byli tacy 
co godzili Dekar ta  i Lokka.  Zna laz ł  się nawet  w ojczy­
źnie Paska la  i Fenelona obrońca spirytua l izmu,  śród po­
wszechnego zepsucia.  Byłto J. J. Rousseau, w którego 
je d n ak  widokach nie ma wynikłości  loicznćj i jednej  or­
ganicznej w skroś  przeprowadzonej  myś l i ,  ale się p oka­
zuje poważanie dla świętości  ludzlcièj, miłość ludzi, i ż y ­
wa  wdzięczność dla Stwórcy .  On us tanowienia  społeczne 
uczyni ł  dowolnemi,  umównemi,  kontraktowemi,  np. pań­
s two,  rodzinę. Co do Wol tera,  był to  talent  niepospolity,  
miał dowcip wielki,  ale s łab ą  głowę,  czyli raczej u sposo­
bienie filozoficzne, i dlatego to Dictionnaire philosophique 
budzi uśmiech ,  w ywołu je  go nieraz nawet  w samotności  
na us ta  myślącego.  Przeprowadzi ł  Wol ter  zasady  m a te -  
ryal izmu przez l i teraturę,  i szkodzi ł wie le ,  ale i pomógł 
Chrześc iańs tw u , bo przyśpieszył  upadek materyal izmu.  
Zdaje się, że i dziś przeznaczeniem lewicy Hegla j e s t  p rzy­
gotowanie  upadku dogmatyzmowi  formalnemu Filozofii 
absolutnej ,  bo forma j ak  materya, są to  pierwsze doby roz­
winięcia: n a jw yższa  harmonia j e s t  wiek harmonii ,  to j e s t  
rzeczywis tości ,  wcielenia ducha,  Słowa.

II.
Metoda doświadcza lna  pod wpływem Loka  i K o n d y l -  

l aka  doszła  do w ypadków,  które się nie zgadza ły  ze dro- 
w y m  rozsądkiem narodu Angielskiego (Hume).  Hartlej
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zas ługuje  na  uwagę  przez t o ,  że w y w o d z ą c  pojęcie ze 
zm y s ło w o śc i ,  nietylko nie przeczył  duchowości ,  ale o w ­
szem czuł jej bezpośredniość.  Mędrkuj jak  chcesz (powia­
da) o materyi  i ruchu ,  łącz je ,«rozdzie la j  j a k  chcesz ,  a 
nic więcej nie w y d a d z ą  nad ruch i materyą .  P rzypuszcza  
on p r a w a ,  zasad y  p ie rwotne ,  których ani dowodzić ani 
zbi jać nie można.  Myśl tych zasad,  prawd bezpośrednich 
stracili  nas tępcy H ar t l e ja ,  k tóry  dlatego (jak Kondyllak 
w e  Francy i) oświadczał  się przeciwko wnioskom w yni ­
ka jącym z jego  zasad  zmysłowości .  Szereg m a te rya l i -  
s tów,  kończy największy sceptyk na ziemi, Hume. P rag n ą ł  
on zburzyć  zasad y  wszelkiej  wiadomości poznania: w ą t -  
pił o doświadczeniu ,  o sile wątpiącej .  W skutku  tako­
wego zwątp ien ia  ogólnego powstaje  mistycyzm religijny, 
j ako  druga osta teczność.  Hume w y w o ła ł  Kanta,  s tano­
wiącego epokę w  analizie nowoczesnej .  Lecz ab y  pojąć 
dążenie  filozofii niemieckiej,  t rzeba poznać zasady  s t a n o ­
w iące  jej przechodowe od materyal izmu,  ogniwo.

P o w s ta ła  w  Anglii szkoła ,  k tóra  położyła tamę rozpa- 
saniu  myśli.  Duch spokojny i b adaw czy  odznacza naukę 
filozofii w Anglii. Sam Hume,  burząc  z gruntu  zasady  
p raw d y  przedmiotowej ,  poważa ł  uczucie. W tym duchu 
działa  szkoła silcocka, i powoli uchyla się od materyal izmu.  
Dobro, piękno wśród samej zmysłowości  odróżniać z a c z y ­
na ją ,  i tu się od zy w a  uczucie (nie czucie) ,  to j e s t  siła m o­
ralna,  w której się mieszczą zarody myśli i woli, uczucie 
n ie zaw aro w a n e  zmysłowośc ią ,  pierwsza doba rozwinięcia 
się ducha. Tym sposobem Ad. Smith rozwinął  naukę  o 
sympatyi. Fergusson z egoizmu, in teressu I le lw ccyusza  
wyprowadz i ł  p rawo zachowania się, a z sympatyi  SmitlFa 
prawo towarzyskośc i ,  i te dw a  p raw a  u ją ł  w wyższej  j e ­
dności postępu. Co to znaczy? zobaczymy lepiej w Histo-
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ryi. Postęp znaczy  rozwijanie się. U Fergussona  j e s t to  j e ­
szcze pojęcie nieoznaczone,  równie jak  u Wolfa ( ‘), nie­
oznaczone zaś  dla tego,  że wola postawiona j e s t  w za le­
żności od przypadku (indyfferentyzm) i konieczności (de- 
terminizrn), a powinna wychodzić z tego co jej treść,  j ą ­
dro, s u b s t an cy ą  s tanowi ,  to j e s t  poznania wpływ ającego  
na w ybór ,  czyli wolne oznaczenie się woli.  Tu należą  
P re i s ,  Rej4 ,  Oswald.  — Zwracal i  filozofowie Angielscy 
szczególnie jszą  u w ag ę  na moralność,  i w ogóle życie 
p rak tyczne ,  k tóremu zagraża ły  wypadki  filozofii matery-  
alnej.  W tym względzie  odznacza się mianowicie Diugald 
St iuar t  (D u g a ld -S tew ar t ) .  Za  tymto kierunkiem poszedł  
Śniadecki,  k tóremu zas ług  na polu filozofii w żaden spo­
sób przeczyć nie można,  jeśl i  poznamy rzeczy w jasnćm 
i białem świet le  p rawdy,  inaczej kaleczyl ibyśmy jeden 
w ażny  organ rozwinięcia się filozofii w  pracach szkoły  
Szkockiej,  co zb urzy ła  zasady  Lokka ,  Kondyl laka,  i Ma-  
te ryal is tów.  W tej uczelni dopiero duch odzyskuje  od­
wieczne p raw a  swoje ,  a  zmysłowość  us ta la  się powoli 
w  s tanowisku  sobie w ł a ś c i w e m , s ta jąc  się s z a t ą  S tw o ­
rzenia,  roz łogą  ducha,  bugajem,  świętemi błoniami życia, 
kościołem, którego sklepieniem niebo, przysionkiem zie­
mia, a kapłanem człowiek,  a  modl i twą życie, myśl ,  u czu ­
cie, wola.

Módlmy się więc każdej chwili —r żyjmy! (*)

(*) Postęp opiera się na czterech cnotach Kardynalnych (na­
wiasowych) religii naszćj.

£
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III.
Gdy się to dzieje we Francy i i Angli i ,  w Niemczech 

tymczasem wywiązu je  się coś głębszego.  W ojczyźnie 
Lejbnica i Wolfa nie mógł  się krzewić  sensual izm,  bo lu- 
bownik i wielbiciel filozofii Francuzkiej (Fryderyk II) 
s tanowi tylko wyją tek .

Kiedy opaczne rozumowania  ude rzą  na życie, a czło­
wiek zbić ich nie umie, ani im wierzyć  nie chce ,  nie mo­
że, odwołuje się w tedy  zwykle  do serca,  do serdecznego 
umysłu,  który  mu daje naj lepsze rady.  Co w człowieku,  
to i w ludzkości .  Niemcy, równie j a k  Anglicy, postawil i 
w b rew  materyal izmowi ,  uczucie moralne,  bezpośredniość 
ducha,  rnysł serdeczny (Gemtith) , i trzymali  się (jak w na­
szych czasach Francuzi np. Cousin),  umiarkowanego ekle­
ktyzmu.

Tu należą:  Tennemann,  Plat tner ,  Garve, Meiners, i inni. 
Namieniło się w y ż e j , że rozrabianie czą s tkow e  filozofii 
zależało na badaniu i rozbieraniu władz człowieka.  Tak 
było we Francyi ,  Anglii i Niemczech, gdzie dzieła prze­
dniejsze p rzeds tawia ją  tylko badania psychologiczne (u 
nas  Śniadeckiego Filozofia umysłu  ludzkiego)  rozbiór  ana­
li tyczny dla w ykryc ia  zasady .  Rejd, i Diugald-St iuar t  ro- 
zbadywal i  zasady  Huma,  ale dopiero Kant ,  zag łęb iw szy  
się w szczegółowy rozbiór  władz duszy  ( k ry ty k a  czy s t e ­
go i p raktycznego rozumu,  Antropologia)  w y prow adz i ł  na 
j a w  jak  D e k a r t ,  j ak  Bakon, jak  Lejbnic, zasadę  s y n t e t y ­
czną ,  od której się zac zy n a ją  prace rozbiorowe s y s t e m a ­
tyczne,nowoczesne,  znane pod n a z w ą  Filozofii Niemieckiej. 
Każdy przyszedł  do syn tezy  za  pośrednictwem anal izy,  
ale, że p rzyszed ł  zawcześnie ,  przeto syn teza  by ła  biedną, 
n i e d o j r z a ł ą ,  lubo bogatszą ,  dojrza lszą  od poprzedzają-
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cycli.  Kant p rzyszed ł  do w y p ad k u ,  żc prawda przedmio­
towa,  to j e s t  sama w sobie, tak jak  je s t  w istocie, w s a ­
mej rzeczy ( d a s  Ding an sieli) poznaną być nie może. Pro­
biernią czyli miarą  prawdy je s t  człow iek, to j e s t  sumie­
nie podmiotowe powszechne.  Stądto owo prawo moralne: 
działaj tak aby postępowanie  twoje mogło być miarą 
(p r a w o d a w s t w a  pow szechnego)  dla wszystk ich .  J. K. 
Szaniawski  był  wyobrazic ie lem Kanta ,  i położył  za  z a s a ­
dę filozofii co nas tępuje :  „Wsze lk i  byt  jes t  tyle tylko 
rzeczywis tym względem nas b y t e m ,  ile się o nim przez 
w ładzę poznania przeświadczamy;  w nas więc samych j e ­
dynie znajduje się os ta tn ia  probiernia bytu  i p raw dy ,  i 
niepodobna nam się posunąć za  obręb subjektowej  nie­
zawodnośc i .“ (Co j e s t  Filozofia). Rozbiór  anal ityczny 
w  duchu kantyanizinu,  musia ł  także znaleźć u nas s p ó ł -  
czucie,  i Ks. Dowgird napisał  loikę, k tó rą  już dziś jak  
k r y ty k ę  rozumu Kanta  mało kto czyta.  Chwytano się u 
nas  w ogóle wszystk iego ,  co się zdało potrzebnem, i pi­
sano mianowicie loiki. Nie mówiąc-już o tej, co Komlyl -  
lak dla nas  napisał ,  o Radach przyjacielskich i innych pra­
cach filozoficznych. J.  K. Szaniawskiego,  i J ana  Śnia­
deckiego. Cyankiewicz pisał myśli  z Lokka  o rozumie 
ludzkim,  ktoś  ( W a r s z a w a  1818) psychologią  empiryczną 
i loikę podług Snella.  Narbut  t r zymał  się Wolfa (Wilno 
1766) ,  Jaroński  luesewettera (dziś je szcze  przet łomaczył  
go T. Sierociński),  i F r y e s e g o ,  P rzeczy tańsk i  X. Pijar 
wielce zasłużony,  zdolny i p racowity ,  jak  większa  część 
tego szanownego  Zgromadzenia  — Kondyl laka i Deże -  
randa.

Co do filozofii tak zwanej  niemieckiej,  mało ona zna­
lazła  u nas  spółuczucia ,  j akko lwiek  obrabiano j ą  w pi­
smach czasowych  (Kremer, Dembowski) ,  p rawdę p ow ie -
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dział  Redaktor  P rzeg ląd u  Naukowego ,  że namby jeszcze 
potrzeba dzieła elementarnego (* (**)), któreby wprowadzi ło  
niepoświgconych do tej świą tyn i  prawdy,  Kościoła po­
wszechnego myślących.  Prace Libel ta  i innych po pismach 
czasowych,  wiele się przyczyniają  do oswojenia ogółu 
mniej więcej z tern,  co się na świecie naukow ym filozo­
ficznym dzieje. Roczniki Le w es ta m a  były pięknym pomy­
słem,  bo przewodnikiem w kształcie konsekwentnie  prze­
prowadzonego sys tematu  filozoficznego, koniecznym u nas, 
gdiie wszelka naukowość jakby w odmęcie j e s t  je szcze  po­
rozrzucaną ,  gdzie każdy niemal autor ,  na odrębnej ,  lecz 
nicsetn mewy tkniętej pos tępuje drodze (*).

(*) Skimborowicz w Piśmiennictwie Krajowem przy oglądzie 
Filozofii.

(**) Nie mogę tu się odjąć chęci przytoczenia wyjątku z.listu 
światłego ziomka, którego zdanie wielce poważam. Nam łaknącym 
filozofii, a do jej głębin nieusposobionym, potrzeba ją dawać niby 
kawał drewna w rękę; jak obejrzem z tćj i owćj strony, zajrzy­
my jćj następnie w serce. — Są wprawdzie zdania , że nam je­
szcze nic a nic jćj nie potrzeba... ale to są gadaniny bez zasady... 
Niech więc gadają poczciwe dusze, co im się podoba; wierzę, iż co 
mówią, pochodzi z najlepszego serca, ale można mieć wzrok bar­
dzo krótki, choć inne zmysły potężne będą. Wprawdzie wykład 
Filozofii sam tylko formalny, niby szematowy, niewielom, bardzo 
niewielom jeszcze u nas dostępny, tćm samem mało przynosiłby 
pożytku; ale przedmioty życia wypełniane duchem filozofii, dającej 
się w nich coraz bliżej poznawać, są prawie konieczne (*)• Od nich 
lżćj potćm będzie wznosić się do oderwań, chociaż to nie przeszka­
dza usposobionym już głowom przebywać w ich krainie; ja mówię 
o wdększćj części myślącćj publiki. (J* A. Janiszowski).

(*) To właśnie skłoniło mnie do poświęcenia kilku miesięcy pracy na na­
pisanie obecnych R z u t ó w  F i l o z o f i c z n y c h  W postaci S ł o w a  
Życia.  Obowiązkiem prawnika: Yitam impendere vero.

A
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Kant u w a ż a  cz łowieka  czyli podmiotowość za  środek 
prawdobrania .  Przypomni jmy sobie, że tak samo było za  
Sokra ta  w  s tarożytności  po Sofistach. Ludzkość  za toczy­
ła  tylko nowe koło postępu,  mówiąc językiem Vico. Kant  
stoi w takiem odniesieniu względem Materyal is tów,  w ja ­
kiem Sokrales względem Sofistów. Ficlite nie słusznie 
podobno ma przydomek niemieckiego P l a to n a ,  bo s ł u -  
sznie jby Szel linga n azwać  można było P la to n em ,  jak  
dziśbym go nazw ał  Neoplatońskim ( W a r s z a w a  1 8 4 5 ) .  
Hegel więc będzie Arystotelesem nowożytnym.  W is to­
cie, w pismach tego znakomitego filozofa wiele j e s t  po­

k a r m u  dla ducha,  a jeżeli trudno dziś czytać  Arystote le­
sa, korzys tać  powinniśmy z Hegla: w samej rzeczy,  mę­
drzec Berliński kształci ł  się równie jak  jego  nas tępca 
Szelling, na Starożytnych.  Sprawiedl iwość jednak ,  pomi­
mo wdzięczności  dla Hegla,  w yznać  każe ,  iż to j e s t  tylko 
metoda, nie s łowo życia.  Ludzkość od czasów Platona i 
Arystote lesa  zatoczyła  ogromne koło postępu,  a dz i ś ,k ie ­
dy się w szy s tk o  podnosi do życ ia ,  do wszechstronności  
rozwinięcia,  niedosta teczna myśl czysta Hegla,  entelechia 
Arystotelesa,  Lejbnica: dziś t r zeba  S łowa życia w duchu 
na tury  ludzkiej,  wiary  historycznej ( ') ,  t rzeba  wiary  obok 
rozumu.  (*)

(*) Obacz Dodatek o piśrwszśj zasadzie Filozofii.

56
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HISTORYAI ŻYCIE.

Chcosi li mężem zostać świata.
Żyć w pamięci wieków długich?
Chcesz w przyszłości znaleźć brata 
1 kochanym być od drugich?
Jak znasz siebie, tak znaj drugich,
Żyj dla braci...
Gdy namiętność się obudzi 
Stłum ją zimno, skryj od świata!
Gdy powinność Ciebie wzywa,
Umrzćj za nią....

Ludwik Sowiński.

C o  było w święcie,  stało się w ludzkości ,  to j e s t  p rzed­
miotem Historyi w znaczeniu najroz leglejszem (His to r ia  
Naturae) . Dzieje wzięte  w  tern znaczeniu (przedmioto-  
wem) o tyle s ą  dla nas  ważne ,  o ile o nich wiemy (zna­
czenie podmiotowe His toryi) ; bo dzieje w  znaczeniu przed- 
miotowem bez naszej  w ie d z y ,n a  nicby nam sig nie zdały,  
czyli raczej nie ma ich dla człowieka,  a w znaczeniu pod- 
mio tow em,  czyli His torya  bez zgodności  z przedmiotem,  
b y ły b y  fałszem. Zamiarem Historyi  j e s t  pokazanie rze­
czy,  jak są;  przelanie p rawdy ze świa ta  w umysł  czło­
wieka.  His torya nic obejmuje całkiem wszys tk iego  co 
tylko było w świecie i s tało się w  ludzkości ,  ale przed*
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s taw ia  niejako typy,  stoję,  napomknienia,  dla u tworzenia  
pojęcia o rozwikływaniu  się tego,  co leżało odwiecznie 
w  porządku  s t w o r z e n i a , a mianowicie,  dla utworzenia  
pojęcia o rozwijaniu się ludzkości  (Historya powszechna, 
w y łą c z a ją c  Naturalną, czyli raczej p rzypuszcza jąc  j ą ,  j a ­
ko podwalinę,  w z rąb  życia). Cała t rudność zachodzi  tu 
co do dz iejów s tarowiccznych p ie rwias tkowego świata ,  
kiedy ludzie żyli,  i rozwijal i  się podług p raw  konieczno­
ści fizyologicznej, w tedy bowiem nikt  nie myśla ł  o dzie­
jach.  Opatrzność tyle nam zos tawi ła  ś ladów his tory­
c zn y c h ,  ile nam właśnie do życia pot rzeba.  Ślady te 
p rzechowały  się już to  na skorupie z iemi ,  już  w  ziarnie 
ducha dziejów,  zwycza jach ,  obyczajach,  podaniach,  i wie­
rze historycznej . Podania pierwotne (mity),  p rzechowały 
się mianowicie w t r a d y c j a c h  rel igi jnych,  k tórych obja­
śnienie (jak z a u w a ż y ł  Szel l ing)  j e s t  rozszerzeniem his to­
ryk Krótkie wyrzeczenia  różnego rodzaju ,  przys łowia ,  
g a d k i ,  powias tki  i pieśni ludu,  zachowały  z t radycyjną  
mądrośc ią  życia zdarzenia wydatnie jsze  między ludźmi. 
Doświadczenie wieku bogaciło się rozmaitemi wiadomo­
ściami p raktycznemi ,  j e d y n ą  świa ta  p ierwotnego n a u k ą ,  
i to dało między ¡«nemi początek His to ry i ,  której n a j ­
w y ż s z ą  zagadką ,  j ak  i wszystk ich  wiadomości , było opo­
wiedzenie i dowiedzenie się (Erkundigung) .  P łynie  to 
z ciekawości  cz łowiekowi wrodzonej .  Ta k ą  j e s t  His torya 
s ta roży tnych ,  k tó rzy  nie szukal i  p rawdy,  ale przyjemno­
ści,  zaspokojenia,  ciekawości w Historyi.  Dlategoło b y ­
walcy ,  podróżnicy,  g łó w n ą  u nich g ra ją  rolę, np, Herodot.  
Przekonanie,  nie było w ted y  potrzebą  ludzi, i ani od He- 
rodo ta  nie żądano  dowodów,  ani on od kap łanów Egip­
skich, k tó rzy  łudzili  go baśniami, widząc ła twowiernego 
i  ciekawego.  Dlategoto wierzono bajkom Herodota i Li-
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wiusza,  a  uważano  za  k ł a m c ę ,  np. P y tea s ’a z Marsylii ,  
k tó ry  p rawi ł  o północnej Europie rzeczy niepodobne do 
p rawdy,  a jednak praw dz iw e  (Lelewel) .  Czasem historyk 
mia ł  na  dobie poprawę rodaków,  np. Tucydydes,  Tacyt  
( w  Cer  manii)* W ogóle mówić o dziełach przodków dla 
b u d o w an ia  potomności ,  j e s t  zamiarem s ta roży tnych  (Li- 
wiusz) ;  zamiarem szlachetniejszym już , niż zaspokojenie 
próżnej  ciekawości.  U Cycerona Historya j e s t  już  magi­
stra vitae. P r a w d a  jednak  na tern nieraz cierpiała,  bo nie 
p r a w d a ,  ale zbudowanie  dziełami przodków by ło  zamia­
rem piszącego,  i dlatego,  pozwalano sobie szczerbić s a m ą  
prawdę;  np. Liwinsz (Niebuhr).  W  Starożytności ,  i to j e ­
szcze było g łó w n ą  przeszkodą  rozwinięcia się Historyi,  
że każdy  pisarz obe jmow ał  ty lko w ła s n y  naród,  a inne o 
tyle tylko,  o ile z nim zw iąz k u  miały.  Grek pisał o Gre- 
cyi, Hebrajczyk o Żydach.  Rzymianie,  Grecya, Hcbreo-  
wie (nie mówiąc  ju ż  o Wschodzie)  mieli siebie za  ludzkość 
ca łą ,  lud wy łączny ,  w yb ran y .  Dla Hebrców w szyscy  byli 
n iewiernemi ,  dla Greków i Rzymian w szy scy  barbnrami.  
Wielcy h is torycy,  n aw e t  inni p isarze ,  f ilozofowie,  poeci 
przeczuwali  związek  narodów,  a przynajmniej nie zacie­
śniali się do jednego;  up. Tacyt ,  Cycero, Horacy. Ten sam 
związek  narody  czuć zaczyna ły ,  gdy go urzeczywis tni ły  
podboje A leksandra  W. i Rzymu (Jus  Gentium); ale do­
piero Cbrześciaństwo ł ą cząc  w jedno świat łem wiary  n a ­
rody,  połączyło  j e  w duchu i prawdzie.  Uznany związek  
rodu naszego (Ś. Paw eł )  u rzeczywis tn ia ł  się odtąd przez 
osady Ohrześcjanskie,  i dlatego odkrycie nowych  kra jów 
nosiło na sobie piętno namaszczenia  religijnego, j a k  same 
missye .  Cbrześciaństwo jednak  nie mogło przynieść b ło­
gich owoców, bo ciemnota powszechna  i klęski ludzkości 
t amowały  jego dojrzałość.  Wieki średnie formalnie ty lko
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rozwija ły  naukę,  a  w  Historyi  zacieśniano się do kronik 
i skró tów,  o 4 Monarchiach (Mart inus Polonus) .  Z łaski 
dziejów Kościoła i Historyi Ś-tćj,  zaczynano od począ tku  
świa ta ,  i to było nieświadome wyrażenie  jedności  rodu 
ludzkiego.  Dopiero w nowszych  czasach Bossuet w y s t ę ­
puje z dz ie łem,  gdzie się odbija wyraźniej myś l  o j edno­
ści chodu ludzkości,  myśl  o urzeczywis tnieniu  s i ę ,  o 
przyjściu Króles twa niebieskiego na  ziemię;  ale je szcze  
poję ta  ze s tanowiska  teozoficznego,  jak  za  czasów S-go 
Augustyna  (De Civitate Dei).  Zacieśniono się do Kościo­
ła  (mieszając  Kościół i Królestwo Niebieskie)  w przeko­
naniu, że Kościół w y ższy  j e s t  nad Państwo ( S t a a t ) ,  cho­
ciaż w Pańs twie  dopiero urzeczywis tn ia  się rozwinięcie 
wszys tk ich  władz cz łow ieka ,  a zatem widoki Opatrzno­
ści.  Vico wznosi  się wyżej  i w cudownej harmonii po­
rząd k u  społecznego,  w budowie j ę z y k a ,  religii,  rządu ,  
widzi p rawa  stałe, niezmienne,  a w postępnćm doskona­
leniu się ludzkości,  jedne i też same koła obiega. Jest to  
pojęcie nierównie roz leg le j sze , ale w owćrn wirowaniu,  
krążeniu  dziejów ludzkości ,  widać tylko podobieństwo 
zauw ażane  między s ta rożytnością  i wiekami nowemi (*); 
ale Vico nie u ją ł  treści,  j ą d r a  postępu,  czyli raczej chodu 
ludzkości.  Pochodziło to ze s tanu  ówczesnej  filozofii, t . j .  
formalnej anal izy Dekar ta ,  którego Fico był  zwolenn i ­
kiem. Może za  blisko s to jąc  re fo rmacy i , nie ocenił jej 
znaczenia,  równie  jak  znaczenia Chrześc iańs twa w ogól­
ności, bo to się dopiero w całćm świetle Filozofii p o k azu ­
je  od czasów Rcwolucyi  francuzkiój.  Co do form bytu

(*) Jeszcze to zauważył Machiawel (Machiavelli) w uwagach 
nad Liwiuszem. Machiawel byłto geniusz: jako uczony i polityk 
podobny d,o Bakona.
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społecznego,  te sig bez wątpienia pow ta rza ją  c iąg le ;  ale 
(widziel iśmy to wyżej  w Religii, Filozofii i Rządzie)  treść 
oprawna  w te ramy ciągle sig rozwija ,  na coraz wigksze 
rozmiary rozras ta ,  i do j rzewa bez ustanku.  Że sig ludz­
kość  r o zw i j a ,  na  to dziś ju ż  zgodzić sig potrzeba,  bo to 
w y k a z u ją  na jróżnorodniejsze prace na polu bistorycznćm 
(Voss,  Kreuzer,  Niebulir,  Millier, Beck, Luden,  Spitt ler,  
Les, i w. i.) a Szlegel  przeds tawia  tylko zabytki  poglądu 
teozoficznego,  k tó ry  i go tyzmem i romantyzmem przeżył  
swój wiek,  i dzisiejszego ju ż  pojąć nie może. Już Turgot 
w  mowie o postępie rodu ludzkiego w y k ła d a  wiarg hi­
s t o r y c z n ą ,  k tóra  śród powszechnego zepsucia odzyw ała  
sig w  niejednej duszy  Russa,  lubo encyklopedyczność po­
wierzchowna  owego czasu,  nie pozwala ła  mu ujrzeć z iar ­
na  cywil izacyi ,  a Wol terowi  fakta,  myśl, drzewa,  las z a ­
słoni ły (O obyczajach) .  Condorcet rozwiną ł  (ile mógł  na 
owe smutne czasy powierzchowności )  myśl  postępowego 
ksz ta łcenia  się rodu naszego,  a pisa ł  z w ia rą ,  bo w  nie­
doli, ucisku i prześ ladowaniu,  osądzony  na gilotynę. Duch 
ludzkości  podług niego tak sig rozwija,  jak duch czło­
wieka  pojedynczego,  a pos tęp j e s t  wypadkiem rozwinię­
cia sig wielu osób w towarzys twie .  Czekając  śmierci 
w  więzieniu z ręku zbrodniarzy,  w ie rzy ł  w  postęp śród 
rozpadającej  się ludzkości  we  Francyi .  I sam Napoleon,  
na jdoskona lszy  wyobrazic iel  ducha wieku,  wyrzek ł :  Wię­
kszość  ludzi cnot l iwa;bo inaczej żadna społeczność ostać- 
b y  sig nie mogła.  Iselin, Wügelin, Lessing byli w y o b r a z i -  
cielami myśli o postępie rodu ludzkiego w  Niemczech; ale 
by ła to  myśl  nieoznaczona ,  jak  i pod piórem pisarzy f ran -  
cuzkich. Nie zdawano  sobie jasno  sp raw y  z tego,  na czćm 
ów postęp zależy.  Myśl w rza ła ,  j a k  życie samo; człowiek 
p rzeczuwa ł  prawdę  postępu,  pojmował,  że w  walce  dzie—

&
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jó w  postęp być  musi,  że dobro zawsze  zwycięży;  ale nie 
p o jm o w a ł ,  że dążenie j e s t  przeznaczeniem ludzkośc i ,  
środkiem i celem, nie pojmował  życia wewnętrznego,  roz- 
wiklująeego bezustannie  to, eo ma w sobie zarody w y ż ­
szego dążenia,  rozwinięcia. Życie za i s t e ,  nie j e s t  tylko 
pusteml kręgami form spółecznycb zataeżr t jącycb się i po­
w tarza jących  w ludzkości ,  jak  myślenie-, nie j e s t  tylko 
czczym syl logizmem,  zdaniem,  porównaniem: ale j e  na­
pełnia duch żyw y ,  wieczny,  odlewający  się w organi­
zmach żywych ,  wiecznie dojrzewających,  nic skamienia­
łych ,  nie s k rys ta l i zow anych ,  u s ta lonych  raz na zawsze .  
Kiedy pod wpływ em filozofii Lokka  i Kondyllaka,  rozwi­
n ą ł  się rozbiór  anal i tyczny zew n ę t rzn y  w święcie nauko­
w y m  (jest to piętno wybi tne  encyklopedyzmu XVIII wie­
ku)  odbiło to się i w  History i. Encyklopedya pow tarza ła  
w sz y s tk o ,  co kiedykolwiek powtarzano o History i i ro­
zrabiano na nowo wszystk ie  dawne pojęcia. Zacieśniono 
znowu Historyę do Cycerońskiego Magistra vitae (*), a 
Wolter  (Des  moeurs )  wychodząc  z tego s tanow iska  do­
wiódł ,  że nie ma  bis toryi ,  bo nie ma nic ważnego ,  godne­

(*) T. Szezeriiowski w Przygotowaniach trzyma się jeszcze tego 
przestarzałego mniemania, na zasadzie słabej, że Magister dixit. 
„A toć jest cel własny czytania bistoryi, które nam zalecają mądrzy, 
że nietylko są świadkami czasu, święcą prawdy, matkę pamięci, ale 
tćż mistrzynię życia naszego;“ pisze Bielski, ale pisze w XVI wie­
ku. Nasi kronikarze pisali jak historycy rzymscy res gestae, to jest 
dzieła przodków, co gdyby kto teraz wszystko uważył pilnie (mówi 
Bielski) .. Pan Bóg je to wić, jakąby wdzięczność onym zmarłym 
przodkom swoim pokazywać każdy z nas to miał? Ozłoęićby, ozłp. 
cić groby ich, a kostki ich za święte sobie rnićć, i tąż drogą za nimi 
iść, jeślibychmy chcieli być prawdziweml syny leli, a hle z# wyrodki 
miani i t. d. . 1 '



go uwagi .  W  istocie!  nie odpowiada  godności his toryi  
uważanie jej li za  skarbnicę wiadomości,  i nadto w p a d a ­
my w sieć zawik tan ia ,  bo każdy  szuka  tu czego innego, 
co niszczy wszelkie pojęcie l l is toryi ,  i w tym względzie 
ma s łuszność Wolter .  Dlategoto długi czas upłyną ł ,  a nic 
się ważnego na tej drodze dobić było niepodobna.  Jedni 
uważal i  na ogrom tylko,  i to było powodem przyznania  
zby t  wielkiego znaczenia dz ie jowego ,  np. Mongołom i 
t. p. (*), a nawet  wprowadzen ia  do dziejów narodów nie- 
dziejowycli Azyi i Afryki (Schlosser) .  Inni znow u u w a ­
żali jedynie na wp ływ  w ypadków  na życie dzisiejsze 
(Schiller),  co się także ostać nie może, bo s ą  wypadki ,  
które dziś nic nie w y d a ły ,  ale w p ły n ą  dopiero na przy­
szłe życie. — Wypadek świa tow y ,  j a k  np. Rewolucya  
1789 r.,  nie w y w a r ł  jeszcze wszystkich skutków,  jakie 
przygotował .  Wiek XVIII jednak ,  depcząc powagę,  ch w a­
ląc się, że h is torya nie będzie już  dlań kalendarzem imion, 
katalogiem wojen i innych osobliwości  w porządku chro­
nologicznym opisanych,  rozszerzył  istotnie zakres  dzie-

(*) Pominąć tu nie mogę bezimiennego historyografa rossyj- 
skiego, którego widoki filozoficzne we względzie historyi przytacza 
ProfessorSzewyrew w Historyi Literatury. Mówi on tylko o Monar­
chiach, i od Assyryjskićj, a potćm Perskiej przechodzi do Rzymskićj 
(pomijając Grecyę i Rzym za Rzeczypospolitej, jako anomalie hi­
storyczne). Rzym zaczyna się od Konstantyna W., a po upadku 
Cesarstwa Greckiego, występuje nowe Państwo, t. j. ojczyzna hi­
storyografa Rossya, dziedziczka Wiary i Cesarstwa Wschodniego. 
Zachód więc jest tu znowu anomalią z przyczyny łatwej do wy- 
tłomaczenia, t. j. niewiadomości autora. Co tu jest nauczającego, 
to owa jednostronność, w którą wpadali długo i pisarze Zachodni, 
uważając tylko Imperium Niemieckie, t. j. świat Germański, za je­
dyny przedmiot Historyi.

57
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jó w  przez badanie Wschodu (Oryentaliści,  Hammer,  S y l ­
vestre  de Sacy,  Gesenius) ,  i us tanowień  społecznych.  — 
Zwracać  zaczęto u w agę  riietylko na wypadki  poli tyczne,  
ale j ęzyk ,  l i teraturę,  nauki i sztuki ,  handel , rząd,  religię. 
Ze jednak  to w szys tko  uważano  za  rzeczy dowolne (k o n ­
wencyjne) ,  w przekonaniu,  że ta lub ow a forma może być 
swawolnie  lub podług upodobania zm ien ianą ,  to pocho­
dziło z formalizmu ówczesnej  filozofii encyklopedyjnéj  ze­
wnętrznej .  Dziś dopiero r z ą d , rel igia ,  filozofia, u s t a n o ­
wienia s p o ł e c z n e , - n a w e t  handel  (Hecren,  Carl, I li tter),  
u w a ż a n y  za  objaw konieczny ducha,  i dlatego na z a s a ­
dach wszechs t ronnych o d tw arza ją  dzieje wielcy badacze.  
Filologia s ta ła  się niezbędnym warunkiem i podporą  po­
stępu (Hermann,  Bóckh, I3opp...), a z Grimmami s t a ro ży ­
tności  po d s taw ą  badań h is torycznych (Eichhorn,  Guizot, 
Thierry,  Lelewel ,  Maciejowski,  Szafarzyk).

Dopiero z nowym zwrotem filozofii od czasów Kanta  
ku  syntezie  (Kant  nosi na sobie je szcze  piętno przecho-  
dowe anal izy i encyklopedyzmu) pokazuje się wydatniej  
zw iązek  rozwijania  się dziejów czyli bliższe dokładniej ­
sze oznaczenie pos tępu.  Pisemko Kanta  o Historyi (Idee 
zue iner  al lgcmeinerGeschicl ite im weltbii rgerl icherAbsicht) 
zjawiło się (1784)  spółcześnie z dziełem Herdera,  k tó re ­
go rozbiór  mamy w dziełach Kanta.  Tu to zajaśnia ła  
w ca łym blasku ,  i bogactwie faktów myśl:  że postęp je s t  
to właściwie  organiczne rozwijanie się, a zatem w szys tko  
w  czćm się duch wyraża  nie j e s t  dowolne,  ale konieczne,  
rozumne.  Świa t  i ciało, j e s t  naczyniem, narzędziem,  spo­
sobem,  formą wyrażen ia ,  a raczej wolnego,  rozumnego,  
koniecznego oznaczenia się ducha ( ' ) .  W  duchu zawiera-  (*)

(*) Wolność i konieczność biorę za wyrazy spółczesne: bo ko­
nieczność rozumna, jest wolna. Ob. Część 1 o harmonii konieczno­
ści i swawoli w człowieku.
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j ą  się odwieczne zarody rozwinięcia,  owe normy,  p ie rwo­
wzory  wszystkich rzeczy na świecie,  owe Xóyoi mędrca  
Stagi ry,  t łumaczące  cudowną  odpowiedniość, między du­
chem i światem.  Tajemny związek  łączy  wiek XVIII 
z XIX, anal izę z s yn tezą ,  wątp l iwość  i wiarę. Bogactwo 
anal izy i wątpl iwości ,  p rzyczynia  się do ożywienia  s y n ­
tezy,  i wiary  w duchu,  i prawdzie .  Już Herder  W schodo­
wi w dziejach przyzwoite  miejsce naznacza ,  a Filozofia 
l l is toryi  przyjmuje teraz za przysionek rozwijającej  się 
myśli .  (Cieszkowski  nie poją ł  w swoich przygotowaniach  
[Prolegomenach} Wschodu,  i dla tego naw et  pisząc o Fi­
lozofii Jońskiej ,  przyzwoitego jej miejsca nie oznaczył) .  
Myśl rozwijania się organicznego nie była  je szcze  pojęta 
dobrze za  czasów Herdera  i K a n ta ,  k tó ry  nie przynosi ł  
nowej prawdy przedmiotowej, ale j ą  sp rowadzał  do pod­
miotu, czyniąc zależną  od umysłu ,  czyli raczej sumienia. 
Na tej to podmiotowości po legając ,  łączono w imię rozu­
mu wszys tko ,  co było dotąd przedmiotowe,  his toryczne .  
Widoki  Kanta  doprowadzone do os tateczności  przez Ficli- 
tego w jego  jaźni  ( Ichhei t) ,  widoki niezmiernie piękne, 
najzgodniejsze z mora lnośc ią ,  ale s tronne i zby t  zależne 
od osobis tości ,  p o k azy w a ły  świa t  w postaci wolności  
czyli Chrześciańs twa (leli), i niewoli czyli p o g ań s tw a  
(Nicht - Ich) .  Żyjemy w czasie walki ,  a potem ma n as tą ­
pić okres  zgodności  rozumu i wiary,  ogólności i po jedyn­
czych roszczeń samolubstwa .  Szel ling przyszedł  do j a ­
śniej szych widoków,  i na drodze historycznej  rozszerzy ł  
wszystk ie  pytania.  On się s tał  podwal iną  dzisiejszej filo­
zofii, bo z a u w a ż y ł  odwieczną i konieczną równość  na tu ry  
i ducha ,a le  przytem tożsamość (Identitiits philosophie) ( ‘).

(*) Piszę o tćm, czemu Szelling dał początek a czego jednak 
sam nie rozwinął. Niedostateczność swoich widoków pokazywał

k
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Odtąd myśl rozwijania się organicznego Historyi ,  jak żar 
rozpłomieniona na żagwiacli  nauk his torycznych,  na polu 
śród łąk  i s trumieni wody  ż y w e j , naby ła  takiej w s z e c h ­
stronności  (po przejawieniu się Hegla,  Thihaut ,  Sawigny,  
E ichhorna ,  Gnizot . . . ) ,  że sobie trudno w ys taw ić  i pojąć 
coś wszechs t ronnie jszego,  a to naj lepszy dowód doj rza­
łości spółczesnej .  Po nieporozumieniach szkoły  his tory­
cznej i filozoficznej, nas tąpi ła  zgoda  w Szkole historycznej

sam Szelling w Filozofii Objawienia. Od Kanta przewrotnie postę­
powano na polu filozofii do Hegla, bo wychodzono z Niestworzo- 
ności, t. j. Bezwarunkowości doskonałćj czy li zera, to bowiem co 
nie ma żadnych warunków, nie może być przedmiotem filozofii. 
Byłyto igraszki Absolutyzmu. „Sądzono (mówi Szelling w Philo­
sophie der Offenbarung), że filozofia powinna zaczynać od tego,co 
miało byt rzeczywisty (ein Seiendes, ¿v t <d {  ¿v ) ,  i z tćjto zasady wy­
szła filozofia tożsamości. Uważała ta filozofia Potęgę nieskończo­
ną za zasadę, tak, że proces loiczny, czysto rozumowy wewnę­
trzny w myśleniu, brany był za samego Boga. Proces ten na niż­
szych stopniach uważany za niedoskonały, na końcu się pokazał 
doskonałym.“ Tym sposobem w Bogu, jako Subjekcie bezwarun­
kowym, Szelling widział zgodność różni warunkowej. Wldealizmie 
Hegla, który się zwrócił wstronę ducha (intellektuelle Anschanung) 
odbija się jaźń  Fichtcgo. „Dziwna to jest (mówi Szelling), że w fi­
lozofii Hegla Absolut dwa razy jest rezultatem, bo z niego wycho­
dzi i do niego wraca.“ Kiedy Hegel w loice okazał byt idei, za­
czyna od niśj i uważa za początek dla objaśnienia świata. Koniec 
więc, wypadek staje się początkiem. Absolut, dlatego właśnie, że 
jest absolutem (to jest nie ulega żadnym warunkom) nie może się 
uzewnętrznić, oddzielić od siebie, dlatego właśnie, że jest absolutem 
i ma w sobie wszelki innobyt (das Anderssein). A jakże dopiero 
Absolut może się stać zasadą ruchu, postępu, kiedy w sobie zawarł 
wszelki ruch, wszelki postęp, będąc czemś ostatnićm i najwyż- 
szćm.“



opartej na zasadach filozoficznych, i do tćjto szkoły  na­
leżą najwięksi spółcześni  his torycy,  teologowie,  p rawni ­
cy we Francyi i Niemczech (Anglia nie j e s t  dziś klassy-  
czną  ziemią nauki ,  luho k la ssyczną  samej historyczności, 
j ak  równic  przemysłu  i handlu) ,  u nas  na jwiększy  i j e d y ­
ny Europejski  prawnik-his toryk W. A. Maciejowski. Dzie­
je  s ą  organizmem, jak  sama natura,  a początek,  by t  czy­
sto filozoficzny każdego narodu,  s tanowi niejako spójne 
ogniwo na tury  i dziejów.  Naród nie j e s t  dziełem p rzy ­
padku,  ale wynikłością  wyższej  konieczności ,  k tóra  byt  
jego namaszcza,  uświęca.  Duch narodu w y r a ż a  się w j e ­
go języku,  religii,  us tanowieniach społecznych,  podaniach 
i t. p. Nie działa on w oderwaniu ,  ale w lany  w ciała po­
jedynczych  ludzi wyraża jących  p ew ną  dążność,  jeden ton 
w  pewnym ogólnym zwrocie ,  i każdem szczególnem po­
łożeniu życia. Nie nauka  więc, nie to lub owo położenie 
człowieka,  s tanowi war tość  jego ,  ale wszechs t ronność  
rozwinięcia w ł a d z , bogactwo życia praktycznego,  dobro 
w łasne  i bliźnich z aw s ze  i wszędzie .  Z w r o t ,  kierunek 
ducha czyli wprawienie  w grę jak ie jś  szczególnej  władzy ,  
s tanowi dziś podziały his toryi ,  niby doby wieku ludzkie­
go, niby pory roku tego podziału ( u ż y w a n e g o  p o w sz e ­
chnie dziś za  granicą)  t r zymał  się w wykładz ie  Uniwer­
syteckim Historyi  Powszechnej  nasz genialny badacz 
S tarożytności .  Zauważono  bowiem, że wszys tk ie  władze 
razem nigdy nie dzia ła ją  ani w człowieku,  ani w ludzko­
ści;  zasadę  więc kierunku czyli zw ro tu ,  dążenia epoki, 
s tanowi ta  lub ow a w ład za  ducha,  w yda jącego  się tak na 
j a w  w życiu ludzkości ,  j a k  w człowieku. Ludzkość atoli 
nie s tarze je  się dzisiaj,  bo duch jej ciągiem j e s t  ob jawie­
niem wielmożuości i chwały  Bożej. Dlategoto myli się 
Hegel  twie rdząc ,  że teraz nas ta ł  wiek starości  po młodo­
ści Grecyi, dojrzałości  Rzymu;  myli się Libel t ,  zapa t ru jąc
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się z tego s tanowiska  na li teraturę niemiecką,  k tóra  dziś 
ma być zgrzybiała .  Jeden piorun nieszczęścia,  jedno w e ­
zbranie ducha ,  a Niemcy znowu odzyskać  mogą  swoich 
Fryderyków,  Ottonów, Henryków.  Nieśmier te lny naród 
Cbrześciański  nie s tarze je  się i umrzeć nie m oże ,  bo ma 
uznanie,  świadomość siebie, a to uznanie j e s t  dlań d u s zą  
nieśmier te lną.  W każdym narodzie dwie s trony uważać  
należy:  czysto-dziejową, w y ra ż a j ą c ą  epos narodu,  jego 
działalność,  że tak powiem z e w n ę t r z n ą ,  niby ciało wido­
me narodu,  i s t ronę liryczną, w e w n ę t r z n ą ,  niby duszę,  
gdzie się mieszczą  wszystk ie  myśli se rdeczne ,  uczucia, 
nadzieje.  Jak pojedynczy człowiek może się odrodzić 
w duchu i prawdzie ,  tak i naród cały. Mamy przykład na 
Francy i ,  k tóra  w czasie Rewolucyi  s t raci ła  moralność,  
wiarę,  porządek  społeczny,  a nie upadła,  bo miała w so­
bie uznanie d u ch a ,  wyższej  potęgi w o l i ,  uznanie ludu 
cbrześciański  ego. Uznanie to chlubnie odznacza dzieje 
nowożytne  i sprawia ,  że narody zwrócić się nie mogą  
z drogi postępu,  ale się rozwijać będą  organicznie do nie­
skończoności .  Z tychto zasad w ychodząc ,  z radością spo­
tykamy uproszczone widoki Hegla przez Augusta  Cieszko­
wskiego,  który  wykreś l i ł ,  dla dopełnienia  organizmu dzie­
jó w  po w szech n y ch ,  p raw a  postępowego rozwijania się 
dziejowego nawet  w przyszłości ,  k tóra  ca łkować ma to, 
co się od daw na  rozpoczęło i t r w a  obecnie w pełni życia,  
i świadomości  ludów Chrzcściańskich.  S zerzy ła  się c y -  
wi l izacya od Wschodu ku Zachodowi przez Grecyę, Rzym 
i okolice Śródziemnego morza do zachodnich,  i Półno­
cnych s tron Europy,  kiedy ta  zdolna była  przyjąć  o s i a -  
dłość ( ‘), i nowego świa ta  Ameryki ,  kiedy ten t rw a ł  w  o- (*)

(*) Ob. Die Yorwelt der organischen Wesen auf der Erde. 
Eine Einleitung zu Fr. Hok’s Handbuch der Petrafacten-kunde v.
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słabienia niepostępowem i dzikości równie niepostępowćj.  
Szerzy  się dziś k u  Wschodowi Europy,  do tyka jąc  Azyi 
od północy,  zachodu i południa,  a tym sposobem w c h o ­
dzi w obręb dziejów coraz więcej narodów,  a religia już  
nie narodowa,  ale świa tow a,  pokazuje się na  całej ziemi 
z osadami Europy,  i t a k  roz jaśn ia  ś w i a t ,  j a k  owe b ia ła­
we płomyki  świa t ła ,  migające w  owym dniu s tworzenia ,  
kiedy Bóg wyrzekł :  „niech będzie świat ło!“ i było ś w i a ­
tło. Rozwijanie się wszechs t ronne  władz naszych  stało 
się piętnem odznaczającem dzisiejsze czasy i w sz y s tk o  
d ąży  do wszechstronności  powoli.  Ci n aw e t  eo w y o b r a ­
ż a j ą  jednost ronność ,  pokazu ją  jedynie  os ta teczne jej w y ­
silenie i s k łada ją  bezs i lną ,  u p a d ł ą  przez w ł a s n ą  nieu­
dolność,  ofiarę na o ł ta rzu  „Nieznanemu Bogu .“ Człowiek 
na  granicy dwóch ś w ia tó w  j e s t  zdrobnionym obrazem 
S twórcy  i S tworzenia,  bo ciało jego  na tu rę  n ieorganiczną 
i organiczną w szechświa ta ,  a duch jego  je s t  z Ducha 
Bożego.  Człowiek przez rozum od tw arza  dzieła S tw orze ­
nia, przez uczucie o d w z o r o w y w a  piękno św ia ta  i życia,  
a przez wolę roz lewa  w czynach dobro po ziemi. Aby to 
w sz y s tk o  s tać  się mogło,  człowiek powinien uprawiać  
wszechs tronnie  w ładze  d u ch a ,  uży w ać  ich s tosownie  do 
przeznaczenia,  i o tyle on ty lko królem świa ta ,  panem 
j e s t  na  z iemi ,  o ile dopełnia swojego p ie rwszeńs tw a .  —  
W szechs t ronność  jednak  objawia  się w  ciągu  wieków i 
w szeregu narodów,  nie każdy  więc naród,  i nie w k a ­
żdym czasie dopełnia całkiem przeznaczenia  ludzkości:  
on tylko w y k o n y w a  zes łannic two swoje ,  p rzekazu jąc  
rozpoczęte dzieło,  jako  dziedzinę n a b y t k ó w  duchowych,

Dr. L. Chrulant. Dresden 1830. Die Naturforschung bestätigt die 
Neuheit unserer Geschichte.
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dalszej potomności w puściźnie. Tem bardziej nie każdy 
człowiek w jednakim stopniu dopełnić może przeznacze­
nia rodu naszego,  bo wszechs t ronne  rozwinięcie władz 
ducha,  jedynie przez całą  ludzkość dokonane być może: 
bez uszcze rbku  jednak pojedynczego człowieka,  który 
dziś nie j e s t  w  narodzie,  jak  w pańs twie  Arystote lesa  
tylko j e d n o s tk ą  dla liczby, lub podług Hegla s ł u g ą ,  na ­
rzędziem (*) ducha absolutnego;  ale j e dnos tką ,  ca łos tką ,  
środkiem i celem. Cywil izacya posuwa ogół i pojedyncze 
osoby (Guizot) rozwija jąc  w szy s tk o  co w nich się k w a ­
pi ku pos tępowi,  doskonaleniu się, dojrzałości.  Dziś w du­
chu miłości Chrześciańskiej zapa t ru jemy się na urzeczy­
wistnienie celów ludzkośc i ,  zamiarów Opatrzności j e d y ­
nie przez cz łowieka ,  bo w nim tylko s łowo i życie, u z n a ­
nie i czyn,  ześ rodkować  się może. Zamiarem rozwijania 
się ludzkości  j e s t  nietylko szerzenie cywil izacyi po coraz 
większych  obszarach  ziemi, podgarniając coraz więcej 
narodów pod sz tandar  C h ry s tu s a ;  ale nadto,  krzewienie 
jej i coraz bujniejszy wzros t  we  wszystk ich  bez w y ją tk u  
pokładach spo łeczeńs twa ,  a b y  wszędzie a  wszędzie czło­
wiek poczuwał  godność swoję  pod ch orągw ią  b ra t e r s twa

(*) Mówię tu o ulubionćj bezwarunkowości Hegla (Absolutheit 
des Staats). Ob. Propädeutik w tomie 18 dzieł jego str. 68 § 56. 
Wyjaśniliśmy wyżćj patryolyzm Ateńczyków i Spartan, o których 
to ostatnich bez wątpienia mówi Hegel wzmiankując o Grekach, i 
zaraz nasuwa mu się napomknienie bourgeoit i ciloyen. Jedno­
stronnie pojmuje Hegel i stan natury §. 25. Absolutność Boga 8- 
76 jest pojęciem spaczonćm, wykrzywionćm; bo Bóg, jako niestwo- 
rzoność, jest dla nas niedostępny i wszelki innobyt (Anderswer­
den) pochłania, więc nie może być początkiem nauki, która się za­
stanawia nad innobytem zawarowanym, stworzeniem.
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i miłości bliźniego, panował  nad sobą ,  działał  z a w s z e  
w  duchu i prawdzie ,  i tym sposobem dopełniał  przezna­
czenia swojego.  Nie w szy scy  ludzie s ą  obdarzeni  jedna-  
kowemi siłami ducha i c i a ła ,  bo S tw órca  tym sposobem 
właśnie urozmaicić chciał nieskończenie ich działania,  by 
ta  rozmaitość w ycze rpa ła  wszystk ie  możliwe przeksz ta ł ­
cenia i wszechs t ronnie ,  a przynajmniej wielost ronnie ro­
zwija ła  ludzkość ca łą  (Nowe pojęcie Geografii w  s tosun­
ku do życia ludów na kuli ziemskiej).  S tąd to  jedni pra­
cują nad zaspokojeniem potrzeb f izycznych,  inni ducho­
wych,  a przys tosowanie  sił do jednego o dryw a  od dru­
giego, a  kszta łcenie jednych zdolności ,  nie daje się ro­
zwijać innym władzom w rów nym stopniu.  Dla dosko­
nałej harmonii,  a raczej równowagi ,  ma każdy  z nas 
uczucie i wiarę,  ma  zd row y  rozsądek ,  co go wiąże  z ca ­
łą  ludzkością,  i nie dzieje się k rzy w d a  nikomu, bo każde­
mu wolno hodować uczucie ,  uczucie obdarzone płodną,  
ta jemniczą s i łą twórczości ,  co się krzewi  nawet  pod naj­
mniej przyjaznemi wpływami .  Nie inaczej rozwinęła  się 
wiedza ,  i w ogóle duch ludzki. Czyn, j e s t  chw a łą  czło­
wieka,  jego s tworzeniem,  a do czynu t rzeba  woli,  k tóra  
jes t  spoina w szys tk im,  a s tanowi n a j w y ż s z ą  zas ługę  
człowieka,  probierczy kamień jego  war tości .  Człowiek,  
jako  świa t  zdrobniony,  na zasadz ie  podobieńs twa s w o ­
jego ze światem,  poznając  naturę,  poznaje siebie i odw ro­
tnie. W  nim jak w  zwierciadle przegląda  się świa t  cały,  
a on w świecie, i z tąd  szereg nieskończony obrazów,  j a k  
w  dwóch zwierciadłach pos tawionych przeciw sobie. Po­
dobnie rzecz się ma z ludzkośc ią ,  k tóra  ma swoje ciało- 
narody,  i swoję  duszę,  duch ludzkości ,  a świa t  cały j e s t  
jej spoiny z człowiekiem pojedyńczyin.  W niej tylko 
w szy s tk o  w  zakresie  w iększym,  a zatem w większych
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o d b y w a  rozmiarach.  Ale że ludzkość wyraża  sig w n a ­
rodach,  narody w  o so b ach ,  osoba więc je s t  os tateczną 
zasadą ,  początkiem i końcem rozwijania się ludzkości.  
Rozwijać  siebie, je s t to  naj lepszy i najbl iższy sposób 
działania na ludzkość całą ,  pokochania jej,  i zamiłowania 
dobra  powszechnego.  Działać na pojedyncze osoby,  jes t  
n a j w y ż s z ą  zag a d k ą  ludzkości,  k tó ra  na jwyższego s to ­
pnia dojrzałości dochodzi wtenczas ,  gdy rzeczywis te  ko­
rzyści ,  dobra  ś w ia ta  tego przenikają  w szys tk ie  osoby, 
u dz ie la j ą  się w szys tk im  pokładom spo łeczeńs twa .  D la -  
tegoto w  os ta tnich czasach,  nie napróżno zwrócono u w a ­
gę na  usamowolnienie ludu i jego oświatę .  Dobre mienie 
s ta ło się has łem dążenia  przemysłowo-handlowego  E u ­
ropy,  bo dobrobyt  j e s t  z a s ad ą  oświa ty ,  pos tępu,  a zatem 
uzn an ia  się chrześciańskiego w  duchu i prawdzie,  u z n a ­
nia  się duchowego,  co je s t  duszą  prawego działania dla 
dobra  ludzkości.  Napróżno,  napróżno dziś wznosić  g ło­
sy  przeciwko krzewieniu się ducha p r zem y s ło w o - h a n ­
dlowego,  bo j a k  Europy  nie przyt łumi ły  dzikie hordy 
mongolskich drużyn,  tak nie p rzyg łuszy  uczucia i wiary,  
nie zepsuje harmonijnego życia duch spekulacyj  handlo­
w y c h  angielskich,  filozoficznych niemieckich. Owszem,  
s ta rać  się powinniśmy o podniesienie przemysłu ,  u lepsze­
nie ro lnic twa w kraju  n a s z y m ,  bo i tu j e s t  pole życia, 
piękne pole działania dla dobra swego,  a zatem i bliźnich. 
D a łb y  to Bóg, aby  środki  mechaniczne,  wyręcza jąc  cz ło­
w iek a  od ciężkich i mozolnych robót,  pozwoli ły  mu w y ­
tchnąć ,  i oszczędzone chwile wolnego czasu ,  poświęcićza-  
s tauowieniu  się nad świa tem,  życiem i przeznaczeniem 
swojem.  Nie s amym chlebcm żyje człowiek.  Cywil izacya 
j e s t  puścizną  życia dzisiejszego,  k tó rą  jedne ludy dzie­
dziczą ,  drugie na  nią zarabia ją  k rwią ,  lub k r w a w y m  po-



459

tern czoła.  Narody s tojące na w y żs zy m  stopniu u p raw y  
umysłowej ,  ma ją  to do siebie,  że pociągają  inne za  sobą  
ku sobie, jak  niegdyś  Rzym barbarów.  Jes t to  wie lka  ta ­
jemnica  krzewienia się wiary  dziejowej ,  św ię ta  j ak  ta je ­
m nice  S tworzenia  i Odkupienia, bo jak  one dow odząca  
jedności  na tu ry  ludzkiej.  —  Sam człowiek na jwiększy  
w p ły w  na ludzkość wywiera ,  przez j a k  na jdoskonalsze  
ukształcenie siebie samego pod w p ły w em  otaczającego 

.świata ,  którego siły w w y b ran y ch  się niejako ś rodkują ,  
i to s ą  prawdziwe działacze ś w i a t a ,  wielcy tej ziemi. 
Geniusze w dziejach świata ,  możnaby p rzyrównać  do 
ogromnych kapi ta łów w  sprawach  świa ta  handlowego,  
do wielkich ognisk zwierciadeł  pa lących ,  do wielkich 
przyjemników ( reze rwoarów)  sił żywio łowych  świata .  
Wielkie narody w ludzkości  s ą  znowu jak  wielcy ludzie 
w narodzie,  a zatem idą śród najzaciętszej  walki  w b rew  
sprzecznym żywiołom,  bo tylko przebojem postępuje idea 
rozwinięcia,  bo tylko śród przec iwieństw rozkwi ta  życie,  
rozzielenia się w miarę rozkładu zarodu,  a ziarno doj­
r zew a  w  miarę jak  opada ją  liście i kwia ty  na polu Siewcy 
Przedwiecznego.  Opatrzność,  a raczej Mądrość,  Myśl Bo­
ża, gra  tu g łó w n ą  rolę. W y k az ać  w p ły w  Opatrzności na 
dzieje świa ta  p rzyrzek ł  Szel ling w filozofii objawienia,  i 
dlatego ty le  zna laz ł  spółczucia i razem niechęci , a po­
wszechne wzbudz i ł  zajęcie. R o zw aża jąc  bowiem dzieje 
Filozofii z dziejami ludzkości w ogóle, widzimy tu ogro­
mny w p ły w  Objawienia Chrześc iańsk iego , dzielącego 
l l i s toryę na dwie połowy. 1 j a k  religia Chrys tusa ,  religia 
duchowa prowadzi  nas  do doskonałości  bezwzględnej ,  
ty lko zawarow ane j  Stworzeniem; tak filozofia p rawdziwa  
prowadzi do bezwzględnego,  niczem,  prócz Stworzenia ,  
n iezawarowanego  poglądu na świat  i życie,  na  rdzeń n a ­
szego by tu  ziemskiego.
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Lecz cóżfo za  bezwzględność,  z a w a r o w a n a  S tw orze­
niem? j a k ą  ma zasadę  b ezw zg lęd n ą  czyli raczej wszech-  
w zg lęd n ą?  jakie  s ą  te warunki  S tw orzen ia?  Bezwzglę ­
dność jes t to  nieprzywiązanie  się do żadnego pojedyn­
czego w aru n k u  S tworzenia ,  a zatem objęcie wszystk ich ;  
nie j e s t to  więc całkowi te oderwanie się od względności ,  
ale owszem zawis łość  od wszystk iego  co je s t  warunkiem 
koniecznym. Jes t to  konieczność w y ższa ,  wolna,  a zatem 
wszechwzględność ,  w szechw arunkow ość  (*). Bezwzglę-

(*) Przykład takićj wszechwzględności, wszechwarunkowuści 
daję czytelnikowi z nauk przyrodzonych. Więcćj on zapewne prze­
mówi do duszy niż zachwalona filozofia pseudo-absolutna.... Jest­
to wyjątek z pism znakomitego Naturalisty i Matematyka Pol­
skiego:

„Wielki i nieporównany, Cuvier zoolog francuzki, twierdził, 
że człowiek jest koroną całego królestwa zwierząt. Cuvier myśl tę 
wydobył z natury zwierząt, zgłębiając ją w ciągu lat 30.

„Zwierzęta sąto jestestwa organiczne, obdarzone ruchem i czu­
ciem. Rośliny nieruchome, nie czują. Stąd jestestwa i rośliny są 
zwierzęta organiczne jedno, lecz dwoje te królestwo składające. 
Jestestwa te żyją pod wpływem głównych działaczów natury. We­
dług mnie są tćż jestestwa nieożywione, nieorganiczne, gazokształ- 
tne. Nakoniec minerały, czyli ciała kulę ziemską składające, sąto 
jestestwa nieożywione, nieorganiczne, niegazokształtne. Ztąd ma- 
terya i minerały są także jestestwa nieożywione, nieorganiczne, je­
dno lub dwoiste królestwo składające. W Królestwie organicznćm 
główny cel ich istnienia wyraża się różnym płci obojój stanem, 
przez co dają początek istotom sobie podobnym. W królestwie 
nieorganicznćm płeć się wyraża istotami promienistemi, polarnemi 
względem siebie; ciała bowiem natury ulegają istotom promieni­
stym, przytomnym wszędzie. Istoty te promieniste i polaryzujące 
się wzajemnie, są przyczyną wszelkich form i ruchów, które sy-
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dność, j e s t to  niezawisłość od wszystk iego ,  co je s t  p rzy ­
padkowe,  przemijające,  co nie ma w sobie zasady ,  treści,  
a zatem odnoszenie się do coraz w yższych  początków; 
pilnując się w szakże  tego co konieczne,  niezmienne, tej 
podwaliny b y tu ,  z której wychodzi  myślenie,  na której 
wznosi  się w z rąb  życia,  a tą  podwaliną,  duchowość.  Bez 
duchowości  nie ma filozofii czyli nauki,  nie ma poświę-

metrycznie i rytmicznie się powtarzają. Plan zatćm nauk przyro­
dzonych powinien być według mnie następujący:

Myśl lę wydobyłem z długich postrzeżeń i z porównywania prac 
doświadczonych. Szczęśliwym będę, gdy to naszćj młodzi posłuży 
do zgłębienia natury z takiego stanowiska.

Wpatrując się dalćj w jestestwa, porównywając ich charaktery, 
znajdujemy, że wszystkie mają formy ogólne symetryczne, i części 
składowe rytmicznie się powtarzają, jak ręce i nogi u człowieka i 
tułów, pień u drzewa. Mniejszego stopnia godności organa trzy­
mają się innych osi symetryj posiłkowych, z głową w rytmicznym 
związku. W zwierzętach organa wewnętrzne coraz mniejszćj go­
dności są: systemat nerwowy, krwisty. Z organów zewnętrznych 
ważność organów w zwierzętach idzie w tym porządku: głowa, 
tułów, organa ruchu. Systemat nerwowy jest siedzibą czucia i roz­
przestrzenia się po wszystkich musknłach, skupia się bardziej w ko­
lumnie pacierzowej, i najbardzićj w wyższej części głowy. Różne 
krainy mózgowe wewnętrzne, zdają się być różnemi organami 
(czucia) wewnętrznemu przeto byłyby organa czucia zewnętrzne i 
wewnętrzne. Połowa prawie rodzaju zwierząt nie ma kości pacie­
rzowych, czyli grzbietu. Są zwierzęta niemające głowy, organów 
ruchu, systemu nerwowego (zwierzokrzewy). Jednak niepojęte 
fenomena życia człowieka: czułego, z głosem, z intelektualną tcła-

Zwierzęta
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cenią czyli życia. Jakkolwiek  duchowość  pojmujemy,  za ­
wsze ona prowadzi  nas  do j a s n y c h ,  czys tych  widoków 
na polu naukowości  i życia.  K an t , j ak  Sokrates  odwołuje 
się do świadomości  wewnętrzne j ,  czyli sumienia i oba 
epokę w dziejach myślenia  s tanowią .  Kant  w yszed ł  
z sumienia wiedzy podmiotowej ,  k tó rą  do ostateczności  
doprowadzi ł  Fichte ( s t a r s zy ) ,  i k tóra  upadła ,  a raczej

dzą, industrya i  obrazy myśli zdają się być rozsiane w całćm kró­
lestwie zwierzęcem, ze stałćm rytmiczności prawem, i jaśnieją 
w niem jak gwiazdy na sklepieniu niebios. Im systemat nerwowy 
obfitszy, ilość mózgu i kąt twarzy większy, tćm większe władze in­
telektualne. Dlatego plan królestwa zwierząt obmyślany, może być 
następujący:

jjawnogrzbietowe.
Zwierzęta?

I grzbietowe (induslryjne) fj-
J '  \skrytogrzbietowe.
(niegrzbietowe (nieindustryjne) ^m'śczaki'

tpromieniaki.
(Potćm idą widoki ogólne, tyczące się planów: roślin, meteorów, 
minerałów. Potem Autor pisze co następuje):

„Dotknęliśmy nieco planu ogólnego jestestw planetarnych, któ­
re są mieszkańcami naszćj ziemi. Tu zwróciliśmy uwagę na króle­
stwo zwierzęce, a w tćm ostatniem na człowieka, i jego stosunki 
z rzeczami go otaczającemi Widok ten ostatni najwięcćj nas zaj­
mować powinien, bo objaśnia, i nasze wysokie przeznaczenie 
w łańcuchu rzeczy stworzonych, i to jakeśmy powinni patrzyć na 
naturę. Ale owo zadanie o stosunku człowieka do natury w po­
wyższych uwagach zostało pokrótce (*) objaśnione, tylko stosun­
kiem organicznym człowieka do zwierząt. Pozostaje nam jeszcze 

i poznać stosunek człowieka do roślin; przyczem rozważyć jego

O  Wstrzymuję się od przytoczenia tych uwag, które czytelnicy niedługo 
może ujrzą w osobnem dziełku, nad którem właśnie pracuje nasz zio­
mek w Moskwie, gdzie jest członkiem Towarzystwa Naturalistów, i 
dokąd przybył dla pracowania nad literaturą naukową naszą.
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ustąpić  musia ła  teoryi  tożsamości  Szell inga. Teorya  ta  
upa t ru jąc  jedność w  naturze  i duchu ,s łuży  za  s tanowisko  
oparcia się dzisiejszym widokom.  Duch rozbiorowy r e -  
formacyi s ta ł  sig udziałem Niemiec Północnych,  i tam w y ­
stąpi ł  Mgdrzeo Berliński  z przedosta tniem,  a w wielu 
względach  ostatniem, s łowem nauki. Ani wątp ić ,  że Ke­
gel s t a n ą ł  wyżej  nad Szel linga,  czyli raczej doprowadzi ł

odniesienie plastyczne do meteorów i minerałów, nakoniec rozwa­
żyć stosunek człowieka do całego świata, którego jest jestestwem 
najwyższego przeznaczenia, bo bez niego świat powszechny nie 
miałby rzetelnćj piękności i powabu.“

(Wojciech Zborzewski).

P. Zborzewski uważa, że stanowisko Okena nic warto, bo on 
wychodzi od zera. Widzieliśmy, że to jest wada ogólna filozofów 
od Kanta do Hegla. „Od filozofii takićj z bezwzględnego stanowi­
ska (pisze do mnie P. Zborzewski z Półtawy z okoliczności prac 
filozoficznych P. E. Dembowskiego w Przeglądzie Naukowym) za­
chowaj nas Panie! szczególnie od filozofii przyrodzonej; jcstto bo­
wiem według mnie, najniedołężniejsza kopia żywćj natury. Tak 
przemawia do nas natura i do przekonania. Zbyt oderwane myśli 
nigdy nie są dość szczęśliwe w ich zastosowaniu. Dlategoto np. 
nawet w Matematyce zrównanie:

X n+ p X „ _ ,  +  9 X „ _ 2+ ~ . .k = o

nie rozwiązuje się w tym ogólnym widoku; chcąc je rozwiązać, 
musi Geometra z owego bezwzględnego stanowiska zrównania 
spuścić się do zrównania liczbowego tegoż samego stopnia, które 
Lagranż nauczył rozwiązywać. (Z innego listu). Zdaniem mojćra 
filozofia ogólna, szczególniej w młodzieńczym jćj wieku, może być 
gruntownie utworzona tylko syntetyczną drogą, co się nie zdaje 
pokazywać w filozofii bezwzględnej niemieckićj, przez p. Dembo­
wskiego skopiowanćj. Owa filozofia ma coś niby analitycznego
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do ostateczności  jednostronnej  ( w  d rugą  os ta teczność  
wpadł  Oken) jego  w id o k i , a raczej ty lko napomknienia.  
Metoda gene tyczna  ( rozrodowa)  Hegla  przyję ta  dziś po­
wszechnie .  Kto jej nie zna,  na w ia t r  puszcza s łowa  
zniewagi  lub dumy,  pragnąc  w  świecie filozofii odkryć 
s z ó s tą  część ziemi. Kolumbizm to n iewczesny,  jak  don— 
kiszo tka  lub donżuaństwo.  Hegel  ma jeszcze tę zas ługę,  
i p ie rwszeńs two przed wszystk imi  a wszystk imi  (bez 
najmniej szego w y ją tk u )  badaczami filozofii w świecie 
uczonym,  że przebiegł  całe pole naukowości  (Encyk lo -  
pedyi ) ,  i dzieje Filozofii ze swoją za sad ą ,  czego dotąd 
żaden a żaden pisarz w  Niemczech (nigdzie) nie dokonał.  
Chociażby więc z a s ad a  jego  była  niedosta teczna (i j e s t

w sobie, a w tłumaczeniu język nasz wydaje się nie giętkim i nie 
miłym; co właśnie nie z jego natury wypływa, ale z przyczyn, któ­
re łatwo każdy oswojony nieco z filozofią i naszą mową, oceni... 
U nas nie ma jeszcze nawet filozofii nauk pojedynczych,jako obra­
zów ogólnych różnych sfer wiadomości, a języka do tego jeszcze 
nagiętego dokładnie. I dlatego miłoby mi było widzieć młodszych 
naszych filozofów prace naprzód w owych sferach oddzielnych ja­
śniejące, zkądby każda umiejętność, duch nasz i język rozwijała. 
Tym sposobem przerobiwszy to wszystko w filozofię syntetyczną 
Ogólną, idąc potćra wsteczną drogą, utworzyłaby się bardzićj zbli­
żona do natury filozofia bezwzględna, która się zawcześnie w nas 
objawia... i daje nic nader szczęśliwe pojęcie miłośnikom najja­
śniejszego światła prawdy.

„I dlategoto niemieckie filozoficzne absolutu uważam za niedo­
stateczne... dlategoto powiadam, że formalizm niemiecki abstrak- 
cyjny, jest najniedołężniejszą kopią żywćj natury.

„Po większej części jesteśmy kopiistamiicudze wcielamy w sie­
bie, zaniedbując własne nasze uczucie i pojęcie, nie dając im ro­
zwijać się i dojrzewać pod naszem miłćm i ożywionćm niebem.“
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taką  w samej rzeczy,  u j ą w s z y  j ą  w najdel ika tniejszych 
odcieniach),  zawsze  Ilegel godzien nietylko uwagi ,  ale 
poważania,  a zatem czytania ,  bo nie sz tuka  mieć myśl  
w pro legomenach,  w przelotnym oględzie całości, t rzeba 
oczyścić, w y t raw ić  w probierni naukowości  s w o ją  z a s a ­
d ę ,  zasiać cały obszar  wiedzy,  j ed n ą  myś lą  przeprowa­
dzić j ą  w postępie organ icznym,  a dopiero nabędzie ona 
wagi ,  czys tości i bogactwa duchowego.  Rzecz dziwna, że 
jak  dotychczasowe zasady  Szel linga za s to so w ać  się nie 
dały do nauk mora ln o -p o l i ty czn y cb , tak Hegla do p rzy ­
rodzonych.  Pokazuje s ię ,  że tak z w a n a  absolutność nie 
j e s t  p r aw d z iw ą  wszechwzględnośc ią .  Oderwanie się m y­
śli od życia nie odpowiada zamiarowi swojemu,  bo nie 
prowadzi  do życia w wyższej  potędze. Myślenie od e rw a­
ne płynąć powinno z potrzeby u nas będącej ,  a jeżeli 
tej nie ma, na cóż odrywać  się myś lą  od życia ,  gilzie i 
bez tego tyle j e s t  do roboty.  W szakże  się chmury nie 
w znoszą  nad ziemię, jeśl i  się wilgoć ziemna nie ulotni,  a 
wilgoć leży w naturze ziemi ,  j a k  myślenie  w naturze 
człowieka.  Ci, co nam na łonie religii filozofii szukać ka­
żą,  nie rozumieją co j e s t  filozofia, nie czują  jej potrzeby.  
Religia j e s t  zaspokojeniem działalności  wewnętrznej ,  jak  
pokarm, sen,  zaspokojeniem działalności zewnętrznej ,  a je­
dnak nie pokarm, nie sen wieczny,  s ą  przeznaczeniem 
człowieka;  ale działalność sama,  w której się cel i środek 
mieści,  w której się urzeczywis tn ia ją  wyższe  zamiary.  
Potrzeba myślenia ( s tanowiącego przedmiot filozofii) tak 
nam je s t  w ro d zo n a ,  jak  gorejący płomień myślenia,  bu­
rza namiętności , w a lk a  w ą tp l iw ośc i ,  burzących  rzeczy­
wistość dla odtworzenia  jej w duchu i prawdzie.  Dlatego 
to prawda  filozofii, j a k  prawda życia,  z aw sze  je s t  z a w a -  
rowana  te raźnie jszością,  obecnem rozwinięciem się, czyli

59
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raczej s tanowiskiem ludzkości.  Jak  Historya, tak i filozo­
fia nie s ą  potrzebne do p rzys tosowania  w życiu każdego,  
a Cycero co jednę mis t rzynią  życia n a z y w a ,  drugą  czyni 
budowniczym miast  i t. p. myli się bardzo, llużto ludzi 
obchodziło się bez filozofii i to ludzi co się zowie,  np. Na­
po leon ,  Kościuszko,  Talleyrand.  Życie nie na filozofii, 
rozumowaniu  stoi,  ale na zwyczajach,  obyczajach,  religii, 
naukach rzeczowych i t. p.,  a sama filozofia j e s t  tylko j e ­
go odbiciem najprostszem i dostępnem jedynie dla tych, 
co poczuli potrzebę myślenia w głębi swojej duszy,  i z a ­
pragnęl i  doznać s łodyczy  odtworzenia ,  odrodzenia ś w ia ­
ta  w  jego zasadach ,  pierwoczęciu,  zarodzie. Ta  to potrze­
ba  myślenia  w aru je  bezw arunkowość  filozofii, a bez tego 
w sz y s tk o  j e s t  czczą  gadaniną.  Iloene W r o ń s k i , filozof i 
m a tem a tyk ,  pokazał  nam bezwzględność ,  k tóra  dotych­
czas miała być  nieznana na święcie.  Jeżeli istotnie nie 
b y ła  znaną ,  to i nam się na  nic nie przyda;  bo co się do­
tychczas  nie rozwijało w ludzkośc i ,  nad tern próżno ła ­
mać głowę.  Wola  j e s t  w szys tk iem w życiu. Człowiek 
niemal  za w s z e  więcej potrzebuje woli,  niż nauk i ,  choćby 
miał  najmniej oświa ty ,  do rozwijania w życiu tego,  co 
ty lko czeka przyłożenia ręki,  pracy.  Co ma być, to było 
w  świecie od s tworzenia  Adama i dopełnia się każdej  
chwili istnienia świata ,  ludzkości .  Formuły Wrońskiego 
na leżą  do tej kategoryi ,  do której przytoczona w liście 
Zborzewskiego.  Jedynie brak obeznania  się z najnowsze-  
mi postępami nauki , rodzić mo,że podobne dz iwac twa.  — 
Kto chce, by jego prace potomność ceniła, cenić powinien 
innych.  Nie obeznawszy  się z tern, co dotychczas  uczy­
niono w  nauce,  nie uzna jąc  rozwijania się p rawdy w k a ­
żdej dobie życ ia ,  w y s t a w ia m y  się na  śmiech i pol i towa­
nie dziś zw łaszcza ,  kiedy ła twiej napisać książkę,  niż 
przeczytać  co w tym przedmiocie zrobiono.
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Bezwzględność powinna za jąć  w treści je s t e s tw o  i m y ­
ś len ie ,  duch czyli treść bytu,  czy jakkolwiek  istotą by tu  
nazwiemy: bytem nieprzemijającym Platona,  jaźnią i t. p.,  
a zatem znaleźć t a k ą  zasadę,  k tóraby się mieściła w ży­
wocie i myśli, jako  w objawach jednego i tego samego d u ­
cha (is toty) ;  taka  zasada  mieści się właśnie w samem jej 
pojęciu, jak  zasada  myślenia  spoczywa W samem pojęciu 
myślenia. W y s ta w m y  sobie bezwzględność bytu spro­
wadzonego do jednej siły, i obejmującego w sobie ca łą  
rozmai tość i p rzec iwieństwa świa ta  s tworzonego i na ­
zwijmy to bytem czystym (das  reine Scin). Będzież to za ­
sada,  której s z u k a m y ?  Nie! to jedna  siła, juk Bóg nie­
s tworzony ,  nieobjawiony,  n ieoznaczony w  stworzeniu ,  
nic nam nie w yt łómaczy .  W tej to myśli uczony i g łębo­
ki Natural is ta  mówi: „U g an ia ć  się za filozofią bezwzglę ­
d n ą ,  j e s t to  w krainie widoków b ezw arunkow ych  szukać  
zw iąz k ó w  i s tosunków warunkowych ;  jes t to  w yrażać  rze ­
czy niejednorodne,  jedne przez drugie.. .  Zdziałać te rze­
czy jednorodnemi ,  je s t  rzećzą  t ru d n ą  i nader  małej liczbie 
głów dos tępną .“ Zasada  czys tego  bytu i myślenia,  p rzy ­
ję ta  przez Hegla,  j e s t  zupełnie dowolna,  bo możnaby tak 
samo przyjąć  za  zasadę czyste  działanie.  Tak uczyni ł  
Braniss (*), i u w aża ł  zupełnie j ak  Hegel  myślenie (Den- 
ken) ,  działanie (Thun) ,  to j e s t  naprzód czyste  działanie

(*) Geschichte der Philosophie seit Kant v. Dr. Chr. J. Braniss. 
Breslau 1842. Einleitung, enthanteld eine Uebersicht der philosophie 
Entwickelung in der alten und mittleren Zeit. Jestto karikatura 
czyli wydwarzanie Hegla, który gdyby żył (mówi Prof. Rekin) był­
by go Braniss przywiódł do największćj zapalczywości, wprawił 
w zapamiętał;} wściekłość; uderzył bowiem w najgłębszą stronę He- 
glizmu, i pokazał dowolność zasady.
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an sieli (Teologia absolu tna) ,  potem w s tosunku  do ś w ia ­
ta  o w ą  ideę działania (Ontologia idealna), a nakoniec 
w  s tosunku do ducha (Etykologia) .  Ponieważ duch i świat  
sk łada ją  w szechświa t ,  przeto obie istotnie części Kosmo­
logią się zowią .  Nie byłoby nic zabawniejszego,  jak  żeby 
kto wz ią ł  się do w ytw arzan i a  uczucia i czyste uczucie, 
wiarę ,  położył  za  zasadę  filozofii. P. Ziemęcka przyjęła  
za  zasadę  wiarę,  ale cóż kiedy potępiła tak  zwanych  Pan- 
te is tów,  nie racząc ich zbijać razem,  a gdyby zasadę s w o ­
j ą  przeprowadzić chciała wskroś  pewnego obszaru wia­
domości,  przekona łaby  się o jej mylności,  a raczej niedo­
s tateczności .  Jeżeli p. Ziemęcka, jako pisarz z rozsądkiem 
i uczuciem, ma w naszej l i teraturze znaczenie,  nie trzeba 
jednak  sądzić aby  jej kierunek filozoficzny miał war tość  
jakąko lwiek :  j e s t to  pseudo-f i lozofia,  której nie ganić nie 
można.  Czytal iśmy w Przeglądzie Naukowym co do 
B rau ssa  obwieszczenie,  że dzieło jego ma być wielkiej 
w a g i ;  istotnie pominąwszy  del ikatne rozumowania  głó­
wnej  zasady ,  wiele tam dobrego j a k  w Heglu i jego u- 
czniach. P. Dembowski ,  mówiąc  o Twórczości i filozofii 
samorodnej  polskiej (co je s t  urojeniem),  pods tawił  tylko 
jak Braniss  Thun zamiast  Denhen, i dlatego nieraz w y razy  
bierze za  pojęcia. Z re s z t ą  położył  on zas ługę  jak  Kreiner, 
oswa ja jąc  czyte lników naszych  z rozwijaniem się pojęć 
filozoficznych w Niemczech. Bardzoby pożytecznie było,« 
gdyby  p. Dembowski  za ją ł  się przekładem prac swoich, 
z j ę z y k a  nowo polskiego na s tary ,  piękny,  bogaty ,  szcze- 
ro-polski j ę zy k  Woroniczów,  Śniadeckich.

Byt  Boga przed s tworzeniem i z ew ną t rz  s tworzen ia  
j e s t  bezw'arunkowością,  w którejbyśrny napróżno szukal i

/
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naszych  s tosunków warunkowych ,  i dlatego to odnoszenie 
się do Boga, jako pierwszej  przyczyny,  na polu filozofii 
nic a nic nie znaczy ,  bo nic nie t lómaczy,  jak  to widać 
w  Absolucie Hegla. Bóg s tw arza jąc  świa t  wcielił,  zawa-  
rował  niejako n ieskończoność ,  za sad ą  więc badania  dla 
cz łowieka ,  który  j e s t  o w ą  nieskończonością  wcie loną ,  a 
świa t  cały jego odbiciem, zasadą  (mówię)  musi być coś 
pełnego żywota i treści. Uważać tu t rzeba na Twórcę,  tw o ­
rzenie,  i tw orzyw o czyli Tego, który  s tworzy ł ,  działanie 
Jego i dzieło s tworzone.  Twórca  istnieje od wieków nie­
pojętym dla nas sposobem,  mieszcząc w sobie wszechmo­
cną potęgę bytu ( jak  chce Hegel) i działanie ( jak chce 
Braniss) ,  ale cóż kiedy to zaśw iec ie ,  ten przedświat  nie 
ulega żadnym warunkom,  i tam żadna dusza ludzka  nie 
pojmie S twórcy swego.  Dopiero przez s tworzenie  obja­
wia  się w widomej warunkowej  postaci przepaść.  Nie- 
s tworzoność np. nieskończoność i wieczność w przes t rze­
ni i czasie. W tedy  człowiek Twórcę pojmuje jako S tw ó r ­
cę: Ten, który  mógł  tworzyć ,  stworzyć a s tw orzy ł  bo 
stworzyć raczył, bo Mu się tale podobało. I  tylko Niestwo- 
rzoność zawarowana Stworzeniem, je st dla nas dostępna.—  
1 tylko przez s łowo wcielone poznajemy Ojca Stworzenia,  
Is totę  n a jd o sk o n a l s zą ,  o jakiej  ty 1 ko człowiek pomyśleć 
może. Człowiek środkujący  w  sobie, jak  w  ognisku treść 
ś w ia ta , j e s t  synem Boskim, wcielonćm bós twem na ziemi. 
Czuje on jednak  ograniczenie,  s łabość,  małość swoję ,  i nie 
wys ta rcza  sobie, i do Boga się wznosi  w upływie  poto­
cznego życia,  w modli twie codziennej. W Bogu spoczy­
w a  niestworzoność i s tworzoność,  w człowieku to samo, 
w Bogu więc i człowieku musi być najogólniej sza  zasada  
wszechwzględnośc i ,  zasada  ducha i tw o rzy w a .  Tak j e s t  
w  samej rzeczy.  Bóg ma byt ,  ale byt  ten, by łby  niedo-
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s tępny dla nas  ludzi w  przepaściach nieskończoności 
w niebfesiech,  a dopiero w Stworzeniu wypełni ! on się, 
odia! niejako w postaci widomej ,  warunkowej .  — Byt 
więc by łby  w sz ech w zg lęd n o ś c i ą : ale że przez to o b ­
jawienie bytu,  s twarzanie ,  pokazuje się j a k aś  siła, dziel­
ność, potęga,  życie, z tąd  więc wnieść t rzeba ,  że to jes t  
byt potężny,  dzielny, Is tność dzielna, Bóg Żywy.  Żyw ość  
ta, je s t  nieodłącznym przymiotem Boga, jak  ciężkość, for­
ma,  przymiotem tworzywa.  Ż y w o ś ć ,  dzielność, potęga 
je s t  si łą  p ierwotną,  jak  sam byt.  Ma ona odsiebiość (asci- 
ta tem),  bo Bóg sam przez się s tw a rza  rzeczy,  Jemu sa­
memu podoba się i wyjmuje  z łona swojego dzieła S tw o ­
rzenia; s tw a rza  cz łowieka na obraz i podobieńs two s w o ­
je .  Zas tanaw ia  wyrażenie Pisma, że Bóg nie j e s t  Bogiem 
umarłych,  ale Bogiem żywych ,  bo człowiek t. j. is tota 
rozumno-wolna  (ma jąca  byt i żywość ,  t. j. potęgę rozu­
mnego wolno-koniecznego działania) wchodził  przed wie­
ki „na początku“ do zamiarów Boga, a wszystk ie  dzieła 
s tworzenia  k w ap ią  się do wydania  is toty rozumnej i w o l ­
nej,  zawarowane j  p ie rwszą  p rzyczyną  tylko,  a przez to 
s tworzeniem.

Działalność,  żywość ,  wola,  j e s t  si łą  pierwotną,  istnie­
j ą c ą  rówieśnic z bytem, i to s tanowi wszechwzględność ,  
z a w a r o w a n ą  poznaniem ludzkiem, a zatem zasad ą  filozo­
fii p rawdziwą .  Z w ro t  wyobrażeń  filozoficznych ku tej 
zasadzie prawdziwie żywotnej, nie mógł  nastąpić prędzej 
jak  w naszych czasach,  kiedy samo życie staje się wszech-  
s tronnem (Cieszkowski  str, 96  — 101).  Jes t to  t ryumf  i 
chw a ła  naszego w ie k u ,  myślenia i życ ia ;  nie dorywcze 
dziecię, ale p raw y  syn wieku,  poczęty w łonie ludzkości 
w  19 wieku* kiedy Duch ożenił się z H is toryą  i wiekować 
zap ragną ł  w  prawdzie swojej  i wierze Ojców, umyśle
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swoim i dziejach świata .  Dziewię tnas temu zaiste wieko­
wi ,  który się wzniós ł  na barki przeżytego doświadczenia 
tyłu wieków i tylu narodów,  wiekowi wydobywa jącemu 
na j a w  wszystkie  żywioły  życia,  dla wszechstronnego ich 
rozwinięcia,  wiekowi kwapiącemu się do czynu, przys ta ło  
w y w o łać  na  j a w  zasadę  pełną  dzielności życia,  entelechię 
już  nie A rys to te l e sa ,  Leibnica ,  ale Chrześc ian ina -Czło-  
w ie k a ,  Boga-Człowieka, dla posunięcia naprzód myślenia 
rówieśnic z postępem,  dojrzałością  rodu ludzkiego.

Dobrze Bochwic powiedzia ł ,  że filozofia ma być teo­
logią wiary,  w tern znaczen iu ,  że prawdy filozofii zg a ­
dza ją  się z prawdami w iary  naszej.  Wielu pisarzy prze­
nosi wyobrażenia,  wielu wyrażenia  nawet  z religii i nauk 
przyrodzonych,  do filozofii. To znaczy ,  że w szys tko  sk ła ­
da się na jednę wie lką  harmonię życia duchowego.

Filozofia nie zostanie s łużebnicą  wiary  i nie dlatego 
zai ste przenosimy pojęcia religijne (d o g m a t  o Trójcy,  
Wcieleniu) do filozofii, że to s ą  pojęcia Religijne, jak  to 
czynili uczeni arabscy i Chrześciańscy w średnich wie­
kach,  ale że wypadki  myśl i (która  swobodnie roztacza 
sk rzyd ła  swoje,  i buja wolno i wzbi ja się ku Niebu lotem 
archanioła),  schodzą  się ostatecznie z wielkiemi,  i dlatego 
świętemi,  prawdami Objawienia.

Jasne i proste widoki rzeczy,  prawość ży c i a ,  n iewin­
ność czyli czys tość serca  odradza jąca  się przez żal i po­
prawę każdego błędu,  a nadew szys tko  zaparcie się siebie 
w  pokornem uczuciu małości t. j .  przejaw woli Bożej 
w naszej woli :  oto je s t  źródło na jpłynuiejsze  szczęścia i 
pokoju. Nie w y m y ś lać  sobie po t rzeb ,  ale zaspokajać te, 
które w  nas  s ą ,  a  n adew szys tko  ograniczać się pomnąc
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że umiarkowanie jes t  na tu rą  człowieka:  oto s ą  nauki  prze* 
szłości w życiu dzisiejszem,  oto wynik Filozofii i Religii, 
który się w każdym pros taczku przypuszcza.  Nie prze­
rabiając tych prawd w życie swoje,  nie rozdmuchując 
tych iskierek świa ta  niebieskiego,  u j r z y m y ,zam ias t  s łoń­
ca i dnia białego,  j a s k r a w ą  pomiotłę mędrkowania ,  czer­
wieniącą się piekielną łuną  sza tana  duszy i złości,  na za- 
chmurzonem,  zasutem czarnemi tumany niebie ż y c i a .— 
Człowiek sam nie wie, jak  go Bóg za  rękę ku wieczności 
prowadzi  i ciągle s t w a r z a ,  bo ciągle w nim działa siła 
żyjąca ,  jakiś  duch wielki,  nies tworzony,  nie ziemski.

Zw raca jąc  się do życia, trudno nie dostrzedz,  że w nas 
tylko j e s t  pełnia życia,  a wszystk ie  nauki i doświadcze­
nie, napomknieniem. Myśl, duch je s t  wszystkiem,  a w c z y ­
nach ludzkich,  w dziełach nauki  i pomnikach s z tu k i ,  jak  
myśl  Boża w zjawiskach świa ta  rozpryskuje się na milio­
nowe kropelki.  Każdy okres czasu przeprowadza  myśl 
swoję  przez całe życie ludzkości,  przez wszystk ie  umie­
ję tności ,  a myśl ta  w każdym pojedynczym konarze wie­
dzy krąży,  odbija się i rozlega j a k  echo powtarza jące  się 
coraz słabiej ,  i wreszcie niknące z głosem życia samego.  
Nie ilość, ale j akość  wszystko  tu s tanowi;  bo inaczej z m a­
łej s tosunkowo części zachowanych pomników przeszło­
ści, nicbyśmy prawie nie poznali zgas łych narodów, tern 
bardziej,  że z części dzieł np. his torycznych,  filozoficznych, 
naukowych. . .  k ażd y  wybiera  maleńką  tylko cząs tkę  do 
obrobienia, t . j .  to co opracować,  co przeczytać  może,  co 
mu z resz tą  dostępne.  J a w n a  więc,  że dla ducha ludzkie­
go po t rzeba  tylko napomknienia,  by zeń wydobyć twór­
czość, siłę w łasną .  Jakieżto nieznośne,  n iewypowiedzia­
ne głups two p rzeds tawia  owa jałowca e rudycya  gotycka ,  
c y t a ty ,  p rzy taczan ia ,  powtarzania  cudzych myśl i bez



4?a
koiioa. O t rząsa  się uczona Europa  z tego pedantyzmu,  
teeholas tycznego,  im bardziej wnika w prawa spólne czło­
wiekowi i światu.  Jes t to  owoc szkoły  historycznej t. j .  
nauki wyjaśnionej świat łem filozofii. Twórczość w życiu 
i nauce je s t  w sz y s tk iem :  przejawia  się ona w najmilszej 
harmonii  w poświęceniu woli ,  błogości uczucia ,  jasne j  
prostocie myśli.  Mamy w sobie źródło n iewyczerpane 
twórczości  w życiu i nauce,  a świat  je s t  tylko napomknie­
niem: życie napomknieniem wieczności,  uznania w sobie 
bóstwami wyrażenia  tego na zewnątrz .  Nauki  przyrodzo­
ne s to ją  tu na czele, a potem dzieje ludzkości :  człowiek 
z sercem ty lko w padłby  w  rozpacz ,  gdyby  myś lącemu 
natura  i w iara  dziejowa,  nie przysz ły  na pomoc. Dar po­
strzegania jes t  tu bardzo drogi, bo z nim więcej się nau­
czyć i wyksz ta łc ić  można,  niż przyjmując  biernie już  na- 
snute przez kogoś myśli.  Czasem, a podobno bardzo czę ­
sto, szczególnostki  doprowadzają  do najrozleglejszyeh wi­
doków.  Z drow y  rozsądek  i dar  pos trzegania  bezpośre­
dniego, są to  najdroższe dary Nieba. Otwarte  musi mieć 
serce ,  duszę g o to w ą  na przyjęcie wszelkich w rażeń ,  kto 
nic z uwagi  nie spuszcza w potocznym dni swoicb upły­
wie; pomnąc,  że co na jważn ie j sze ,  najświętsze w życiu, 
to  i powszechne,  potoczne.  Bezpośredni  pogląd na świa t  
i życie,  źródłem je s t  wszelkiej  wiedzy,  a zatem ów dar  
p iastować powinniśmy,  jako  jeden  z owych darów nieo­
cenionych, k tóre  człowiek dosta ł  w  udziale. Za  pomocą 
niego uw ażam y,  co się w nas dzieje, i zaspokajamy naj­
prościej codzienne potrzeby nasze :  uczucie w iarą ,  myśl 
w io d z ą ,  wolę  uczynkiem. Filozofia praktyczna rozwija 
tu się w cieple życia,  a p raw a  loiczne myśli przechodząc 
przez różne środki, tak się p rzek sz ta łca ją ,  jak  promienie 
słoneczne w środkach różnej gęs tośc i ,  si ły żywio łowe

60
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W organizmie.  Sity świata ,  zaiste! w organizmie ludzkim, 
pod w pływ em  ducha,  n a b y w a ją  nowych własności .  Jest- 
to myśl  z a w i a s o w a , p o k azu j ąca ,  że umiarkowanie jes t  
n a tu r ą  naszą.  Im człowiek więcej żyje praktycznie t.  j .  
im więcej sił swoich w grę życia wprowadz i ,  tern i myśl 
jego  jaśniejsza.  Jes t to  powiet rze  życia c zy s t e ,  suche,  
zdrowe,  nie napełnione wi lgocią i wyziewami nienatural-  
nemi rozpusty ,  fanatyzmu w czynach,  spekulacyi  i szema- 
tyzmu w myśleniu. Osobiste położenie cz łowieka je s t  
ziarnem poznania;  kto więc nie wchodzi  w położenie oso­
bis te  ludzi, ten nie pojmuje i osobistego ( indyw idua lne­
go) zes łannic twa i znaczenia ludów, ten nie pojmuje:  do­
k ąd  i jak  dąży  ludzkość'? Aby pojąć ogólność czyli b e z ­
w zględność  ży c i a ,  t rzeba  postrzegać s tosunki  względne 
w  naturze  i społeczności na drodze wiary  his torycznej .  
Jeżeli  sama n a tu ra  nas t ręcza  nam tyle podobieńs twa i 
p rzeznaczenia  (celowością)  cz łowieka,  j akże  tego nie ma 
n asu w ać ,  p rzeds tawiać  koło, w którem żyjemy.  Nie k a ­
żdy  z nas  może postrzegać w szys tko  w rozmiarze wiel ­
kim, i uzn aw ać  co się dzieje w naturze i głębi ludzkości.  
W y bran i  tylko to czynią ,  i to j e s t  dla nas  sól świata ,  u- 
s t aw o d aw cy  re l ig i i , p r a w a ,  mędrcy natchnieni ,  uczeni 
z geniuszem, i wielkiemi talentami,  a w ogóle ludzie po­
święca jący  się dla dobra powszechnego.  Aby dzieje ś w i a ­
t a  p rzemawiały  do mnie, j ak  p rzem aw ia ją  najważniejsze 
wypadki  życia potocznego,  powinienem się stać człowie­
k iem ,  rozwikłać  w sobie zarody tego co we mnie jest  
ludzkiego;  bo w tedy  jedynie człowiek je s t  miarą  świata ,  
naczyniem dobra,  p r a w d ą  i życ iem,  obrazem i podobień­
s twem Boga. Osobiste chwilowe uczucie ,  nie może być 
miarą  prawdy:  tego dowodzi  ciągła jego ruchliwość, nie­
sta łość z położeniem, wiekiem. W  dziejach całe Epoki,
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kierunki  w y r a ż a j ą  nie raz osobis tość,  k tó ra  powinna  być 
sp rowadzoną  pod wyższe  p raw a  ludzkości,  gdzie się g ła ­
dzi s t ronność je d n o s tk o w a  ludzi i ludów. Jest  p raw da  
w największej  p rzesadz ie ,  ostateczności ,  w najbardziej 
wydającej  się osobistości: ale to prawda w pączku,  z a ro ­
dz ie ,  dążeniu.  Teorya Hegla p rzeds tawia  w  absolucie 
swoim słup w ygładzony ,  zamias t  d rzewa ludzkości.  Po 
tym słupie (gdzie ani gałązki ,  ani jednego sęczka  osobi­
stości się nie przypuszcza)  ś l izgają  się sof izmata w ła s n e ­
go pożytku ,  j a k  chłopcy na  Kras ińskich placu. Na co nam 
pruski rozum, dziś Berlińskie, dawniej Królewieckie s z tu ­
ki’? My żyjemy jak  drzewo odwieczne,  na  którem się ro­
d zą  owoce,  gdy  opadły kw ia ty ,  filozofia wschodzi  na  po­
lu poezyi , i z jej kwia tów  dojrzewa.  Poezya ,  powiastki  i 
pieśni ludu dziś tak ma ją  ca łkować  l i teraturę,  jak lud 
w yższe  klassy.  Sama poezya  w  tęsknocie  swojejj  i nie­
nasyceniu  życiem, odbija dziś o w ą  dążność dzie jową do 
lepszej rzeczywis tości ,  dążność filozoficzną, czyli zwrot  
myśl i  do j rzewające j  do życia. Nędza to p rawdziwa  nie- 
dbać o uczuc ia i t ł umić ,  g łuszyć  na tura lny  w zros t  zdol- 
ności p o k r z y w ą  sy s tem a ty zm u  lub mędrkowania .  O sobie 
podług siebie, a nie podług innych sądzić mamy.  Dobrze 
nasz świa t ły  ziomek S. 0 .  w pięknych uwagach ,  w  prze­
locie po Europie powiedział  o Niemcach. „U p rzesyco­
nych,  wycieńczonych,  pragnienie nowych,  a niepodobnych 
rozkoszy  zw yk ło  być tern ognis tsze . . .  Kto się tam śmie­
j e ,  r o z rzew n ia ,  klaska ,  s łowem kto wesół  i szczęśl iwy,  
ten już  zaliczon do g m in u ,  a wielkość i mądrość  na tern: 
by n a d ą w s z y  się d r ę tw ie ć ,  by  się niby jeż jaki  kolcami 
sceptyzmu,  utopizmu, wybredności  i u l t r azn aw s tw a ,  obsa- 
czyć .“

llkształcenie czyli up raw a  umys łow a  ogromny w p ły w



476

w y w i e r a  na człowieka i toruje inu drogę życia. Tu ś w i a ­
domość,  uznanie potępia każdy w ysk o k  osobis tości ,  jako  
uchylenie się od tego przedwiecznego to r u ,  jakim pos tę­
p ow ać  mamy na wzór  natury.  Poznanie na tury  i wiary  
dziejowej,  oto j e d y n a  pochodnia życia,  bo obie leżą w nas 
i przed nami. Dziś dopiero przychodzi  ludzkość do uzna­
nia,  że myśl  i natura ,  duch i życie jedno są ,  a oświata  
żywotem,  a ż y w o t  oświa tą .  Przeczucie postępu zapala  się 
rumieńcem świadomości i świat łem poświecenia. Oto t ry ­
umfy nasze ,  przy k tórych g as n ą  tryumfy Grecyi i Rzymu. 
Kiedy poznamy,  j a k  można najlepiej,  to co nas  otacza,  
nie będziemy sobie mieli nic do wyrzucenia ,  a  co jeszcze  
w te d y  będzie s łabością  l u d z k ą ,  to nam Bóg., sumienie i 
ludzie darują.  •

0  j a k że  człowiek musi być rozwinię ty ,  kiedy całe dzie­
j e  s ą  dian ży jącem Słowem Bożem, j a k  owo: „S tań  się“ 
co wyprowadzi ło  z nicości dzieła s tworzenia ,  i dziś je  ,u- 
t rzymuje ,  i każdej  chwili czuć to przedwieczne itchnienie 
duchowe żyjące ,  i żyw iące  w prochu świata .  Kiedy śmierć 
drogiej sercu osoby przedstawia  w  naszej duszy  jej życie 
w  całej pełności ,  jesfcto obraz dziejów. Niekiedy pojedyn­
cze osoby,  całe Epoki ,  dążności  wieków,  tak się odbija 
w  duszy ,  że przemawia  don jak  życie dzisiejsze: znak to, 
że  dzieje w prawdz iw e in  świet le widzimy.  Całe dzieje tak 
się mniej więcej pokazać winny,  a ten tylko z myś lących  
poznał  na jwyższe  przeznaczenie swoje i s tanowisko  na 
ziemi, kto życie swoje zanurzyć  umie w obszary  istnie­
nia, tak,  że się czuje osobiście ,  ale w tej całości: to p ra ­
w d z iw a  osobistość w ogólności,  bo pokazuje,  że człowiek 
•jest wykończoną  na obraz Boga ca łos tkąm a  ziemi. Ogląd 
dziejów przeds tawia  nam w starożytności  ludzkość ro- 
zWijającą przedmiotowo swe  siły, w  średnioh wiekach,



wiarę  podmiotową,  ¡a dziś normalne rozwijanie władz na­
szych postępuj« na równi  ze  świadomością.  Dziś nam 
ideałem piękność oryginalna Grecyi, doskonałość ¡prawo­
wicie ksz ta ł tu jącego  się Rzymu,  potęga średniowiekowej  
w ia ry  Chrześciaustwa,  silnej żywej  w ia ry .  Dziś oderw a­
nie się uczuc ia  i wiedzy nie powinno ich w y r y w a ć  z łona 
t o w a r z y s tw a  w pustynie  i k lauzury.  Powszechność  ¡wy­
parcia życia i nauk z uprzywile jowanej  wyłącznośc i ,  j e s t  
zaist-e i gnilne wieku życia,  czynu.  Co do oświa ty ,  j e dyny  
sposób ipchuięćia ogółu naprzód,  j e s t  jej upowszechnianie,  
a  co przez to nauka  straci ¡na głębokości ,  to zy s k a  na ob- 
szerności,  bo ¡liczne uwagi ,  postrzeżenia,  pomysły ,  a m o­
że i nie jeden  ¡geniusz w y w o ła .  Ludzkość  w y d a łam  po­
między ludu prostego a rys tok racyą ,  obyw ate l s tw o  Grecyi, 
Rzym u,  i wieków ś red n ich , pod różnemi n a z w a m i ,  aby 
naprzód śród wybranych duch się puczuł , i p rzyszed ł  do 
świadomości .  Lywrłizabya z lewać  się musi s topniowo 
w  coraz niższe pokłady społeczeństwa.  Dla ludzkości nie- 
dość je s t  dopiąć celu w w y b r a n y c h :  co się rozwinęło 
w jakości musi napełnić ilość, bo ogół j e s t  najważnie j szą  
z a g a d k ą  Stworzenia ,  ho potrzeby ogółu w y w o ła ły  Boga- 
Człowieka.  Dawniej  Monarcha na Wschodzie,  Pa t rya rcha ,  
Kapłan,  Obywatel ,  i Rycerz,  byli przedstawcami ludzkości: 
dziś każdy człowiek ma być pa t ryarchą  w życiu doino-  
wem,  i prostocie poglądu na to co go o ta cza ło b y w a te le m ,  
działając w  sprawie  dobra pospol i tego,  kapłanem,  pielę­
gnując  niezgasłe  ognisko wiary,  zakonnikiem i rycerzem,  
przez walkę  z własnemi namiętnościami,  n iezłomną w o | ę  
w  przygodach  życia i przeciwnościach,  n ieus t raszoną  od­
w ag ę  w walce z c iążącą  nad nami koniecznością wielkich 
tej ziemi (vis major)  nakoniec przez w y t rw a ło ś ć  śród 
przykrości n ieodłącznych od tej wędrówki  po naszym pa-
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dole. Śród wielkości tej ziemi wielkim prawdziwie  je s t  
tylko duch Boży,  a któż na ziemi narzędziem B o g a ,  kto 
ma działać w sprawie  ducha  i p rawdy jeśli  nie człowiek? 
Najwyższe  godności i dos to jeńs twa nasze w  świecie ni- 
czem s ą  przed wielkośc ią  duchową, ludzką, bo na tej wiel ­
kości w szy s tk o  się opiera, jak dzieła s tworzenia  na słowie,  
które się stało ciałem i zamieszka ło ,zawiekowało  śród ludzi. 
P rzy jąć  to słowo do serca i w yraz ić  w  życiu winniśmy;  
bo inaczej o duchu naszym pow tórzą  potomne wieki s ło w a  
pisma: „P rzyszed ł  do swoich,  i swoi go nie przyję l i .“ 

Słówko j e szcze  o naukach  rzeczowych  i nauce nauk,  
Filozofii. Wiadomości  rzeczowe (positives) s ą  koniecznie 
potrzebne każdemu stosownie  do w yłącznego  ( specya l -  
nego)  zajęcia, i tu  nie ma  miejsca filozoficzne uznanie 
swojej  niewiadomości,  Sokra tyczne ,  „wiem ty lko tyle ,  że 
nic nie w iem.“ W tern znaczeniu m ą  lry jak  Sokra te s ,  a 
głupi jak  s to łowe nogi, lub tabaka  w  rogu,  jedno i to s a ­
mo znaczy.  P r a w n ik ,  t eo log ,  matematyk. . .  m u s zą  mieć 
wiadomości r zec zo w e ;  bo inaczej filozofia, rozumowanie 
będzie tylko mędrkowaniem,  śmiesznością.  W  życiu pra- 
k tycznem filozofia przypuszcza się równie  jak  re l ig ia , bo 
to s ą  zasad y  w e w n ę t r z n e ,  których nikt nie widzi,  które 
się poznają  z owoców, sku tków .  Zas tosowanie ,  przero­
bienie w życie tych zasad je s t  dziełem zdrowego r o z s ą d ­
ku,  i owego tak tu  p raktycznego,  bez którego z ca łą  filo­
zofią i mądrośc ią  swoją  człowiek się może w y s t ry ch n ąć  
na  dudka.  Filozofia j e s t  uznaniem by tu  (uznaniem tego co 
jest). Uświęceniem widoków Filozoficznych życie być ma. 
N awet  praca najnudniejsza w świecie,  przy której nie raz 
niedobrze się rob i ,  p rzy  której próżno marnieją  zdolno­
ści,  a przynajmniej usyp ia ją  na chwilę,  i czas się m a r n o ­
t rawi ,  nabiera wagi ,  skoro j e s t  obowiązkową.  Filozofia
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je s t  częścią  ca łk u jąc ą  życie i wiadomości człowieka,  i tak 
tylko pojęta j e s t  nauką (Wissenschaftslel i re)  jeżeli więc 
życia nie b ęd z i e ,  wiadomości nie będzie ,  cóż ow a nauka 
ca łkować,  dopełniać a raczej,  jako  dusza wypełniać ma? 
Głupstwo,  marzenie,  spaczone us i łowania na  drodze pe­
dantyzmu.  Idźmy z życia do ży c i a ,  bo to sobie zaw sze  
w ys ta rczy ,  a  filozofia bez życia,  wiadomości,  sp rowadza  
się do zera. Aby jej nie przy wodzić do nicości, uczmy się, 
żyjmy,  a w tedy  wiadomości i życie w y d ad zą  naukę za ­
sadną  (Fundamenta l lehre ,  Fundamentalwissenschaf t ) .  Na­
uka  ta  nauk i życia ma się opierać na doświadczeniu i 
wszechwzględności ;  bo inaczej prawić tylko będzie o ab­
solutach bez życia,  i loiczne rozwijanie się myśli weźmie 
za  s am ą  bezw arunkowość  (Vernunftsvvissenscliaft),  jak to  
się działo dotychczas  w  Niemczech.

Filozofia przedstawić  powinna najprostsze zasady  ś w ia ­
ta w życiu.  Ona odbija rdzeń bytu  i przypuszcza się we 
wszys tk ich  naukach bez w y ją tk u .  A le ,  że w świecie 
w sz y s tk o  idzie od najprostszych pierwiastków do coraz 
bardziej z łożonych,  od sy n tezy  do analizy, od treści do 
formy, w której się duch najpełniej w najrozkoszniejszej  
okwitości  i wdzięku n iewymownym na zew ną t rz  w y le ­
wa,  przeto Filozofia bez nauk rzeczowych,  h is torycznych,  
w znaczeniu najrozleglejszem obejść się nie może.

Skarży  się jeszcze  Szaniawski  na niepewne znaczenie,  
jakie  filozofia miewa w  życiu; j e s t  j ednak  coś wspólnego 
we wszys tk ich  znaczeniach.  W  najbardziej  t rywialnem 
znaczeniu filozofia w y raża  wydatnie ogólność życia,  czy 
to w  normalnym czy w chorobl iwym stanie.  Odnoszenie 
s tosunków życia potocznego do w yższych  względów,  leży 
w  naturze cz łowieka ,  i każdy  niemal mówi o swoim spo­
sobie myślenia ,  zasadach  i t. p. To odnoszenie życ ia  do
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prawdy ogólnej,  j e s t  właśnie filozofią p rak tyczną ,  to j e s t  
w y p ły w em  zasad,  które ujmują  w jedność w szys tko  co 
względne .  Katechizm , nauka obyozajoway w y s t a r c z ą  da  
życia”,  alo n ad ew szy s tk o  (powtarzamy),  dnogi j e s t  ów dar 
postrzegania,  dar bezpośredniego poglądu (*);. co rozwija  
przed nami pole piękniejsze,  niż spiekłe obszary  suchego 
formalizmu erudycyi  duszące j / swym kurzem, odartej z zie­
loności i kwiecia; szmaragdowe  błonia,  bujne niwy i zie­
lone d ąbrow y  życia,  i niebo uczucia  i jego odbicie w  j a ­
snych toniach myślenia,  i S tw ó rcę ,  p ie rwszą  przyczynę 
s tworzenia ,  w owocach woli godnych człowieka.

.leżeli obowiązkiem p raw nika  j e s t  p ie lęgnować w y o ­
brażeniu p rawa i sprawiedliwości ,  jeśl i  teolog ina być 
ta rczą  prawd wiary i religii objawionej,  powołaniom filo­
zofa j e s t  wychowanie  prawd odnoszących się do całego 
życia ludzkiego,  do człowieka,  i w ogólności s tworzenia-  
Stoi dlań o tworem Skarbnica umiejętności ,  leży o tw ar ta  
Księga Natury ,  wypadki  dziejowego chodu ludzkości,  le­
ży księga ksiąg,  Pismo S. Jego podmiotem ( jak  filozofia) 
nie j e s t  zagłębienie się w ma tematykę ,  ani zapuszczanie  
się w badania  teologiczne,  ani badania  prawd zebranych 
na  polu nauk f izyko-matematycznyeh gwol i  s tosowania  
ich do p rak tyk i ,  ani nakoniec obrabianie  źródłowe liisto- 
ryi.  Nie potrzeba  mu niezawodnie wiadomości specyal-

(*) Pogląd, po niemiecku Anschau, Anschaung, od czasu Fichte- 
go i Szellinga, używa się często dla wyrażenia myślenia rozsądko­
wego, zwyczajnego. Wyraża tu się podmiotowość, i przedmioto* 
wość razem, np. w złożonych Selbstanschaungj Weltanschaung 
Grundanschaung, Hauptanschaung. Rosenkranz (ob. Ptieumato- 
lógią) odróżnia Auschauen (przedmiotowe), Vorstellen (podmioto­
we i DenkeiJ, przedmiotowo-podmiotowe).
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nych uczonych: atoli myl i łby się, k toby sądzi ł ,  że do w y ­
kszta łcenia  filozoficznego w y s t a rcza  be l le t rys tyka  i dylet -  
tan tyzm naukovvy; bo tego dość dla salonu do życia ś w i a ­
towego,  ale nie dla gabinetu  myślącego,  dla świa ta  nauki  
zbawiennej  do życia (*). Stoimy na barkach niemal 2000  
lat życia cbrześciańskiego,  na podstawie wiekowej  ś w ia ta  
k lassycznego,  i tylu tys iącach  lat życia pierwotnego,  pa- 
t ryarchalnego:  trzeba nam zatem przenieść w siebie rdzeń 
wiary  his torycznej ,  to co bije pulsem życia w nauce,  w i ą ­
że wszystk ie  umiejętności i rzuca świat ło  na  praktyczną  
dążność człowieka.  Człowiek rozwija  się z tego,  co w nim 
jes t ,  z tego wewnętrznego  popędu życia ,  co o tyle pra­
wdę o d k r y w a ,  o ile zosta je  w harmonii z ogólnym du­
chem świa ta .  Nauki historyczne (positives)  s ą  konieczne 
do życia, o ile je w ywołu je  samo życie, które zaw sze  
mieć t rzeba na dobie, zapuszcza jąc  się w dzieje natury  lub 
społeczeństwa.  Pamiętajmy,  że w y łączne  zajęcie się przed­
miotem je s t  rzeczą  fachu, na zasadzie ekonomicznej po­
działu pracy,  a widoki ogólne z każdej nauki ,  jako  na­
pomknienia zmierzające do wszechstronności  z aw sze  czło­
wiekowi wy s t a rczą .  Mieć Wiadomości począ tkowe z nauk 
f izyko-matematycznyeh,  nie j e s t  dla filologa niepodobień-

(*) Szaniawski (w  Radach Przyjacielskich) zaleca mnóstwo 
dzieł specyalnych, których czytanie próżnoby niezawodnie czas za­
biło np. Anatomie comparée p. Cuvier w 5 dużych tomach, przy­
datne dla medyka obeznanego z anatomią. Zachęcanie nas do filo­
logii jest błędem encyklopedyjnym zarwanym z Niemiec. Gołu- 
chowski zaleca do filozofii przygotowania, których ta nauka wcale 
nie potrzebuje, a które są zdolne odslręczyć nie jednego. Filozofia 
w ogólnych zasadach z równą łatwością pojęta być może jak Hi- 
storya powszechna, Matematyka i t. p.
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s t w e m ,  jak  dla na tura l i s iy  znać elementarnie his toryą.  
W  dojrzalszym wieku jes t to  dzieło nie l a t ,  ale miesięcy 
przyjemnej pracy.  W  ogóle,  ani m a te m a ty k a , jak  twier- 
djsił Śniadecki ,  ani filología, jak  nam prawil i nauczyciele 

Á'¡ filozofia, jak  chce S z ą n ia w s ¡, i l i is torya sąma,  
nie j e s t  po t rzebna w szczegółach do ogólnego wyk?zta ł -  
cenia człowieka.
- i ; n  . *  v r ) V  '<* t l  \  '.<!•!

VV uczeniu się p rzygo towaw czćm ję zy k ó w ,  posi łko— 
yyém przedmiotów elementarnych,  bardzo ostrożnie i ba ­
cznie pos tępować t rzeba.  Na co nam ogromem zabijać 
w  sobie siłę ży yeotną twórczości ,  i szukać  zew nąt rz  siebie 
tego,  co leży w  n a s ,  tylko ¡spoczywa n ie rozwik łane ;  bo 
na  to nie zw racam y  u w ag i ,  nie rozchmurzamy niewiado- 
mości ,  i błędu nięba naszego jasnego ducha.  Nasze życie 
praktyczne  woła o co innego, niż o pseudo-k lassycznc  
w yksz ta łcen ie  bez ś rodków i celu, i gdybym był  na  miej­
scu Śniadeckiego ¡ przekopał  się , że w y k ład a j ący  nie 
przerobi ł n ab y tk ó w  fijozo{n \y kre\y j kość swoj szczyzny ,  
s tosu jąc  badania  do potrzeb o d zy w ający ch  się w narodzie, 
sainbym s tan ą ł  ną zayyąilzie filozofii spekulacyjnej  nie­
mieckiej.  Źle pojmujeipy dotąd uczpność nietnjecką. Tam 
ty lu  uczonych uczy się d la teg o ,  że się nie ipa gdzie po­
dziać,  i co robić ze sobą.  Niemiec (powiada Mencel) po­
łow ę  życia przeczyta ,  d rugą  połowę przepisze,  uczy łby  
się ta ta rsk iego ,  lapońskiego j ę z y k a ,  gdyby  to położono 
za  warunek  doktoratu.  Niemiec pisze co chcesz, i j ak  
chcesz.  Bez przesady  powiedzieć można ,  że najczęściej 
uczony tam idzie, gdzie wiatr  zawieję,  a dla chleba s taje 
się a ry s to k ra t ą  lub demokratą ,  liberal istą lub ul t ramonta-  
n is tą ,  podług potrzeby.  P rzyk ładów  pełno, prawię be? li­
ku,  między innemi całe szkoły  np. Wiedeńska.  Ę y  Sło­
wianie nie Niemcy,  nie G ermanow ie , m am y przed s o b ą

48?
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życie p rak ty czn e ,  a j e szćześm y  tak mało żyl i,  że u zn a ­
wać życie tylko po clirześciańsku, rowieśnie z sańićm ro ­
zwijaniem sie życia- nam wolno. Pamięta jmy,  że NitóWy 
tyle już przeżyli! złożyli na o ł ta rzu  ludzkości  piękne do­
bytki  poświgdenia,  wytrwałości ,  i pracy. Śhisznie  też po­
dziwiamy i' póWażańiy prawdziwie l iczonych tegó narodU. 
Wielu uczonych niemieckich nosi rta sobie Znamię pros to­
ty patryarchali iej ,  a i cli uznanie życia tchliie j a k ą ś  ś w ię ­
tością,  bo w nićm ćztifi namaszcz'eiiíó1 ducha: tó wieczny i 
jedyny  wzór  do naślhdbWaiiia, dla Wszystkich narodów i 
wieków.  NlerriCy niCtylko naś ,  ale całą  tóurope w y p r z e ­
dzili w íllüZófii i utoróWali gościniec postępu na polu na­
ukowości.  Nie zbaczajmy z ubitego toru.  Bierzmy ile nam 
do życia potrzeba.  Tylko przez ndśllidoWanie krzewi  s¡e 
cywil izacya i oświata ; jedna  tylko Grecya wys tąp i ł a  ory­
ginalnie w ludzkości,  jako  naród twórczy ,  i sobie prawie 
w s z y s t k o w i n n a ,  lubił i ta p ierwsze zakładki  Wieńca ż y ­
cia uplot ła  z1 mętnego przeczucia wschódniości .  Uczmy 
Sie j e ż y k ó w  noWych.1 Uczlny sie dziejów opracowanych 
przez Niómćów i FrahcużóW. Niemcy miaúóvvicie rozja­
śnia ją  s tarożytność  (Niebnhr, Muller, Leo.. .) ,  k tóra  j e s t  
z a s a d ą  postępu ludzkości,  lioririą rozwinięcia si§ życia", 
a1 zatéui w nauce liistoryi zająć'  pbWinna niepoślednie 
miejsce. Nie nazWę1 cZłoWieka Wyksz ta łconym,  jeśli  s t a ­
rożytność  nie budzi w nim współczucia;  odpowiednich 
wdzięków w kaníe'rtbnie życia jego.  Jeżyki  umarłe piekne 
są ,  pożytecznie ich sie uczyć ,  ale poznać dzieje s t a r o ż y ­
tne rzecz konidćżna w wyksz ta łcen iu  wyższem.  Zbyteczna  
zdaje sie mówić o konieczności poznania dziejów średnich,  
w  których sie za radza ją  nasze us tanowienia  społeczne,  i 
Historyi N owoży tne j ,  k tóra  nam roz jaśn ia ' s tosunki  dzi­
siejsze i w-części p rzy s z ło ś ć ,  bo daje pewne zasady  s ą -

A
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dzenia: czego się spodziewać mamy? Nauki przyrodzone 
są  tw orzyw em,  his toryczne (w znaczeniu właściwem) si- 
ł ą  ży w o tn ą ,  a filozofia, d u s zą  nauk rzeczowych  w ogól­
ności.  Go do ostatniej ,  zamiast  się rozwodzić nad j e j ' p o ­
ż y tk ie m ,  uczmy się jej j ak  dziejów, skoro uczujemy po­
t rzebę wyższego polotu umysłu ,  uczmy się bez względu 
na różnicę powołania;  bo rozkoszne jest to uznanie spójne 
wszys tk im ludziom, co j e s t  podwojeniem bytu ,  d rugą  
s t roną  wiary ,  dopełnieniem jej koniecznem. Sąto rzeczy 
niebieskie (Ew. Jana,  III, 12). Jak dobroczynność je s t  d ru­
gą  s t roną  wiary ,  k tóra bez uczynków m ar tw a  jest ;  tak 
myśl j e s t  d rugą  s t roną  uczuc ia ,  które bez świa t ła  s łabe ,  
niepewne j e s t .  S t r a s zą  dziś f i lozofią  niepoświęconych 
w samych zachętach,  w y s t aw ia j ąc  je j ogrom niezmierzony
i dzieła bez liku. Sąto prawdziwe  s t rachy na L a c h y ._
W z i ą w s z y  Rady Przyjacielskie J.  K. Szaniawskiego ( j e ­
dyne dzieło w swoim rodzaju,  lecz dziś nieco p rzes ta rza­
łe i pozorne,  bo z b a r w ą  encyklopedyzmu) czy tamy obok 
Kanta  imiona s tarszego Rejnlmldą i Fichtego, Herdera,  
Bardyl lego,  Federa,  Jakobi,  But t e rw eka ,  P la t tnera ,  W a ­
gnera,  Kruga,  Wejblera  i t. p. Kiedy zamias t przes ławne­
go Kanta,  w y s tąp i ł  ostatecznie Szelling i Hegel,  w prze­
ciągu lat ki lkunastu p rzybyły  nowe imiona, które obok 
wysokich ta len tów filozoficznych s tanąć  mogą mniej wię­
cej (młodszy  Fichte i Bejnhojd,  Steffens, Górres, Tanner , 
Eschenmajer ,  Krause,  Herbur t ,  Cieszkowski ,  Trentowski ,  
Roseukranz ,  Michelet i w. i. Za lat kilkanaście zmieni się 
znowu litania n azw is k ,  a pisma wielu zwolenników He­
g la ,  j ak  niegdyś Kanta,  będą  miały war tość  li history­
czną' — Do poznania zasad filozofii nie potrzeba czy tać  
wszystk ich .  Elementarnie wyłożone zasady  Hegla (*), a

( ) Ob. toin XVIII Hegel’s Werke (Berlin 1840) wydanie Ro- 
genkranca Propedeutyki filozoficzni] Mędrca berlińskiego.
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z r es z t ą  pisma treści antropologijnej  i psychologijnej na 
początek wystarczą .  Na takiego rodzaju dzieła z w r aca ­
łem uwagę czytelnika ,  ile razy  do tknąć  mi się filozofii 
zdarzyło  ( ‘). Niemniej zas łu g u ją  na u w agę  dzieła Herbar-  
ta  ( “ ), i dzisiejsze us i łowania z jednej s t rony Szel l inga 
budującego na opoce wiary;  z drugiej ,  tak zwanej  lewicy 
(linkę Seite),  Hegla, która ma takie znaczenie na polu filo­
zofii ,jak niegdyś Encyklopedyści ,  znaczenie ważne.  Wie­
le j e s t  dzieł ma jących na dobie obeznanie czytelnika  z naj- 
nowszemi  postępami filozofii, ale byłbym zaw sze  za  roz­
poczynaniem wprost  od dogmatu  w dziełach Hegla, lub 
pismach treści ant ropologijno-psychologijnej  jego z w o ­
lenników. Hegel tylko rozwinął  i w ykończy ł  całość; w ol­
no się dziś nie zgadzać  na zasady Mędrca ber l ińskiego,  ale 
nie wolno go nie znać (zajmując  się filozofią) bo on dotąd 
je s t  wyobrazicielem nauki, przedostatniem jej s łowem,  j e ­
żeli Szel ling ostatniein być ma. Wendet napisa ł  dzieło 
mogące s łużyć  za  napomknienie do poznania Hegla (* ***).

(ł ) Ob w T. I. z r. 1843 (Przegląd Naukowy) Rzuty filozo­
ficzne, gdre mowa o Psychologii Rosenkranen, a osobliwie przy­
stępnie napisanej Antropologii i Psychologii Miszeleta.

Ob. także Rys llistoryi Jeografii, gdzie na stronie 41 mówię o 
bardzo jasno napisanej Antropologii Kanta.

(*ł) Lehrbuch zur Einleitung in die Philosophie. 4 Aufl. 1837 
i Kurze Encyklopedie der Philosophie aus praktische Gesichtspun­
kten. 2 Aufl. 1841.

(***) Grundzüge und Kritik der Philosophieen Kant’s, Fichte’s, 
Schelirig’s und Hegels zur Erleichterung der Selbststudiums dieser 
Ph. und zur Verbreitung nichtiger Ansichten derselben. 3 Aufl.

Co do Historyi Filozofii, mamy w przekładzie polskim mozaj- 
kowe dzieło Tcnnemana w przerobieniu Wendta i tłu. Rzesińskie- 
go. Kremer i Dembowski usiłowali nas obeznać z najnowszemi
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Pisma filozoficzne Cousin'a zawsze  szanowne będą,  bo j e ­
go eklektyzm j e s t  tylko drugą) s t roną  abso lu tyzmu nie­
mieckiego, rzuca zatem wiele świa t ła  na egzo te ryczną  
( z e w n ę t r z n ą )  s tronę filozofii. To samo powiedzieć można
0 starej  hi s tory i porównawczej  sys te ina tów Filozofii Do- 
żeranda,  która przy dziele Tennemana bardzo się przydać 
może. W liistoryi Filozofii ce lują  Marbacb,  Rit ter  i młodjy 
Fichte. Młodszy Reinhold ( jak Tenueman) je s t  s t ronny,
1 dlatego nie zas ługuje  na uwagę.  Wiadomo,  że Tenne- 
inan (piszący w duchu kan łyzmu)  j e s t  nieporównany,  bo 
całe życie poświęcił li is toryi Filozofii,  ale że s t ronny i 
przes ta rza ły  nieco, przeto dla dopełnienia jego,  s łuży prze­
dziwne dzieło Rixneray który* właśnie na to zwróci ł  u w a ­
gę ,co  najmniej troskliwie i najopaczniej obrobił Tennemaii 
w  duchu Kanta: czasy po Kancie.

Nauki rzeczowe nie w ys ta rcza ją  sob ie ,  ale i filozofia 
sobie nie wys ta rcza ,  i życie konieczne dopełniać j ą  musi, 
całkując myślenie,  ubierając  je  w  doczesne ksz ta ł ty  lite­
ra tu ry  nadobnej,  i darząc  bogactwem rozmaitości.  Myśle­
nie i życie są to  dwie e lektryczności , ,  które zlane razem 
u t r z y m u ją  organizm świata .  Czy może być co n iedołę-  
żniejszego nad tę pajęczą przędzę spekulacyi ,  gdzie rnyśl 
w y s n u w a  się z myśli całkiem dowolnie , nieoznaczeiue i 
rozwiesza  s ł ab ą  tkankę nad życiem, przechodząc w a tmo­
sferę coraz r z a d s z ą ,  coraz mniej ka rmiącą  pierś życiem,  
a nareszcie os t rzega jącą  nas o niestosowności  i niebez­
pieczeństwie zabujałości  wybuchem zniechęcenia ,  śmie­
szności,  lub wst rętu.  I dlategoto Śniadecki  prześ ladował

postępami i zasadami filozofii. W tym względzie przekład Herbarta 
i Marbacha byłby podobno dla nas najpożyteczniejszy; Hćgel je­
dnak zawsze zasadą być powinien.
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pajęczyny w czasie  babiego la ta  filozofii, dlatego flakon 
zby t  się wysoko wzbijać ,  zby t  odciągać myśl i od na tury  
nie radzi.  Zowie on o w ą  górnolotną  filozofię jaskółką ,  co 
buja jąc  wysoko ,  nic z tych górnych nie przynosi krain,  a 
filozofię opar tą  na doświadczeniu, o r łem,  k tóry  do takiej 
tylko wysokości  się wzbi ja ,  z jakiej  zdobycz zobaczyć 
może.  Myśl  to piękna chociaż porównanie nie d ow ód ,  a 
doświadczenie dziś więcej znaczy ,  niż za  czasów Bak o na. 
W  istocie jakże  milo czynić postrzeżenia nad tćm, co nas  
o ta cza ,  siać na puszczy  świata  potocznego zboże życia, 
i kwia ty  poezyi , karmić się i napawać rozkoszną  w onią  i 
aromatycznćm tchnieniem świeżego powiet rza filozofii nad 
strumieniami życia, s trumieniami wody żywej ,  wijącemi się 
śród głogu,  i polnej róży po łąkach,  wznos ić się poświęce­
niem, nad góry i l a sy  i niwy bujnym pokryte plonem, i brogi, 
i domy. Filozofia teoretyczna w swoich szczegółach i ro zg a ­
łęzieniach j e s t  n ąu k ą  tak specya lną  jak ma tematyka  i t.p, a 
dla każdego o tyle w a ż n a ,  o ile ogólne jej zasady  przy­
ty k a ją  do życią i wiadomości  rzeczowych.  Tak pojęta  
filozofia j e s t  częśc ią  ca łku jącą  życie,  i każdy  je j  trochę 
posiada. Jeden z lepszych pisarzy francuzkich trafnie po­
wiedział ,  że „w s z y s tk o  w święcie jes t  niezależne od filo­
zofii ,która w szak że  ujmuje w sobie zasadę  wszystk iego ,  
i p rzypuszcza  się przy zd row ym rozsądku;  jeżeli więc 
wolność  rozwagi  zos tawiamy k a ż d e m u , nikt jej pewno 
nie zaniedba,  i z nieprzyjaciela przyjacielem filozofii zo­
stanie.  u Kto pozna filozofię, ten j ą  pewno polubi i za sm a­
kuje w niej,  czując  pożytek w yższy ,  i wdzięk tej nauki  
w ż y c i u .  Każdy więc ma w sobie c z ą s t k ę  filozofii, j ak  
każdy  j e s t  w części filologiem w znaczeniu filologii (p o ­
dług Vico i Bockka) j ako  od poznania poznanego:  bo n ie -  
tylko w  Heglu i Cieszkowskim widać filozofię ale i w  Je-
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ografii Rit tera,  i w powieściach Kraszewskiego,  a w My­
stères de Paris, Souvenirs d'un enfant du peuple i t. p., w ię ­
cej postrzeżeń antropolôgijnych niż np. w Cousin’ie.

Jakże się u nas  ślicznie filozofia rozwinie (miarkując  
podług tego jak ju ż  k ie łkować zaczyna)  jeżeli  j ą  oprze­
my na uprawie oświaty  ogólne j ,  zasiejemy na pulchnej 
niwie swoj szczyzny ,  zaszczepimy płonki i latorośle prze­
niesionej od obcych myśli w nauki  rzeczowe, i poznawszy  
dobro własne ,  pielęgnować troskl iwie  oświatę  będziemy,  
a żyć i działać zaw sze  z w ia rą  (‘) i poświęceniem ad ma­
jorem Dei Gloriom, j ak  nasi przodkowie działali,  ze s t a ­
roświecką  poczciwością i wiarą.  Aby na tchnąć  wiarą in -  
nych,  żyć trzeba, a w tedy jedno s łówko,  jedno proste po­
równanie ,  stanie za najgłębsze w y w o d y  i rozumowania ,  
j a k to  widać np. w listach świętego P aw ła  i Ew an g e l i ­
stach.  Dlatego martwieje  i niszczeje marnie naród długo,  
jeśl i  nie dos ta ł  życia w puściźnie po innych ludach,  np. 
Wschód.  Europa odziedziczyła cywil izacyę Rzymu i Gre- 
cyi,  a I i i s torya Nowożytna rozwinęła się na klassycznć j  
włoskiej  ziemi, i nad wodami Renu,  na  stosach t rupów,  i 
krwi ludzkiej.  Próżne są  piękne m y ś l i ,  bo jeśl i  one się 
wykarmi ły ,  nie w zros ły  i nie w y ch o w a ły  z życiem,  są to  
tylko piękne s łowa,  które przysz ły  do swoich,  a swoi ich 
nie przyjęli;  są to  powijaki ,  hieroglify, tu lące niemowlę,  (*)

(*) Wiara i filozofia sąto rzeczy nierozłączne, bo filozofia bez 
wiary nie ma podstawy, a wiara bez filozofii ślepa, i jak bez do­
brych uczynków martwa jest.

W życiu potocznćm każdy filozofuje dla pogodzenia wiary z ro­
zumem i działaniem. Ob. Rozdział o Religii przy końcu gdzie mo­
wa o Filozofii.



lub zeschłego trupa pomysłów,  nadziei.  Myśl przelotna  
j a k  b łyskawica  na nic się nie przyda,  bo nie napełni du­
szy,  nie zapali woli,  a zatem jako  niest rawiona przez 
organizm d u c h a ,  nie przerobi  sig w jego krew i kości -  
życie.

Nieśmiertelność duszy,  zasada  naszej wiary,  daje po• 
kój, szczęście j edyne  w święcie i j e d y n ą  pods tawę,  opokę 
działania;  bo nas  wznosi  do zaparcia się samych siebie, 
do chrześciańskiej  miłości bliźniego, na t rupią  Golgotę 
poświęcenia ,  i niesienia k rzyża  swojego.  — Nie dość j e ­
dnak w ie rzyć ,  bo wiadomo czem je s t  wiara bez uczyn­
ków,  a bez u czy n k ó w  jest ,  gdyśmy tylko imieniem Chrze- 
ściany, a nie usposobieniem do tego chrztu,  przez odro­
dzenie się w duchu i prawdzie. Pielęgnujmy najdroższe 
dary nieba: uczuc ie ,  myśl  i w o lę ,  a będziemy spokojni i 
szczęśliwi. Pielęgnujmy b ezw arunkow e  uczucie w religii, 
b ezw aru n k o w ą  myśl w filozofii, i b e z w a r u n k o w ą  wolę 
w  poświęceniu ,  życ iu ,  owem najświę tszem wzniesieniu 
się ducha na ziemi. Tu religia, filozofia i sz tuka  w j e d n ą  
niebieską muzykę się z l ewa ją ,  z r a s t a j ą  się w jeden pąk 
żywej  uczuciem, jasnej myślą ,  i gorącej w o lą  Wiary.

Ale i w tym górnym polocie człowiek u rzeczywis tn ia ­
j ą c  najśliczniej zesłannictwo swoje na ziemię, obejmując 
całą  ludzkość,  naród swój ,  i własne  życie, i przeszłość ,  i 
przyszłość,  jeszcze nie w y s t a rcza  sobie. T rzeba  mu spo­
łe czeń s tw a ,  t rzeba mu Boga.  On tylko pąkiem cz łowie­
czeńs tw a  na ziemi,  a rozwi ja jąc  się twórczo pod w p ły ­
wem Natury i Wiary historycznej, j e s t  tylko w ybranem 
naczyniem do w y ższy ch  zamiarów,  w niepojęty ch w y r o ­
kach B o g a ,  gdzie dopiero będzie wielki sąd  osta teczny 
życia.
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I cóż Słowo Życia głosi? Głosi mora lność ,  opar tą  na 
Naturze  i Wierze historycznej,  u święconą  Pismem Ś. i na- 
szem sumieniem.

Kiedy w tobie siła, męz two,  świat ło  p raw d y ,  woli 
dzielność,  a przed tobą  n ieśmier te lność ,  za  tobą  będzie 
zwycięz two:  pewne,  o! pewne zwycięz two.

Na tern się kończy Słowo Życia.

KONIEC.
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